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w perspektywie lat osiemdziesiątych

DOMEK PRZY DOMKU
Spadają ostatnie kartki z kalendarza i nadeszła pora składa­
nia sobie tradycyjnych życzeń — spełnienia marzeń. My ze 
zbioru marzeń polskich wybraliśmy domek i jemu poświęca­
my zamieszczoną w świątecznym numerze dyskusję redak­
cyjną. Nie będzie w niej mowy^di domku z kolorowych snów, 
ale o domkach na ziemi. Takich,-"^ w zasięgu naszych 
możliwości. Jakie te dąmki lat osiemdziesiątych pówihńy być, 
jaką mogą spełnić rolę w rozwiązywaniu kwestii mieszkanio­
wej, kto i gdzie powinien je budować? Odpowiedź na tego 
typu pytania. staraliśmy się znaleźć w dyskusji w której 
uczestniczyli: mgr ANDRZEJ GIERSZ — dyrektor Centralnego 
Ośrodka Spółdzielczego Budownictwa Jednorodzinnego ,,ln- 
węstprojekt”, prof. JULIUSZ GORYŃSKI — wiceprzewodni­
czący .Komitetu „Polska 2000” PAN, mgr inż. arch. ANDRZEJ 
HAINŻE z ZG SARP, mgr ińż. arch. CZESŁAW LECHOWICZ 
— główny architekt województwa ostrołęckiego, mgr inż. 
JERZY MALOWANIEĆ — dyrektor Centrum Koordynacji Pro- 
dukcji'Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa, mgr inż. arch. 
JAN. MICHALEWICZ — główny architekt województwa sie­
radzkiego, próf. WITOLD NIECIUŃSKI z Uniwersytetu War­
szawskiego, mgr inż/arch. HENRYK RODZIEWICZ — dyrektor 
Departamentu Urbanistyki, .Architektury i Nadzoru Budowla­
nego w MAGTiOS, JÓZEF ŚNIECIŃSKI — redaktor naczelny 
„Horyzontów Techniki”, doc. dr ANTONI TARCZEWSKI 
z RZITB i .mgr TADEUSZ ZACIEWSKI - dyrektor departa­
mentu w NBP. Redakcję reprezentowali: TERESA GÓRNICKA 
i KAROL SZWARC.

KAROL SZWARC: Dzisiąj
mniej więcej jedna czwarta' odda­
wanych do użytku mieszkań pow- 
staje w ramach "budownictwa jedno­
rodzinnego. Postanowiliśmy rozwa­
żyć, czy w obecnych warunkach nie 
udałoby się powiększyć . ogólnego 
programu mieszkaniowego również 
przez zaktywizowanie budownictwa 
jednorodzinnego.

Jak w każdym przypadku, tak 
i tutaj ''są argumenty „za” i argu­
menty „przeciw”.

„Za” .przemawia to, że ta forma, 
powiększania puli mieszkań sku­
tecznie zaspokaja znaczną część po­
trzeb, kierując ^równocześnie stru­
mień dochodów na te towary, które 
relatywnie łatwiej można wyprodu­
kować aniżeli żywność.

„Przeciw” forsowaniu tego roz­
wiązania przemawia natomiast to, że 
przy obęcnym materiało-, energo- 
i tereriochłonnym modelu tego bu­
downictwa napotyka się bariery naj­
dotkliwiej odczuwalne przez gospo­
darkę. Czy nie można by tego sta­
nu zmienić i jak to zrobić? — to 
drugi problem do dyskusji.

Wreszcie — przy budowie domków 
natrafia się na znaczne trudności 
wykonawcze, organizacyjne, mate­
riałowe, kredytowe itd. W trzecim 
więc nurcie naszego spotkania po­
winniśmy odpowiedzieć na pytanie: 
co trzeba uczynić, aby te trudności 
w poważnym stopniu złagodzić?

Trzeba również odpowiedzieć na 
pytanie, do jakich grup dochodowych 
zaliczają się przyszli użytkownicy 
domków jednorodzinnych? Inaczej DALSZY CIĄG NA STR. 3-10

z.

MALOWANE
LALE JACEK BOŁDOK

... poszły w Polskę szaleć. W zeszłym roku można było kupić

dziecku na gwiazdkę importowaną laleczkę za 1000 zł. Ale

właściwie nie od tego chciałem zacząć...

W zamierzchłych czasach, kiedy jeszcze wierzyłem w św. Mi­

kołaja, znalazłem kiedyś pod choinką klocki. Było to

pudło wielkości średniej walizki, wypełnione pociętymi w naj-

zrobił Kopciuszek, twierdze okrutnych piratów i fortyfikacje

II wojny. Tych klocków było tyle, że gdy raz wysypałem je na

podłogę, nigdy nikomu nie udało się pozbierać wszystkich do

nitywnie wyrosłem. DOKOŃCZENIE NA STR. 8Fot. S. • ZUBCZEWoKi

-

IEKTÓRZY psycholodzy skłon­
ni są twierdzić, że nie wymy­
ślono do tej pory zabawki lep-

mówiąc, czy ta forma budownictwa 
zaspokaja głównie potrzeby ludno­
ści o wysokich dochodach, ozy też 
nie?

Dopiero po sprecyzowaniu poglą­
dów możemy się wspólnie pokusić 
o odpowiedź na kwestię główną: czy 
forsowanie szybszego niż dotąd roz­
woju budownictwa jednorodzinnego 
jest realne w warunkach lat osiem­
dziesiątych i czy jest to.rzeczywiście 
sposób na szybsze rozwiązanie kwe­
stii mieszkaniowej w naszym kraju?

WITOLD NIECIUNSKI: — Tylko 
nie mówmy, że tendencja społeczna 
do budowania domów jednorodzin­
nych ujawniła się dopiero w ostat­
nich latach. W roku 1961 wydałem 
pracę naukową, poświęconą temu 
zagadnieniu. Argumenty, dowody, 
rozważania w niej zawarte można 
dziś w całości powtórzyć. Wszystkie 
też programy mieszkaniowe od roku 
1957 zakładały rozwijanie tego bu­
downictwa. Powiedzmy jednak' 
otwarcie, wtedy, kiedy powstają 
możliwości gospodarcze, żeby inwe­
stować w budownictwo mieszkanio­
we, środki przeznacza się głównie 
na rozwój budownictwa wieloro­
dzinnego. W rezultacie. w jednoro­
dzinnym budownictwie niewiele się 
zmienia. Jest ono piekielnie zacofa­
ne technicznie,, materiałochłonne, te- 
renochłonne, energochłonne, nie mó­
wiąc już o jego kształcie architekto­
nicznym, zdominowanym przez złe 
projekty.

JULIUSZ GORYNSKI: — Nie do­
robiliśmy się rzeczywiście w Polsce

jakiegoś rozsądnego modelu budow­
nictwa jednorodzinnego. Zarówno w 
społeczeństwie, jak i u decydentów 
funkcjonuje pewien stereotyp dom- 
ku jednorodzinnego, który fatalnie 
wpływa na możliwości rozwiązywa­
nia naszych potrzeb mieszkaniowych 
poprzez upowszechnienie tego bu­
downictwa. Na czym polega ten ste­

reotyp?
W polskiej tra^ycji-miejskiej były 

zawsze kamienice, które w szanują­
cych się miastach stanowiły pow­
szechną formę zabudowy. Natomiast 
poza miastem budownictwo jedno­
rodzinne występowało w postaci 
„dworka”. I ten dworkowaty jego 
kształt, przekształcony obecnie ‘w 
wolnostojącą willę z własnym obej­
ściem, stanowi jeden składnik tego 
stereotypu. Jest, jeszcze jednak dru­
gi składnik, a mianowicie bieda-cha- 
ta czy bieda-dom, który tradycyjnie 
służył do zaspokojenia potrzeb mie­
szkaniowych mało- lub bezrolnego 
chłopa i proletariatu przemysłowego. 
Takie domy powstawały na wsi lub 
na obrzeżach wielkich miast. Poza 
tymi ekstremami stereotyp nie za­
wiera niczego pośredniego. Obcy jest 
nam ciągle wzór domu jednorodzin­
nego, jaki przyjął się w innych kra­
jach europejskich. Tam dom jedno­
rodzinny jest normalnym wariantem 
miejskiego mieszkania; zlokalizowa­
ny jest na terenie w pełni uzbrojo­
nym w sposób gwarantujący rozsąd-
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rozmaitsze kształty kawałkami drewna. Z tych klocków można 

było wyczarować dosłownie wszystko: pałac, w którym karierę

pudełka; o wyszlifowane od częstego dotyku drewienka prze­

staliśmy się potykać dopiero wówczas, gdy z klocków defi-

szej od klocków. Równie uniwersal­
nej, tak wszechstronnie rozwijającej 
dziecko manualne -i jednocześnie 
pozwalającej na nieograniczoną gim­
nastykę wyobraźni.

Ostatnio chciałem kupić klocki, ale 
musiałem zrezygnować. Z tych drew­
nianych dałoby się ustawić co naj­
wyżej prefabrykowany garaż. Kloc-, 
ki z tworzywa, ochrzczone mianem 
„układanki konstrukcyjnej”, nie poz­
walały nic skonstruować, bo wystar­
czyło złożyć kilka elementów, by 
wszystko się rozpadło. Takie two­
rzywo.

Jak więc jest z tymi zabawkami?
Czasy, kiedy miś z wodogłowiem 

stanowił centralny akcent witryny 
sklepowej, na szczęście mamy za so­
bą. Po raz pierwszy także zaryso­
wało się w tym roku coś na kształt 
rynku konsumenta: handel, który w 
swoich magazynach zgromadził już 
niechcianych przez . rodziców zaba-

Rozmowa



JAK NAUCZAĆ 
EKONOMD
TREŚCI programowe ekonomii (po­

litycznej i formę prezentacji nale­
żałoby chyba uzależnić od fun­

kcji, jakie powinny one spełniać na 
danym etapie społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju. Wydaje się, iż musimy 
rozróżniać treści „czystej nauki” 
1 prezentację jej dorobku w konkret­
nych układach i celach. Można- 
przedstawiać kategorie, prawa, me­
chanizmy, problemy ekonomiczne w 
sposób wybitnie naukowy, z zacho­
waniem wszystkich kryteriów. „ste­
ry Iności” procesu naukowego, ale 
również tak, aby oprócz spełnienia 
funkcji czysto poznawczej, treści 
ekonomiczne optymalizowały fun­
kcje ideowo-wychowawcze i prak- 
tyczno-ekonomiozne. . Realizując 
przysługujące naukom ekonomicz­
nym funkcje poznawcze, należałoby w 
większym stopniu uwzględnić jedno­
cześnie niewątpliwie wzrastające po­
trzeby i aspiracje poznawcze całego 
społeczeństwa.

Ekonomiści mają przeświadczenie, 
Iż w dużym stopniu znany jest 
przedmiot ekonomii politycznej ka­
pitalizmu, natomiast nie możemy 
powiedzieć tego, jeśli chodzi o eko­
nomię polityczną socjalizmu, ponie­
waż ta nauka jest w ciągłym roz- 
wojUj. „in statu nascendi”. Oczywiste 
jest, że zajmuje się ona badaniami 
ekonomicznych stosunków produkcji, 
podziału, wymiany i konsumpcji 
(uwzględniając jej funkcję w proce­
sie reprodukcji społeczno-ekonomi­
cznej, w społepzeństwie socjalistycz­
nym).

Istotne jest. tutaj ~ sprecyzowanie 
terminu ,,stosunki ekonomiczne” w 
socjalizmie. Zapominamy czy pomi­
jamy często to, iż .obejmują cne — 
oprócz wzajemnych stosunków posz­
czególnych grup społecznych, zacho­
dzących w procesie produkcji' i iy pa; 
stępńych fazach reprodukcji — także 
ich stosunek do środków produkcji. 
Kultura pracy, wykorzystanie czasu 
pracy, racjonalna organizacja pracy 
i produkcji w skali niikro i makro­
ekonomicznej, kooperacja między 
przedsiębiorstwami, gałęziami i pań­
stwami są również istotnymi ele­

mentami socjalistycznych stosunków 
ekonomicznych. k

Elementy stosunków ekonomicz- . 
nych w socjalizmie stają się coraz 
liczniejsze i bardziej złożone po osią­
gnięciu wyższych stopni dojrzałości 
społeczeństwa socjalistycznego i je­
go gospodarki. Rzutuje to w dużym 
stopniu na to, iż w procesie badaw­
czym, chcąc nie chcąc, następuje 
symbioza „czystej ekonomii” z -in­
nymi naukami ekonomicznymi, które 
spełniają początkowo funkcje pomoc­
nicze, wtapiają się formalnie i me­
rytorycznie w proces i treści docie­
kań ekonomii politycznej.

Symbioza „czystej ekonomii” z 
prakseologią, teorią' gospodarowania, . 
jeżeli się nawet w programach nau­
czania w pełni nie dokonała, staje 
się koniecznością. Stale wzrastająca 
praktyczno-ekonomiczna funkcja 
ekonomii politycznej na etapie in­
tensywnego rozwoju każę wyraźnie 
widzieć rolę teorii gospodarowania 
w kształtowaniu kultury ekonomicz­
nej.

Czy ekonomia polityczna stanie się 
nauką interdyscyplinarną, w której 
„czysta ekonomia” będzie fundamen­
talnym rdzeniem, zostanie zweryfi­
kowana przy pomocy „praxis”?

Ekonomia polityczna kapitalizmu, 
która obok funkcji poznawczej, speł­
nią fupkęje głównie «jęąiqgicaną ma 
z natury odmienne żądanie niż eko­
nomia socjalizmu, które! oprócz tych 
funkcji ma do spełnienia coraz waż­
niejszą funkcję praktyczno-ekono- 
miczną i prognostyczną.

Na to jednak, aby prawa i tenden­
cje, mogły być wykorzystane w prak­
tyce przez politykę ekonomiczną, 
planowanie gospodarcze, decyden­
tów, czy producentów konieczna jest 

■ich konkretyzacją. Materiałem słu­
żącym owej kęirikretyąąęjś są różne 
nauki opisowe, natomiast metody 
matematyczno-mcdelowe zajmują się 
liczbową konkretyzacją praw ustala­
nych przez ekonomię. Nie można 
chyba konstatować, iż ilościowe 
wyliczenia mogą mieć za­
stosowanie tam, gdzie powią- . 
zania strukturalne, funkcjonalne

1 przyczynowo-skutkowe zastały Jut 
wyjaśnione. Nowe skomplikowane 
zależności techniczno-bilansowe w 
gospodarce, makroekonomiczne ten­
dencje wewnątrzgałęziowe i mlędzy- 
gałęziowe są • częstokroć trudne do 
zanalizowania i uchwycenia w ab­
strakcyjnej formie dociekań natury 
jakościowej.

Aby iapewndć jednocześnie opty- 
maliżację decyzji w komplikującej 
się socjalistycznej gospodarce należy 
stosować W sposób uzasadniany me­
tody ilościowej analizy zjawisk. Ba­
danie jakościowe i ilościowe zjawisk 
ekonomicznych może dać najlepsze 
rezultaty poznawcze i użyteczne. Nie 
wolno natomiast dopuszczać do tego, 
aby ujęcią sformalizowane na wyż­
szym szczeblu abstrakcji przesłania­
ły, czy hamowały prezentację treści 
nauki w ujęciu socjoekonomicznym, 
gdyż wtedy ekonomia staje się trud­
niej przyswajana i mniej użyteczna, 
sprzyja bowiem utrzymaniu dyso­
nansu poznawczego.

Rozważając zagadnienie prezenta­
cji, przekazywania wiedzy ekonomi­
cznej należy zadbać o holograficzny 
obraz współczesnej rzeczywistości 
gospodarczej. Wyjaśnienie dociekań 
ekonomicznych wymaga holistyczne­
go podejścia, ukazywania wszech­
stronnych ‘Współzależności zjawisk 
ekonomicznych. Przedmiotem rozwa­
żań i dyskusji nie mogą być tylko 
elementy inercjalne, modelowe wi­
dziane pod ppstacią równowagi, ale 
mechanizmy wiodące do ciągłych 
zmian.

Wreszcie naukowy opis zjawią)? 
ekonomicznych nie jest i nie może 
być kompetentny bez określępią sto^ 
suńku dó opisy walnych zjawisk, tzn. 
bez; określęniia funkcji idęolajjiicz;-. 
nych tych zjawisk, Kultura politycz­
na młodego pokolenia, jego umiejęt­
ność myślenia kategoriami społecz­
nymi i Interesami socjalistycznego 
państwa, zależy od’ tego, w jakim 
stopniu nauki ekonomiczne umożliwią 
zrozumienieśiiie tylko prawidłowości 
rozwoju współczesnej gospodarki, 
ale także.'specyfiki''socjalistycznych 
przeobrażeń ekonomiczno-społecz­
nych, Otwarty, alternatywny i obiek­
tywny sposób prezeńitącji wiedzy, z 
żachowahiem pryneypialności'' w 
sprawach oczywistych, może wywo­
łać pożądane postawy ideowe zabar­
wione ręfleksyjnością i właściwym 
stosunkiem do zagadnień gospodar­
czych

Władysław Zakrzewski

Ważnym zadaniem Rżą3ówef Ko- ’ 
-misji Ludnościowej jest współpraca 
• z międzynarodowymi .organizacjami 
'ząjmującjuhi się-problematyką lud- 
no^ciOWą, zwłaszcza' z odpowiednimi 
agendami systemu ONZ. I tak, w 
1976 r. zorganizowano pod patrona­
tem Rządowej Komisji Ludnościowej 
VIII Sesję Stałej Grupy Roboczej 
ONZ do spraw Demografii Społecz­
nej. Sesja odbyła się w Zakopanem.

★

Przyjęty przez światową Konfe­
rencję Ludnościową Światowy Plan 
Akcji zobowiązywał agendy ONZ do 
pilnego śledzenia zmian w trendach 
demograficznych i polityce ludnościo­
wej, a także do kontroli zaleceń 
Planu. • Narzędziem tej kontroli są 
periodycznie powtarżane ankiety ■ na 
temat' szeroko pojętej polityki lud­
nościowej i sytuacji demograficznej. 
Rządowa Komisja Ludnościowa o- 
pracowała odpowiedź nasżego kraju 
na pytania przygotowanej przez De­
partament Ludnościowy ONZ ankiety 
na temat uwzględniania zmiennych 
demograficznych i włączenia polityki 
ludnościowej w planowanie rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Na wnio­
sek Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych -Komisie opracftwąta również 
odpowiedzi zawarte w -Czwartej Ąn- 
kiecje dla krajów członkowskich 
ONZ ną temąt: „Oceną i wdrażanie 
Światowego Planu Akcji”.

★

Od 1978 r, Rządową Kpmjsja Lud­
nościową pełni rolę koordynatora 
ÓąiąłąÓ wynilęąjących zę współpracy 
Polski z nowo powstałym przy Ra­
dzie Ekonomicznej i Społecznej OŃZ 
systemem wymiany informacji z za­
kresu problematyki starzenia się 
społeczeństw. W wyniku tej współ­
pracy KÓmisja koordynowała opra­
cowanie obszernej ankiety na temat 
polityki 'społecznej wobec ludzi w 
stąrszym wieku.

★

W bieżącym roku nawiązany zo­
stał kontakt między władzami PRL 
a kierownictwem Funduszu Ludnoś­
ciowego ONZ (UNFPA). Rządowa 
Komisja Ludnościowa pełniła funk-

Z PRAC 
RZĄDOWEJ 
KOMISJI 
LUDNOŚCIOWEJ
cję gospodarzy w czasie tegorocznej 
wizyty dyrektora wykonawczego 
UNFPA R. Salasa w Polsce.

, ★
Komisja zorganizowała od strony 

merytorycznej pobyt w Polsce grupy 
stypendystów Fundacji Elf-Air Fran­
ce. Przygotowano 12 spotkań mają­
cych charakter dyskusji okrągłego 
stołu między przedstawicielami 
świata nauki-1 administracji central­
nej a stypendystami francuskimi 
przygotowywanymi do objęcia kie­
rowniczych Stanowisk w administra­
cji francuskiej.

★

Rządową Komisją Ludnościowa ł- 
nicjuje i popiera działalność mającą 
ną celu popularyzację polskiej de­
mografii oraz problemów ludnpśęja-: 
wych nąszego kraju za granicą, Pod 
pątronątęm ukazała się w
języku angielskim książka „Ludność 
Polski” stanowiąca jeden z tomów 
serii zainicjowanej przez Centrum 
Informacji i Współpracy na temat 
Badań i Opracowań Demograficz­
nych (CICRED) W Paryżu we wszy­
stkich krajach członkowskich ONZ.

★

Ukazał" się dotychczas 22 biule­
tyny R owej Komisji Ludnościo­
wej POP'- aryzujące zagadnienia; poli­
tyki ludnościowej i przedstawiające 
sytuację demograficzną różnych kra­
jów świata i Polski. Jeden z biulety­
nów (17) omówił np. sytuację demo­
graficzną państw skandynawskich. 

Kolejny (18) — zjawiska demogra­
ficzne Węgier. Biuletyny 12 i 21 mia­
ły okolicznościowy charakter. Pierw­
szy w całości poświęcono problema­
tyce związanej z Międzynarodowym 
Rokiem' Kobiet. Drugi przygotowany 
został z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka.

★
Rządowa Komisja Ludnościowa 

rozpatrzyła sześć opracowań:
— Sytuacja bytowa ludzi starych;
— Problemy migracji ludności;
— Sytuacja rodzin niepełnych, sa­

motnych matek i ojców wychowują­
cych dzieci,

•— Ocena działania rozporządzenia 
o bezpłatnych urlopach opiekuńczych 
dla kobiet wychowujących dzieci do 
4 lat,

— Przestrzenne zróżnicowanie u- 
mieralności niemowląt,

— Problemy zaopatrzenia w arty­
kuły przemysłowe, medyczne i żyw­
nościowe niezbędne w wychowaniu 
niemowląt i dzieci,

W związku z powołaniem Rady do 
spraw Rodziny z dotychczasowego 
zakresu działania Komisji pięć te­
matów przekazano Radzie do spraw 
Rodziny. Są to następujące tematy:

— Polityka zasiłków rodzinnych 
na dzieci i kobiety nie pracujące wy­
chowujące dzieci,

— Sytuacja rodzin wychowują­
cych dzieci kalekie,

— Polityka mieszkaniowa i czyn­
szowa w stosunku do młodych mał­
żeństw i rodzin wielodzietnych,

— Ocena sytuacji prawnej w za­
kresie ustalonej granicy wieku za­
wierania związków małżeńskich,

— Problematyka rozwodów.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 21 bm. 

przewidziano mdn. , sprawozdanie 
komisji Planu gospodarczego, Bu­
dżetu f Finansów,"o projektach: 
uchwały o Narodowym Planie Spo­
łeczno-Gospodarczym ną 1980 r. 
oraz przyszłorocznej ustawy budże­
towej.
• BIURO POLITYCZNE- KC 

PZPR na posiedzeniu 18 bm- za­
poznało się z przebiegiem spotkania 
I sekretarza KC PZPR Edwardą 
Gierka z sekretarzem generalnym 
KC Francuskiej Partii7 Komuni­
stycznej Georgesem Marchais, któ­
re odbyło się w Polsce W dniach 
14—16 grudnia. Biuro Polityczne w 
pełni zaakceptowało przyjęte w toku 
rozmów ustalenia zmierzające do 
dalszego zacieśnienia'' internścjpną- 
listycznej, solidarności i współdzia­
łania między PZPR i FPK oraz 
podkreśliło, że mają one doniosłe 
znaczenie dla zespolenia wszystkich 
sił demokracji i pokoju w Euro­
pie na rzecz zahamowania wyścigu . 
zbrojeń, rozbrojenia i umocnienia 
bezpieczeństwa' .międzynarodowego, 
Bliskie współdziałanie obu partii 
stanowi kontynuację tradycji 
wspólnych walk klasy, robotniczej 
Polski i Francji. PZPR i FPK wy­
raziły zgodne przekonanie, że roz­
wój .stosunków między. Polską 1 
Francją we wszystkich dziedzinach 
leży w interesie 'obu narodów i 
sprawy pokoju . w Europie.”

Biuro Polityczne rozpatrzyło in­
formację rządu o wynikach produk­
cyjnych rolnictwa w roku bieżą­
cym i zadaniach w rózWoju pro­
dukcji rolnej w 1980 roku. Stwier­
dzono; że globalna produkcja rolni­
ctwa w 1979 r. ukształtuje się na 
poziomie nieco niższym niż w roku 
1978. Produkcja zwierzęca będzie w 

- -sumie większa, mniejsze są nato­
miast rozmiary produkcji roślinnej, 
głównie z powodu znacznie niższych 
zbiorów. zbóż. Wyższe są zbiory 
ziemniaków, kukurydzy i roślin po- 
plonowych, co pozwala zrekompen­
sować częściowo niedobory pasz 
treściwych. Dobre zbiory pasz obję­
tościowych pozwalają szybciej roz­
wijać pogłowie bydła i owiec. Cho­
dzi również o' utrzymanie wysokie­
go poziomu pogłowia trzody chlew­
nej. Więcej uwagi należy poświęcić 
rozwojowi produkcji drobiarskiej. 
Wykonane w sprzyjających warun­
kach atmosferycznych i we właści­
wych na ogół terminach agrotech­
nicznych siewy jesienne zbóż umoż­
liwiły zwiększenie obszaru zbóż o- 
zimych. Okres wiosenny należy wy­
korzystać do dalszego rozszerzenia 
uprawy wydajnych gatunków i od­
mian zbóż, kukurydzy, buraków 
cukrowych i pastewnych oraz .roślin 
wysokobiałkowych. Dalszej uwagi 
wymaga pełne zagospodarowanie i 
wykorzystanie w produkcji wszyst­
kich gruntów rolnych.

Biuro Polityczne KC PZPR roz­
patrzyło na podstawie krajowego 
bilansu zbożowo-paszowego aktual­
ną syttiację w dziedzinie zaopatrze­
nia rolnictwa w pasze treściwe. Z 
powodu nieurodzaju zbóż znacznie 
wzrosło zapotrzebowanie na te pa­

sze. W związku z tym zachodzi po­
trzeba właściwego ukierunkowania 
dostaw pasz przemysłowych z uwz­
ględnieniem. aktualnego poziomu 
produkcji zwierzęcej poszczególnych 
województw. Podjęte Zostaną dalsze 
działania zmierzające do efektyw­
nego zużycia pasz treściwych we 
wszystkich gospodarstwach rolnych 
oraz doskonalenia dostaw pasz, do 
producentów żywcą i mleka,

• W WOJEWÓDZKICH KONFE­
RENCJACH sprawozdawczo-wybor­
czych PZPR uczestniczyli prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński — w Krakowie i pre­
mier Piotr Jaroszewicz — w Watr 
sżawie. Oto fragmenty ich przemó­
wień:

Henryk Jabłoński: „Pamiętajmy, 
że wielkie idee dopiero wtedy speł­
niają swą dziejową rolę,'gdy stają 
się częścią codzienności, gdy prze­
nikają w nasze zwykłe, normalne 
życie.

Dlatego tak ważne jest, by wciąż 
rozszerzać, współuczestnictwo ludzi 
-pracy w rządzeniu, w gospodarowa­
niu, aby dąć im realne odczucie, iż 
wpływają na rozwiązywanie pro­
blemów swego środowiska, ą po­
średnio całego kraju i że za to od­
powiadają (...)”.

Piotr Jaroszewicz: „Mimo ogrom­
nego wysiłku na rzecz produkcji to­
warów rynkowych, niedostateczna 
jest jeszcze podaż Wielu towarów 
i dóbr.. Nastąpił również wzrost 
cen niektórych towarów i usług. 
Ogranicza to możliwości nabywcze 
społeczeństwa i powoduje określo­
ne negatywne nastroje społeczne. 
Są one pogłębiane w wyniku ob­
serwowanych z dezaprobatą przez 
społeczeństwo zjawisk prywaty, ka- 
riorowiezostwa i dygnitąrstwa, ła­
mania norm etycznych, nadmierne­
go bogacenia się nieuczciwymi dro­
gami, czy wreszcie zgoła okradania 
państwa i współobywateli.

Chcę tu stanowczo stwierdzić, że 
tego typu zjawiska zdecydowanie 
zwalczamy, że nie będziemy tolero­
wać ludzi, którzy łamią normy ety­
czne i moralne, ani też takich, któ­
rzy spekulują na istniejących trud­
nościach, nie sieją i nie orzą, a ob­
ficie zgarniają narodowy majątek”.

* PROTEST przeciwko decyzji 
państw NATO w sprawie produkcji 
i rozmieszczenia nowych amerykań­
skich broni rakietowo-jądrowych w 
zachodniej Europie wyraża społe­
czeństwo naszego kraju. W oświad­
czeniu Ogólnopolskiego Komitetu 
Pokoju i Polskiego Społecznego Ko­
mitetu Bezpieczeństwa <i Współpra­
cy w Europie stwierdza się m.in.:

„Decyzja NATO w sprawie wpro­
wadzenia nowych broni atomowych 
jest próbą przeniesienia centrum 
potencjalnego konfliktu nuklearnego 
ną teren europejski. Tym samym 
wzmaga ona zagrożenie bezpieczeń­
stwa Polski, jak i innych krajów 
Europy. Planowane rozmieszczenie 
nowych broni jądrowych na tery­
torium . Republiki Federalnej Nie­
miec wzmaga napięcie na najbar­
dziej newralgicznym terenie w cen­
trum Europy, co musi budzić czuj­
ność naszego społeczeństwa.

Ta nowa decyzja NATO została 
podjęta wbrew pokojowym l kon­

struktywnym Inicjatywom 1 propo­
zycjom ZSRR i całego Układu War= 
szawskiego w sprawie natychmia­
stowego rozpoczęcia rokowań do­
tyczących rędukcji broni jądrowej 
średniego zasięgu i gotowości 
ZSRR dó jednostronnej redukcji 
własnej broni średniego, zasięgu, je­
żeli NATO powstrzyma się ód de­
cyzji produkcji i rozmieszczenia w 
Europie zachodniej nowych amery­
kańskich broni rakietowych.

Podejmując tę decyzję rządy kra­
jów NATCX zignorowały wyrażone 
jednoznacznie przez państwa Ukła­
du Warszewskiego stanowisko,, »że 
równowagą' sił na kontynencie eu- 
pejskim^moźe. i powinna być utrzy­
mana nie w drodze wzrostu sił 
zbrojnych i zbrojeń oraz dalszego 
wzmagąnią wyścigu zbrojeń, lecz w 
drodze jego zaprzestania, jak rów­
nież obniżenia poziomu konfronta­
cji .militarnej i zdecydowanego 
przejścia ,dó konkretnych kroków 
rozbrojeniowych, zwłaszcza w dzie­
dzinie nuklearnej».”

• BEZPIECZEŃSTWO WARUN­
KÓW PRACY było tematem nara­
dy w Urzędzie Rady Ministrów. U- 
stalono m.in., że po zakończeniu 
roku problemy bhp będą omówione 
na kolegiach zjednoczeń i resor­
tów, z udziałem branżowych 
.związków zawodowych.. Oczekuje 
się, żę znajdą one należyte miej­
sce w planach społeczno-gospodar­
czych nal 980 r., uchwalonych przez 
konferencje samorządu robotnicze­
go. Uznano za celowe powrócić do 
tych spraw za kilką miesięcy na 
sesjach KSR i w kierowniczych ze­
społach ministerstw i zjednoczeń w 
celu skontrolowania realizacji po­
stanowień kierownictwa partii, rzą­
du i CRZZ.

• RADA „SPOŁEM” jako głów­
ny kierunek przyszłorocznych po­
czynań spółdzielczości przyjęła do­
skonalenie współdziałania z dostaw­
cami. Chodzi przede wszystkim o 
właściwe kształtowanie struktury 
asortymentowej towarów, elimina­
cję z rynku Wyrobów cieszących się 
popytem, większą dbałość o jakość 
produktów trafiających do sklepów. 
Szczególny nacisk kładzie się na 
żaipewhienie większej podaży stan­
dardowych wyrobów codziennych 
zakupów, w tym zwłaszcza żyw­
nościowych, niedopuszczanie do 
powstawania luk na rynku spowo­
dowanych niewłaściwą organizacją 
sprzedaży i dostaw towarów z ma­
gazynów do sklepów.

„Społem” dążyć będzie do zwięk­
szenia liczby ' placówek specjali­
stycznych ó: odpowiednim zapleczu 
chłodniczym, dó rozwoju form sa­
moobsługi oraz rozszerzenia syste­
mu ajencyjnego. Zwiększy się tak­
że w roku przyszłym liczbę dużych 
obiektów handlowych działających 
na zasadach gwarantujących więk­
szą samodzielność i tym samym 
sprzyjających poprawie zaopatrze­
nia. Sieć sklepów społemowskich 
powiększy się w 1980 r. m.in. o 72 
supersamy i 2 duże domy handlo­
we. W dziedzinie gastronomii „Spo­
łem” nastawią się nadal na rozwój 
popularnych^ form żywienia stołów­
kowego w zakładach pracy i osied­
lach.

za granicą
• Mimo protestów opinii pu­

blicznej na wspólnej sesji mini­
strów . obrony i. ministrów spraw 

. zagf articznyćh ’ NATO (bez udziału 

. Francji) podjęto decyzję o produk­
cji i rozmieszczeniu na terytorium 
Europy Zachodniej nowych amery­
kańskich broni jądrowych.

* Ajatollah Chomeini zaprosił do 
Teheranu : niezależną komisję mię­
dzynarodową, która miałaby zapo­
znać się z warunkami przetrzymy­
wania zakładników w ambasadzie 
USA.

Były szach Iranu wyjechał z 
USA do Panamy. Panama została 
skreślona z listy odbiorców irań­
skiej ropy.

Irańska agencja „Pars” podała. 
Że cena irańskiej ropy naftowej 
sprzedawanej w grudniu zostanie 
podwyższona o 5 dolarów zą ba­
ryłkę i wynosi 27,70 dolarów.

* Na kilka dni przed konferen­
cją OPEC w Caracas Zjednoczone 
Emiraty Arabskie, Arabia Saudyj­
ska i Katar — główne kraje pro­
wadzące politykę umiarkowania w 
łonie OPEC — podniosły cenę swej 
ropy o 6 doi. na baryłce. Ropa tych 
■(rajów sprzedawna będzie obecnie 
po 27,56, 24,00 i 27,42 doi. za ba­
ryłkę. Również Wenezuela podnio­
sła cenę o 6 doi. — do 24 doi. za 
baryłkę. Podwyżki obowiązują ze 
skutkiem wstecznym od 1 listopa­
da br.

Komentując decyzję Wenezueli, 
minister energetyki tego kraju, 

. Humberto Calderon Berti, oświad­
czył, że podwyżka cen nie zostanie 
zastosowana wobec krajów Amery­
ki Środkowej i rejonu Karaibów, 
ze względu na problemy, z jakimi 
borykają się te kraje.

Pełniący funkcję przewodniczące­
go OPEC, minister ds. naftowych 
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich, al-Otejba, oświadczył, że 
wprowadzona przez jego kraj pod­
wyżka cen ropy obowiązywać bę­
dzie przez cały przyszły rok. Uza­
sadniając powziętą decyzję powie­
dział on: „Nic będziemy poruszać 
kwestii cen w trakcie konferencji 
w Caracas”. Nic sprecyzował jed­
nak czy odnosi się to do OPEC, 
czy tylko do jego kraju.
0 Działające przy Kongresie 

USA Generalne Biuro Rozrachun­
kowe ogłosiło raport dotyczący per­
spektywy produkcji ropy naftowej 
W USA, który potwierdza wcześ­
niejsze pesymistyczne prognozy 
CIA, ministerstwa energetyki i nie­
których koncernów naftowych. Ra­
port stwierdza m.in., iż produkcja 
ropy naftowej w USA będzie praw­
dopodobnie stale spadać aż do roku

1990. W latach dziewięćdziesiątych 
produkcja zapewne się ustabilizu­
je, a być może nawet , nieco wzroś­
nie, ze względu na wydobycie ropy 
na nowych terenach Alaski i szel­
fu kontynentalnego.

• W czasie plenum KC NSPJ 
Erich Honecker poinformował, że 
w rozmowie telefonicznej z kanc­

lerzem Helmutem Schmidtem wyra­
ził zgodę na spotkanie obu przy­
wódców w pierwszej połowie 1980 
roku w NRD oraz następnego na 
terenie RFN.

• Na Kremlu toczyły się rozmo­
wy delegacji KPZR i KP Japonii. 
Uczestniczyli w nich Leonid Breż­
niew i Kenzi Miyamoto — prze­
wodniczący Prezydium Komuni­
stycznej Partii Japonii.'

0 W liście skierowanym do pre­
zydenta V. ‘Giscarda d’Estaing se­
kretarz generalny FPK, G. Mar­
chais przedstawił postulat nie­
zwłocznego podjęcia przez rząd 
przedsięwzięć zmierzających do za­
warcia francusko-radzieckiego ukła­
du • o bezpieczeństwie wzajemnym.

• Z materiałów ostatniego ple­
num KC WSPR wynika, że w 1979 
roku dochód narodowy Węgier, 
głównie z powodu nieurodzaju w 
rolnictwie, a‘ także obniżenia tem­
pa rozwoju produkcji przemysłowej, 
zamiast. planowanego 3—4-procen- 
towego wzrostu, zwiększył się tylko 
o 1—L5 proc. Globalna produkcja 
przemysłowa zwiększyła się o 2,5— 
3 proc., wobec 4 proc, zapisanych 
w planie. Globalna produkcja rol­
na jest niższa od zaplanowanej i 
pozostała na poziomie 1978 roku, w 
tym produkcja roślinna spadła o 
2—3 proc.

Poziom cen detalicznych podniósł 
się o 9 proc., a płac nominalnych 
o 7,5—8 proc.

• Plan rozwoju gospodarki Cze­
chosłowacji na rok 1980 przewidji- 
je wzrost dochodu narodowego o 
3,7 proc. Produkcja przemysłowa 
ma wzrosnąć o 4 proc., rolna — o 
7,2 proc., a budownictwo — o 3,8 
proc.

* W Nowym Jorku dokonano 
zamkchu bombowego na stale 
przedstawicielstwo, Związku Ra­
dzieckiego przy ONZ.

Kilkaset osób zginęło w wynl- 
kp trzęsienia ziemi w Kolumbii.

• W Kanadzie upadł mniejszo­
ściowy rząd Partii . Postępowych 
Konserwatystów.

• Stany Zjednoczone uchyliły 
sankcje gospodarcze wobee Rode­
zji.

Na podstawie rozporządzenia 
ministra handlu wewnętrznego 
WRŁ, ód 1 stycznia 1989 r. ceny 
kwater lub samodzielnych mieszkań 
wynajmowanych turystom zostaną 
zaliczone do kategorii cen, które 
kształtują się swobodnie. Zgodnie z 
tym Biuro Turystyki Zagranicznej 
ponownie sklasyfikuje je według 
kategorii. Ceny kształtowane swo­
bodnie oznaczają praktycznie, że w 
ramach każdej kategorii ceny mogą 
być zróżnicowane.

Liczba miejsc turystycznych 
wraz z campingowymi wynosi na 
Węgrzech w okresie letnim 233 tys. 
Przeszło połowę stanowią przekaza­
ne w najem kwatery, mieszkania i 
domki jednorodzinne.

9 Rząd laotański ogłosił decyzję 
o wymianie pieniędzy. Ludność o- 
trzymała 4 godziny na zgłoszenie 
w banku narodowym kwot do wy­
miany.

O Rząd włoski podjął decyzję o 
zwiększeniu uprawnień policji w 
walce z terroryzmem. Mająca moc 
dekretu i nie wymagająca zaapro­
bowania przez parlament decyzja 
przewiduje prawo przetrzymywania 
podejrzanych o terroryzm dłużej 
niż 48 godzin w areszcie bez sank­
cji prokuratorskiej, prawo dokony­
wania rewizji i przeszukiwań na­
wet w całych budynkach, jeśli jest 
to konieczne.

Dekret przewiduje obowiązkową 
karę dożywotniego więzienia dla 
terrorystów mających na sumieniu 
morderstwa dokonane na policjan­
cie, strażniku miejskim, przedsta­
wicielu wymiaru sprawiedliwości 
czy innym pracowniku, narażonym 
ze względu na swą pracę zawodo­
wą, na szczególne niebezpieczeń­
stwo ze strony terrorystów. We 
Włoszech nie obowiązuje kara 
śmierci.

W Polskim Ośrodku Kultury 
i Informacji w Berlinie odbyło się 
10 bm. spotkanie dyskusyjne przed­
stawicieli prasy gospodarczej Polski 
i NRD. Omawiano problemy promo­
cji handlu i współpracy gospodar­
czej między obu krajami. W spot­
kaniu uczestniczyli — ze strony 
polskiej — redaktorzy „Polityki”. 
„Życia Gospodarczego" i Wydaw­
nictw Technicznych, ze strony NRD 
— około 25 redaktorów prasy gos­
podarczej i technicznej. Organiza­
torem imprezy była Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, która za­
mierza kontynuować tego rodzaju 
pożyteczne formy współpracy z pra­
są polską i NRD.
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Z pręfeserem KAItMłfWZiM SfC©MŚ^IM 
p^wedmciqeym Rzqdew^ K emisji Lydn@4d@w@j

ANNA KUSZKO: Lubimy odnoto­
wywać wszelkie rocznice. Rządowa 
Komisja Ludnościowa działa już pięć 
Jat. Niech mi wolno będzie, z tej 
okazji prosić Pana Profesora o przed­
stawienie jej dotychczasowego do­
robku, a jednocześnie .omówienie 
najistotmejszych zagadnień demo­
graficznych Polski obecnego okresu 
i najbliższej przyszłości.

KAZIMIERZ SECOMSKI: Bardzo 
to młody jubileusz. Skoro go jednak 
odnotowujemy, warto może przy­
pomnieć fakt nie bez znaczenia, że 
Komisja powołana została do życia 
w. roku, który Organizacja Narodów 
Zjednoczonych — ogłosiła Świato­
wym Rokiem Ludnościowym. I pier­
wszym jej zadaniem było przygoto­
wanie materiałów na międzynarodo­
wą konferencję w Bukareszcie oma­
wiającą problemy współczesnej poli­
tyki ludnościowej świata. Delegacja 
polska, której .przewodniczył prof. dr 
Józefa Pajestka, zaprezentowała sta­
nowisko Polski w tej kwestii i scha­
rakteryzowała przemiany demogra­
ficzne, jakie wystąpiły w naszym 
kraju w okresie powojennym.

— Zaczęło się więc od kontaktów 
międzynarodowych...

— Ten nurt jest nadal aktualny. 
Z natury rzeczy, komisja koncen­
truje się na problematyce ludnościo­
wej Polski. W programach badań 
wieloletnich, a. następnie w planach 
rocznych dokonuje wyboru zagad­
nień, w swym rozumieniu, najistot­
niejszych a zarazem . posiadających 
największe znaczenie' dla polityki,
społeczno - ekonomicznej naszego
kraju. Ale bada je i ujmuje' na tle
zagadnień polityki ludnościowej 
świata, zwłaszcza krajów Europy, ro­
zumiejąc iż dopiero w tym kontekś­
cie uzyskuje się wszechstronny i peł­
ny obraz sytuacji demograficznej. 
Często też występuje konieczność 
podejmowania szeregu doraźnych za­
gadnień, które wysuwa praktyka, 
podyktowana potrzebami naszego 
kraju jak i kontaktami badawczo*  
-naukowymi w skali światowej.*)

•) Kierunki tej działalności zaryso­
wane w informacji pt.1 ,,Z prac Rządo­
wej Komisji Ludnościowej” zamieszczo-. 
nej obok na str. [13«

— Co z rozległej tematyki -prac 
komisji wysuwa się na plan pierw­
szy?

— Najważniejszym. zagadnieniem, 
stanowiącym zarazem stały obowią­
zek komisji, jest przygotowywanie 
corocznych raportów b śytuacji^de- 
mograficzńej- Polski.'-'Jest ?to ‘doku­
ment dużej wagi, ,o. charakterze, 
dowym. Obrazuje on w .odstępach 
rocznych podstawowe elementy sy­
tuacji ludnościowej Polski,' a więc 
stan i strukturę ludności, ruch na*  
turalny i wędrówkowy orąz sytua­
cje demograficzną, w ujęciu regio­
nalnym i poszczególnych woje­
wództw. Każdy z pięciu raportów, 
które komisja już przygotowała, 
przynosi syntetyczne zobrazowanie 
całokształtu sytuacji’ demograficznej 
w danym roku na tle zmian zacho­
dzących w. procesach ludnościowych 
i formułuje wnioski, jakie powinny 
być podjęte i realizowane przez od­
powiednie resorty i władze, terenowe. 
Ponadto w każdym z' raportów jest 
specjalny rozdział poświęcony .prob­
lemowi o największej, zdaniem ko­
misji, wadze w danym, okresie..

— Syntetyczny obraz? Powiedzia­
łabym raczej zindywidualizowany i 
przez to fascynujący obraz. Każdy 
fakt, najbardziej ' osobisty: '■ uro­
dziny dziecka, zmiana miejsca za- - 
mieszkania, małżeństwo, .rozwód, 
zgon znajduje tam, jak w. zwierciad­
le, swoje odbicie. A zestawienie tych 
faktów, ich rozmieszczenie przes­
trzenne budzi tyle refleksji rozmai­
tej natury. Aż żal, że. te raporty nie 
mają szerszego grona czytelników.

— Adresaci raportów są wyraźnie 
określeni, a logiczny układ każdego' 
raportu umożliwia instytucjom cen­
tralnym studiowanie zawartych w 
nim danych.

_ A jednak wiele -Zjawisk demo­
graficznych; o których mówią rapor­
ty, nie zostało w porę dostrzeżonych. 
Nie. jesteśmy nn. przygotowani do 
sprostania potrzebom, wynikającym 
z o wiele większej, niż przewidywa­
no, liczby7 urodzeń.

— Chodzi Pani-o rolę prognoz de­
mograficznych? Ich bezpośrednia, :u- 
żyteczność stała , się . przedmiot.em 
bardzo ożywionej dyskusji na tle os­
tatnio zweryfikowanej ^prognozy. z 
przełomu lat 1977/1978. .Komitet- Ba­
dań i Prognoz ,;Polska ,2.009” .przy 
Prezydium Polskiej Akademii '.Nauk 
przedstawił zarówno analizę tej pro­
gnozy, jak też nasuwające się wnio­
ski. Uprzednio zagadnienia te były- 
przedmiotem dyskusji i oceń na Rzą­
dowej Komisji Ludnościowej. Istot­
nie, musimy liczyć się zę ' znacznie 
wyższą, niż dotychczas zakładaliśmy 
w naszych planach perspektywicz­
nych, liczbą dzieci i młodzieży' za­
równo w następnym pięcioleciu^ jak' 
i do końca 1990 r. Później, nastąpi 
wyższy przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym, a więc i liczby za­
wieranych małżeństw. Z kolei.,.bę­
dziemy mieli do czynienia, z dość 
znacznym przyrostem ludzi starych, 
zwłaszcza po ‘ roku 1990.^ Nasunęły 
się z tego wnioski co do rozszerze­
nia nakładów w niektórych działach 
socjalnych. Jeśli chodzi o najbliż­
szy okres, podjęto już konkretne 
decyzje np. budowy pawilonów przy 
szpitalach w celu rozszerzenia od­
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działów położniczych i popra.wy wa­
runków, w jakich odbywa się poród. 
Następne pilne' zadanie — to rozwój 
przedszkoli, oraz generalnie oświaty 
na tle zwiększonej liczby młodzieży.

— Będzie też trzeba o wiele więcej 
mieszkań niż dotąd przewidywano, 
żeby zapewnić każdej rodzinie samo­
dzielne mieszkanie?

— Istotnie po roku 1985 zwiększy 
się w stosunku do dotychczasowych 
prognoz liczba małżeństw, a więc 
i tym samym . liczba potrzebnych 
mieszkań. Natomiast do 1985 r. 
wpłynie, to na pewne osłabienie tem­
pa poprawy wskaźnika zagęszczenia 
na izbę, bo będzię 
.przypadających na rodzinę. Jak wi­
dać, procesy... ludnościowe, ma ją- roz­
liczne i rozmaicie, 33^^^^6,,515 
'czasie konsekwencje społeczno-eko­
nomiczne. \

— Tylko, czy/liczymy się z tymi 
konsekwencjami?' -Wspomniał . Pan 
Profesor o wyżu ludzi starych. In­
westycje w tym zakresie nie są wy­
konywane terminowo, np. liczba no­
wych łóżek w domach opieki jest o 
połowę mniejsza od tej, która była 
zakładana na bieżącą pięciolatkę.

— Chciałbym podkreślić, że naj­
ważniejszym zadaniem najbliższego 
•okresu, wynikającym ' z procesów 
ludnościowych, jest szybsza popra­
wa .opieki nad .matką i dzieckiem, 
opieki zdrowotnej,’ 'wychowawczej, 
Oświatowej/ Sprawy ludzi starych 
muszą stanowić rozrastający przed­
miot' zainteresowań organów central­
nych i terenowych, ale wyż ludzi .w 
wieku .podeszłym — to .zagadnienie 
trzeciej, ostatniej dekady bieżącego 
stulecia.

— Każdego roku raport o-sytuacji 
demograficznej kończy się, jak Pan 
Profesor powiedział, kilkoma naj­
ważniejszymi wnioskami, wynikają­
cymi z analizy zmian strukturalnych 
i przestrzennych, adresowanymi do 
odpowiednich resortów i władz te- 
renowych. Jak komisja, ciało-opinio­
dawcze, egzekwuje wykonanie tych 
wniosków?

— Komisja nie posiada uprawnień 
do wydawania dyspozycji typu ad­
ministracyjnego, ale - działa z upo­
ważnienia.' i w ramach specjalnego 
zarządzenia prezesa Rady Ministrów, 
jako jego organ. To stwarza jej mo­
żliwości — po aprobacie raportu i 
wniosków przez premiera — przy­
spieszania, rozwiązywania lub łago­
dzenia zagadnień, "zaliczanych do 
najpilniejszych- w polityce ludnoś- 
ciowej Polski.

—• Czy mógłby. Pan Profesor po­
wiedzieć, które z zagadnień rozwią­
zanych lub złagodzonych w tym pię­
cioletnim okresie przyniosło Panu 
osobiście i komisji najwięcej saty­
sfakcji?

— Pragnę najpierw zaznaczyć, że 
aktywna polityką ludnościową wy- 
pływa z niezmiernie złożonej proble­
matyki społeczno - ekonomicznej. 
Stąd też praktyczne oddziaływanie 
ńa zjawiska i procesy demograficzne 
może przynieść wiele satysfakcji. 

‘Wprawdzie wszyscy, którzy działają' 
w samej komisji, i ci, którzy z nią 
współpracują, przygotowują jedynie 
elementy lufa wnioski niezbędne do 
podejmowania decyzji. Wymaga, tó 
jednak koordynacji prac, badań 1 
studiów licznych zespołów rado­
wych, specjalizowanych ośrodków 
lub grup w niektórych resortach. 
Komitetu Nauk Demograficznych 
PAN oraz Głównego Urzędu Statys­
tycznego, którego analizy ludnościo­
we są często punktem wyjścia czy 
podstawą szeregu opracowań komr- 
sji. Trudno z rozlicznych spraw, do­
tyczących wielu dziedzin życia wy­

brać te najbardziej istotne. Najwię­
cej satysfakcji, jak' sądzę sprawia 
zjawisko zdecydowanie malejącej 
śmiertelności wśród niemowląt. Ten 
syntetyczny wskaźnik o kapitalnym 
znaczeniu spadł do.21—22 promille 
(na tysiąc urodzeń żywych).

— ’ Nie należy dp najniższych w 
Europie.

— To jednak duże osiągnięcie, 
którego wagi nie można nie doceniać. 
Przypomnijmy, że przed wojną 
umierało w Polsce około 140 nie­
mowląt na tysiąc urodzeń. 20 pro- 
mille to granicą, którą już bardzo 
trudno obniżyć. Ćzęćh!osłowacja, mi*  
mo(. dużych. osiągnięć .. w... zakfesie 
opieki \nad matką .Ldzięclidę^^^ 
lat oscyluje ’ wokół tej/grante^ 
niżęj..tej..granicy. Spadłą.’śmiertelność 
niemowląt tylko, w niektórych kra­
jach europejskich,' w tym skandyria- 
wskićh. W naszym .kraju skoncen­
trować musimy obecnie uwagę na 
pewnych’ zagadnieniach umieralności 
okołoporodowej,, gdyż stanowi ona 
wciąż jeszcze' prawie 9 promille, a 
także na występujących tu zróżnico­
waniach przestrzennych. Od kilku 
lat, o czym sygnalizują kolejne ra­
porty, utrzymują się ,w niektórych 
województwach wyższe wskaźniki 
umieralności niemowląt, zwłaszcza 
tzw. umieralności wczesnej. Komisja 
zaleciła specjalnie troskliwe zajęcie 
się tym problemem.

Jeśli już jesteśmy przy tematyce 
zdrowotnej, chciałbym dodać, że 
wśród wniosków Rządowej Komisji 
Ludnościowej znalazło się powołanie 
do życia Instytutu Kardiologii; Ra­
porty sygnalizują stały wzrost zgo­
nów w następśtwie schorzeń układu 
krążenia w dużej liczbie woje­
wództw. W kilku z nich odnotowali­
śmy wzrost niepokojąco duży. W 
1979 roku, w trzech województwach 
prowadzone są pilotażowe badania, 
tzw. bilanse zdrowia czterdziestolat­
ków, ukierunkowane m.in. na wy­
krywanie czynników, wywołujących 
powstawanie chorób: układu krąże­
nia.

— Muszę przyznać, że najbardziej 
frapującym, zaskakującym wręcz 
działem raportu jest ujęcie wszyst­
kich dartych ludnościowych w prze­
krojach wojewódzkich?’ Każdy z nas 
orientuje się, jak . rozmieszczone są 
ńa mapie Polski .bogactwa natural­
ne, nawet wielkie inwestycje, a tak 
mało wiemy o; strukturze przestrzen­
nej zjawisk ludnościowych. A prze­
cież to głównie człowiek — jego wiek 

, stan zdrowia, poziom wykształcenia, 
aspjracje, wyznaczają z jednej stro­
ny, potrzeby, a z drugiej możliwości 
rozwoju regionów. Zróżnicowanie 
występuje tu ogromne. W jednych 
województwach mamy np. wielką 
koncentrację urodzeń, w innych — 
starzenie się ludności. Jak temu za­
radzić?

— Otóż, w problematyce ludnoś­
ciowej najwyraźniej widać, jak słu­
szna okazuje się zasada nie ograni­
czania się do średrtich wskaźników 
krajowych. Kryją one bowierń w so­
bie niezmiernie bogatą i zróżnicowa­
ną problematykę terenową. Średnie 
ogólnokrajowe mogą być punktem 
wyjścia do ocen globalnych. Rządo­
wa Komisja Ludnościową musi jed­
nak .formułować również oceny i 
wnioski szczegółowe. Niezmiernie 
istotnym np. zagadnieniem jest 
kształtowanie się przyrostu natu­
ralnego netto w poszczególnych czę­
ściach naszego kraju. Odzwiercied­
la. tó młodą strukturę ludnościową 
niektórych województw, ale też lsyg-' 
nalizuje, jak pilne stały się w tych 
województwach sorawy zwiększenia 
opieki nad matką i-dzieckiem, szyb­
kiego dobudowania przy szpitalach 

specjalnych pawilonów,' żeby móc w 
krótszym czasie wyrównać wywoła­
ny koncentracją urodzeń dyspro­
porcje i zaległości.

W innych ośrodkach’ Występuje 
koncentracja ludzi starych, zwłasz- • 
cza na wsi. Komisja' prowadzi ana­
lizę Sytuacji ludnościowej' w woje­
wództwach wykazujących naruszanie 
czy też początek zachwiania struk­
tur demograficznych wymagający ’ 
odpowiedniego przeciwdziałania. 
Więżę się' to ze sterowaniem pro'ce- 
sami migracji wewnętrznych.' Tym 
zagadnieniom komisja poświęcą spo­
ro uwagi.

Skoncentrowanie uwagi ńa . tej ■ 
problematyce wiąże się, z fak­
tem, odnótówanego w bieżących la­
tach ponownego wzrostu ogólnych 
rozmiarów migracji — prawie do mi­
liona osób rocznie. Są to przede 
wszystkim, migracje ludzi młodych, 
absolwentów różnego typu szkół do 
województw centralnych, ściślej do 
dużych aglomeracji. Nie trzeba wy­
jaśniać jak poważne są konsekwen­
cje tak znacznych migracji. Jeśli nie­
ustannym źródłem migracji są te sa­
me regiony, pociąga to za sobą ich 
„wycieńczenie” demograficzne, zwła­
szcza że najbardziej ruchliwą grupą, 
jak się okazuje, są młode kobiety. 
Zarejestrowaliśmy pięć województw, 
w których można zaobserwować ta­
kie symptomy i odpowiednio wpły­
wamy, aby na miejscu tworzyć miej­
sca pracy, pozwalające w pełni wy­
korzystać. predyspozycje młodzieży 
na terenie, tych województw. Przy­
kładem' powodzenia tego typu poli- | 
tyki jest województwo zamojskie. j

— Wszystko to wskazuje na silne 
związki zachodzące między demogra­
fią, .ekonomiką i polityką regional­
ną. Wyłania się tu jeszcze problem 
perspektywiczny, nazwany przez 
Pana Profesora ■ sprawiedliwością 
międzypokoleniową. Ciiodzi o to w 
jaki sposób powinien być dzielony 
wysiłek obecnego pokolenia na rzecz 
zaspokajania własnych potrzeb i bu­
dowania podstaw' dó zaspokojenia 
potrzeb przyszłych pokoleń? Czy te 
zagadnienia mieszczą się również w 
progralinie badań ludnościowych?

— Pojęcie sprawiedliwości między­
pokoleniowej wiąże się z całoksztaL 
tern polityki społeczno-ekonomicz­
nej, w tym także i ludnościowej. 
Każde ’z kolejnych .pokoleń powinno 
z*  całą śtatanńógćią uwzględniać fakt, 
żfe tó, co óbjęło jako dziedzictwo z 
poprzedniego pokolenia, dziedzictwo 
w sensie dorobku społecznego, eko­
nomicznego i w pewnym sensie lud­
nościowego, powinno być pomnażane, 
a nie pogarszane czy naruszane. Wy­
mownym tego przykładem są bogac­
twa naturalne kraju. Nie wolno ich 
w sposób rabunkowy, czy doraźny 
eksploatować. Trzeba' uwzględniać 
interesy i potrzeby następnych poko­
leń, Podobnie ze środowiskiem natu­
ralnym człowieka, w tym że stanem 
czystej wody. Szybki postęp indu­
strializacji i urbanizacji nakazuje 
rozważać także i demograficzne pro­
blemy sprawiedliwości międzypoko­
leniowej, takie jak np. stan i tężyzna 
fizyczna coraz duchowa społeczeńs­
twa.

W każdym wskaźniku demografi­
cznym można i należy poszukiwać 
odpowiedzi na pytanie, czy polityka 
ludnościowa danego pokolenia przy­
nosi korzystne rezultaty, a jeśli nie, 
to gdzie, w jakich dziedzinach należy 
podjąć działania, poprawić wyniki, 
aby ogólny bilans danego pokolenia 
mógł prezentować rezultat z punktu 
Widzenia następnego pokolenia do­
datni, korzystniejszy. Nie jest to tyl­
ko zagadnienie teoretyczne. Temat • 
ten mieści się — wśród wielu innych 
— w problemie węzłowym pod naz*  
wą „Optymalizacja struktur i proce­
sów ludnościowych w Polsce Ludo­
wej”. Komisja współdziała przy tych 
pracach.

Chcąc — na zakończenie — ogól­
nie scharakteryzować wielotorowy 
zakres prac komisji, pragnę podkreś­
lić, że celem . wszystkich poczynań 
jest kształtowanie procesów i zja­
wisk społeczno-demograficznych. 
Akcentuję słowo: kształtowanie. Ini­
cjując społeczne badania, przygoto­
wując oceny i .wnikliwe analizy sze­
regu procesów w toku,— Rządowa 
Komisja Ludnościowa największy 
nacisk kładzie na ich szybkie i bez­
pośrednie wiązanie z praktyką, na 
wykorzystanie wniosków, płynących 
z tych opracowań przez właściwe in­
stytucje.

Chodzi o to, żeby określenie: ak­
tywna polityka .ludnościowa odpo­
wiadało temu,, co się realizuje w 
praktyce i co odpowiada potrzebom 
rozwoju społecznego i ekonomiczne­
go. W sprawach kontrowersyjnych 
musi tu rozstrzygać nadrzędne kry­
terium interesu ogólnospołecznego.

I jeszcze jedno: ludność, jej stan, 
wzrost i przemiany stanowią współ­
cześnie kluczowy rozdział, otwiera­
jący teorię rozwoju oraz całość prob­
lematyki zarówno polityki- społecz­
nej, jak i ekonomicznej.

— Dziękujemy Panu Profesorowi 
za rozmowę.

Rozmawiała: 
ANNA KUSZKO 
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ną gęstość zaludnienia taką samą 
jak przy zabudowie wysokiej.

Z własnych doświadczeń wiem, że 
przełamanie tradycji jest w naszych 
warunkach niezmiernie trudne. ller 
kroć próbuje się zrobić jakiś roz­
sądny zespół budownictwa jednoro­
dzinnego, zawsze znajdzie się grupa 
elitarna, która widzi w tym możli­
wość stworzenia dla siebie uprzywi­
lejowanych warunków mieszkanio­
wych. Nie oceniam tu samej zasady 
dążenia do takich lepszych warun­
ków, ale ich konsekwencje w utrwa­
laniu nieracjonalnych wzorców. Po­
dobnie zresztą szkodliwe konsek­
wencje ,mają założenia powstałe w 
latach sześćdziesiątych, kiedy, uzna­
no, że zabudowa jednorodzinna po­
winna powstawać na terenie nie­
uzbrojonym. Jako uszlachetniona od­
miana bieda-demów.

Jak obalić ten stereotyp?
Jedno jest pewne, że pozostawie­

nie tęgo inicjatywie bezpośrednio 
zainteresowanych, czyli budujących, 
nie da rezultatów. Tutaj potrzebna 
jest rola państwa, czy : ściślej mó­
wiąc jakiegbś czynnika publicznego, 
który wziąłby na Siebie tę funkcję 
wychowawęzo-pokazową. Wiązałbym 
tę rolę konkretnie ze spółdzielczo­
ścią mieszkaniową, gdyby nie to, że 
dotychczas podejmowane przez nią 
próby trudno uznać za udane. Moim 
zdaniem, trzeba budować wielkie 
zespoły nowoczesnego budownictwa 
jednorodzinnego, pokazać'je ludziom 
w stanie niewykończonym i zamiast 
— jak to się dzieje obecnie — od­
dawać budynki wielorodzinne do 
wykańczania różnym załogom-zakła­
dów pracy i instytucjom najczęściej 
całkowicie- do tego nieprzygotowa­
nym — przydzielać do wykończenia 
samym lokatorom takie właśnie 
domki. Nie uda się ich wtedy już 
źamienić w wolnostojące wille. W 
przyszłości, kiedy przyswoimy sobie 
taki model, będzie można zrobić' na­
stępny krok w kierunku decentrali­
zacji.

ANTONI TAKCZEWSKI: — Bu­
downictwo jednorodzinne W Polsce 
rozwija się na zasadzie wielkiej im­
prowizacji. Każdy z indywidualnych 
inwestorów ma przy tym swoje 
słodkie-tajemnice, jak w ogóle wy­
budował . dom. W tej improwizacji 
mieści się również sektor -brzydkich 
spraw, których nie ■ warto nawet 
omawiać.

Na świecie, jak wiadomo, jest to 
podstawowa forma Zaspokajania po­
trzeb mieszkaniowych. U. nas jeszcze 
nie, ale jest to już forma licząca się. 
W tym typie budownictwa przybywa 
nam rocznie 25 proc, mieszkań, a 
licząc w powierzchni użytkowej — 
prawie połowa. Ważne, jest także 
i. to, że pochłania ono 'obecnie 60 
proc, materiałów zużywanych w ca­
łym budownictwie mieszkaniowym.

Ta ostatnia liczba ilustruje, jak 
ważny jest również model technicz­
no-organizacyjny tego ■ budow­
nictwa. Aby nie powoływać 
się na przykładj- takich kra­
jów jak Republika Irlandzka, 
Stany Zjednoczone, Holandia czy 
Szwecja, - gdzie budownictwo jedno­
rodzinne ma już bardzo długie tra­
dycje — w tej formie budownictwa 
reaiizdje się od 98 do 70 proc, miesz­
kań — godny zainteresowania ..jest, 
moim zdaniem, model wprowadzony 
w NRD. Sąsiedzi nasi postawili na 
budownictwo jednorodzinne, realizo­
wane przez samych indywidualnych 
inwestorów, ale na podstawie go­
towych, fabrycznie przygotowanych 
elementów maksymalnie upro­
szczonych. Nie mają one nic wspól­
nego z nonsensownym uprzemysło­
wieniem w postaci wielkowymiaro­
wych, ciężkich elementów, które my 
próbowaliśmy do tego budownictwa 
wprowadzać, ale nie jest to również 
budownictwo typu rzemieślniczego. 
Jest < to system techniczny, opraco­
wany bardzo precyzyjnie pod 
kierunkiem Bauakademie, mówiąc 
w uproszczeniu na zasadzie 
klocków. Komiksowe opraco­
wania, zawierające dokumen­
tację domku, przewidują możliwo­
ści różnorodnego kształtowania bry­
ły budynku z danego kompletu ele­
mentów. Nad budową domów spra­
wują nadzór specjalni inwestorzy 
podlegli władzy budowlanej.

Każdy, kto przeczyta komiks, mo­
że przystąpić do budowy demu jed­
norodzinnego, mając w kieszeni 2 
tys. marek, czyli nieco więcej niż 
wynęsi średnia płaca. Do tego do- 
staje kredyt w wysokości 60 proc, 
kosztów budowy. Same roboty nie 
kosztują go nic, bo dwóch ludzi nie 
posiadających specjalnych kwalifi­
kacji jest w stanie taki dom posta­
wić. Powierzchnia mieszkań nie jest 
ograniczona, ale za to system kredy­
towy oddziałuje bardzo wyraźnie na 
obniżenie kosztów jednostkowych 
preferując tanie, ekonomiczne roz­
wiązania.

Sam system techniczny jest po­
przez różnego rodzaju konkursy 
konsekwentnie doskonalony i roz­
wijany. Te klocki, jak je nazwałem, 
wykonane są z różnych materiałów, 
m. in. ,z gipsu, odpadów drewna itp. 
W praktyce zdaje .to egzamin, naj-;

lepszy dowód, że w 1972 roku w bu­
downictwie jednorodzinnym budo­
wało się w NRD 3 proc. mieszkań, 
dziś stanowi ono tam 15 proc, pro­
gramu mieszkaniowego. Nie jest to 
przy dym, budownictwo pomyślane 
jako, zabudowa peryferii miast. W 
Magdeburgu, jednym z najstarszych 
mińst ‘.w.;Europie, rozbiera się obec­
nie'‘śródmieście i planuje się zabu­
dować je osiedlami z domków jedno­
rodzinnych. Tylko u nas utrzymuje 
się jeszcze mit, że budownictwo jed­
norodzinne pochłania więcej terenów 
niż .wielorodzinne. Jest to po prostu 
nieprawda, a przy tym infrastruk­
tura techniczna terenów dla budow­
nictwa jednorodzinnego uproszczona 
w rozwiązaniach jest tańsza w bu­
dowie i w, eksploatacji... W PZITB 
opracowaliśmy wstępnie koncepcję 
rozwoju budownictwa jednorodzin­
nego., Sformułowaliśmy pod adre­
sem' •resortów, gospodarczych kon­
kretne Wnioski w sprawie urucho­
mienia produkcji odpowiednich 
elementów.

JAN MICHALEWICZ: Ale ja­
kie są obecnie szanse na upowszech­
nienie w nas tego typu systemu, któ­
ry, przyjęto w NRD. Nie przeczę, że 
jest tó • system- interesujący, tylko, 
jak nietrudno •wywnioskować, zrea­
lizowanie takiej idei wiąże się ze 
sporymi nakładami inwestycyjnymi. 
Te Wytwórnie prefabrykowanych 
elementów ściennych i wykończe­
niowych trzeba by najpierw wybu­
dować.' Tymczasem w naszych wa­
runkach budownictwo jednorodzin­
ne, słusznie czy niesłusznie, jest po­
myślane jako środek zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych bez anga­
żowania do tego wielkich nakładów 
inwestycyjnych, a również potencja­
łu uspołecznionych przedsiębiorstw 
■wykonawczych.

Konkretnie w warunkach woje- 
wództwa sieradzkiego oznacza to, że 
68 : proc, programu mieszkaniowego 
powstaje bez udziału wyspecjalizo­
wanych . organizacji, przy pomocy 
indywidualnych rzemieślników lub 
wprost i pracy własnej przyszłych 
użytkowników.

Musimy postawić, sobie pytanie, 
czy;tern stan rzeczy jest do utrzyma­
nia na przyszłość. Moim zdaniem — 
nie.' Choćby dlatego, że zasoby pra­
cy-,-w .rolnictwie gwałtownie maleją, 
a jak wynika z prognoz gospodar­
czych dla- naszego • regionu, zatrud­
nienie w rolnictwie- zmniejszy się z 
37 osób na 100 ha w roku 1978 do 
20 po roku 1985. Mówię tu o rolnic­
twie,- .bowiem w naszym wojewódz­
twie 70' proc, budownictwa jedno­
rodzinnego to budownictwo dla lud­
ności -rolniczej. Liczyć .się więc trze­
ba-z tym, że już za kilka lat tych 
domów nie będzie miał kto budować. 
Nie będziemy też mogli oglądać się 
na chłopskie zespoły' wypału cegły 
które dostarczają nam podstawowe­
go budulca.

Co my robimy, żeby jakoś rozwią­
zać ten problem. W. ramach zaple­
cza . produkcyjno-usługowego spół­
dzielczości mieszkaniowej powstają 
dwie 'wytwórnie, które będą produ­
kować różnego rodzaju elementy 
domków. W ten sposób powstanie 
zaczątek bazy wytwórczej tego bu­
downictwa. Spółdzielczość mieszka­
niowa będzie mogła wówczas przy ­
stąpić do realizacji zwartych zespo­
łów' budownictwa jednorodzinnego.. 
Ale w skali naszego województwa, 
po'uruchomieniu .tych wytwórni, bę­
dą one dostarczać elementy dla zni­
komej liczby domków. A co z resztą?

Nikt nie kwestionuje, że zabudowa 
zwarta jest bardziej efektywna niż 
rozproszona. Tylko jak w obecnych 
warunkach zmusić ludzi do budowa­
nia w ten sposób. Ja muszę wydać 
rocznie 2. tys. pozwoleń na budowę 
i jeśli każdy z ubicgjących się o nie 
spełnia warunki, które go do tego 
upoważniają, nie ' mam podstaw 
prawnych do odmowy, choćbym był 
zdecydowanym przeciwnikiem tej 
tzw. zabudowy ekstensywnej.

Próf. Nieciuński mówi, że budow­
nictwo to zdominowane jest przez 
złe projekty. W naszym zestawie wo­
jewódzkim są bardzo dobre — mo­
im zdaniem — projekty. Ale to jest 
mój pogląd, a być może podzieliliby 
go wszyscy tu obecni. Potrzeby in­
westora, .jego poglądy na architektu­
rę są jednak różne. On chce mieć 
dom taki, jaki np. wybudował przed 
laty. jego.sąsiad, a przede wszystkim 
dom, który by maksymalnie przy­
pominał zabudowę miejską, okre­
ślającą często w jego pojęciu awans 
w warunkach mieszkaniowych.

Inna sprawa, że nie zawsze może 
on realizować to, co mu proponu­
jemy, bo nie może kupić wszystkich 
potrzebnych materiałów. Tak jest 
np.. ze spadzistymi dachami, które 
najlepiej prezentują się w strefach 
ochrony krajobrazu. Do tego po­
trzebne są jednak drewniane albo 
specjalnie prefabrykowane kon­
strukcje dachowe, nie mówiąc już 
o dachówce, której przecież nie moż­
na kupić. Podobnie jest ze ścianami 
izolowanymi wełną mineralną, osz­
czędzającą materiały konstrukcyjne. 
Co,z.tego, że taki projekt budynku 
jest przygotowany, kiedy wełna mi­
neralna jest na rynku niedostępna.
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Andrzej Giersz

ANDRZEJ HAINZE: — Powiedz­
my sobie od razu: w taki sposób, jak 
dotychczas, tego budownictwa nie 
można rozwijać. Jeśli będziemy mó­
wili o domkach jednorodzinnych, 
zlokalizowanych na 500-metrowych 
działkach, to w obecnych warunkach 
nie można wląząć z nim nadziei na 
rozwiązanie potrzeb mieszkanio­
wych. Dopiero bowiem w. zabudowie 
zwartej można wyeliminować: z tego 
budownictwa jego największe Wady, 
takie jak materiałochłonność, tere- 
nochłonność i energoćhłonnbść. Dla­
tego proponuję, abyśmy mówili nie 
o budownictwie jednorodżinnnym, a 
o budownictwie niskim,' aby wyeli­
minować te skojarzenia: z 'willą, o 
których mówił prof. Goryński.

Moim zdaniem, powinniśmy prze­
skoczyć pewien etap w. rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, przez 
który przeszły inne kraje; Na świę­
cie — jak wiemy ^.ludzie uciekają 
z wielorodzinnych bloków'i w nie­
jednym kraju spotkać można takie 
wyludnione ośiedla-straszydła. Nam 
to długo jeszcze nie grozi, bo tych 
bloków nie zdążyliśmy jeszcze do­
statecznie. dużo , nabudować, ale dla­
czego w tej sytuacji, w jakiej znaj- 
dujemy śię, .nie postawić ’ przede 
wszystkim ńa rozwój budownictwa 
niskiego. Musi to być jednak budow­
nictwo realizowane w- sposób zorga­
nizowany właśnie przez spółdziel­
czość mieszkaniową. Tylko nie , po­
winno być tak, że spółdzielczości 
wyznacza się1 również rolę' wyko­
nawcy. Trzeba stworzyć warunki, że­
by spółdzielczość mogła również taką 
budową osiedli niskiej zabudowy 
zlecać przedsiębiorstwom budowla­
nym.

Ale nie tylko. Uważam, że można 
bardzo wiele .zrobić angażując _ dó 
budowy domów ich przyszłych użyt­
kowników. Udowodniłem to wła­
snym przykładem, organizując takie 
zespoły budujących. Mam poza sobą 
już kilka takich osiedli. Między in­
nymi w Warszawie przy ul. Żółkiew­
skiego, pod Warszawą osiedle We- 
soła-Zielonka, w Polańczyku nad 
Soliną itd. Będę to robił w dalszym 
ciągu. Oczywiście, że do tego nie. 
nadają się wszyscy ludzie, którym 
potrzebne jest miesżkanie. Jest prze­
cież tysiące ludzi, zwłaszcza mło­
dych, którzy gotowi są przyłożyć się 
do. roboty, byle tylko mieć mieszka­
nie. Jeśli znajdą się w jakiejś zorga­
nizowanej grupie, łatwo nauczyć ich, 
jak budować. Ja jako projektant 
wiem, że ludzie najczęściej, budują 
źle i drogo, bo nie wiedzą, jak się 
budować powinno.

Spółdzielczość mieszkaniowa po­
stawiła tę sprawę, moim zdaniem, w 
sposób rozsądny. Jeśli ktoś potrafi 
i ma czas, móże w ramach organi­
zowanego przez nią budownictwa 
sam swój domek stawiać, bądź sam 
podjąć się jego wykończenia. Ta 
tzw. zasada samowznoszenia tworzy 
warunki do aktywizowania inicja­
tyw indywidualnych, ujmując je w 
zorganizowane formy zabudowy 
zwartej.

HENRYK RODZIEWICZ: — Z te­
go, co tu zostało powiedziane na te­
mat modelowych rozwiązań w bu­
downictwie jednorodzinnym, ktpś 
bliżej nie wprowadzony w to zagad­
nienie doszedłby do wniosku, że w 
Polsce nie umiemy sobie poradzie 
z opracowaniem jakiegoś racjonalne­
go wzorca tego budownictwa. Chy­
ba to nie tak. My mamy trudności 
ze stworzeniem warunków do wdro­
żenia modelu. Bo jaki ma on być 
to my wiemy.

Te omawiane przeobrażenia mo­
delowe to nie jest sprawa, którą 
można odłożyć na później. Nasze za­
soby mieszkaniowe w tym typie za­
budowy może, nie tak szybko jak- 
byśmv cheieli, ale jednak zwiększają 
się. W latach 1961—1970 przybyło 
nam w domach, jednorodzinnych 487 
tys. mieszkań, w bieżącym dziesię­
cioleciu przybędzie ich już około 650 
tys. Rozwój tego budownictwa de­
terminuje dziś i to, że dla wielu lu­
dzi jest to jedyna droga do zdoby­
cia mieszkania, ale też i to, że lu­
dzie wolą mieszkać w domku niż w 
bloku. Tak jest na całym świecie, a

w miarę zaspokajania potrzeb mie­
szkaniowych te preferencje staną 
się jeszcze wyraźniejsze.

Na to, co się buduje dziś, trzeba 
więc patrzeć pod kątem perspekty­
wicznych funkcji tego budownictwa. 
Nie sądzę, aby mylili się ci, którzy 
twierdzą, że przyszłość należy do 
budownictwa niskiego. A z całą pew­
nością wiemy, że w rozproszonym 
budownictwie nie będzie można za­
pewnić warunków zgodnych z ocze­
kiwaniami. Trudno sobie wyobrazić 
wyposażenie luźno stojących domów 
we wszystkie instalacje zasilane ze 
źródeł centralnych. Tego nie wytrzy­
ma żaden nawet najbogatszy kraj. 
Jak szacuje się, zabudowa intensyw­
na pozwala np. oszczędzić 35 do 40 
proc, energii, którą wydatkuje się 
przy dotychczasowych systemach 
zabudowy.

ANDRZEJ HAINZE: — Dysponuję 
wyliczeniami wykonanymi przez ze­
spół specjalistów, z których wynika, 
że lepiej opłacałoby się doprowadzić 
do osiedli budownictwa niskiego je­
den rodzaj energii — elektryczność 
i używać ją nawet do ogrzewania 
mieszkań niż pozostawiać tam ogrze­
wanie piecowe. Uzyskuje się bowiem 
w ten sposób lepsze wykorzystanie 
własności energetyki węgla, nie mó­
wiąc o tym, że eliminuje to również 
piece i całą instalację gazową.

HENRYK RODZIEWICZ: — Jest 
przygotowany projekt uchwały Rady 
Ministrów w sprawie pomocy kre­
dytowej, który między innymi 
przewiduje pewne bodźce ekono­
miczne dla zrealizowania zwartej za­
budowy. Podjęte zostały również 
kroki zmierzające do ograniczenia 
materiałochłonności' budownictwa 
jednorodzinnego. Od 1 stycznia 
wchodzą mianowicie w życie zmiany 
prawa lokalowego określające wiel­
kość domów jednorodzinnych. Ną- 
wiasem mówiąc, dotyczy to również 
budownictwa letniskowego. Zmiany 
polegają na tym, że przechodzi się 
w obliczaniu tej powierzchni na pa­
rametry powierzchni całkowitej. Ich 
intencją jest po prostu przeciwdzia­
łanie nadmiernej, nieuzasadnionej 
rozbudowie powierzchni pomoc­
niczej. Pożądanych zmian w mo­
delu przestrzennym i technicz­
nym tego budownictwa nie 
da się jednak przeprowadzić bez 
przygotowania materialnych warun­
ków takich przekształćeń. Mam tu 
na myśli między innymi stworzenie 
warunków do realizacji tego budow­
nictwa W formie zorganizowanej.

ANDRZEJ GIERSZ: — Można za­
tem postawić wniosek, że w najbliż­
szych latach powinniśmy się skon­
centrować nie tyle na ilościowych 
problemach wzrostu budownictwa 
jednorodzinnego, co na jego jako­
ściowych przekształceniach. Ja pa­
ram się problematyką tego budow­
nictwa od kilku lat i nie bardzo do­
tąd wiem, co rozumieć pod pojęciem 
tego modelu. Zamiast więc opero­
wać pojęciami modelowymi powiedz­
my sobie po prostu; o jakie budow­
nictwo nam chodzi w ramach usta­
lonego przez VIII Zjazdem progra­
mu mieszkaniowego.

Powiedzieliśmy, że nie chodzi o 
budownictwo typu willowego, szcze­
gólnie jako formy korzystnej loka­
ty kapitału i w ogóle nie o budow­
nictwo nowobogackie. Powiedzieli­
śmy również, że budownictwo to ma 
być realizowane jako zasada w zwar­
tej zabudowie i na terenach uzbrojo­
nych. Koncentrować się ono po­
winno przede wszystkim w małych 
i średnich miastach, gdzie najczę­
ściej stanowi jedyną szansę zaspo­
kojenia potrzeb mieszkaniowych. Nie 
wyklucza to, rzecz jasna, możliwo­
ści jego rozwoju na obrzeżach du­
żych aglomeracji lub jako uzupeł­
nienia zabudowy wielorodzinnej.

Uważam, że powinniśmy stwarzać 
warunki do tego, żeby budujący 
mógł sam włączyć się w budowę 
domku, miał możliwość wyżycia się, 
ale tylko wtedy, kiedy jest to spo­
łecznie i ekonomicznie uzasadnione. 
Nie uważam natomiast, żeby było 
słuszne forsowanie tego typu zasady 
na silę. Jeśli, tak jak to postulowano
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zainteresowani odpowiadają

W KOLORZE BLUE
W reportażu Jacka Boldoka P*. 

„W kolorze blue” („Z.G.” nr 
37/1979 roku) opisywaliśmy 

kłopoty olsztyńskiego Oddziału 
PKS.

„Główną przyczną strapień jest 
autobus «Autosan» — podstawowy 
typ wozu w przedsiębiorstwie. «Au- 
tosany» są wyposażone w silniki 
S-359 ze Strachowic lub 6cl07 z 
Andrychowa. W jednych 1 drugich 
silnikach urwają się korbowody, 
skręcają wały korobwe. Przedwcze­
sne zużycie powodujące konieczność 
naprawy głównej występuje już po 
20—30 tys. km przebiegu. Rzecz przy 
tym znamienna: od lat już między 
producentem a użytkownikiem au­
tobusu trwa swoisty ping-pong. Pro­
ducent zapewnia, że robi pyszny, no­
woczesny pojazd i tylko wandalizm 
kierowców nie pozwala dostrzec jego 
zalet. Użytkownicy odpowiadają, że 
ci sami kierowcy na starych «Jel­
czach» lub jugosłowiańskich «Sano- 
sach» przejeżdżają do naprawy głów­
nej 600 tys. km, czyli dwadzieścia 
razy więcej”.

Reportaż wywołał nową wymianę 
korespondencji między Oddziałem 
KPS w Olsztynie, Zjednoczeniem 
PKS w Warszawie i Wytwórnią 'Sil­
ników Wysokoprężnych w Andry­
chowie.
• PKS Olsztyn do WSW w An­

drychowie:
„Potwierdzamy nasze zastrzeżenia 

odnośnie jakości produkowanych 
przez Wasz zakład silników typu 
6cl07. Dla potwierdzenia zastrzeżeń 
załączamy wykaz awarii silników 
autobusów marki «Autosan» w I pół­
roczu br. łącznie z silnikami S-359 
(lista zawiera 25 przykładów — 
przyp. red.).

Opracowanie materiałów według 
Waszego życzenia byłoby dość praco­
chłonne. W tej sprawie prosimy 
zwrócić się do Ośrodka Informacji 
Zjednoczenia PKS w Warszawie, 
który posiada szczegółowe tabulo­
gramy opracowane w systemie kom­
puterowym dla całego zjednoczenia.

W celu podniesienia jakości pro­
dukowanych przez Was silników o- 
raz poprawy ich eksploatacji, wyra­
żamy chęć współpracy w szerokim 
zakresie — pod warunkiem obopól­
nych korzyści.”

inż. ROMUALD SUBACZEWSKI 
z-ca dyrektora ds. technicznych

0 WSW w Andrychowie do Zjed­
noczenia PKS w Warszawie:

„W związku z krytycznym artyku­
łem w „Życiu Gospodarczym” doty­
czącym jakości naszych wyrobów na 
podstawie sytuacji w Oddziale PKS 
Olsztyn, zwróciliśmy się do tego od­
działu o informacje dotyczące: ljczby 
eksploatowanych autobusów z silni­
kiem 6cW7; średniego przebiegu do 
naprawy głównej silników nowych 
oraz ich przebiegów maksymalnych; 
średniego przebiegu silników do na­

prawy ■ głównej po remontach ze 
wskazaniem, ’ kto wykonuje remon­
ty; liczby przypadków złamania 
wałów korbowych i urywania kor- 
bowodów w silnikach nowych oraz 
liczby przypadków złamania wałów 
korbowych i urywania korbowodów 
w silnikach po remontach w roku 
1978 i w roku bieżącym.

Na nasze pytania nie otrzymali­
śmy wyczerpujących informacji, na­
tomiast Oddział PKS w Olsztynie 
odsyła nas do Was, gdyż, jak twier­
dzą, posiadacie szczegółowe tabulo­
gramy uszkodzeń. Prosimy uprzej­
mie o pilną i wyczerpującą odpo­
wiedź."

Inż. J. KONIECZNY 
główny specjalista 

ds. sprzedaży 
WSW — Andrychów

*
• WSW Andrychów do „Życia 

Gospodarczego’ ’:
W nawiązaniu do artykułu pt. 

„W kolorze blue” („Życie Gospo­
darcze" nr 37 z 16 września br.), w 
którym Pan Redaktor pisze w spo­
sób kompleksowy o sytuacji tech­
nicznej taboru samochodowego w 
Oddziale PKS Olsztyn — pragnie­
my przekazać parę uwag i wyjaś­
nień związanych z jakością silni­
ków 6cl07 stosowanych w autobu­
sach „Autosan”, a produkowanych 
przez nasze przedsiębiorstwo.

Zdajemy sobie doskonale sprawę, 
że określenia ilościowe użyte w ar­
tykule, takie np. jak: „w jednych 
i drugich silnikach urywają się kor­
bowody i skręcają wały korbowe. 
Przedwczesne zużycie powodujące 
konieczność naprawy głównej wy­
stępuje już po 20—30 tys. kilometrów 
przebiegu” — oparte były na infor­
macji uzyskanej w Oddziale PKS 
Olsztyn. Gdyby informacja ta była 
ścisła, to w połączeniu z niewątpli­
wym deficytem części zamiennych 
niezbędnych do remontu silników — 
co najmniej 90 proc, autobusów wy­
łączonych byłoby z ruchu z powodu 
awarii silnika, z wyjątkiem autobu­
sów nowych, które po kwartalnej 
eksploatacji (ok. 30 tys. km) uzupeł­
niłyby park autobusów wyłączonych 
z ruchu. Jest niezaprzeczalnym fak­
tem, że silniki 6cl07 naszej produk­
cji nie osiągają średniego przebiegu 
do naprawy głównej w granicach 
300 tys. km, tak jak to zakładaliśmy 
na początku stosowania ich w auto­
busach.

Do takich założeń upoważniały 
nas przebiegi uzyskiwane w autobu­
sach H-100, które przekraczały na- 
wet| 500 tys. km. W aktualnie pro­
dukowanych autobusach „Autosan” 
,Ht09 średnie przebiegi silników do 
naprawy głównej wynoszą w grani­
cach 200 tys. km. Ten według nas 
niezadowalający przebieg do napra­
wy głównej jest wynikiem następu­
jących głównych czynników:

1) Błędnej zabudowy silnika w 
autobusie polegającej głównie na 
niewłaściwie usytuowanym miej­
scu poboru powietrza;

2) Najczęściej nadmiernego prze­
ciążenia silnika, wynikającego z 
przekroczenia, często . wielokrotnie, 
dopuszczalnej nośności autobusu;

3) Braku właściwych części i ma­
teriałów niezbędnych do prawidło­
wej eksploatacji;

4) Zaniedbania podstawowych 
czynności obsługowych przy silniku 
w trakcie jego eksploatacji.

Ambicją naszą jest nie tylko do­
skonalenie jakości produkowanego 
silnika w sensie dostosowania go do 
warunków eksploatacji, ale również, 
i przede wszystkim, utrzymanie na 
odpowiednim poziomie jakościowym 
nie gorszym od produkowanego 
przez licencjodawcę — brytyjską fir­
mę Leyland.

Nieustannie współpracujemy za­
równo ż producentem autobusu, jak 
i ze Zjednoczeniem PKS nad popra­
wą trwałości i niezawodności silni­
ków w zastosowaniu trakcyjnym.

Wynikiem tego są konkretne zmia­
ny prowadzące do ' przedłużenia ży­
wotności silników , w aktualnie pro­
dukowanych autobusach.

Pragniemy poinformować Pana 
Redaktora, że silniki tego typu pra­
cują w kombajnach zbożowych „Bi­
zon”, w kombajnach do zielonek, W 
maszynach- budowlanych (koparki 
i ładowarki) i cieszą się na- 'ogół 
dobrą opinią u użytkowników tego 
sprzętu.

Wracając do „kwestii” łamania 
się wałów korbowych i urywania 
korbowodów w silnikach 6cl07; z 
podobną informacją spotkaliśmy sie 
na łamach „Motoru” nr 21/79.

Po zbadaniu tej sprawy w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym w Białymstoku (z przedsię­
biorstwa tego zaczerpnął informa­
cji „Motor”) okazało się, że problem 
w ogóle nie istnieje.

W związku z tym zamieściliśmy 
odpowiednie wyjaśnienie pt. „Czym 
jeździmy” w tygodniku „Motor” nr 
27 ż dnią 8 lipca br.

Podobnie staraliśmy się uściślić 
informację przekazaną Panu Redak­
torowi w Oddziale PKS Olsztyn — 
precyzując pytania odnośnie posz­
czególnych przypadków awarii i czy 
dotyczą one silników nowych, czy też 
silników po remontach oraz (co jest 
bardzo ważne) kto wykonywał re- 
monty.

Z otrzymanej z Oddziału PKS 
Olsztyn informacji wynika, że zare­
jestrowano 20 przypadków . awarii 
silników w br„ najniższy przebieg 
do awarii,.—.,27 tys. km, najwyższy 
przebieg do awarii — 289 tys. km, 
średni przebieg do awarii — 146 tys. 
km. Nie poinformowano nas, czy 
przypadki awarii dotyczą silników 
nowych, czy po remontach.

Wydaje nam się nie od rzeczy po­
równanie przebiegów autobusów 
„Autosan” z jugosłowiańskimi „aa- 
nosami”, bowiem służą one temu sa­
memu celowi. Trzeba jednali zauwa­
żyć, że producenci autobusu „Sa­
nos” zastosowali wręcz doskonały 
system filtrowania powietrza dopro­
wadzanego do silnika. Autobusy 
„Sanos” powierzane są u nas z re­
guły doświadczonym i wykwalifiko­
wanym kierowcom, ponadto stoso­
wane są zwykle do specjalnych kur­
sów pospiesznych i zabierają okre­
śloną liczbę pasażerów, co oczywi­
ście nie jest bez znaczenia dla ich 
trwałości.

Nie chcemy wcale polemizować, w 
jakim stopniu trwałość i niezawod­
ność wyrobu zależy od producenta 
i użytkownika, zgodzi się jednak Pan 
Redaktor, że dobry wynik może być 
osiągnięty tylko z odpowiednim 
udziałem obu zainteresowanych 
stron, a szczególnie przy ich właści­
wej współpracy. Ze swej strony nie 
tylko deklarujemy taką współpracę, 
ale systematycznie ją kontynuujemy 
poprzez ciągłe kontakty z różnymi 
użytkownikami silników w całym 
kraju, chodzi nam bowiem o pozna­
nie różnych warunków eksploatacji.

Bardzo przepraszamy za opóźnie­
nie w ustosunkowaniu się do artyku­
łu. Chcieliśmy jednak dokładnie roz­
poznać poruszone w nim problemy, 
bowiem dokładne rozpoznanie spra­
wy umożliwia nam właściwe dzia­
łanie.

mgr inż. MICHAŁ SUMERA 
z-ca dyr. ds. handlowych 

Wytwórnia Silników 
Wysokoprężnych PZL 

Andrychów

SZANOWNY PANIE 
DYREKTORZE!

Cieszy już i to, że chociaż jeden 
ze współtwórców „Autosana” poważ­
nie potraktował postawione w arty­
kule zarzuty i był uprzejmy przed­
stawić swoje stanowisko. Nie wszy­
stkie jednak racje wydają się nam 
jednakowo przekonujące, a już wy­
jaśnienia np., że nie w każdym auto­
busie urywa się korbowód lub pę­
ka wal korbowy po 30 tys. km prze­
biegu, ja osobiście raczej bym nie 
ryzykował...

Sprawa jakości silników z Andry­
chowa jest złożona i nie będziemy 
jej tutaj roztrząsać, zwłaszcza iż 
analiza dotychczasowych zaszłości 
wydaje mi się o tyle tylko interesu­
jąca, ó ile służy realnemu programo­
wi poprawy jakości. Szkoda, że w 
Pana wyjaśnieniu tak mało konkre­
tów ną ten temat. A mówiąc cał­
kiem szczerze, lubilibyśmy najbar­
dziej nie poznawać tego programu w 
ogóle, byleby silniki z Andrychowa 
chciały się kręcić zgodnie z przy­
zwoitą leylandowską normą. Bo ina­
czej ten PKS-owski kolor blue bę­
dzie coraz smutniejszy...

' JACEK BOŁDOK

listy
„Sen”
o jakości i estetyce

Zamieszczony w nr. 44/1979 „Ży­
cia Gospodarczego” artykuł red. An­
drzeja Nałęcz-Jawcckiego był przed­
miotem zainteresowania Prezydium 
Komisji Konkursu Jakości i Estetyki 
Towarów pn. „Dobre — Ładne — 
Poszukiwane”.

Artykuł ten, którego kanwą były 
wybrane przepisy z regulaminu kon­
kursu, zawiera szereg słusznych 
spostrzeżeń, zwłaszcza dotyczących 
intensyfikacji produkcji wyrobów 
o wyskokiej jakości i estetyce.

Niemniej jednak nie można zgo­
dzić się ze słowem wstępnym do ar­
tykułu, w którym autor powołuje się 
na rzekomą opinię publiczności tar­
gowej oglądającej wyroby nagrodzo­
no medalami w Konkursie „Dobre — 
Ładne — Poszukiwane”. Faktycznie, 
oglądanie tych wyrobów jako nagro­
dzonych w konkursie nie mogło mieć 
miejsca, gdyż wyniki konkursu ogło­
szono w dniu zakończenia Targów 
Krajowych.

Wręcz niedopuszczalne jest obni­
żanie autorytetu komisji i ekspertów 
dokonujących oceny wyrobów zgło­
szonych do konkursu przypisywa­
niem konkursowi wymyślonej naz­
wy „Dobre — Ładne — Oszukiwa­
ne”. Nawet przy najbardziej rozwi­
niętym poczuciu humoru taka nazwa 
może być przyjęta jako złośliwość.

Tym bardziej że uzasadnienie po­
dane w słowie wstępnym świadczy 
co najmniej o braku dokładnych in­
formacji albo o nieznajomości zasad 
technologii wytwarzania nagrodzo­
nych wyrobów.

Bateryjka SR-43 jest nieporówny­
walna do asortymentu baterii, z któ­
rych wycieka elektrolit. Jest to zu­
pełnie inna bateryjka, z której nie 
ma co wyciekać. Bateryjka SR-43 
jest hermetycznie zamknięta, tzw. 
guziczkowa, a stosowana wyłącznie 
do zegarków elektronicznych. Wyrób 
reprezentuje wysoki poziom techniki 
polskiej i był jednym z pretenden­
tów do Złotego Medalu Międzynaro­
dowych Targów w Poznaniu w czer­
wcu br.

Należy również podkreślić, wbrew 
stwierdzeniu autora artykułu, że roz­
dałem nagrodzono wyłącznic jeden 
typ zapalniczki gazowej automatycz­
nej. Zapalniczka została nagrodzona

w różnych wersjach obudowy (szkło, 
kryształ, ceramika) i była badana la­
boratoryjnie w Centralnym Biurze 
Jakości Wyrobów, uzyskując pozy­
tywną ocenę i bardzo dobrą opinię 
użytkowników, w wyniku czego uzy­
skała państwowy znak jakości „1” 
cd 1 sierpnia 1979 r., a w obudowach 
od 1 września 1979 r.

W świetle powyższych stwierdzeń 
krzywdzące jest insynuowanie, że 
posiadacze zapalniczek „nagminnie 
się skarżą, że permanentnie muszą 
z nimi biegać do reperacji”. Jest to 
niezgodno z prawdą; być może cho­
dzi tu o inne typy zapalniczek, któ­
re nie były przedmiotem oceny 
w konkursie.

Ponadto nie można się zgodzić ze 
stwierdzeniem autora artykułu, że 
nagrodzono wyroby nie są wyroba­
mi oczekiwanymi przez użytkowni­
ków. Podany w tej części artyku­
łu przykład dotyczy prasowaczki 
typ 174 produkcji ZM „Pre- 
dom-Łucznik” oraz fotela tapicer- 
skiego „Sen” produkcji Lubuskiej 
Fabryki Mebli w Świebodzinie.

Pierwszy z wymienionych wyro­
bów jest od wielu łat oczekiwany 
przez użytkowników, a jego przydat­
ność w gospodarstwie domowym zo­
stała wielokrotnie sprawdzona. Wy­
rób ten w wysokim stopniu likwi­
duje bardzo uciążliwą pracę jaką jest 
prasowanie, wykonywaną najczęściej 
przez kobiety. Fotel „Sen” jest przy­
kładem wysokiego poziomu rozwią­
zania konstrukcyjnego i wzornicze­
go: jest to sprzęt wielofunkcyjny. 
Właśnie na tego typu meble ocze­
kuje użytkownik.

Reasumując, treść artykułu pot­
wierdza celowość i przydatność kon­
kursu w stymulowaniu postępu w ja­
kości wyrobów rynkowych. W tym 
kontekście niezrozumiale wydają się 
.sformułowania w słowie wstępnym. 
Komisja konkursu reprezentuje pog­
ląd, że nie należy przypisywać tej 
imprezie funkcji, do jakiej nie zosta­
ła powołana. Dotyczy to zwłaszcza 
traktowania konkursu jako pane- 
ceum na wszystkie dolegliwości w 
organizacji zaopatrzenia rynku.

PIOTR SETUK 
przewodniczący Komisji Konkursu 
„Dobre ■= Ładne » Poszukiwane’1

. Autor listu zna doskonale moje 
stanowisko co do celowości organi­
zowania wszelkich konkursów, 
włącznie z samymi giełdami i tar­
gami — jestem za! Walczyłem też 
długo o reaktywowanie konkursu 
„Merkury”. I wcale nie zamierzałem 
godzić w autorytet konkursu „Dobre 
— Ładne — Poszukiwane” ani też 
w Komisję i Wysokie Jury.

Myślę również, że pisząc o spra­
wach poważnych mamy jednak tak­
że czasem prawo do kpiny — poz­
woliłem sobie więc przeinaczyć naz­
wę konkursu na „Dobre — Ładne — 
Oszukiwane”, a nie poszukiwane. No 
nie upierajmy się, że luksusowy fo­
tel „Sen” jest to akurat najbardziej 
na rynku POSZUKIWANY przed­
miot... Podobnie zapalniczka w obu­
dowie kryształowej bądź mechanicz­
na prasowalnica domowa. Tej ostat­
niej — zajrzyjmy do skleipów — 
przecież nikt nie kupuje.

A. NAŁĘCZ-JAWECKI

Coraz dalej...
do mleka

Jestem stałym czytelnikiem „Ży­
cia Gospodarczego”, interesują mnie 
zwłaszcza te artykuły, które dążą do 
usunięcia różnych nieprawidłowości, 
aby przez to pomóc ludziom w ich 
codziennym życiu. Ale cóż z tego, 
artykuły swoją drogą, a głupota, bez­
myślność swoją. Ot, choćby ostat­
nie pociągnięcie dotyczące zaopatrze­
nia w mleko Raszyna.

Dwa lata temu Raszyn zaopatry­
wany był w mleko z Piaseczna. Ma­
ła, Sprawna mleczarnia odległa od 
Raszyna o około 10—12 km. Później 
zaczął nas zaopatrywać w mleko i 
wyroby mleczarskie „gigant” — mle­
czarnia na Woli. Dziś nowa decyzja: 
Raszyn otrzymuje mleko z Karcze­
wa, odległego już o 70—80 km. Komu 
ta innowacja potrzebna? I to w 
okresie, kiedy stale, wszelkie środki 
masowej informacji grzmią: oszczę­
dzaj paliwa, oszczędzaj prąd, prze­
ciążony transport, itp., itp.

Kto wymyśla te innowacje 1 jak 
długo będą nas dręczyły?

STEFAN NAWROCKI 
Raszyn

Czego naprawdę 
szuka klient?

Nawiązując do notatki pt. „Han­
del woli ciapki”, zawierającej list 
zastępcy dyrektora ds. handlowych 
ZPP „Syntex”, zamieszczonej w „Ży­
ciu Gospodarczym” z 11.XI. br.. 
dyrekcja Domów Towarowych „Cen­
trum” uprzejmie informuje, że isto­
tnie od dłuższego już czasu obser­
wuje się duże zainteresowanie 
klientów jednobarwnymi skarpetka­
mi męskimi. Dotyczy to zwłaszcza 
skarpet z włókien bawełnianych 
i wełnianych typu „frotte”, których 
braki występują w ofercie przemy­
słu pończoszniczego.

Na Targach Krajowych „Jesień-79" 
zakłady przemysłu pończoszniczego 
zaoferowały handlowi gładkie skar­
pety męskie, wyłącznie jednak 
clastilowe. Domy Towarowe „Cen­
trum” dokonały zakupu tych skarpet 
w potrzebnych ilościach w ZPP 
„Sandra” i „Zenit” oraz ZPP „Syn­
tex”. W tych ostatnich zakładach 
zakupiono także blisko 200 000 par 
skarpet stanowiących nadwyżki po- 
eksportowe. Ponadto Domy „Cen­
trum” czynią ze swej strony usilne 
starania zmierzające do urozmaice­
nia oferty skarpet, szczególnie wy­
robami z włókien naturalnych.

Obecnie w stoiskach branżowych 
znajdują się w sprzedaży poza 
jednobarwnymi skarpetkami elasti- 
lowymi wykonywanymi przez prze­
mysł krajowy także jednokolorowe 
skarpety z importu: bawełniane —■ 
— z Rumunii, wełnopodobne, z ac- 
rylu pochodzące z Holandii oraz 
skarpety z bawełny łączonej z włó­
knem syntetycznym zakupione v 
NRD.

W tej sytuacji trudno zgodzić się 
z oświadczeniem producenta, że 
handel nie interesuje się jednobar­
wnymi skarpetkami męskimi, wy­
bierając z oferty właśnie te „w cia­
pki”.

mgr TERESA SMURAWSKA 
z-ca dyrektora ds. sprzedaży 

Przedsiębiorstwo 
Domy Towarowe „Centrum"

Warszawa
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JERZY DZIĘCIOŁOWSKI: Panie 
Ministrze, przed kilkoma dniami, 
występując publicznie, użył Pan 
sformułowania, że obniżenie kosztów 
wytwarzania jest nam wszystkim po­
trzebne jak powietrze i woda. W u- 
stach ministra finansów nie jest to 
tylko „licentia poetica”.

HENRYK KISIEL: Minister , fi­
nansów, z racji wykonywanej fun­
kcji, jest szczególnie zobowiązany do 
myślenia kategoriami koszty—efek­
ty. Z rozliczania nakładów i efektów 
wynika — dałem temu wyraz-w Sej­
mie w czasie prezentowania projek­
tu ustawy budżetowej na 1980 rok — 
że, jak nigdy dotąd, możliwości za­
spokojenia wielu ważnych potrzeb 
społecznych będą uzależnione od po­
stępów w wykorzystaniu majątku 
produkcyjnego, zwiększenia wydaj­
ności pracy i pogłębienia oszczędno­
ści w zużyciu surowców i materia­
łów.

— Mówiąc otwarcie, jeśli nie 
uda się obniżyć kosztów wytwa­
rzania, kasa państwa nie będzie w 
stanie wypłacić przewidywanej ilości 
złotówek na budownictwo mieszka­
niowe, produkcję żywności, oświa­
tę... Czy tak to należy r-ożumieć?

— Projekt budżetu zakłada, źc do­
chody państwa wyniosą w 1980 roku 
około 1200 mld zł. Pod warunkiem, 
że tempo wzrostu tych dochodów 
będzie szybsze od ogólnego tempa 
rozwoju produkcji oraz tempa wzro­
stu dochodu narodowego. Źródłem 
tych właśnie wyższych, niż mogłoby 
to wynikać z tempa rozwoju pro­
dukcji, wpływów skarbu państwa 
powinna być poprawa wykorzystania, 
zasobów pracy-i środków .produkcji.

— Nietrudno spotkać się z opinią, 
że jeśli sytuacja tego wymaga, do­
chody budżetu państwa można po­
większyć niekoniecznie przez obniża­
nie kosztów.

— Stałem i stoję na stanowisku, 
że umacnianie złotówki, i co za tym 
idzie równowagi ekóńomićźńej 'kra­
ju, powinno dokonywać się ?jedynie 
drogą obniżania sjibłeczńych Kosz­
tów wytwarzania.

— Jakie są wyniki tegorocznych 
wysiłków?

— W sumie — nie najlepsze, cho- 
ciąż udało się uzyskać pewne obni­
żenie kosztów materiałowych i e- 
nergii w przemyśle. Zamiast założo­
nego na 1979 rok obniżenia pozio­
mu kosztów ogółem o 0,5 proc., po 
trzech kwartałach — w tej chwili 
nie dysponuję jeszcze danymi zą ca­

aktualności
SYTUACJA ENERGETYCZNA

Średnia zapotrzebowanie mocy w 
szczycie wieczornym, w listopadzie 
1979 r. było o 1,2 proc, wyższe niż 
w listopadzie .1978 r., a średnie ogra­
niczenia dla odbiorców wynosiły 317 
MW wobec 731 MW w ub. roku. Pro­
dukcja energii., elektrycznej w listo­
padzie 1979 r; była o 3,4 proc, wyższa 
niż w listopadzie ub; r.

Upoważnia to do wniosku, że sytu­
acja energetyczna w listopadzie 1979 
roku uległa pewnej .poprawie w po­
równaniu z poprzednimi miesiącami 
i listopadem 1978 r. Skala ograniczeń 
w dostawach energii elektrycznej w 
listopadzie br, była jednak prawdo­
podobnie nieco zmniejszona w wyni­
ku zwiększenia liczby dni wolnych 
od pracy i rozłożenia., ich w rpżnyeh 
zakładach na różne dni tygodnia. (Sb)

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Listopad br. nie. przyniósł wyraź­
niejszego przyspieszenia dynamiki 
produkcji sprzedanej przemysłu. W 
konsekwencji dynamika tej produk­
cji, która w okresie 10 miesięcy br. 
wynosiła 2,7 proc., w okresie 11 mie­
sięcy br. spadła do 2,6 proc., przy 
wzroście osobowego funduszu; płac w 
granicach 8,3 proc. Przyspieszeniu 
uległo jednak tempo wzrostu 
sprzedaży na zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego (z 3,2 proc, w okresie 10 
miesięcy do 3,6 proc, w okresie 11 
miesięcy). Relatywnie szybsze jest 
też tempo wzrostu sprzedaży na eks­
port (w okresie 11 miesięcy 4,6 proc.). 
Zaawansowanie realizacji rocznego 
planu produkcji rynkowej w okresie 
11 miesięcy br. wynosi 87,7 proc., a 
produkcji eksportowej • 85,6 proc., 
przy upływie 92,2 proc, czasu robo­
czego.

Dane te wskazują, że w przyszłym 
roku konieczne będzie zwrócenie je­
szcze większej uwagi na utrzymanie 
właściwej struktury produkcji, tj.

ły rok — mamy do czynienia ze 
wzrostem kosztów ogółem o około 1 
proc. A więc rozpiętość między prze­
widywanym a rzeczywistym pozio­
mem kosztów wynosi około 40, mld 
zł. W związku z tym słabsze jest wy­
konanie akumulacji.

— I sytuacja, że po raz pierwszy 
od wielu lat zanosi się na niższe do­
chody budżetu niż określał to plan?

— Tak, skalę niedoboru szacujemy 
na około 23 mld zł, tzm około 0,7 
proc, ogólnych dochodów budżetu. 
Jak wiadomo, decydują o wielkości 
budżetu wpłaty od przedsiębiorstw. 
Udział gospodarki nieuspołecznionej, 
a więc rolników indywidualnych, 
rzemieślników, całej ludności iłp., w 
dochodach budżetu . wynosi około 3 
proc. Wpłaty przedsiębiorstw będą 
niższe, bo nie wykonały w pełni pla­
nu produkcji, a więc niższe były 
również wpływy w postaci podatku 
obrotowego. Drugą pozycją, która za­
ważyła na stanie budżetu, był poda­
tek od funduszu przedsiębiorstw, 
czyli od zysków, a te są zależne od 
wykonania akumulacji. Nawiasem 
mówiąc, te negatywne zjawiska w 
gospodarce przedsiębiorstw. ■ powo­
dują nie tylko zmniejszenie plano­
wanych dochód'óW: budżetowych, ale 
i środków finarisowych pozostają­
cych w dyspozycji przedsiębiorstw

— Mamy więc jednocześnie wyja­
śnienie powodów wzrostu kosztów 
w tym roku zamiast planowanego 
ich obniżenia.

— Tak, to prawda. Niewykonanie 
planu produkcji i sprzedaży w okre­
sie trzech kwartałów tego roku oz­
naczało tym samym niepełne wyko- 
•rzystanie potencjału produkcyjnego 

eliminowanie przekroczeń planu 
produkcji i dóbr inwestycyjnych, 
oraz- pełną realizację planów pro­
dukcji rynkowej i eksportowej. (Sb)

SPRZEDAŻ DETALICZNA

Tempo wzrostu sprzedaży detalicz­
nej towarów w listopadzie 1979 r. 
utrzymało się na wysokim, osiągnię­
tym i w październiku, poziomie (w 
granicach 9 proc.), co sprawiło, że 
ogólny wzrost sprzedaży w okresie 
11 miesięcy 1979 r. był o ponad 8 
proc, wyższy niż w analogicznym o- 
kresie ub.r. Osłabieniu uległo przy 
tym tempo wzrostu sprzedaży żyw­
ności (z ok. 9 proc, w okresie 10 mie­
sięcy do 8,2 proc. w listopadzie), a 
wzrosło tempo sprzedaży towarów 
nieżywnościowych (z ok. 7 proc, w o- 
kresie 10 miesięcy do 9,6 proc, w li­
stopadzie).

Oznacza to, że tempo wzrostu 
sprzedaży w okresie 11 miesięcy br. 
(8,1 proc.) jest wyższe od tempa za­
łożonego w planie rocznym (7,8 proc.), 
podobnie jak wyższe od planowa­
nych są przychody pieniężne ludno­
ści. Wzrost sprzedaży realizowany 
jest jednak w znacznej'mierze kosz­
tem' ograniczenia wzrostu zapasów w 
przedsiębiorstwach handlowych. (Sb)

PRZYCZYNY ZAKŁÓCEŃ 
W PRODUKCJI

Bliższe naświetlenie przyczyn sła­
bej realizacji planów produkcji 
sprzedanej w okresie 11 miesięcy br. 
daje przegląd tych przyczyn zano­
towanych w większych zakładach 
przemysłowych: ,
• Kombinat Cementowy „Chełm” 

w okresie 11 miesięcy br. wykonał 
ok. 77 proc, planu rocznego sprze­
daży w związku ż brakiem surowców 
do produkcji klinkieru, ograniczenia­
mi energetycznymi i trudnościami 
transportowymi;

@ Stocznia Gdańska im. „Lenina 
— ok. 60 proc, wykonania planu 

i związany z tym relatywńy wzrost 
kosztów względnie stałych na jed­
nostkę produkcji oraz sprzedaży. 
Czynnik ten zaważył więc w pew­
nym stopniu zarówno na poziomie 
kosztów ogółem w przemyśle, jak 
też wywołał wzrost kosztów pośred­
nich na jednostkę wyrobów.

— W tym roku na rozmiary pro­
dukcji i sprzedaży, a więc i koszty, 
wpłynęła niewątpliwie ostra zima. 
Jeśli jednak pominąć raz. lepsze, raz 
gorsze warunki atmosferyczne, nic 

. nie wskazuje na to, żc w najbliż­
szych latach zewnętrzne czynniki bę­
dą sprzyjały obniżaniu kosztów.

— Nie uda nam się uniknąć obiek­
tywnych przyczyn wzrostu kosztów. 
Trudniej wydobywać dżiś surowce, 
trzeba głębiej po nie sięgać, więcej 
kosztuje sprzęt i bezpieczeństwo pra­
cy, dbać musimy o ochronę środo­
wiska. Kolejny- czynnik wzrostu ko­
sztów to wyższe kwalifikacje ludzi 
i co się z tym wiąże — wyższe płace. 
Z tym, że opłacanie kwalifikacji po­
winno być brane pod uwagę w re­
lacji do stałego wzrostu uzbrojenia 
stanowisk pracy. W rok 1980 wkra­
czamy zatem, z jednej strony, w o- 
bięktywnie trudniejszych warun­
kach gospodarowania, z drugiej stro­
ny — w sytuacji finansowej, którą 
charakteryzuje niewykonanie pla­
nów akumulacji, a szczególnie planu 
obniżki kosztów oraz wzrostu strat 
nadzwybzajnych. Moja uwaga, że .po­
prawa efektywności gospodarowania, 
czyli obniżenie kosztów wytwarza­
nia, potrzebna jest nam jak powie­
trze i woda, nie jest więc — jak z 
tego wynika — przesadą.

— Co w tej sytuacji resort finan­
sów zamierza?

— Musimy zatrzymać koszty. Od po­
czątku bieżącego roku pracuje zespół 
specjalistów pod przewodnictwem 
zastępcy ministra finansów, którego 
zadaniem było przygotowanie ujed­
noliconych wzorców analizy kosztów 
dlą poszczególnych .branż -gospodarki 
narodowej. Zespół ten, przyjął; w 
1979 ń nowe podstawy 'metódológicz- 
ne, ą mianowicie dlą ustalania wska­
źników poziomu kosztów przyjęta 
została wartość sprzedaży według 
cen realizacji, a nie według cen zby­
tu. Poza tym rozliczanie kosztów 
prowadzone ma być na podstawie 
prawie pełnego ich przekroju rodza­
jowego, ze szczególnym uwzględnie­
niem kosztów materiałowych, nie o- 
graniczając się do kosztów ogółem. 
Nie poprzestajemy na tym. Chcemy, 
aby ewidencja kosztów w 1980 roku 
przeprowadzona została w warun­

rocznego, głównie w związku z bra­
kami zaopatrzenia materiałowego;
• Zakłady Przemysłu Odzieżo­

wego „Kalpo” w Kaliszu — 26 proc, 
wykonania planu w związku z trud­
nościami zaopatrzenia w materiały;
• Huta Miedzi „Głogów” w Żuko­

wicach — 88 proc, wykonania planu 
sprzedaży w związku z trudnościami 
w opanowaniu technologii przerobu 
żużla i awarią kotła, a fiuta Miedzi 
„Cedynia” w Orsku nie wykonała 
zadań planowych w związku z awa­
riami urządzeń;

S Zambrowskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego — 78 proc, zaa­
wansowania planu rocznego w zwią­
zku z brakami części zamiennych i 
ograniczeniami w dostawach energii 
elektrycznej; _

0 Wyszkowskie Farbyki Mebli — 
76 proc, zaawansowania planu w 
związku z brakami zaopatrzenia 
i przerwami -w dostawach energii - 
elektrycznej. (Sb)

POLSKIE LINIE OCEANICZNE

Polskie Linie Oceaniczne — będą­
ce jedynym polskim przedsiębior­
stwem uprawiającym żeglugę linio­
wą (towarową i pasażerską) i jedno­
cześnie jednym z największych w 
święcie armatorów specjalizujących 
się w przewozach ładunków drobni­
cowych — dysponują obecnie 172 
statkami o nośności 1,1 min ton, ob­
sługującymi prawie 500 portów w 95 
krajach na wszystkich zamieszka­
nych kontynentach.

Mimo trudnej sytuacji na między­
narodowym rynku żeglugowym, 
działalność gospodarcza PLO przyno­
si bardzo dobre wyniki. W ciągu 11 
miesięcy 1979 r. PLO-owskie statki 
przewiozły ponad 4,2 min ton ładun­
ków, przysparzając 15,4 mld zł wpły­
wów, co stanowi 96,2 proc, zadań rocz­
nych. W stosunku do planu przekro­
czony został również najważniejszy 
wskaźnik dyrektywny — saldo de­
wizowe (95,8 proc.) Głównie z po­
wodu- ogromnych kosztów prze­
stojów liniowców PLO w portach 

kach porównywalnych, z uwzględ­
nieniem ewentualnych urzędowych 
zmian cen, żeby dane globalne nie 
były fikcyjne. Wprowadzenie tych i 
szeregu dalszych szczegółowych 
zmian powinno przyczynić się do 
bardziej precyzyjnego określania po­
ziomu kosztów i ich obniżki w 1980 
roku.

— Radykalnie sytuacji to Jednak 
nie zmieni?

— Stworzenie podstawy, jaką jest 
prawidłowa ewidencja kosztów; jest 
sprawą ważną, ale nie najważniej­
szą. Kluczem do sprawy są oczywi­
ście prawidłowo tworzone ceny su­
rowców, materiałów, półfabrykatów. 
Potrzebne są właściwe ceny wszyst­
kich środków produkcji oparte na 
rzęczywlstych kosztach wytwarzania. 
Wydobycie tony węgla kosztuje dzi­
siaj; już więcej niż uzyskuje się za 
jej sprzedaż. Zaczynamy dopłacać z 
budżetu do wydobywania węgla. Je­
śli ceny podstawowych surowców i 
materiałów nie pokrywają kosztów 
własnych, sprzyja to wzrostowi ma­
teriałochłonności produkcji i mar­
notrawstwu tych surowców. Kolejna 
zasadnicza kwestia to oparcje pla­
nowania i analizy kosztów własnych 
produkcji, a szczególnie kosztów 
jednostkowych, na wielkościach rze­
czywistych, to jest fizycznej, ilości 
zużytych materiałów w powiązaniu 
— zależnie od branżowych warun-' 
ków — z fazami produkcji lub wy­
robami. Chodzi o to, żeby wiedzieć, 
jaki jest rzeczywisty koszt na danym 
etapie wytwarzania. Dla wzmocnie­
nia nacisku na obniżkę kosztów na­
leżałoby stosować progresywne 
stawki podatku obrotowego i degre­
sywne stawki dotacji przedmioto­
wych.

— Czy nie ma obawy, że na obni­
żaniu kosztów ucierpi jakość Wyro­
bów i bez tego nie najwyższa?

— Jest to oczywiście dylemat i nie 
możną do tego dopuścić. Sedno w 
tym, żeby system bodźców i zachęt 
w przedsiębiorstwie tak funkcjono­
wał, aby korzyści z obniżki kosz­
tów, zwiększając fundusz płac 
i fundusze rozwoju przedsiębior­
stwa, nie powodowały obniżenia 
wartości użytkowych wyrobu finał-' 
nego — obniżenia jego jakości.

— Koszty nie stanowią jedynego 
elementu w systemie ekonomiczno- 
-finansowym. Jeśli właściwe ceny 
lub prawidłowo tworzone w zaopa­
trzeniu,'jak Pan je nazywa, mają do­
prowadzić gospodarkę do polepszenia 
równowagi ekonomicznej, muszą 
być powiązane ze zmianami w plano­
waniu i zarządzaniu. W Wytycznych 
na VIII Zjazd stwierdza się, że „pod­
wyższeniu efektywności gospodaro­
wania podporządkowane zostanie 
doskonalenie mechanizmów fun­
kcjonowania gospodarki narodowej, 
organizacji gospodarczych i jedno­
stek administracyjnych”. Jest to za­
razem mandat dla spraw, o których 
Pan mówił.

■ — Nie ma innej drogi podnosze­
nia efektywności gospodarowania 
jak porównywanie nakładów do e- 
fektów, rzeczywiste obniżanie kosz­
tów i zwiększanie produkcji czy­
stej. A produkcja czysta to przecież 
dochód narodowy, bd wielkości któ­
rego zależy materialny poziom na­
szego życia.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

polskich, zwłaszcza na początku br., 
nie zostały natomiast wykonane za­
dania planowe w zakresie wskaźnika 
akumulacji. Gdyby tylko proporcje 
między czasem spędzonym przez na­
sze statki w portach i w morzu — 
powiedział na zakładowej konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR dyrektor naczelny PLO, Ta­
deusz Grembowicz — były takie, jak 
np. w 1973 r. (65:44) to przedsiębior­
stwo mogłoby poprawić swoje wyni­
ki z 1978 r. (62:38) aż o 1,2 mld zł. 
Ogromna ta kwota jest najlepszą 
ilustracją olbrzymich strat jakie co­
rocznie ponosi gospodarka narodowa 
na skutek nieprzystosowania pol­
skich portów do wielkości i struktu­
ry naszego handlu zagranicznego 
drogą morską.

Flota? liniowa PLO zmniejszając 
znacznie wydatki dewizowe na ko­
rzystanie z usług zagranicznych 
przewoźników, przysparza też znacz­
nych kwot.dewiz za przewóz ładun­
ków obcych. Tylko w latach 1971— 
—1978 osiągnięto z tego tytułu 1,4 
mld dolarów.

Flota PLO aktywnie oddziałuje 
również na bilans płatniczy poprzez 
swoje wysokie, idące w wiele dzie­
siątków milionów dolarów, saldo 
bezpośrednich rozliczeń zagranicz­
nych z krajami kapitalistycznymi. 
Warto też dodać, że są to najczęściej 
dolary uzyskiwane stosunkowo ta­
nim kosztem.

Wobec znanych niedostatków na­
szej floty liniowej — wysoka prze­
ciętna wieku statków i brak tonażu 
specjalistycznego — PLO, nie chcąc 
stracić kontrahentów na opanowa­
nych już liniach, wyczarterowały w 
tym roku trzy statki specjalistyczne 
od obcych armatorów: semikontene- 
rowiec bandery norweskiej „Sol La- 
ila”, który pracował dla PLO na linii 
australijskiej, brytyjski kontene­
rowiec typu con-ro „Tollan” (od 
międzynarodowego przedsiębiorstwa 
Sea Containers) pływający na Unii 
zachodnloafrykańskiej i ostatnio 
semikontenerowiec, również bande­
ry norweskiej, który przyjął naz­
wę „Polfiord”, (J.Drz.)

DOMEK 
PRZY 
DOMKU
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DALSZY CIĄG ZE STR. 4.

w dyskusji, budynki mają być bu­
dowane w. zorganizowany sposób, 
m. in. przez spółdzielczość mieszka­
niową, musimy rozbudować jedno­
cześnie potencjał wykonawczy rze­
miosła i spółdzielczości pracy, rozwi­
nąć sieć różnych drobnych zakładów, 
które mogłyby się podjąć'wykańcza­
nia mieszkań w budownictwie ni­
skim.

. Padł tu zarzut pod adresem spół­
dzielczości, że jak dotychczas, z " tej 
roli organizatora budownictwa jed­
norodzinnego nie wywiązała, się tak 
jak by należało tego oczekiwać. 
Rzeczywiście plan na bieżące pię­
ciolecie, który przewidywał wybu­
dowanie w tym budownictwie 50 tys. 
mieszkań spółdzielczych, będzie wy­
konany jedynie w. połowie. Przy­
pomnieć jednak .trzeba, że' w roku 
19,75, kiedy zlecone zostały spółdziel­
czości te funkcje wykonawcze, dy­
sponowała ona potencjałem' budow­
lanym nie przekraczającym 500 min 
zł, na który składały się różne bry­
gady wyspecjalizowane w remon­
tach- i konserwacji zasobów mieszka­
niowych.

■W ostatnich pięciu latach poten­
cjał spółdzielczości rozwijany był 
bardzo energicznie i dziś dysponuje 
ona potencjałem zdolnym do wyko­
nania robót o wartości do 10 mld 
zł, z tego 3 mld to potencjał wyspe­
cjalizowany właśnie w budownictwie" 
jednorodzinnym.' To jest oczywiście 
jeszcze ciągle za mało, jeślibyśmy 
założyli, że spółdzielczość będzie tym 
głównym koordynatorem i wyko­
nawcą budownictwa niskiego. I Wła­
śnie dlatego dalszy rozwój spółdziel­
czego . wykonawstwa budowlanego 
uważam za jeden z tych warunków,, 
które określają jakościowe prze­
kształcenia w sposobach i formach 
? -'o realizacji. Mamy już za sobą 
pierwsze,' moim zdaniem, udane pró­
by uporządkowania tego budownic­
twa od strony projektowej. Wspól­
nie z resortem administracji, gos- 

"podarki terenowej’ i ochrony śro­
dowiska ! przygotowaliśmy zestaw 
projektów ogólnokrajowych, powsta­
ły zespoły wojewódzkie.,

■ JÓZEF SNIECIŃSKI: — Można 
‘powiedzieć, że prawie uzgodniliśmy 
'"poglądy có dp/tego, że budownictwo 
jednorodzinne musi być oparte na- 
jakichś systemach czy zorganizowa­
nych formach budowy stanów suro­
wych. Nie pówińno być tak, że każ­
dy buduje sobie domek gdzie ćhce 
i z czego chce. Tylko że proszę pań­
stwa, jest tu jeden szkopuł — a- mia­
nowicie sprawa kosztów czy, mówiąc 
wprost, różnych narzutów, które bę­
dzie musiał indywidualny użytkow­
nik takiego-domku płacić za te zor­
ganizowane formy.

ANDRZEJ GIERSZ: — Tak na­
prawdę to nikt nie umiałby odpo­
wiedzieć, jak się różnią koszty dom- 
ku wznoszonego- w zorganizowanych 
formach i w systemie gospodarczym. 
W tych kosztach, które się ewiden­
cjonuje w .przypadku systemu go­
spodarczego, jest sporó zafałszowa­
nia. Przecież budujący nie wykaże 
pełnego kosztu domku, choćby ze 
względu na fiskusa. Nie mówiąc już 
o tym, że nie wlicza do tego wła­
snego wkładu pracy.

JÓZEF SNIEClNSKI: — Wpraw­
dzie jako redaktor jestem nietypo­
wym uczestnikiem dyskusji, ale mia­
łem okazję wyrobić sobie pogląd na 
sprawę. Otóż dwa lata temu posta­
nowiliśmy w naszym zespole redak­
cyjnym „Horyzonty Techniki” udo­
wodnić, że można szybko i tanio zbu­
dować sobie domek. Powiem jeszcze 
krótko, skąd mi ten pomysł przy­
szedł do głowy. Otóż gościłem wcze­
śniej pewnego architekta ze Stanów 
Zjednoczonych. Jak to zwykle bywa, 
pokazując mu nasz kraj, jeździliśmy 
w różne miejsca: do Płocka, Otwoc­
ka itd. On oglądał te nasze domki 
i mówi: Józek, co tu się u was dzie­
je? Jak to jest, że jest was stać na 
takie wille? U nas taki domek ko­
sztowałby ze 250 tys. dolarów. By­
łem potem z wizytą u niego w dom­
ku, który na kredyt nabył za 60 tys. 
dolarów. Obejrzałem go sobie do­
kładnie, a był zbudowany z różnych 
lekkich materiałów dobrze ociepla­
nych. Pomyślałem więc, że gdyby 
mięć takie podstawowe .elementy 
ścienne z materiałów odpadowych, 
to mógłbym jako naczelny redaktor 
„Horyzontów Techniki” skrzyknąć 
wokół tej idei majsterkowiczów, z 
których między innymi rekrutują się 
czytelnicy pisma i mógłbym im u- 
łatwić budowę takiego domku.

Akcji nadaliśmy w redakcji naz­
wę SAM-75. Chętnych, którzy zapa­
lili się ■ do tej akcji było tyle, że z 
trudnością udało się nam drogą-loso­
wania wyselekcjonować pierwsze 2 
tys. zainteresowanych, z którymi po­
stanowiliśmy w pierwszym etapie 
wybudować takie domki. Nawiąza- _ 
liśmy. kontakt ze „Stolbudem”, ktć- ‘ 
ry podjął się wyprodukowania bar­
dzo prostych konstrukcji z drewna, 
uzupełnionych płytami gipsowymi, 
eternitem i ocieplanych wełną mi-' 
neralną. Obliczyliśmy, ile one powin­

ny kosztować, ale że sprawa kosz­
tów jest zawsze delikatna, 'więc 
wzięliśmy jeszcze do tego ekspertów 
z NIK oraz z Polskiego Komitetu 
Normalizacji Miar i Jakości. W 
„Stólbudzie’’ koszt tych elementów 
został skalkulowany na kwotę 170 
tys. zł, choć — -zdaniem ekspertów 
—- powinny one kosztować 140 tys. 
Zmontowanie pierwszego prototypu 
zleciliśmy również „Stolbudowi”. 
Przyjechała więc brygada montażo­
wą, postawili domek w Warszawie 
przy uL Bartyckiej. Koszt robocizny 
wyniósł 8Ó-tyś;- zł. Jak jednak przy­
szło do rozliczeń, to powiedziano 
nam, że ten koszt robocizny trzeba 
pomnożyć przez siedem, bo takie są 
zgodne z obowiązującymi przepisa­
mi zasady' narzutu., Pytam się, skąd 
się ten narzut bierze. Tłumaczyli mi 
coś o zużyciu maszyn, choć jako ży­
wo wszystko montowane było tam 
ręcznie. W końcu po różnych iriter- 
Wenćjach redakcja zapłaciła za do- 
mfek_ 350 tys. Teń pierwszy eg­
zemplarz budowaliśmy bowiem wła­
snym sumptem.

- JAN MICHALEWICZ: — Jak Pan 
wybuduje domek. za 350 tys. skoro 
szafa z płyty paździerzowej kosztu-

, je 20 tys.

. JOZEF SNIEClNSKI: — No bo 
nas zżerają narzuty. I ó tym musimy 
mówień W tak drażliwym społecznie 
punkcie, jakim są mieszkania, trze­
ba te zasady, które utrudniają roz­
wiązanie kwestii mieszkaniowej, po 
prostu zmienić. SAM-75 jest skrom­
nym domkiem o powierzchni 75 m 
kw., zbudowanym z materiałów od­
padowych,.- całkowicie nieprzydat­
nych dla innego typu budownictwa. 
Mnie się zdaje, że cały pies jest po­
grzebany w tym, że brak nam de­
mokratycznego systemu budownic­
twa, nie ma kontroli kalkulacji ko­
sztów i sposobu,na przeciwstawianie 
się marnotrawstwu materiałów. A 
to, że budujemy wille zamiast dom- 
ków jednorodzinnych, to jest wła­
śnie skutek tej niedemokratyzacji.

■Wracając jednak do SAM-u. Po­
stanowiliśmy iść za ciosem. Odda je­
my sprawę w- ręce prokuratora, któ­
ry rozsądzi,' czy rzeczywiście „Stol- 
bud” nie może produkować elemen­
tów w cenie, którą .ustalili eksperci. 
Pierwsze takie osiedle dómków pow- 
staje' w Markach i nie popuścimy. 
sprawy tak długo, jak długo nie udo- 
wodnimy, że ten domek można wy­
budować za 350 tys. zł." Nie uważam 
oczywiście, że to jest jedyne rozwią­
zanie; w ogóle jestem przeciwny 
monopolizowaniu tego budownictwa 
w jednym ręku. Wiem jednak, że 
taki ' SAM-75 jest dostosowany do 
kieszeni młodego małżeństwa, a 
przecież o to nam chodzi, żeby dać 
szansę budowy mieszk?.n;a we wła­
snym zakresie młodym rodzinom, a 
nie ludziom bogatym.

. ANDRZEJ HAINZE: — Wyjaśnij- 
my sobie tę sprawę narzutów. W 
dómku spółdzielczym, który -kosztuje 
powiedzmy 1 min zł, koszt materia­
łów wynosi 250 do 300 tys., tyleż sa­
mo przypada na koszty robocizny. 
Do tego dochodzi jeszcze koszt 
uzbrojenia terenu, również .w wy­
sokości około 250 tys. zl. Reszta to 
są- właśnie koszty organizacji, które 
ponosi spółdzielczość. Jeślibyśmy 
wzięli domek stawiany na terenie 
nieuzbrojonym i wykonywany przez 
samego użytkownika, to mielibyśmy 
istotnie domek za 350 tys. zł. Chodzi 
mi o to, żeby nie wynikło z tego, 
co mówił red. Snieciński, że w po­
równaniu" z budową domku we wła­
snym zakresie kosz' w .budownic­
twie spółdzielczym jest trzykrotnie 
wyższy.

JÓZEF SNIECIŃSKI: — Na mar­
ginesie tej sprawy chc±ałem jeszcze 
powiedzieć, że załatwiając przydział 
terenu, zatwierdzając projekt, za­
mawiając u producenta elementy 
ścienne, doświadczyliśmy wiele go­
ryczy. To poparcie dla budownictwa 
indywidualnego w praktyce rozmija 
się z deklaracjami ’ na ten temat 
Rozmowy w każdej sprawie trwały
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Czesław Lechowicz

długie miesiące. Zupełnie jakby nie 
obowiązywał w naszym kraju ko­
deks postępowania administracyjne­
go.

JAN MICHALEWICZ: — No wła­
śnie. Architektowi wojewódzkiemu 
zarzuca się często, że nie chce przy­
dzielić terenu pod zabudowę jedno­
rodzinną. Nikt nie chce jednak zro­
zumieć sytuacji. Trudność polega nie 
na wydzieleniu takiego terenu, ale na 
jego uzbrojeniu. Przecież dziś- nikt 
nie będzie budował na terenie nie­
uzbrojonym. Terenów uzbrojonych 
brakuje nam wszędzie, więc jak już 
dostajemy na ten cel nakłady, zbroi 
się przede wszystkim teren dla bu­
downictwa wielorodzinnego. Próbo­
waliśmy namawiać ubiegających się 
o przydział terenów na partycypo­
wanie w budownictwie kolektora. 
Niestety, nie zgodzili się na to. Praw­
dę mówiąc, chyba nie stać ich na po* 
noszenie takich dodatkowych kosz­
tów. Bo tradycyjne uzbrojenie tere­
nów, takie jakie stosuje się przy za­
budowie wielorodzinnej, jest bardzo 
kosztowne,

CZESŁAW LECHOWICZ: — Mu- 
simy sobie wyraźnie powiedzieć, żę 
dzisiaj uzbrojenie terenu pod bu­
downictwo jednorodzinne musi za­
wierać pełny zestaw instalacji. Po­
stanowienia Uchwały 128, które 
przewidywały jedynie trzy elemen­
ty tego uzbrojenia: wodę, światło 
i drogę, są już nieaktualne. Trudno 
sobie wyobrazić, żeby rodzina, któ­
ra ponosi ogromne wysiłki i wyrze­
czenia ■ na rzecz budowy domu i to 
przez kilka lat, nie miała potem pod­
stawowych wygód. To się tylko tak 
mówi, że uzupełniające instalacjo 
można wykonać później. Kiedy teren 
jest już zagospodarowany, zbudo­
wane są drogi i ulice — często w 
czynie społecznym — wejście, np. z 
urządzeniami kanalizacyjnymi wy­
magałoby zniszczenia tego wszyst­
kiego, co zostało dotychczas zrobio­
ne.

Na czym polega główna trudność 
z uzbrojeniem terenu pod budow­
nictwo jednorodzinne? Po prostu nie 
ma kto tego uzbrojenia wykonać. Ja 
właściwie nie mogę tego zrozumieć. 
Skoro w województwie ostrołęckim 
realizuje się 60 proc, mieszkań wła­
śnie w tym typie budownictwa, a w 
powierzchni użytkowej licząc — 75 
proc, programu, dlaczego nie ma ani 
jednego przedsiębiorstwa, które by 
się przygotowaniem tych terenów za­
jęło. W budownictwie wielorodzin­
nym jest ich chyba ze trzy.

Coś trzeba z tym robić. Dla przy­
kładu podam, że w Wyszkowie na 
przydział uzbrojonych działek cze­
ka 800 osób. Jeśli nie stworzymy 
dziś warunków, które by zachęcały 
ludzi do podejmowania budowy, pó 
roku 1980 nie tylko nie będzie moż­
na zwiększyć rozmiarów budownic­
twa jednorodzinnego, ale będziemy 
mieli kłopoty z utrzymaniem osiąg­
niętego już poziomu. Niech nas nie 
myli ten duży przyrost mieszkań w 
budownictwie jednorodzinnym w 
ostatnich latach, o którym mówił dy­
rektor Rodziewicz. Na to, że w 1978 
roku plan został wykonany, złoży­
ły się budynki rozpoczęte jeszcze w 
latach 1974, 1975 i 1976, w okresie 
ożywienia ruchu budowlanego. Ci, 
którzy bezpośrednio obserwują wy­
stępujące dziś tendencje, wiedzą, że 
można mówić o wyraźnym spadku 
zainteresowania tym budownictwem. 
Wiąże się to, rzecz jasna, nie tylkc 
z brakiem terenów uzbrojonych, ale 
również materiałów i zbyt niskimi 
w stosunku do kosztów kredytami.

HENRYK RODZIEWICZ: — Istot­
nie, już w ubiegłym roku nastąpił w 
skali kraju niepokojący spadek wy­
danych zezwoleń na budowę. Wy­
danych zostało mianowicie o 5 tys. 
pozwoleń mniej niż w roku 1977. 
W pierwszym półroczu br. wydanych 
zostało już o 7 tySi mniej niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego. 
Moim zdaniem, ten spadek zaintere­
sowania wynika przede wszystkim z 
wyraźnego pogorszenia sytuacji w

zaopatrzeniu materiałowym. Dosta­
wy materiałów budowlanych w ro­
ku bieżącym realizowane są na po­
ziomie około 40 do 50 proc, plano­
wanych potrzeb. Jest to między in­
nymi następstwo zimowych przerw 
w produkcji i perturbacji energe­
tycznych w zakładach przemysłu 
materiałów budowlanych. Trudności 
z dostępem do terenów uzbrojonych 
plus trudności z zakupem materia­
łów powodują, że ludzie nie ubiegają 
się też o kredyty bankowe, nie ma­
jąc ich na co wydać. W rezultacie 
po raz pierwszy nie będzie w tym 
roku wykorzystana kwota globalna 
kredytu zarezerwowanego na ten 
cel.

JERZY MALOWANTEC: — Mamy 
w tej dyskusji odpowiedzieć między 
innymi na pytanie, czy w warunkach 
ograniczonych możliwości powięk-; 
szania ' programu budownictwa wie-; 
lorodzinnego można liczyć na pb- i 
prawę sytuacji mieszkaniowej po- i 
przez zaktywizowanie budownictwa1 
jednorodzinnego. Jeśli przyjmiemy, । 
że podstawową barierą rozwoju bu-! 
downictwa mieszkaniowego są ma-1 
teriały, co potwierdziła również na-1 
sza dyskusja, to spójrzmy na dyle- i 
mat: jednorodzinnie czy wielorodzin­
nie od strony zużycia materiałów.' 
Zrobiłem takie obliczenia zużycia j 
materiałów na 100 tys. mieszkań o 
średniej wielkości 52 m kw. dla bu-, 
downictwa wielorodzinnego i dla tej 
samej liczby mieszkań w budownic­
twie jednorodzinnym, gdzie średnia 
wielkość mieszkania kształtuje się 
na poziomie 97 m. kw. Nawiasem 
mówiąc, ta wielkość normatywna 
jest z reguły przekraczana. Otóż, jak 
wynika z moich obliczeń, przesunię­
cie 100 tys. mieszkań z budownictwa 
wielorodzinnego do programu bu­
downictwa jednorodzinnego oznacza 
automatycznie wzrost zużycia ce­
mentu o 1,5 min ton, wyrobów wal­
cowanych o 168 tys. ton i materia­
łów ściennych o 2,5 min jednostek 
ceramicznych. To są te materiały, 
które są wykorzystywane w obu ro­
dzajach budownictwa. Można po­
wiedzieć, że akurat z' tymi wymie­
nionymi przeze mnie materiałami 
można sobie jeszcze jakoś poradzić 
i zwiększyć ich.podaż na rynku; Ale 
jak poradzimy sobie z dostarczeniem 
budującym indywidualnie materia­
łów termoizolacyjnych, na które w 
skali ogólnej zapotrzebowanie, prze­
kracza o 60 proc, możliwości pro­
dukcji. W budynku jednorodzinnym 
musimy izolować domek z wszyst­
kich stron, podczas gdy pojedyncze 
mieszkania w obiekcie wielorodzin­
nym- izoluje się jedynie od strony 
ścian szczytowych i osłonowych. .Po? 
dobnie jest z materiałami pokrycio­
wymi. W budynku wysokim dach po­
krywa mieszkania na kilku czy kil­
kunastu nawet kondygnacjach, w 
jednorodzinnym domku — każde 
mieszkanie pokrywane jest oddziel­
nie. Tak jest z rurami, pompami itd 
Te kraje, które dziś budują przede 
wszystkim domki jednorodzinne, 
rozwiązywały swoje problemy mie­
szkaniowe wcześniej. I to przede 
wszystkim poprzez budownictwo 
wielorodzinne, .'które jest efektyw­
niejsze, choć nie przeczę, że budow­
nictwo jednorodzinne r jest bardziej 
atrakcyjne.

JÓZEF SNIECIŃSKI: — Otóż to 
są również mity, które przyjmujemy 
wszyscy za dobrą wiarę. W Stanach 
Zjednoczonych, gdzie interesowałem 
się' szczególnie tymi zagadnieniami, 
jest tak, że ludzie najbogatsi miesz­
kają we wspaniałych apartamentach 
w budynkach wielorodzinnych, śred­
nio zamożni — w normalnych, oczy- 

■ wiście komfortowych, mieszkaniach 
również w blokach wielorodzinnych, 
a ci, którzy liczą się z groszem, mie­
szkają w domkach jednorodzinnych.

JERZY MALOWANIECt — Ja mó­
wię o zużyciu materiałów czy, jak 
to • się określa, materiałochłonności 
budownictwa jednorodzinnego w 
warunkach tego modelu, który ma­
my obecnie w Polsce. Oczywiście, 
inaczej by się to kształtowało, gdy-

W założeniu miało to być 
zwykłe, okresowe, typowo ro­
bocze spotkanie dyrektorów 
kieleckich PGR z ich. szefem 
z tutejszego: zjednoczenia, Ka­
zimierzem Jabłońskim. Jed­
nakże atmosfera dyskusji 
przedzjazdowych toczących 
się obecnie w każdym środo­
wisku, a zapewne i fakt o- 
becności sekretarza rolnego

Horacyjhe.słę nie zaczęły < przestali­
śmy na nie liczyć, a tej jesieni pra- 
wie wszystko już zaoraliśmy. Zostało 
jeszcze 60 ha na przyszły tydzień. 
Przejęliśmy tam jeszcze. 30 ha z PFZ. 
Z tym odłogowaniem nie jest tak 
tragicznie' jak przedstawiał dyr. .No­
wacki. Około 130 ha 'było w dzierża­
wie u chłopów, a na 100 ha wypasa­
liśmy byki. Prawdą jest natomiast, 
że jeżli w przyszłym roku mam prze­
jąć 200 ha, a potem jeszcze więcej, 
to nie widzę możliwości poprawy. 
Na Oleśnicy trzeba koniecznie wy­
budować pomieszczenia inwentar-
skie. Tam jest , tak zły stan ziemi, 
że nie można '.£$ obyć' b'ęz obornika. 

KW tow. Eugeniusza Włoska, - i to, co mówil^jdż koledzy, na jeden 
- - ciągnik przypada u mpię,. 54 ha, aleprzydały temu spotkaniu cha­

rakter zasadniczej dyskusji 
nad najważniejszymi proble­
mami I strategią rozwoju 
przedsiębiorstw rolnych w tym 
województwie.

PANSTWOWE gospodarstwa są 
wprawdzie marginesem rolnic­
twa Kielecczyzny. Ale ważnym 
marginesem. Przydzielono irrt bo­

wiem duże zadania w zagospodaro­
waniu ...ziemi przekazywanej państwu 
przez rolników indywidualnych, a 
także kupowanej bezpośrednio od 
chłopów. W ostatnich, latach wzrost 
tego sektora został bardzo przyspie­
szony. Areał PGR powiększył się z 
2,7 tys. ha w 1975 r. do 6 tys. ha obe­
cnie.

jeden traktorzysta na 94'ha, To jest 
nie do rozwiązania beż mieszkań:

Stanęło na tym, że zjednoczenie 
zaproponuje współpracę wojewódz­
kiemu związkowi spółdzielni pro­
dukcyjnych, których brygady bu­
dowlane mogą „przerobić” 350 min 
zł rocznie. Aktywniej będzie się 
wspierało budownictwo indywidual­
ne w PGR. Warunki są bardzo ko­
rzystne — pomoc transportowa, te­
chniczna, materiały po cenach hur­
towych i 60 proc, umorzeń kredytu. 
Postanowiono też energiczniej starać 
się o realizację zaległej dostawy kil­
kunastu ciągników.

Batalia a pasze

Tak szybka budowa nowej struk­
tury w rolnictwie rodzi wiele proble-
mów. Najważniejszy ogromny
głód inwestycyjny na wszelkiego ro­
dzaju środki produkcji, przy znanych 
trudnościach w zaspokajaniu tych 
potrzeb.

Więcej ziemi — 
więcej problemów

Kilka charakterystycznych wypo­
wiedzi na ten temat. Dyrektor PGR 
w Korytnicy, Andrzej Kąkolewski: 
— Na jeden ciągnik przypada 84 ha. 
Dwa razy więcej niż średnio w kra­
ju. Brygada żniwna, złożona :z 4 „Bi­
zonów’’, jedzie 17 km i tam znajduje 
kawałek pola, na którym te rhąszy- 
ny pomieścić się nawet nie mogą. 
Ktoś musi wreszcie podjąć decyzję 
o czasowym wstrzymaniu przejęć 
ziemi...

— ...albo o dosprzętowieniu PGR:
— Towarzyszu sekretarzu, maszy­

ny można. sprowadzić, ale kogo na 
nich posadzę? Nie wezmę kogoś z 
ulicy i nie /dam mu ciągnika za pól 
miliona złotych. Nie zatrudnię chło­
pa z sąsiedztwa, bo jak u mnie bę­
dzie najwięcej roboty, wtedy i on 
będzie miał uiykopki albo sianokosy 
i poprosi ó wolne. Potrzebuję co 
najmniej jedeńblok mieszkalny.

Dyrektor ‘Stanisław Cieślak, PGR 
Sędziszów:

Proces przejmowania ziemi przez 
PGR rządzi się własną logiką, nie 
jest — lub na ogół nie jest — dzia­
łaniem wymuszonym administracyj­
nie. Wytworzył się tu swoisty auto­
matyzm. Żeby podołać stosunkowo 
wysokim planom produkcji zwierzę­
cej, przedsiębiorstwa muszą bardzo 
windować stan inwentarza, ponieważ 
jest to produkcja nowo zorganizowa­
na i nie zapewnia dużej wydajności 
jednostkowej. W konsekwencji na­
tychmiast gospodarstwo wpada na 
barierę paszową — tym bardziej że 
i produkcja pasz pod względem ilo­
ściowym, a także jakościowym, nie 
stoi jeszcze na wysokim poziomie. 
W zjednoczeniu kieleckim są gospo­
darstwa, w których na tzw. sztukę 

' dużą (odpowiednik Itrowy) przypada 
0,22 hektara. Wyżywić 5 krów z hek­
tara — tego nawet Holendrzy nie po­
trafią.

Pozostaje ucieczka do przodu — 
powiększać bazę paszową, przejąć 
ziemię. Wkrótce jednak kole w oczy 
spadek obsady inwentarza w przeli­
czeniu na 100 ha. Przedsiębiorstwo 
znów więc obligowane jest do zwię­
kszenia inwentarza. Po drodze ma 
do rozwiązania problem stworzenia 
nowych pomieszczeń inwentarskich, 
po czym hodowla znów sięga, a czę­
sto przekracza, granice wydajności 
własnej bazy paszowej.

Ciekawe informacje na ten temat 
dostarcza bilans paszowy PGR na 
bieżący, rok gospodarczy. W związku 
z urodzajem kukurydzy przedsię­
biorstwa tego zjednoczenia zgroma-
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— Od kilku lat nie zatrudniamy 
nowych pracowników ze względu na 
brak mieszkań. W tym roku przejęli­
śmy 390 ha i musieliśmy dondjmo- 
wać ciągniki. Powstają dwa bloki 
mieszkalne dla 36 rodzin. Buduje 
PBRol. Włoszczową. Żadne z mie­
szkań planowanych do oddania na 
ten rok nie będzie.skończone.

Dyrektor Marian. Sternik z PGR 
Bodzechów: .

W Bodzechowie kupiliśmy w po­
przednich latach 100 ha, , ponieważ 
mieliśmy prawo płacić trzykrotną 
państwową cenę. Ale w tym rejonie 
na tym koniec. Kto miał ziemię na 
zbyciu, sprzedał ją, zostali sami dor 
brzy rolnicy, którzy dbają o swój 
warsztat pracy. W tym roku wyku­
puję od chłopów 37 ha i otrzymuję 
23 ha ziemi z PFZ. Ale to jest 25 km 
od przedsiębiorstwa, ziemia rozdro­
bniona. Produktywność z hektara 
chyba się zmniejszy. Tam,' w Sar- 
nówku, absolutnie potrzebne- są- o- 
biekty inwentarskie, biura, jakaś ba­
za dla mechanizacji. Nie możemy 
zdalnie kierować ośrodkiem i to w 
dodatku takim, który nie ma ho­
dowli i obornika.

Dyrektor Tadeusz Nowacki z Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej:

— Według naszego rozeznania, w 
czerwcu było u waś ok. 500 ha wy­
łączonych z produkcji. W KWasowie 
odłogowało 317 ha, w Piekowszowie 
— 117 ha, w Zagajach — 77 ha. Te­
raz stan zagospodarowania wygląda 
zapewne inaczej, ale w ostatnich la­
tach przybywało nam odłogów. Nasi­
lą się .wykup ziemi. Czasem wykupu­
jecie małe kawałki, które nie łączą 
się z waszymi polami. Może warto od 
razu zastanowić się, czy ich nie wy­
dzierżawić rolnikom indywidualnym.

Dyrektor Marian Poniewierka, 
PGR Kwasów:

— Co się tyczy zagospodarowania 
Oleśnicy, zakładaliśmy, że nie zao- 
rzemy tam 150 ha na jesieni, bo mia­
ła wejść melioracja. Ale roboty me-

dziły nawet więcej kiszonek niż po­
trzebują w tym okresie, czyli stwo­
rzyły sobie pewną rezerwę (dobrze 
zakonserwowaną kiszonkę można 
przechowywać nawet przez kilka 
lat). Ale zapasy kiszonek nie są roz­
łożone równomiernie, np. w samym 
woj. kieleckim 10 tamtejszych przed­
siębiorstw wykazuje deficyt tej pa­
szy. W skali zjednoczenia trzeba bę­
dzie dokonać przerzutów blisko 8 
tys. t kiszonek.

Skromniej wyglądają zapasy in-
nych pasz, tzw. gospodarskich.

Przedsiębiorstwom zjednoczenia kie­
leckiego brakuje 6,4 tys. t. okopo­
wych p&śteWhycłi, • póńad 11 tyS; « 
ziemniaków i 4,6 tys. t siana. Planu- 
ją zakupić 12,3 tyś: t ‘wysłodków, 2,8 
tys. t mlóta brOwamiańćgó i 9 tys. t 
słomy.

Główna batalia paszowa dotyczyć 
jednak będżie gospodarki Pizami 
.treściwymi. Jej phhkt ćlężkdścl le­
ży w oszczędnym Zużyciu .tych pa?& 
Jak wiadomo, przedsiębiorstwa PGR 
mniej sprzedają państWU zbóż (zje* 
dnoczenie — 6,7 tys. t z ubiegłorocz­
nych zbiorów) niż ich "otrzymują od 
państwa -w formie MeSżanek' i. kon­
centratów (18,S tys. t W bf. gospo­
darczym). W tym roku ta dyspropor­
cja mogłaby się jeszcze, powiększyć 
w związku z niższymi o blisko 
16 q/ha plonami zbóż w kieleckich 
PGR. Przykłada się więc ogromną 
wagę do racjonalizacji zużycia pasz' 
treściwych 1 warto zjednoczenie po­
chwalić, że w tej newralgicznej dla 
naszego rolnictwa sprawie osiągnę­
ło duży postęp.

W pierwszym kwartale br. gospo­
darczego zużycie pasz treściwych W 
przeliczeniu na kg żywca wieprzo­
wego spadło w porównaniu z ubie- 
głyrn rokiem o 8 proc, i wyniosło 
4,61 kg (norma resortowa — 5 kg). 
Jeszcze lepszy wynik osiągnięto w 
produkcji żywca wołowego — 30- 
-procentoWy spadek jednostkowegó 
zużycia, do poziomu znacznie niż­
szego od norm, Zużycie - pasz w pro­
dukcji mleka zmniejszono w tym-sa­
mym stopniu co w produkcji wiep­
rzowiny. Szef zjednoczenia trzyma 
tę sprawę żelazną ręką.

Dyrektor K. Jabłoński: — Proszę 
zapamiętać r~ słoma jest tylko na 
paszę. A propos, dyrektorze Kąko­
lewski, nadwyżka słomy w Korytni­
cy jest do dyspozycji zjednoczenia, 
Poszły w teren wskazówki, jak u- 
szlachetniać słomę, jak stosować do: 
datki azotu niebiałkowego. Sam wy­
war gorzelniany i kiszonka nie: wy­
starczą, a pasz treściwych nie pozwo­
lę 'skarmiać bydłem. Skończyła się 
historia, że bukatom dawano po 2 kg 
mieszanki dziennie. Tylko wysoko- 
mleczne krowy, cielęta i byki w ba- 
z&ch kontumacyjnych.' Na to-jeszcze 
pójdę. Ale niech złapię, że krowa, 
która daje 6 l mleka dziennie, dosta­
nie choćby pól kilograma mieszan­
ki. Dyrektor nie ma dodatku specjal­
nego. Mam też prawo obniżyć o 40 
proc, fundusz premiowy. Dla trzody 
proszę dawać wywar, odpady mle­
czarskie i uparować i zakisić mak­
simum ziemniaków. Panie dyrekto­
rze z Sędziszowa, nie przyjmuję dy­
skusji, że wam technologia nie poz­
wala skarmiać wywaru, ziemniaków, 
serwatki. Jeżli wam te skrzynki, u- 
dające automaty paszowe, przeszka­
dzają, ta proszę je jeszcze dziś po­
rąbać na opał. Z .600 tucznikami, nie 
naśladować wielkiej fermy przemy­
słowej. Mamy koryta metalowe, ma­
my pojemniki na serwatkę. Ja wiem, 
że paszą z worka karmi się najłat­
wiej, ale zrozumcie, że tych worków 
nie mamy. Za każde zaoszczędzone 
100 kg paszy, połowę jej wartości 
możemy przelać na fundusz premio- 
tcy Oszczędzajcie paszę.

Dyrektor Jerzy Jurecki, PGR Za­
gaje: — Na stanowisku dyrektora je­
stem dopiero od 20 sierpnia. Zająłem 
się przede wszystkim paszami. Mam 
tylko około 15 proc, potrzebnej ki­
szonki, ale byłoby zero, gdybym nie 
wyganiał bydła na pastwisko przez 
całą jesień. Z Łubnej zwieźliśmy po­
nad 3.5 tys. t wysłodków i zakisili- 
śmy. Dalej dowożę na bieżące spasa­
nie. Od dziś wozimy wywar z go­
rzelni. Złożyłem podanie, żeby mi 
umożliwić odbiór mlóta z browaru. 
Słomy kupiłem 151 ton. Prawdą^jest, 
że jeszcze nie zakupiłem siana od 
rolników. Były pilniejsze prace — 
sialiśmy. 120 ha poplonów, 100 proc, 
orek w terminie. Teraz się za to 
weźmiemy. Wkrótce mają być skoń­
czone dwa cielętniki na 1000 stano­
wisk. Będziemy się starali kupić sia­
no dla tych cieląt. Brakuje mi 400 
hektarów, żeby mieć dość własnej 
paszy.

— A te 16 hektarów odłogów już 
zaoraliście?

— Rzeczywiście były, kawałki, któ­
re po roku, po dwóch latach od prze­
jęcia, nie były Użytkowane. Chłopi 
Wzięli śię na sposób, ziemię przeka- 
żUjU, dle zostawiają na polu wsiew- 
kę i Używają je jako pastwisko.

„Razem ryzykujemy...”
_ Ale hodowla to nie tylko pasze. 
Potrzebne pomieszczenia inwentar­
skie i materiał hodowlany, czyli 
„wsad” do tych nowych obór, chle­
wni, ferm. W sytuacji, gdy tak szyb­
ko przybywa ziemi, obiektów i „ogo- 

. nów”, każda z tych spraw nastręcza 
masę problemów.

Na przykład budownictwo inwen­
tarskie: w PGR woj. radomskiego 
miano wybudować w tym roku 5 . 
cielętników — będą 2. W Kieleckiem 
4 są w budowie, żaden nie będzie 
wykonany w tegorocznym terminie. 
W tarnobrzeskim — jeszcze gorzej, 
dwóch nawet nie zaczęto. W PGR 
Korytnica trwa budowa brojlerm za 
100 min zł. Limit na bieżący rok 
przewidywał wykonanie robót war­
tości 7,1 min zł, a wykorzystany bę- 
.dzie — niespełna w połowie.

Z braku pewnego wykonawcy 
wszystko co można, przedsiębior­
stwa rolne robią własnymi siłami. 
Dla trzody stawiają namioty foliowe 
i piętrowo ustawiają w nich klatki 
(koszt zaledwie 1000 zł w przelicze­
niu na sztukę inwentarza). Dla bydła 
adaptują stare stodoły, przerabiają, 
zabytkowe, zbudowane z kamienia,' 
obory. Ale wszystkiego systemem 
gospodarczym się jednak nie załat­
wi. Dochodzi więc czasem i do ta­
kich dramatycznych sytuacji:

— Dziękuje Wam, dyrektorze Spi- 
rydynowicz — pokrzepiał podwład­
nego szef zjednoczenia — że podję­
liście ryzyko produkcji w Mirogono- 
wicach, choć budowlani nie skoń­
czyli wodociągu i wodę na fermę 
dowozicie ze stawów. Towarzyszu 
dyrektorze, razem ryzykujemy, nie 
zostawię was, gdyby się coś stało.

Hodowla krów w ogóle nie jest 
najmocniejszą stroną gospodarstw 
wielkotowarowych. Powszechnie nie 
opanowano jeszcze przemysłowych 
technologii chowu tych zwierząt, nie 
nauczono się zapobiegać ujemnym 
fizjologicznym następstwom dużej 
koncentracji inwentarza. Ale w mo­
mencie, kiedy się dopiero startuje, 
„zasiedla” nowe obory, powiększa 
istniejące stada — te wszystkie tru­
dności znacznie się jeszcze zaostrza­
ją. — Jdk mam mieć mleko — mówił 
jeden z dyrektorów — kiedy u 30 
proc, krów okres międzywycieleń 
przekracza 400 dni zamiast 360 dni. 
Co najmniej 30 sztuk powinienem 
wybrakować i na ich miejsce wpro­
wadzić 30 wysokocielnych jałówek. 
Ale żeby byty to jałówki, a nie „ko­
ty”, które po wycieleniu dają 6 l 

’ mleka. W ubiegłym roku kupiłem 15 
jałówek i wszystkie musiałem wy­
brakować — nie nadawały się do 
hodowli. Kupujemy jałówki jako
sztuki hodowlane po 25 
Sprzedajemy na rzeź po

Ktoś z obecnych rzucił 
tencję: „Nie ma miejsca

tys. zł, a 
15 tys. zł. 
ładną sen- 
w naszych

gospodarstwach dla złych zwierząt”. 
Ale .skąd brać te dobre? Jak na 
przykład poprawić mleczność krów, 
która w PGR kieleckich spadła do 
fatalnego poziomu średnio 2686 1?

*

Sektor państwowy w rolnictwie w 
tym rejonie — tak na dobre znaj­
duje się dopiero w fazie tworzenia. 
Jak na poligonie doświadczalnym 
ujawniają się tu wszystkie obecne 
trudności. Wielu z nich nie da się 
ominąć, trzeba je po prostu poko­
nać. Wydaje się jednak pewne, że 
niektóre przynajmniej napięcia moż­
na by osłabić- gdyby to budowanie 
nowej struktury było wewnętrznie 
bardziej spójne, a poszczególne dzia­
łania bardziej zharmonizowane ze 
sobą, ich realizacja lepiej zsynchro­
nizowana w czasie. Żeby ziemia nie 
czekała na maszyny, maszyny na lu­
dzi, a ludzie na mieszkania.

Dla trzody stawiają namioty foliowe i piętrowo ustawiają w nich klatki. Na zdjęciu: dw Kazimierz Jabłoński 
— autor namiotów hodowlanych i dyr. gospodarstwa Starosiedlce Franciszek Makowski.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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Społeczno-gospodarczy 
rozwój województwa przemy­
skiego postęp osiągnięty w cią­

gu ostatnich dwóch lat, odmierzono 
przede wszystkim zmianami w wa­
runkach życia i pracy mieszkańców. 
Materiały doręczone uczestnikom 
wojewódzkiej konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR stwierdza­
ją:

Jednym z głównych czynników 
podnoszenia poziomu życia był 
wzrost pieniężnych przychodów lud­
ności, z 11,2 mld złotych w roku 1977 
do 13,2 mld w 1979. Jest to wynik 
stałego zwiększania .funduszu płac. 
(17,9 proc.) oraz wzrostu przychodów 
ludności rolniczej ze sprzedaży pro­
duktów rolnych (21,1 proc.). Przęcięt-. 
na miesięczna płaca zatrudnionego w 
gospodarce uspołecznionej zwiększy­
ła się o 15 proc, świadczenia społe­
czne wzrosły o 30 proc., a wypłaty z 
zakładowych funduszy nagród.— 
czterokrotnie. Średnioroczny.: jwzrpśt 
dochodów pieniężnych. ;przekroczyl 
założenia planowe o" ponad 500-milio­
nów złotych.

Wojewodaką Konferencję PZPR w 
Przemyślu poprzedził cykl .. zebrań, 
konferencji i konsultacji, w, których , 
uczestniczyło ponad 1500 . członków 
PZPR i bezpartyjnych. W trakcie tych 
przygotowań zgłoszono blisko t 150 
wniosków, uwag i uzupełnień do pro­
jektu uchwalonego na konferencji' 
wojewódzkiej „Programu działania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej na 
lata 1980—1981”.

Tak wysoka, ponadplanowa,.dyna­
mika przychodów spowodowała isto­
tne zmiany w strukturze popytu, za 
którymi podaż nie zawsze mogła na­
dążyć. Mimo że obroty przedsię­
biorstw handlowych zwiększyły się o 
21 proc., nie udało się zapewnić sta­
łego zaopatrzenia, w niektóre, towa­
ry. Z najłatwiej uchwytnych przeja­
wów wzrostu zamożności zasadnicze 
zmiany nastąpiły w wyposażeniu-gór 
spodarstw domowych w dobra trwa­
łego użyfku. Ilość prywatnych samo­
chodów osobowych zwiększyła się 
w ciągu dwóch lat o 50 proc., abo­
nentów telewizyjnych' o 18. proc. Na­
byli też.mieszkańcy województwa 16 
tys. lodówek, 3600 automatów, pral­
niczych... Ogólnie jćdnak sprzedaż 
towarów żywnościowych wzrastała 
szybciej niż wszystkich pozostałych 
(13,2 i 11,9 proc.).

Fabryka 
jest tylko szansą

Szczególne znaczenie dla poprawy 
warunków.życia ma rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego.; Prżyjgty 
przez konferencję program działania 
stwierdza: „Niezbędne jest wybudo­
wanie w latach 1980—1981 co najm­
niej '6 tys. nowych..mieszkań., (we 
wszystkich formach a .budówniętwa) 
oraz zmodernizowanie 550—600”-.

W latach 1978—1979 ' realizacja 
przyspieszonego programu ■ budow­
nictwa mieszkaniowego pozwoli .od­
dać- db użytku około piędiu tysięcy 
mieszkań, w tym Ók. 240Ó w budow­
nictwie uspołecznionym. MiteotesiąS'; 
nietego postępu , obecne terppó .bu­
downictwa nie gwarantuję dorówna­
nia potrzebom. Ilość kańdyd'ątóW dc 
spółdzielni ■ mieszkaniowych rośnie 
dwa razy szybciej, niż ilość .oddawa­
nych do użytku mieszkań.'

Podjęto więc sw.ego czasu decyzję 
o przyspieszeniu tęrminu.Zakoncżem 
budowy Przemyskiej -Fabryki: -Do­
mów i rozbudowy Zakładu Prefabry- 
kacji Elementów Budowlanych . w 
Radymnie. Budowa nowej,. fabryki 
domów — co parokrotnie podkreśla­
no w czasie obrad — jest jednym z 
niewielu zadań inwestycyjnych, któ­

rych realizację można ocenić pozy­
tywnie. Zaawansowanie robót znacz­
nie wyprzedza plan, według wszel­
kich przewidywań już w roku 1980 
będzie tu można rozpocząć produk­
cję elementów wielkopłytowych, a za 
dwd — trzy lata nowa fabryka i 
zmodernizowana wytwórnia umożli­
wią budowę, systemem Uprzemysło­
wionym, 11 tys.. izb rocznie. Ale też 
tylko tyle — umożliwią, stworzą 
szansę.

Warunki- niezbędne by szansę tę 
w pełni wykorzystać przedstawił de­
legat Jan Milecki: Pod budowę jede- 
nastu,tysięcy izb trzeba mieć przygo­
towane tereny. Tymczasem nie jest 
z tym zbyt dobrze. Bardzo duże braki 
występują w robotach inżynieryj­
nych; Utworzone w Przemyślu kie­
rownictwo grupy .robót przedsiębior­
stwa „Inżynieria Miejska” praktycz­
nie kontynuuje działalność jednostki, 
na.bazie której powstało, nie zwięk­
szyło r dostrzegalnie' £WÓich> zd^ię^ci 
prpdukćyjnycHA^yyęst.gfz  ̂
sze nadążają - z ■ przygotowywaniem 
dokumentacji terenowej, prawnej i 
technicznej. -Przemyski Kombinat 
Budowlany, od którego najbardziej 
zależy: osiągnięcie postępu w budow­
nictwie mieszkaniowym, xsłaby jest 
i . nie bardzo umie słabość tę prze- , 
zwyciężyć. We wspomnianym już 
programie zakładano, że do końca 
bieżącej pięciolatki potencjał PKB 
zwiększy - się do rozmiarów umożli­
wiających wykonywanie w ciągu ro­
ku robót wartości 5Q0 milionów 
złotych? Od chwili podjęcia tej'decy­
zji upłynęło już sporo czasu, koniec 
pięciolatki- się zbliża,- -a- wzdolnięści 
przerobowe przemyskiego kombinatu 
utrzymują się na poziomie trzystu 
milionów .złotych.

Zbyt słabemu, w stosunku do po­
trzeb; kombinatowi budowlanemu 
starają 'się pomóc niektóre przedsię­
biorstwa przemysłowe. Wartość tej 
pomocy, udzielanej w różnych for­
mach, szacuje się na 50 milionów 
złotych.. Przy zadanym na lata 1978— 
1979’ przerobie budownictwa miesz­
kaniowego nie' jest to zbyt wiele, a 
uzyskane efekty przedstawiciel spół­
dzielczości mieszkaniowej ocenia ja­
ko „niewspółmiernie małe w stosun­
ku do Wysiłku i kosztów”. Przyczyny 
tego Wskazuje dwie: Bardzo trudno 
pomóc w robotach wykończeniowych 
przedsiębiorstwu, które . miesiącami 
■nie otrzymuje papy, lepiku, farb, la- 
kierów, materiałów na ścianki działo­
we itd. Przyczyna druga ma bar­
dziej' subiektywny charakter: „Kom­
binat Budowlany pomoc przedsię­
biorstw, przemysłowych traktuje nie 
tylko jako ograniczenie zakresu ro­
bót wykończeniowych. Także jako 
©'graniczenie swojej odpowiedzial­
nościża ich wykonanie. Po podpisa­
niu umowy z fabryką przestaje się 
interesować tym obiektem, co ma 1 
-m'ie'ć musi określone złe następstwa 
zarówno w zaopatrzeniu,. jak i Ja­
kości robót”.

Program uchwalony przez konfe­
rencję poświęca wiele miejsca dzia­
łaniom ■ koniecznym, by zlikwidować 
występujące, dotychczas uchybienia i 
słabości. Zawarte w nim postanowie- 
ńih streścić'można .zdaniem użytym 
jako tytuł- niniejszej Części relacji. 
Budowa, nowej fabryki, domów, na­
wet -bardzo, -sprawna,' stwarza tylko 
sząnhę śżybśzegp. rozwoju budownic- 

,'tiya-mieszkaniowego. Jej pełnewy- 
- korzystanie, w bardziej kom- 
plęksójwyćh działań na wszystkich 
odcinkach budowlanego cyklu, od 
spórządżania projektów " urbanisty- 
ćźhych,.aż po -stworzenie odpowied- 
niegóipotęncjału robót wykończenio­
wych.;

Potrzebny postęp 
bardziej równomierny

Wysokie miejsce w gospodarce 
województwa -zajmują problemy, 
rolnictwa i produkcji żywności.

W latach 1978—79:
—- oddano w województwie 6 no­

wych przedszkoli a 8 zńwdernizowa- 
no. Wychowaniem przedszkolnym ob­
jęto ponad 40 proc, dzieci w wieku 
do lat 6. Minio postępu nadal odczu­
wa się niedosttek miejsc w żłobkach 
i przedszkolach, szczególnie w mia­
stach;

— systematycznie zwiększa się ilość 
miejsc i stopień wykorzystania zakła­
dowych ośrodków rekreacyjno-wypo­
czynkowych w Radawie, Olszanach, 
Birczy, Krasiczynie, Słonnym i in­
nych miejscowościach;

wiele uwagi, zwracano na popra­
wę warunków pracy i socjalnych w 
przedsiębiorstwach, wzrastały nakłady 
na bezpieczeństwo i higienę pracy. 
Lepiej zaspokajano potrzeby zakładów 
pracy na urządzenia wentylacyjne i 
klimatyzacyjne. .Zwiększył się udział^ 
inwestycji modernizacyjnych w prze­
myśle i transporcie, co pozwoliło zna­
cznie ułatwić pracę szczególnie w'sta- 
rych zakładach, gdzie warunki były 
najtrudniejsze.

Osiągnięcia regionu przemyskiego w 
zakresie-' doskonalenia ; gospodarki 
zietnią. oraz kierunki dalśzyclFdzia  ̂
łań były-w kwietniu “1979 przedmio­
tem obrad Biura Politycznego KC 
RZPR, które oceniło. je pozytywnie. 
Na koherencji jednak mniej zajmo­
wano się dokonaniami, bardziej tym, 
co jeszcze zostało do zrobienia.

Skalę nie wykorzystywanych re­
zerw rolnictwa wymownie nrszkico- 
wał Józef Bielecki, rolnik ze wsi 
Rzeplin: Wartość produkcji z jedne­
go hektara we wsi Ha wio wice wyno­
si 22 tysiące złotych, w Rzeplinie —• 
2! ‘tysięcy, a w Kramarzówce tylko 
8 tysięcy złotych.

Szerzej i bardziej Wszechstronnie 
mówił o tych problemach I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego Zdzi­
sław Drewniowski:

Postęp uzyskiwany w rolnictwie 
jest bardzo nierównomierny, zarów­
no w gospodarstwach uspołecznio­
nych,' jak i indywidualnych. Pod­
stawowa sprawa to zmniejszenie 
różnic w produkcji między gminami, 
wsiami i gospodarstwami posiadają­
cymi zbliżone warunki naturalne. 
Nadal ponad 7 tysięcy gospodarstw 
chłopskich nic państWu nie sprzeda- 
je, w wielu stoją puste, nie wykorzy­
stane produkcyjnie stanowiska dla 
bydła, trzody chlewnej'i drobiu.:Wie­
le takich przypadków występuje w 
gospodarstwach dwuzawodowców, 
którzy stanowią około 41 proc, ogółu 
rolników. Na tó w aktualnej sytuacji 
żywnościowej nie możemy sobie po­
zwolić. Dla rozwoju hodowli posia­
damy znaczne rezerwy paszowe, na 
większości użytków zielonych można 
zbierać trzy pokosy traw, z każdym 
rokiem wzrasta: ilość sprzętu mecha­
nicznego do zbiorów siana i powięk­
sza się baza do suszenia traw. Duże 
rezerwy tkwią też w uproduktywhia- 
niu gruntów nie w pełni wykorzysty­
wanych do produkcji rolnej. Jest ta­
kiej ziemi około 35 tys. hektarów. 
Możliwości te trzeba bezwzględnie 
wykorzystywać we wszystkich sek­
torach rolnictwa.

Wieś przemyska starzeje się, pra­
wie trzydzieści . procent rolników 
przekroczyło sześćdziesiąty rok ży­
cia Z ustawy o powszechnym zabez­
pieczeniu emerytalnym skorzystało 
dotychczas około, trzech tysięcy osób, 
tyle samo, według przewidywań, 
przejdzie ha renty w roku 1980, a w 
latach następnych ilość ta będzie stale 
wzrastać. Stwarza to poważne prob­
lemy zarówno ze społecznego, jak i 
gospodarczego punktu widzenia. Z 
jednej' strony — przejmowana za 
renty ziemia, często w bardzo ma­
łych kawałkach, wińna być szybko 
zagospodarowana przez nowego 
użytkownika. W związku z tym już 
od przyszłego roku winno się znacz­
nie przyspieszyć tempo prac geode­
zyjnych i scaleniowych, czemu prze­
szkadza znaczny niedobór odpowied­
nio kwalifikowanych kadr. Z dru­
giej natomiast strony — ludziom 
starym, samotnym na wsi, trzeba

będzie zapewnić należytą opiekę. 
Konferencja .uznała, to. za jedno. Z; 
najpilniejszych-* zadań administracji 
gminnej oraż' działaj ących na tere- • 
nach wiejskich organizacji -partyj­
nych, społecznych i'samorządowych.

Nakazem — oszczędność
Program działania przemyskiej, 

wojewódzkiej organizacji partyjnej 
na lata 1980—1981 stwierdza: „Po- 
prawa' pozioniu’ '.życia ludności jest 

'nierozerwalnie, związana z rozwojem 
produkcji materialnej. Osiągnięcie 
założonych celów wymagać będzie 
zwiększonego wysiłku, dla podnie­
sienia na wyższy poziom jakości pra­
cy całego społeczeństwa, a zwłaszcza 
poprawy efektywności gospodarowa­
nia we wszystkich dziedzinach dzia­
łalności gospodarczej”.

Na konferencji o sprawach związa­
nych z polepszaniem efektywności 
mówiło paru delegatów, rzeczowo i 
ciekawie, najczęściej w kontekście 
powszedniej działalności organizacji 
partyjnych (Józef Kłus z Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego „Jarlan”), 
działalności samorządu robotniczego 
(Elżbieta, Gustaw z oddziału ZPO 
„Vistula” w Przeworsku), doskonale­
nia wewnętrznej organizacji przed­
siębiorstw (Grzegorz Dzięciółowski z 
Huty- Szkła „Jarosław” i Stanisław 
Pominkowski z PKS). Przytaczano 
konkretne przykłady prostych i bar­
dziej złożonych przedsięwzięć owo- j 
euj ących pełniejszym wykórzystywa- S 
niem czasu pracy, bardziej racjonal­
ną eksploatacją maszyn, urządzeń i 
środków transportu, obniżaniem ma­
teriał©- i energochłonności .produk­
cji, a jednocześnie lepszym dostoso­
wywaniem produkcji do potrzeb, 
lepszą sprawnością usług; polepsza­
niem jakości i trwałości wyrobów, a 
także zwiększaniem ilości produk­
tów, które można korzystnie sprze­
dać za granicą. Nie tajono, też jed-. 
nak, że starania tego rodzaju nie są 
jeszcze powszechne.

— Osiągnęliśmy już — mówił Z. 
Drewniowski1— stosunkowo szerokie 
zrozumienie potrzeby efektywnej 
pracy, jednakże świadomości tej cią­
gle nie towarzyszy wystarczającą 
skuteczność w działaniu. W • roku 
bieżącym nie osiągamy planowanej 
poprawy w tym zakresie, a Ru niektó­
rych odcinkach uległa ona pogorsze­
niu. Dlatego też przedmiotem troski 
i powszechnego wysiłku winna być 
uporczywa walka z występującą w 
niektórych zakładach i przedsię- 
biorswach złą praktyką, że o popra­
wie efektywności mówi się w sposób 
deklaratywny, nie podejmując kon­
kretnych działań oszczędnościowych, 
a nawet przymykając oczy na przy­
padki ewidentnego marnotrawstwa.

W . niektórych przedsiębiorstwach 
koszty, produkcji' zamiast maleć- — 
rośną, głównie za sprawą 'niedostate­
cznego postępu W obniżaniu materia­
łochłonności wyrobów i słabego wy­
korzystywania posiadanych zdolnoś­
ci produkcyjnych. Bardzo wysoki 
jest stopień nie wykorzystywanego 
czasu pracy — co dzień, już po wyłą­
czeniu urlopów, nie stawia się do 
pracy- około dziesięciu tysięcy za­
trudnionych, praktycznie co dziesią­
ty pracownik gospodarki uspołecz­
nionej. Nieuzasadnione wypłaty z 
funduszu płac, w ciągu dziewięciu 
miesięcy bieżącego roku, w samych 
tylko jednostkach finansowych przez 
Wojewódzki Oddział Narodowego, 
Banku Polskiego wyniosły ponad 70 
milionów złotych. Duże zastrzeżenia 
budzi rzetelność sprawozdań o uzys­
kiwanych oszczędnościach materiało­
wych. Poprawie efektywności nie 
sprzyjają też liczne i poważne zanie­
dbania w zakresie normowania 
kontroli zużycia materiałów, bywa, 
że -pobranych do produkcji materia­
łów nie rozlicza się wcale.

Koraystne rezultaty uzyskano w 
sprzedaży produkcji na eksport, któ­
ra, w porównaniu z rokiem 1977, zwro- 
sla o 53 proc, osiągając wartość 1,6 
mld. złotych. Bezpośredni wpływ na 
tak wysoką dynamikę eksportu miał 
wzrost poziomu jakości i nowoczes­
ności produkcji. Wartość wyrobów ze 
znakiem jakości, w porównaniu z ro­
kiem 1977, wzrosła o 18 proc, nato­
miast wyrobów nowych i zmoderni­
zowanych o 6 proc.

Osiągnięciem było uzyskanie przez 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
„Jarlan” trzech znaków światowej ja­
kości „Woolmark”; inne zakłady, w 
tym man. Zakłady Mięsne, Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego „San”, Wy­
twórnia Win „Pomona”, Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska i Spółdzielnia 
inwalidów „Start”, uzyskały krajowe 
znaki Jakości dla 55 wyrobów. :

Istotne znaczenie dla złagodzenia 
napięć zaopatrzeniowych ma racjo­
nalna gospodarka zapasami. Tym­
czasem jednak, jak powiedział Z. 
Drewnowski: „przy powszechnym 
narzekaniu na braki materiałowe i 
rzeczywistym deficycie wielu surow­
ców i materiałów, rosną zapasy nad­
mierne i zbędne”.

W zakresie polepszania efektyw­
ności do zrobienia więc zostaje dużo. 
W warunkach istniejących napięć — 
przedkładano w toku obrad — wo­
bec konieczności podejmowania licz­
nych działań doraźnych, problemy 
efektywności, ścisłego rachunku na­
kładów i wyników, schodzą nieraz 
na plan dalszy. Nie wolno jednak 
zapominać, że niedocenianie tych za­
gadnień, w końcowym obrachunku 
prowadzi zawsze do obniżenia dyna­
miki rozwoju materialnego, a tym 
samym pomniejsza możliwości reali­
zacji celów społecznych.

Jan Michalewicz

byśmy mówili o budownictwie ni­
skim, realizowanym w formach bar­
dziej nowoczesnych, np. -w zabudo­
wie szeregowej: Ale jest to postulat 
zgłaszany nie od dziś i nie ma dziś 
ani jednej jednostki, która by taki 
sensowny model tego budownictwa 
rozwijała. Jeśli uda się w najbliż­
szych latach przejść na bardziej 
efektywne rozwiązania przestrzenne 
i konstrukcyjne z tych materiałów,' 
które będą do dyspozycji, będzie 
można wybudować więcej mieszkań. 
W przeciwnym razie wszelkie rachu­
by na poprawę sytuacji mieszkanio­
wej przez aktywizację budownictwa 
jednorodzinnego w warunkach defi­
cytu wielu materiałów Są pozbawio­
ne podstaw.

CZESŁAW LECHOWICZ: — Ja 
mogę generalnie zgodzić się z tym, 
że budownictwo jednorodzinne zuży­
wa więcej materiałów niż wieloro­
dzinne, ale mam pewne wątpliwości 
do przytoczonych tu przez mojego 
przedmówce- wyliczenia. Bo. z :tej 
przydziałowej puli materiałów . bu- 

. dowlanych, którą kieruje - się do 
handlu na zaopatrzenie budujących 
indywidualnie, korzystają i WZSR-y, 
i kombinaty budowlane, i rozmaite 
uspołecznione jednostki wykon.aw- 

. cze. W wyliczeniach globalnych te 
materiały obciążają konto budownic­
twa jednorodzinnego. Jeszcze więk­
sze wątpliwości nasuwają się przy 
liczeniu zużycia materiałowego w 
budownictwie wielorodzinnym. Gdy­
by je ustalać pa podstawie norm 
tego zużycia, to mielibyśmy tu zu­
pełnie inne wielkości niż jeśli liczyć' 
to, co naprawdę ono zużywa. Na każ­
dej niemal budowie można by udo­
wodnić, że zużywa się ich znacznie 
więcej niż potrzeba. Ten widok mar­
notrawionych w budownictwie ma­
teriałów jest tym bardziej przykry, 
że dzieje się to wszystko na oczach 
ludzi, którzy nadaremnie poszukują 
ich całymi miesiącami w sklepach.. 
Nie zamierzam nikogo przekonywać, 
że budownictwo jednorodzinne jest 
niemateriałochłonne, ale chciałbym 
po prostu stwierdzić, że te meteria- 
ły, które na jego rozwój przeznacza­
my, są ■wykorzystane znacznie lepiej 
niż w budownictwie wielorodzin­
nym.

Do znudzenia już mówi się o moż­
liwościach zwiększenia podaży' ma­
teriałów produkowanych z różnych 
surowców lokalnych pochodzenia 
miejscowego. Nie wykorzystujemy 
ciągle- w pełni tego źródła poprawy 
zaopatrzenia materiałowego. To, że 
w województwie ostrołęckim uzy­
skaliśmy najwyższy w kraju wskaź­
nik budownictwa jednorodzinnego, 
dochodzący w roku bieżącym do 4,5 
mieszkań jednorodzinnych na 1000 
mieszkańców, zawdzięczamy właśnie 
uruchomieniu między innymi zakła­
dów produkcji betonów komórko­
wych, wykorzystujących odpadowe 
surowce z elektrociepłowni w Ostro­
łęce. Odpady z tartaków i fabryk 
mebli, które są w naszym wojewódz­
twie, przerabiamy na materiały izo­
lacyjne i różne wypełniacze.

Osobiście jestem przeciwny wszel­
kim centralnie produkowanym ele­
mentom, o których mówiło się na 
początku dyskusji. Może by to i ob­
niżyło materiałochłonność, ale roz­
łożyłby nasz transport, z którym — 
jak dobrze wiemy — są trudności 
nie tylko w budownictwie. Być mo­
że, takie wzorce rozwiązań modelo­
wych i fabryk należałoby budować, 
żeby w przyszłości upowszechnić to 
na cały kraj. Ale na razie,. realnie 
patrząc na obecną sytuację inwesty­
cyjną kraju, trzeba wykorzystać to", 
co mamy i co możemy jeszcze mieć, 
w każdym województwie sięgając do 
miejscowych możliwości.

KAROL SZWARC: — Czy do tego 
wskaźnika 4,5 mieszkania wlicza się 
również domy letniskowe na terenie 
województwa ostrołęckiego?

CZESŁAW LECHOWICZ: — Nie 
wlicza się oczywiście ani budownic­
twa letniskowego indywidualnego, 
ani budownictwa uspołecznionego.

Niemniej jednak ma ono swoje ne­
gatywne, .niestety, punkty styku z 
rozwojem' budownictwa jednorodzin­
nego. Tak się składa,- że spośród 43 
podstawowych. ; jednostek admini­
stracyjnych • naszego województwa 
12 " położonych jest nad rzekami: 
Bug, Narew lub Liwiec. 'W niektó­
rych gminach, zwłaszcza położonych ■ 
blisko Warszawy, tego typu obiek­
tów przybywa coraz więcej. Obec­
nie jest w województwie około 1800 
domków letniskowych, 700 jest w 
budowie, a dlh 3 tys. przygotowane 
są tereny. Nie jest mi przyjemnie 
mówić na ten temat, bo skoro udzie- 
liliśteyjgościny, mieszkańcom z . in- 
nycte województw,Jo się nie powin­
no tego wymawiać; Jednakże ten 
dynamiczny rozwój budownictwa le­
tniskowego; nie .pozostaje' bez ..wpły­
wu'1 na j zaopatrzenie mieszkańiowe- 
go ćbudówhictwa. Budownictwa let- 
niśkowęgp. nie uwzględnia się bowiem 
w planowanych przydziałach mate­
riałów.- Część materiałów przezna­
czonych dla budownictwa jednoro­
dzinnego „przecieka” różnymi kana- 
łarńi na działki rekreacyjne. Chodzi 
przede ’ wszystkim o materiały regla­
mentowane, także jak cement, tar­
cica, materiały pokryciowe i wykoń­
czeniowe.

To, że nie były zrealizowane w 
pełni zaplanowane dostawy mate­
riałów;. "wpłynęło na zmniejszenie 
wydawanych . zezwoleń. Obowiązuje 
nas. przepis, że obywatel w ciągu 
dwóch miesięcy od chwili zgłoszenia 
chęci budowy domu powinien otrzy­
mać przydział działki, zatwierdzony 
według własnego wyboru projekt, 
powinien mieć załatwione sprawy 
notarialne i otrzymać tzw. kartę ma­
teriałową, upoważniającą go do za­
kupu . materiałów w • GS. Mówiłem 
już'o komplikacjach z przydziele­
niem terenów, ale jeszcze trudniej 
jest zapewnić zakupy materiałowe. 
W konsekwencji wielu potencjal­
nych kandydatów rezygnuje zz budo­
wy domu i szuka „dojść” do spół­
dzielni mieszkaniowej.

ANDRZEJ GIERSZ: — Każda ini­
cjatywa' Iw uruchamianiu produkcji 
materiałów wykorzystujących lokal­
ne surowce zasługuje na poparcie 
i uznanie. Ale pateiętajmy, że roz­
wiązuje: to nam tylko w zasadzie 
problem- skorupy budynków. Tym­
czasem. najgłębszy deficyt mamy w 
grupie' materiałów wykończenio­
wych, pokryciowych, instalacyjnych.

JAN; MICHALEWICZ: — Niezależ­
nie od tego, z jakich materiałów bu­
duje się dom, czy pochodzą one z 
centralnych źródeł, czy z miejsco- 
wyfch: surowćów, koszt tej budowy 
w ostatnich latach wzrósł wyraźnie. 
Musimy sobie uświadomić, że nieza­
leżnie od tych wszystkich perturba­
cji, o jakich mówił przedmówca, ten 
koszt również odstrasza od podjęcia 
budowy. : Trudno przecież uznać 
obecną ppmoc kredytową, która w 
najlepszym przypadku osiąga 15 do 
20 proc.' kosżtów, za liczącą się po­
moc.

HENRYK RODZIEWICZ: — Pa­
nuje i w społeczeństwie, a nawet u 
decydentów, przekonanie, że domy 
jednorodzinne budują ludzie bogaci. 
Bierze się to między innymi stąd, że 
patrzy się na nie często przez pryz­
mat tego, co powstaje wokół War­
szawy. A więc przez pryzmat bu­
downictwa letniskowego, a nie jedno­
rodzinnego. A przecież to, że naj­
więcej buduje się na terenie woje­
wództwa ostrołęckiego, które nie na­
leży do województw najbogatszych, 
już coś mówi. Po prostu tam, gdzie 
nie ma innego sposobu rozwiązania 
potrzeb mieszkaniowych, dążenie do
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Henryk Rodziewicz

rozwijania tego budownictwa jest 
najsilniejsze. Badania prowadzone w 
skali kraju potwierdzają zresztą, że 
w budownictwie dla ludności nie­
rolniczej ponad 70 j>roc. domków 
budują robotnicy.

Jest przygotowany projekt w 
sprawie zmiany warunków kredy­
towania tego budownictwa dla 
ludności nierolniczej. Przewiduje 
się, że kwota kredytu wzrośnie, a jej 
część ma być ulgowo oprocen­
towana. W projektowany system 
wkomponowane zostały bodźce do 
realizacji budownictwa jednorodzin­
nego w intensywnych formach za­
budowy. Projekt przewiduję ponad­
to preferencje dla rozwijania tego 
budownictwa w małych miastach 
i gminach, m.ln. nową formę kre­
dytu przyznawanego na uzbrojenie 
osiedlowe, który będzie umarźany po 
przęjęciu tegó uzbrojenia przez orga­
nizacje uspołecznione.

ANDRZEJ GIERSZ: — Mówiąc o 
zmianach warunków kredytowania, 
nie możemy roztvażdć tylko wyso­
kości kredytu. Mechaniczne podwyż­
szenie limitu kredytowego ze 180 tys. 
do 300 czy 350 tyś. niewiele; moim 
zdaniem, rozwiązuje. W naszych wa­
runkach, , zwłaszcza jeśli cheeńiy 
przełamać te stereotypy w realiza­
cji budownictwa jednorodzinnego, o 
których była mowa na początku na­
szej. dyskusji, kredyt powinien stać 
się aktywnym instrumentem prze­
zwyciężania zacofania, ' Stwa­
rzać silne bodźce finansowe, 
zmuszające przyszłego właściciela do 
takiej, a nie innej formy zabudowy, 
do wyboru odpowiedniego projektu, 

■ą co jest również nie bez znaczenia 
— dó budowy odpowiedniej wielko­
ści mieszkania. Sądzę, że w stosun­
ku do ludzi zamożnych, którzy chcą 
budować duże mieszkania, wysokość 
kredytu pćrtyihna by£ Wyraźnie ogra­
niczona. Tak jest na całym świecie. 
Zawsze pomoc finansowa' państwa 
przf budowie czy zakupie mieszka­
nia uzależniona jest od poziomu ma­
terialnego nabywcy. Ten kredyt po­
winien jednocześnie być zróżnico-. 
wany dla poszczególnych normaty­
wów powierzchni mieszkąniowęjr_pp- 
czynając od '70, 80 czy a
nie od razu pd 110 m kwć

TADEUSZ ZACIEWSKI: Wyda- 
je mi się, że powinniśmy, również 
spojrzeć na efektywność społeczną 
tego budownictwa.'Ho winno bńo być 
bardziej dostosowane dó wielkości 
rodzin, które będą w tym; dómku 
mieszkać. Bo jeśli w takim: mieszka­
niu, które jest średnio dWa razy wię­
ksze od mieszkania w - budownictwie 
wielorodzinym, będzie mieszkało trzy 
lub dwie osoby,., to'- ta efektywność 
może być już dyskusyjna. . Koszt 
wznoszenia hńęszkątiia W budowni­
ctwie wielorpdzinnyńnr jak wynika z 
wyliczeń NBP, jest dwa razy niższy. 
Na przykład w budynku wieloro­
dzinnym, według obecnych normaty­
wów, średnie mieszkanie kosztuje 
350 tys., podczas gdy w budynku jed­
norodzinnym 6Ó0 tys,. Zastrzegam 
się, że tą druga liczba jest' szacun­
kiem, ponieważ'ściśle tęgo kosztu 
wyliczyć dziś nie możemy. Mówię tu 
cały czas o budownictwie' jednoro­
dzinnym, realizowanym- przez lud­
ność nierolniczą.

TERESA GÓRNICKA: — Ale jak 
wygląda to porównanie w metrach 
kwadratowych powierzchni?

TADEUSZ ZACIEWSKI: — W 
rozliczeniu na metry w budownic­
twie wielorodzinnym mamy koszt 
powyżej 6 tys. zł, podczas gdy w bu­
downictwie jednorodzinnym jest on 
nieco niższy. Wynika to'między in­
nymi stąd, że koszty instalacji w bu­
dynku wielorodzinnym rozkłada się 
na mieszkanie o powierzchni 52 me­
try, a w jednorodzinnym na około 
100 m.

Przez cały czas w dyskusji prze­
wija się jako problem nadrzędny 
sprawa przejścia z ekstensywnych 
na intensywne formy zabudowy, któ­
re decydują o efektywności gospo­
darczej tego budownictwa. Ja 
nie bardzo rozumiem, do. kogo 
kierowane są te postulaty. Prze­
cież o tym, gdzie się buduje i jak 
się buduje, nie decyduje władza cen­
tralna, tylko właśnie wojewódzką. 
Decyzje lokalizacyjne są na dole 
i architekt wojewódzki może wyz-: 
naczyć teren w ten sposób, żeby bu­
dować szeregowe domki, a nie od­
dzielnie stojące. I ten teren uzbroić 
w podstawowe urządzenia w pierw­
szej kolejności.

HENRYK RODZIEWICZ: — Sądzi 
Pan, że przy tych wszystkich przy­
zwyczajeniach i utrwalonych trady­
cjach — wtedy, kiedy nie ma jednost­
ki gospodarczej, która by to budow­
nictwo organizowała — można wiele 
zdziałać administracyjnymi nakaza­
mi i zakazami?

TADEUSZ ZACIEWSKI: — Ale 
też nie Sądzę, żebyśmy mogli ustalić 
tak skuteczne bodźce kredytowe, 
które by-same sprawę załatwiły. 
Mnie się zdaje, że potrzebne są do 
tego i bodźce finansowe, i rozsądna 
polityka Wydawania zezwoleń w wo­
jewództwie. Ja nie chcę nikogo prze­
konywać, że ten system kredytowy, 
który obowiązuje obecnie, powinien 
pozostać niezmieniony. Powstał on 
na początku lat siedemdziesiątych, a 
ustalony wówczas koszt normatyw­
ny jest w stosunku do obecnych wa­
runków zaniżony. Od lat też, jak 
wiemy, postuluje się Wprowadzenie 
zmian, które urealniłyby relacje mię­
dzy wysokością kredytu i kosztu. 
Dlaczego nie zrobiono tego dotych­
czas?

Po pierwsze dlatego, że takie u- 
realnienie wiąże się ze zwiększeniem 
środków, a tych, jak Wiadomo, w 
nadmiarze w latach ostatnich nie 
inamy.. A poza tym trudno było po­
stawić tezę, że system kredytowy 
hamuje rozwój budownictwa indy­
widualnego, skoro w roku 1977 prży 
tej niskiem pomocy kredytowej pro- 
grani rzeczowy został w stosunku do 
planu przekroczony o 16 proc. W ro­
ku 1973 plan zrealizowany został w 
100,5 proc. Dopieró w tym roku ry­
suje się pewne minimalne zresztą 
niewykonanie planu, co wiązać rów­
nież trzeba z wyjątkowo' trudnymi 
warunkami ostatniej zimy. Kredyt 
rósł zresztą w ostatnich latach: śred­
nio ze 121 tys. zł w roku 1977 zwięk­
szył się do 140 tys. w roku bieżą­
cym.

Można zatem zadać pytanie, czy 
istotnie ten niski kredyt zniechęcał 
ludzi do podejmowania budowy? 
Pewnie, że lepiej byłoby, gdybyśmy 
mogli udzielać kredytu w wysokości 
70 proc, kosztów budowy. Nikomu 
z tu obecnych nie trzeba przecież 
tłumaczyć, że zakres kredytowania 
tego budownictwa zależy od ogólnej 
sytuacji gospodarczej, zwłaszcza że 
w założeniach polityki mieszkanio­
wej budownictwo indywidualne, an­
gażujące środki własne ludności, po­
myślane zostało jako ważny element 
równowagi rynkowej:

Nie kwestionując potrzeby, a nawet 
konieczności, zmiany dotychczasowe­
go systemu kredytowego, zgodzimy, 
się wsżyscy z tym, że nie powinien 
on zachęcać do budowania luksuso­
wych domów czy willi. Ten projekt, 
o którym mówił dyrektor Rodzie­
wicz, wprowadza zmiany idące w 
dwóch kierunkach. Po pierwsze, za­
kłada się zwiększenie pomocy kredy-
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wek za 500 milionów zł, zaczął ka­
prysić i na Targach Jesiennych w 
Poznaniu, odrzucił ofertę za 256 mi­
lionów. :

Wydaje się, że weszliśmy w epokę 
.obfitości na tyle widocznej, żeby o 
zabawkach można było rozmawiać 
•bez zacietrzewienia, i na tyle jesz­
cze względnej, że w ogóle warto po­
ruszać ten temat.

Lalki szmaciane 
i konie bujane

Przede wszystkim . trudno, trochę 
jest się zorientować, na jakim świę­
cie żyjemy. Producentów zabawek 
mamy w Polsce 160: 41 spółdzielni 
zrzeszonych w Krajowym Związku 
Spółdzielni Zabawkarskich, 73 spół­
dzielnie’ planu terenowego koordy­
nowane przez związek, 32 spółdziel­
nie rzemieślnicze i 14 zakładów prze­
mysłu kluczowego.

Wytwarza się 4000 nie wzorów, 
lecz asortymentów zabawek, 
Np. grzechotek, stanowiących jeden 
asortyment, robi się około 100 ro­
dzajów...

Kiedy-pani Barbara Grab, wice­
prezes Związku (pełniącego funkcje 
zjednoczenia), podała mi te liczby, 
w pierwszej chwili wydało mi się, 
że się przesłyszałem. Ale nie — je­
steśmy potęgą.

Jak to zatem możliwe, że jeszcze 
w ubiegłym roku na sporządzonej 
przez MHWiU liście zabawek naj­
bardziej — i bezskutecznie — poszu­
kiwanych znalazły się tak nieskom­
plikowane przedmioty, jak tablice 
do pisania kredą, konie na biegu­
nach, lalki szmaciane, rowerki trzy­
kołowe i hulajnogi, budownictwo 
klockowe?

Było możliwe, ale z roku na rok 
zwiększono produkcję, jeśli sądzić po 
liczbach, w sposób imponujący: tab­
lice z 45 tys. do 115 tys., konie z 
25 tys. do 75, szmacianki z 500 tys. 
do 800, trójkołowce z 20 tys. do 50 
i komplety klocków z 250 tys. do 
pół miliona.

Krajowy Związek mieści się w 
Kielcach, tamże sklep z zabawkami 
pod jego patronatem. Pytam o wy­
mienione wyżej zabawki. Są tylko' 
lalki szmaciane i marne klocki.

W warszawskim domu dziecka, 
w „Smyku”, stoisko z zabawkami 
w pierwszej chwili przyprawia 
o oczopląs, tak tego dużo, tak ko­
lorowo., Ale dyrektor „Smyka”, pani 
Biernacka, mówi, że kiedy chcieli 
posegregować zabawki według przy­
datności dla dzieci w' określonym 
wieku, pomysł trzeba było zarzucić. 
Stoiska prezentowałyby się zbyt 
skromnie. Większość zabawek ma 
tak nieokreślone funkcje, że trzeba 
by je było zaszeregować dla gruny 
dzieci od jednego roku do stu. Są 
za to bardzo ładne rowerki na trzech 
kołach i hulajnogi...

Chodzę od sklepu dó sklepu i po­
woli zaczyna się kształtować lista 

' zabawek, których zdaniem sprze­
dawców • jest stanowczo za mało: 
klocki, z których można coś zbudo­
wać; tablice; huśtawki; konie na bie­
gunach; lalki, które można przebie­
rać; zabawki mechanicznę z metalu; 
zabawki politechniczne, muzyczne — 
wszelkie zabawki edukacyjne kores­
pondujące z programem przedszkol­
nym; trójkołowce i hulajnogi.

Inne pretensje: zabawki z, two­
rzyw są twarde i mają brzydkie ko­
lory;, gry planszowe — nudne i sche­
matyczne, nie wymagają cienia wy­
siłku umysłowego. Nie wiadomo dla­
czego zniknęły te, które od dziesiąt­
ków lat wyrobiły sobie pozycję — 
jak np. „Chińczyk”...

Zabawki można dzielić na grupy 
w rozmaity sposób. Według tego, z 
jakiego surowca zostały zrobione. 
Według tego, jakim potrzebom roz­
wojowym dzieci służą. Wreszcie — 
według tego — kto je lubi. Jest rze­
czą naturalną, że handel najbardziej 
będzie lubił zabawki, które zapew­
niają szybki i duży obrót. Psycholog 
i-dydaktyk będą preferować zabaw­
ki, które w wyraźny sposób rozwi­
jają określone predyspozycje dziec­
ka: bawiąc — kształtują i uczą. Pro­
ducent powiada, że on też jest za 
tym; ale co naprawdę lubi produ­
cent?

Ala ma kota

Producent zabawek najbardziej 
lubi wykonywać wartościowy plan 
produkcji sprzedanej oraz nie mieć 
przestojów z powodu braku surow­
ca bądź awarii maszyn.

Tymczasem sytuacja jest taka, że 
podstawowe w przemyśle zabawkar- 
skim tworzywa, polietylen i polie- 
styren, zaczęto racjonować' coraz 
skrupulatniej, bo cała gospodarka 
nie narzeka na nadmiar surowców. 
Zamówienia branży realizowane są 
W 20—30 proc.

Spółdzielnie zabawkarskie zdoby­
wają zatem surowiec częściowo w 
drodze „penetracji”, częściowo — 
skupując gdzie się da zużyte wyro­
by z tworzyw.

Przez „penetrację” rozumie się od­
kupywanie od zakładów przemysłu 
kluczowego rozmaitego rodzaju ścin­
ków i odpadków. Jest z tym jednak 
coraz trudniej, bo potentaci owi w 
przeważającej większości wdrożyli, 
już technologie wykorzystywania od- 

. padów. Jest to rzadki przypadek, 
gdzie godna uznania gospodarność 

■jednych branż przysparza kłopotów 
innym.

Pozostaje utylizacja tworzyw raz 
już wykorzystanych. Skutki tego w 
zabawkarstwie bywają dyskusyjne. 

. Po pierwsze: -tworzywo powstające 
z przemielonych odpadów nigdy nie 

• uzyskuje właściwej kolorystyki, bo 
jest trochę przypadkową mieszaniną.

MALOWANE
LATjELs

Po drugie: tworzywo takie ulega czę­
ściowej ’ depolimeryzacji, czyli traci 
swoje właściwości plastyczne. Wążel- 
kie układanki czy klocki typu „lego” 
robione z takiego surowca są mało 
funkcjonalne, przestają się nadawać 
do czegokolwiek po kilkakrotnym 
użyciu. Wreszcię — z tworzywa ta­
kiego nie możną robić zabawek dla 
dzieci poniżej lat' trzech, bo niedo­
puszczalne jest, aby zawierały. one 
kadm czy inne pierwiastki, ciężkie, 
a trudno testować wszystkie resztki.

Są przecież jeszcze inąe. konsek­
wencje braku .tworzyw; jeśli surow­
ca jest mało, trzeba robić takie wzo­
ry, które pozwolą uzyskać jak naj­
większą wartość ż kilograma mate­
riału, jednocześnie zapewniając lu­
dziom zajęcie. I to jest, nawiasem 
mówiąc, przyczyna, dla której nie 
ma na rynku polskich klocków „le­
go”, najlepszych, jakie do tej pory 
wymyślono na świećie. DO Wyrabia­
nia tych klocków trzeba przygoto­
wać 30 narzędzi, ż których każde 
kosztuje od 50 do 3ÓÓ tys. złotych 
i praca taka w małej narzędziowni 
zajmuje rok. Te narzędzia są wyko­
nane, ale leżą w piwnicy krakow­
skiej spółdzielni „Połgał”, bo klocki 
typu „lego” są niekorzystne z punktu 
widzenia materiałochłonności.

Zabawki z drewna 1 metalu mie­
wają dziwną kolorystykę, bo jedyny 
producent farb nietoksycznych i nie­
ścieralnych, „Sigma”, nie nadąża.

Rowerków jest za mało, bo bra­
kuje rurek i nie ma maszyn do ich 
gięcia.

Zabawek metalowych jest poniżej 
zapotrzebowania, bo brakuje blach 
nietoksycznych.'-5

Powierzchnie i kanty zabawek z 
plastyku rozpływają się, gdyż jedną 
formę do wtryskarki wykorzystuje 
się znacznie więcej razy, niż przewi­
duje norma.

Zabawek ze znalu (stop cynku 
i aluminium; powstają z niego po­
jazdy, które jeżdżą własnym rozpę­
dem) nie robi się, bo jedyna wtry­
skarka jest od pięciu miesięcy zepsu­
ta i nie ma pieniędzy na import czę­
ści.

I tak dalej, i tak dalej.
Konsekwencją —tego stanu jest 

ucieczka od produkcji zabawek. W 
tej chwili stanowią one tylko 75 
proc, wyrobów’ w spółdzielniach z 
nązwfy Żąbawkarskich, Gdy' spół­
dzielnia nie ma surowca albo oprzy­
rządowania do wtryskarki, wchodzi 
w kontakt z przemysłem kluczowym. 
„Klucz” chętnie daje jedno i drugie, 
bo taka kooperacja stanowi dla niego 
czysty zysk.

Sumując: Spółdzielnie, wobec na­
piętej sytuacji zaopatrzeniowej i nie 
najlepszego wyposażenia w narzę- 

,dzia, swoje plany wytwórcze ukła­
dają w ten sposób, aby mieć jak naj­
mniej kłopotów i jednocześnie wyka­
zać się określonymi wskaźnikami.

Kółko graniaste

Obserwowałem ostatnio pracę ko­
misji kwalifikującej wzory zabawek. 
W komisji takiej uczestniczą przed­
stawiciele Min. Kultury i Sztuki 
(plastycy), Państwowego .«Zakładu 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Higieny (lekarz), handlu, biura Jako­
ści, .dydaktyk. Oceniano ponad sto 
wzorów. Otóż na te sto propozycji 
jedna tylko była oryginalna — gra 
strategiczna dla dzieci' starszych. 
Resztę stanowiły warianty — nieko- 
rtieczhie lepsze — znajdujących się 
jyż w sprzedaży samochodzików,, te­
lefonów, klocków, nadmuchiwanych 
piesków, skarbonek, temperówek 
ilal, falek, laleczek.

Sądzę, że żadna z tych ;,nowości” 
mogłaby nie trafić na rynek , i nikt 
by tęgo braku-nie odczuł. Śmiertel­
nie znudzona komisja dopuszczała te 
wzory — przeważnie — do konfron- 

• facji z nabywcą, z reguły niemal 
stawiając najniższą ocenę kwalifiku­
jącą. Rozumiem liberalizm komisji, 
bo nie były to zabawki ani szkod­
liwe, ani odbiegające poziomem od 
tego, co widzimy w sklepach, tylko 
po' pfcśtu — hijdkie. Czasami nawet 
lepsze, gdy idzie o wykonanie, od 
tego) co już trafiło na łady, bo jak 
to znamy Skądinąd ■— wzór to jed­
no, a masowa produkcja to bywa coś 
całkiem odmiennego.

Komisja jest W Zasadzie od sta- 
■ wiania barier szmirze oraz pjlncwa- 

iiia,’by zabawki nie truły i nie kale* 
ćzyły dzieci, Od kształtowania pro­

gramu produkcyjnego tak, by speł­
niał on ■ rolę, jaką zabawce przypi­
sują psycholodzy i dydaktycy,_ jest 
Związek Krajowych Spółdzielni Za­
bawkarskich. Kiedy w Związku py­
tam, dlaczego to kształtowanie tak 
kuleje, słyszę, że teoretycznie to 
związek ma możliwości nieograniczo­
ne pod tym względem, i nawet wie, 
jak chciałby kształtować, ale po za 
tym, to sytuacją jest taka, jak wyżej 
opisano, bynajmniej nie wyczerpując 
zagadnienia.
' Marny zatem w miarę rozwiniętą 
branżę zabawkarską, na tyle ela­
styczną i zaradną, że potrafi utrzy­
mać się na powierzchni mimo wszel­
kich .przejściowych trudności obiek­
tywnych. Na jej korzyść trzeba_ jesz­
cze powiedzieć^ że jak mało która — 
nie ratuje się cenami. KZSZ, który 
w 1977 roku otrzymał uprawnienia 
komisji cen, rzadko kiedy dopuszcza^ 
do cenowych ekscesów, co łatwo 
sprawdzić w pierwszym lepszym 
sklepie. ■ Raczej rezygnuje się z „zy­
sku planowanego”, dbając tylko, by 
spółdzielnia nie .przynosiła strat. 
I j otóż branża ta zaczyna żyć jak 
gdyby własnym życiem — nieźle 
realiżuje Cele ' ekonomiczne, dając 
dużąprodukcję rynkową, społecz­
ne — zapewniając pracę dziesiątkom 
tysięcy ludzi, najgorzej radzi sobie 
z zadaniem, dla jakiego została po­
wołana— z dostarczaniem dzieciom 
zabawek takich, jakich one potrze­
bują.

Pamiętając o stanie zaopatrzenia 
naszych sklepów z zabawkami jesz­
cze sześć-siedem lat temu, moglibyr 
śmy scb'e pogratulować, że dzisiaj 
mamy takie luksusowe kłopoty; gdy­
by nie to, że dzieci, póki nie dorosną, 
są obojętne na mechanizm wydarzeń, 
później zaś przestają interesować się 
zabawkami.

Na kogo wypadnie...

Niezręcznie^mi na tych łamach po 
raz kolejny udowadniać, że właściwa 
zabawka dla rozwoju dziecka ozna­
cza tyle, co w szkole dobry nauczy­
ciel i takiż podręcznik razem. Napi­

sano już parę książek, z których w 

miarę Jasno wynika powyższa teza. 
Spotkałem się, jednak z lekceważą­
cym stosunkiem do sprawy ze stror.y 
ludzi myślących kategoriami „ekono­
micznymi”: „Panie <— można streścić 
ten błyskotliwy tok rozumowania — 
pan mi tu głowę sukienkami dla la­
lek zawracasz, podczas kiedy my nie 
mamy z czego szyć sukienek na eks­
port...”. Dlatego parę słów na temat 
eksport — import.

W zeszłym foku sprzedaliśmy za­
bawek za 45 milionów złotych dewi­
zowych, w tym — za 20 do drugiego 
obszaru płatniczego. Zapewne nasze 
stulecie widziało już większe tran­
sakcje, ale jeśli ktoś uważa, że nie 
jest to interes wart zawracania gło­
wy, proponuję porównać wyniki nie­
których branż nazywających się „po­
ważniej”.

Eksport do drugiego obszaru pod 
pewnymi względami' kształtuje się 
niekorzystnie, gdyż największy 
udział mają w nim zabawki drew­
niane. Beż Wielkiej przesady można 
powiedzieć, że cała dziecięca Skan­
dynawia jeździ w tej chwili na na­
szych koniach na biegunach, chociaż 
sprzedawanych asortymentów jest 
oczywiście Więcej; Za 3 min zł dew. 
wyeksportowaliśmy św. Mikołajów, 
za 5 min lalek tekstylnych, itd.

Ta struktura eksportu jest dlatego 
niezbyt korzystna, gdyż drewno na 
rynkach skandynawskich jest dro­
gie, my zaś musimy swoje zabawki 
oddawać po cenie, na którą decy­
dujący wpływ ma nabywca.

Żeby poprawić strukturę ekspor­
tu, musiałaby nastąpić większa sta­
bilizacja zaopatrzenia. Importer na 
ogół wymaga, by towar dostarczany 
był zgodnie z zaakceptowanym 
wcześnie wzorem. Tymczasem Zwią­
zek nie wie jeszcze, jakie materiały 
i jakie plusze otrzyma w I kwartale 
przyszłego roku, co nie ułatwia za­
wierania kontraktów. Świadomi roz­
maitych napięć w gospodarce może­
my ostatecznie przymknąć cezy na 
różowe lwie grzywy w sklepie „Mi­
ku” na Marszałkowskiej; jeśli jednak 
poważnie traktować eksportowe 
priorytety, to taka sytuacja nie po­
winna mieć miejsca, gdy w grę 
wchodzi handel zagraniczny.

Największym naszym partnerem 
socjalistycznym jest ZSRR; do ZSRR 
sprzedaliśmy zabawek, głównie tek­
stylnych, za 12 min zł dew.

Ćo kupujemy i za ile? Bardzo róż­
nie kształtuje to się każdego roku. 
Importem zajmuje się Zarząd Obro­
tu Towarowego Artykułami Sporto­
wymi i Zabawkami. KZSZ ma tro­
chę za złe zarządowi, że nie konsul­
tuje z nimi swoich zamierzeń, bo jak 
twierdzą w KZSZ, niektóre z impor­
towanych zabawek można by v/y- 
konać w kraju.

Moim zdaniem, zakupy nie zaw- 
sze były udane, przede wszystkim 
ze względu na horrendalne ceny. 
Niezależnie od tego, jaka była cena 
zakupu, wzbogacanie rynku lalkami 
po tysiąc zł sztuka wydaje się absur­
dem.

Jeśli można sądzić na podstawie 
oferty, którą oglądałem w „Smyku”, 
tegoroczny wybór wydaje się być 
szczęśliwy. Zabawki, przeważnie me­
chaniczne, staną się może jakimś 
bodźcem dla naszego wzornictwa, 
a i ceny rzędu dwustukilkudziesięciu 
złotych nie wykraczają poza granice 
zdrowego rozsądku.

*

Jak napisałem wyżej, dzieci nie 
są zainteresowane mechanizmem 
wydarzeń, ja zaś nie czuję się kom­
petentny, by fachowcom tak rozbu­
dowanej branży doradzać, w jaki 
sposób przełamać niektóre ograni­
czenia. Wydaje się jednak, że w spo­
rej mierze zależy to od zdrowego 
rozsądku właśnie. Bo kto mi na 
przykład wytłumaczy, dlaczego kosze 
na śmiecie czy transportery na mle­
ko-trzeba robić z pełnowartościowe­
go surowca, elementarne zaś wycho­
wanie estetyczne dzieci rozpoczynać 
od burych układanek?

Cieszy, że w Roku Dziecka, dwa 
tygodnie temu, otworzono w Kiel­
cach Muzeum Zabawek, jedną z nie­
wielu tego typu placówek w Europie. 
Wydaje mi się jednak, że skoro już 
tak pięknie zamanifestowaliśmy wa­
gę, jaką przykładamy do roli zabaw­
ki w rozwoju dziecka, następnym 
krokiem powinno być stworzenie ka­
nonu kilku bądź kilkunastu najwar­
tościowszych zabawek. I tych nigdy 
nie powinno w sklepach zabraknąć.

Jeśli zaś wolno zaproponować ccś 
laikowi, chciałbym, żeby, na pierw­
szym miejscu tej listy znalazły się 
zabawki rehabilitacyjne, których 
pierwsze wzory już opracowano, lecz 
ich wdrożenie do produkcji idzie jak 
pó grudzie. Bo o czym jeszcze n:e 
pisaliśmy — odpowiednie zabawki to 
nie tylko frajda, ale także zdrowie 
dla dzieciaków. Czego zresztą 
wszystkim życzę.

JACEK BOŁDOK
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Dsieci w wieku przedszkolnym przybywa nam z każdym rokiem. Na zdjęciu: Ewa Dmochowska, wraz ze swymi wychowankami z przedszkola nr 203 
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Córki moich przyjaciół — cho­
ciaż nie lubią przedszkola — 
lubią się bawić w przedszko­
le. Zabawa ta zwykle wygląda 
w sposób następujący: dziew­
czynki sadzają swoje lalki i 
misie w. szeregu, po czym ko­
menderują, czego im robić nie 
wolno. Byłby to i może obra­
zek zatrważający, gdyby nie 
świadczył o zdrowiu psychicz­
nym tych dzieciaków. Nie 
trzeba bowiem psychologa, by 
pojąć od razu, że w. ten wła­
śnie sposób „odreagowują" 
cały przedszkolny dzień.

O wiele trudniej zapewne przy­
chodzi znaleźć odprężenie dla 
skołatanych nerwów ich wycho­

wawczyni, która ma pod opieką 
ponad czterdziestoosobową zgraję 
maluchów. Nie można się zatem dzi­
wić, że instynkt samozachowawczy, 
dany przez naturę również pedago­
gom, modyfikuje dość radykalnie po­
glądy na system wychowania a 
szczytne hasła o rozwoju osobowoś­
ci każdego dziecka znajdują swą 
praktyczną realizację... w tresurże.

Takie warunki rozwoju dziecka 
trudno uznać za optymalne. Sytuacja 
od szeregu lat nie zmienia się na lep­
sze. Przybywają nowe dzielnice li­
czące nawet kilkanaście tysięcy mie­
szkańców, w których budowa przed­
szkola — mającego być z założenia 
inwestycją równoległą z budową do­
mów mieszkalnych — należy wciąż 
do bliższej lub dalszej przyszłości.

Nasze powszechne odczucia o tru­
dnej sytuacji przedsżkoli potwier­
dziła dobitnie kontrola, przeprowa­
dzona w połowie br. przez Najwyż­
szą Izbę Kontroli, wspartą pracow­
nikami nadzoru pedagogicznego oraz 
przedstawicieli organizacji społecz­
nych. Badaniami objęto 10 kurato­
riów oświaty i wychowania, 33 jed­
nostek administracji 1 oświatowej 
stopnia podstawowego oraz w 82 
placówkach wychowania przedszkol­
nego na terenie 11 województw. Po­
wszechną sytuacją jest nadmierne 
zagęszczenie przedszkoli — właśnie 
40—45 dzieci w- grupie, istotne braki 
w wyposażeniu tych placówek w po­
moce dydaktyczne i sprzęt, zanied­
bania w dziedzinie opieki zdrowot­
nej. Najgorzej prezentują się ognis­
ka przedszkolne. Ogólny wniosek 
płynący w tej kontroli jest jedno­
znaczny: ogniska nie gwarantują 
prawidłowej realizacji programu 
wychowawczo-dydaktycznego. W 
szczegółach sytuacja wygląda nie­
kiedy tak: 0,8 m kw. na wy­
chowanka, 10 proc, pomocy na­
ukowych z wymaganego ze­
stawu, brak urządzeń sanitarnych 
itd. Godziny rozpoczynania pracy 
większości ognisk i oddziałów uwa­
runkowane są możliwościami uzys­
kania pomieszczeń po zakończeniu 
zajęć w szkołach podstawowych.

Opracowany w 1970 r. Raport o 
stanie oświaty przewidywał, że na 
koniec lat siedemdziesiątych 55 proc; 
dzieci w wieku od trzech do sześciu 
lat będzie korzystało z opieki przed­
szkoli. Rzeczywistość odbiega od 
tych założeń: tylko 48,2 proc, na­
szych dzieci — to przedszkolaki. Co 
prawda, w ostatniej dekadzie urodzi­
ło nam się znacznie więcej dzieci, niż 
przewidywaliśmy w roku 1970. Ale 
'takie wytłumaczenie sprawy byłoby 
zbytnim uproszczeniem. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że owe 48 proc, do­
tyczy wszystkich form wychowania 
przedszkolnego tj. — oprócz przed­
szkoli, zapewniających dzieciom 
opiekę całodzienną (jest ich 10 986), 
również oddziałów przedszkolnych 
(3683) — pracujących 36 godzin tygo­
dniowo, oraz ognisk czynnych 18 go­
dzin (11044).

W tym kontekście trzeba oceniać 
budujący z pozoru fakt, że 98 proc, 
sześciolatków jest objętych wycho­
waniem przedszkolnym — czyli wię­

cej niż przewidywaliśmy ńa początku 
tej pięciolatki. Pamiętajmy jądnak, 
że tylko 44 proc, z nich uczęszcza do 
normalnych przedszkoli. Nierówny 
jest zatem start dzieci do trudnej ro­
li pierwszoklasisty, jeżeli przyjmie- 
my, że przygotowanie do niej ma 
rozpoczynać się właśnie w przed­
szkolu. Tak zakłada reforma systemu 
oświaty, wprowadzając dla sześcio­
latków pewne elementy nauki.

Można się zastanowić, czy zakłada­
ny we wspomnianym Raporcie sto­
pień upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego 'jest optymalny, czy 
tylko uwzględniający potrzeby i mo­
żliwości.

Ale dla większości rodziców przed­
szkole to przede wszystkim sprawa 
opieki nad dziećmi w czasie, gdy oni 
pracują. Nie rozwiązują jej oczywiś­
cie oddziały przedszkolne, tym bar­
dziej ogniska. Tymczasem w’ bieżą­
cym roku szkolnym zostało załat­
wionych odmownie 115 tys. podań o 
przyjęcie dp przedszkola. Trzeba tu 
dodać, że 130 tys. dzieci znalazło się 
w przedszkolu, mimo że właściwie 
miejsce dla nich nie było, biorąc pod 
uwagę wcale nie wyśrubowaną nor­
mę 30—35. dzieci w-grupie.

Dzieci w wieku ’ przedszkolnym'’ 
przybywa nam z każdym rokiem; w 
ubiegłym roku było ich 2346 tys., w 
bieżącym 2435 tys. w przyszyłm bę­
dzie już 2503 tys. Każdy kolejny ro­
cznik jest liczniejszy. Jeżeli w”zesz- 
łym roku mieliśmy 560 tys. sześcio­
latków, tó za dwa lata będzie ich już 
635 tys. W zupełnej dysproporcji do 
tego bardzo przecież pozytywnego i 
cieszącego faktu pozostaje budow­
nictwo nowych przedszkoli."

Plan na bieżącą pięciolatkę prze­
widywał wybudowanie 634 przed­
szkoli na ponad 76 tys. miejsc. (W 
latach 1970—1975 wybudowaliśmy 
574 nowych placówek). W ciągu 
trzech pierwszych jej lat. plan ten 
został wykonany w 66 proc., z tym, 
że każdego roku liczba oddawanych 
do użytku placówek była mniejsza. 
W ostatnich dwóch latach pięciolat­
ki ma, Zostać wybudowanych dal­
szych 231 przedszkoli na 28 600 
miejsc— co zaspokoi ok. 12 proc, 
przewidywanych potrzeb.

Przypominam te znane fakty po to, 
by uświadomić, że w najbliższym 
czasie upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego — postulat polityki 
społecznej i oświatowej, a także ży­
ciowa konieczność dla większości 
polskich rodzin również mieszkają­
cych na wsi — będzie celem bardzo 
trudnym. Co nie oznacza, że z jego 
realizacji wolno nam będzie zrezyg­
nować.

Czytamy w Wytycznych^ że,polity­
ka zaspokojenia potrzeb społecznych 
ustalona na VI i VII Zjeźd?ię;hęd?ie 
kontynuowana, „chociaż wawińłthiej 
urzeczywistnienia zapewnie nadalnie 
będą łatwiejsze od wyst&mją^cbnho 
obecnym pięcioleciu a ijp -ypeWńych 
dziedzinach mogą okazać się trud- 
niejsze”^Wśród tych potrzab-społecz- 
nych Wytyczne stawiają na czoło­
wym miejscu pomoc rodzinie w pra­
widłowym spełnianiu przez nią 
funkcji rozwojowych i opiekuńczych.

„Mając na uwadze Szczególne zna­
czenie wczesnego dzieciństwa dla 
rozwoju intelektualnego i wychowa­
nia dziecka należy zapewnić priory­
tet rozwojowi i upowszechnieniu 
wychowania przedszkolnego. Wyma­
ga to kontynuacji — przy rosnącej 
pomocy społeczeństwa budowy sieci 
przedszkoli; zwłaszcza w nowych 
osiedlach 'mieszkaniowych. Przy u- 
dziale zakładów pracy, organizacji 
społecznych, spółdzielczości mieszka­
niowej, samorządu osiedlowego i 
ogółu społeczeństwa należy rozwijać 
różne formy wychowania przed­
szkolnego, zwłaszcza w miejscu za­
mieszkania. Trzeba też wykorzysty­
wać istniejące możliwości lokalowe 
do organizowania przedszkoli oraz 
innych,, dostosowanych do potrzeb 
mieszkańców, elastycznych form o- 
pieki nad dziećmi. Należy dążyć do 
objęcia wszystkich dzieci w wieku 
6 lat opieką przedszkolną oraz zna-, 
cznego zwiększenia zakresu wycho­
wania przedszkolnego dzieci w wie­
ku lat 3—5”.

Cel jest jeden — dróg 1 sposobów 
musi być wiele.

Ostatnie lata nie były okresem 
rozmachu inwestycyjnego w dzie­
dzinie przedszkoli. Poprawy sytua­
cji szukaliśmy więc na drodze bez­
inwestycyjnej oraz angażując środ­
ki społeczne. Organizowaliśmy pla­
cówki wszędzie tam, gdzie zdołało 
się wygospodarować jakiś lokal. 

. Największą inicjatywę w tym 
względzie wykazała spółdzielczość 
mieszkaniowa. Jej zasługą jest 
większość z 220 przedszkoli powsta­
łych właśnie w istniejących zaso­
bach lokalowych. Milczą natomiast 
zakłady pracy, które zdołały uru­
chomić tylko 28 przedszkoli. Siła 
ekonomiczna ich funduszy socjal­
nych być może nieco osłabia (ze 
względu — ogólnie rzecz biorąc — 
na wzrost kosztów prowadzenia 
działalności socjalnej), ale stać je 
wciąż na wiele, o czym świadczą 
najlepiej przykłady oddawanych do 
użytku obiektów sportowych czy 
domów kultury. Przedszkola, cho­
ciaż w stosunku do nich mało 
kosztowne, nie wytrzymują konku­
rencji. Widać ludzie, którzy decy­
dują^ .o hierarphii potrzeb, w tym 
'względzie, wyrośli juz ż małych dzie­
ci’. Można im tego zazdrościć, a * 
drugiej rozumieć, że dyrekcje nie 
wykazują entuzjazmu do prowadze­
nia przedszkoli, wymagających Zna­
cznie więcej staranności i to na co 
dzień, niż korty tenisowe czy dom 
wczasowy. Związki zawodowe de­
klarują swój udział w przekonywa­
niu zakładów pracy do takiej dzia­
łalności.

To prawda, że często przedszkola 
istniejące pod skrzydłem takich me­
cenasów jak zakłady pracy mają się 
lepiej niż te na budżetowym gar­
nuszku.; Nie chodzi tu banajmniej o 
środki finansowe, lecz o świadczenia 
natury rzeczowej. Wciąż przecież 
trzeba coś naprawić, coś pomalować, 
coś przetkać, coś przewieźć i dowieźć. 
Rozwiązać tego rodzaju sprawy, ko­
rzystając ze służb miejskich, to pra­
wdziwa gehenna dla kierownika 
przedszkola. W zakładzie załatwia 
się to od ręki.

Jeżeli zakład stać na budowę no­
wego obiektu, niech powstanie jed­
nak tam, gdzie ludzie mieszkają, nie 
zaś gdzie pracują. Sprawa jest łatwa 
do przeprowadzenia, jeśli pracowni­
cy tegoż zakładu mieszkają w jed­
nym osiedlu. Taka sytuacja należy do 
rzadkości i dotyczy na ogół nowych 
miast-osiedli, rosnących wokół wiel­
kich inwestycji przemysłowych.

Oczywiście, jest to zrozumiałe, że 
każdy zakład pragnie rozwiązać pro­
blemy własnych pracowników' i ich 
rodzin. Jednakże ten partykularyzm 
prowadzi db rozwiązań, które z pun­
ktu widzenia szerszego interesu spo­
łecznego trudno uznać za Optymal­
ne. Przecież wszystkie dzieci są na­
sze. Sieć przedszkolna powinna być 
jak najbardziej dostosowana do sku­
pisk osiedli zamieszkiwanych przez 
młode, rozwojowe rodziny.

Dlatego apel o uczestnictwo w or­
ganizowaniu placówek przedszkol­
nych wszystkich gestorów funduszy 
i lokali trzeba uzupełnić niezbędnym 
wskazaniem — by robili to wspólnie. 
Mamy już przykłady takich wspól­
nych placówek przedszkolnych: 
spółdzielnia mieszkaniowa wy­
gospodarowała lokal, zakład pracy 
urządził i zapewnił egzystencję ma­
terialną, kuratorium zaś' fachowy 
personel.

Resort oświaty i wychowania za­
pewnia, że każda nowa placówka 
otrzyma personel pedagogiczny. Je­
śli kuratorium brakuje etatów, zwra­
ca się do resortu, resort pertraktuje 
Z Komisją Planowania 1 nie zdarzy­
ło się do tej pory, by starań nie 
uwieńczył efekt pozytywny; Jest to 
istotna zmiana sytuacji, zważywszy, 
że jeszcze do niedawna zapewnienie 
obsady kadrowej stanowiło nie lada 
problem.

Np. pod koniec 1976 r. nie można 
było otworzyć 170 nowo wybudowa­
nych przedszkoli z powodu braku 
personelu. Zdarzały się też sytuacje, 
że kuratoria do nowych przedszkoli 
kierowały część pracowników — za- 
ktrudnionych bynajmniej. nieponad- 

planowo- z innych, działających już 
przedszkoli. I to nie z powodu braku 
kandydatów na nauczycieli, lecz wy­
czerpanych etatów. Limity zatrud­
nienia i środki na fundusz płac uwz­
ględniały, oczywiście, planowany 
przyrost przedszkoli, ale wiele takich 
placówek powstało poza planem — 
Społecznym sumptem i pomyślun­
kiem, ż funduszy organizacji społe­
cznych i zakładów pracy. Na tych 
placówkach „z rezerw” organizowa­
nych poza planem bardzo nam zale­
ży. Warto więc uregulować sprawę 
takj aby nie trzeba było aż interwen­
cji w Komisji Planowania, żeby ta­
kim przedszkolom przyznać nie­
zbędne etaty.

Budowa nowych przedszkoli jest 
niekwestionowaną koniecznością. Je­
dnym rozwiązaniem odpowiadającym 
naszym potrzebom i aspiracjom. Czy 
zatem istnienie oddziałów i ognisk 
przedszkolnych należy uznać za sy­
tuację przejściową? Istotnie, pows­
tały one przede wszystkim dlatego, 
że nie można było zapewnić miejsc 
w przedszkolu wszystkim sześcio­
latkom,

I w praktyce bywa często tak, że 
rodzice korzystają z tego, rodzaju 
placówki, nie mogąc ulokować swe­
go dziecka w przedszkolu. Trzeba 
się chyba zgodzić z opinią resortu 
oświaty, że każda z tych form ma 
przed sobą przyszłość. Wiele matek 
pracuje na pół etatu i wtedy wystar­
czy im oddział. Wiele dzieci z róż­
nych powodów nie nadaje się do wy­
chowania w licznej, rozhukanej gru­
pie. Dla nich uczęszczanie do ogniska 
jest rozwiązaniem najsłuszniejszym. 
Oczywiście, oddziały i ogniska mu­
szą zapewniać właściwe warunki 
wychowania i opieki. Rzeczywistość, 
jak już wspomniałam, daleka jest od 
doskonałości a poprawa sytuacji w 
tej dziedzinie jest zadaniem bardzo 
pilnym. I tutaj pole do działania za­
kładów pracy i organizacji społecz­
nych jest szerokie.

Przyszłość mają przed sobą rów­
nież — po prostu ze względu na 
realia — przedszkola prywatne, na 
kilkoro, czy kilkanaścioro dzieci. 
Oczywiście trudno w tym przypadku 
myśleć o realizacji programu eduka­
cji 1 dlatego resort oświaty widzi te 
prywatne placówki jako formę opie­
ki dla dzieci do lat 5. Ale przecież do 
takich przedszkoli chodzą i sześcio­
latki i będą chodziły dotąd, dopóki 
nie znajdą miejsca w przedszkolach 
państwowych. Jest to dla wielu ro­
dzin jedyne dostępne rozwiązanie i 
cieszyć się trzeba, że placówki takie 
istnieją. A jest ich niestety coraz 
mniej, mimo licznych dyskusji i kon­
cepcji, zarówno w resorcie oświaty 
jak i w organizacjach społecznych. 
Nie wiemy dokładnie, ile mamy ta­
kich przedszkoli, chociaż organizator 
takiego przedszkola ma obowiązek 
zgłoszenia go do kuratorium.

Niechęć do zadośćuczynienia temu 
obowiązkowi ma tło oczywiste — 
względy podatkowe. Osoby prowa­
dzące przedszkole dla x więcej niż 
czworga dzieci zostały opodatkowa­
ne. Suma nie jest może zawrotna — 
kilkaset złotych miesięcznie, ale też 
i dochody z tej działalności do za­
wrotnych nie należą. Przedszkola 
prywatne funkcjonują nielegalnie 
również w obawie przed fachową 
opieką, która dla ich organizatorów 
oznacza konieczność prowadzenia 
dziennika zajęć, kontrolę sanepidu i 
czynników społecznych, posiadanie 
2 m kwadratowych powierzchni na 
jedho _ dziecko, czego nie gwarantu­
je większość przedszkoli państwo­
wych. Wszystkie te i inne gwarancje 
jakości usług dla dzieci wprowadziło 
zarządzenie Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania. Intencja szlachetna — 
a efekt odwrotny od pożądanego.

Jestem przekonana, że najlepszy 
pogląd na działalność prywatnych 
przedszkoli mają rodzice dzieci tam 
uczęszczających. I jeśli ich kontrola 
okazuje się mało skuteczna to dla­
tego, że trudno im czegokolwiek żą­
dać, gdy owo przedszkole jest ich 
jedyną deską ratunku. Krótko mó- | 
wiąc — im więcej będziemy mieli | 
placówek przedszkolnych w tym 9 
również, prywatnych, tym więcej bę- B 
dzie można od nich wymagać. |
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towej i zróżnicowanie granic opro- 
centowania; pó drugie — przewidu­
je on urealnienie również Wkładu 
minimalnego, ustalonego obecnie na 
poziomie 20 proc, kosztów budowy. 
Projektuje również skrócenie okre- 
su spłaty kredytu tak, żeby zrównać 
czas tej spłaty ż warunkami, jakie 
obowiązują w spółdzielczym budow­
nictwie mieszkaniowym typu wła- 
śnościowęgo. Chodzi po prostu o 
szybszą rotację środków, aby zna­
leźć fundusze na zwiększenie pomo­
cy kredytowej.

ANDRZEJ HAINZE: — Mam zasad­
nicze zastrzeżenia do przedstawione­
go tu przez dyrektora Zaciewskiego 
toku rozumowania. Przecież my tu 
cały czas mówimy o stworzeniu sy­
stemu kredytowania, który byłby 
pomocny w rozwiązywaniu potrzeb 
mieszkaniowych w Polsce. Mówimy 
o pomocy kredytowej dla tych ludzi, 
dla których chcemy i musimy stwo­
rzyć warunki dp budowy we wła­
snym zakresie domu mieszkalnego. 
Obawa, że korzystne warunki kre­
dytowe zachęcać będą do budowy 
willi, jest przysłowiowym wylewa­
niem dziecka z kąpielą. Bo ci, którzy 
mają pieniądze i tak te wille będą 
budowali, niezależnie od tego, jakie 
będą warunki kredytowania.

Kredyt, a przede wszystkim jego 
wysokość, odgrywa rolę przy podej­
mowaniu tych decyzji przez ludzi, 
którzy nie mają pieniędzy. Dla wielu 
ludzi, zwłaszcza młodych ten wkład, 
obejmujący 20 proc, kosztów budo­
wy, jest nie do przyjęcia. Mówiłem 
już o tym, że rozsądne rozwiązania 
proponuje spółdzielczość, dając moż­
liwość wkładp pracy zamiast wpła­
ty gotówkowej". Ale póki co, nie 
wszędzie będą od razu powstawać 
spółdzielcze osiedla, a wówczas tak 
ustalone zasady kredytowania będą 
w wielu'przypadkach uniemożliwiać 
podjęcie budowy.

HENRYK RODZIEWICZ: — Ja 
również uważam, że musimy mówić 
o kredytowaniu tego budownictwa 
na takim poziomie, żeby zachęcać dó ’ 
jego rozwoju. Ta przewidziana w 
projekcie wysokość kredytu jest' 
dostosowana do aktualnych kosz­
tów budownictwa, ale jeśli zrhie. 
nią się koszty, musi zmienić 
się też wysokość kredytu. Je­
śli nie pobudzimy zainteresowania 
tym budownictwem, tworząc dogod­
niejsze warunki budowy domów, 
między innymi kredytowe, to nie 
osiągniemy ani tego nadrzędnego 
celu, którym jest szybsze rozwiąza­
nie kwestii mieszkaniowych, ani ce­
lu pośredniego, jakim jest skierowa­
nie środków pieniężnych ludności na 
cele najbardziej społecznie użytecz­
ne, bo na mieszkanie.

WITOLD NIECIUNSKI: — Powie­
dzieliśmy w tej dyskusji wiele roz­
sądnych rzeczy. Ale postawmy jesz­
cze przysłowiową kropkę nad „i”. 
W całym systemie organizowania, 
kredytowania i ustalania zasad roz­
woju budownictwa jednorodzinnego, 
patrząc na nie w perspektywie lat 
osiemdziesiątych, potrzebny jest in­
ny niż dotychczas sposób myślenia. 
Punktem wyjścia musi być zasada 
sprawie 'tliwego, egalitarnego dostę­
pu do mieszkań wszystkich, którzy 
ich potrzebują. I budownictwo jed­
norodzinne musi’być również tej za­
sadzie podporządkowane. Nie będzie 
się ono rozwijało tak. szybko, jak by­
łoby to obecnie pożądane, dopóki bę­
dziemy chcieli traktować go jak me­
chanizm drenażu rynku. Musimy tu 
spojrzeć prawdzie w oczy. Praw­
da jest zaś taka, że jeśli budującego 
domek zmuszamy do poniesienia 
własnego dużego nakładu, to albo 
on w ogóle budowy domku nie po- 
dejmie, albo pedejmie szukając wraz 
z rodziną dodatkowych źródeł zarob­
ków, często nielegalnych. A tego 
przecież nie chcemy. Tym, którzy 
mają duże pieniądze, wysokość kre­
dytu jest obojętna i budowa wła­
snego domku nie będzie miała zna­
czenia dla jakichś przekształceń w 
ogólnej strukturze konsumpcji. Jeśli 
natomiast realistycznie ocenimy 
możliwości finansowe budujących, 

żyjących z zarobków, jakie są w na­
szym kraju, gdy damy im duży kre­
dyt, to ci ludzie będą musieli na bu­
dowę domu oszczędzać, między in­
nymi przez racjonalne wydawanie 
pieniędzy na. żywność. Dajmy im 
więc wysoki kredyt pod warunkiem, 
że będzie to budowa doinku w zwar­
tej, najbardziej efektywnej zabudo­
wie, a nawet przy ograniczeniach 
ógÓlńęj ’ /powierzchni mieszkaniowej. 
Nie będziemy się wówczas musieli 
martwić ani spadkiem zainteresowa­
nia tym budownictwem, ani jego mo­
delami przestrzenno-urbanistyczny- 
mi. Bo wszędzie na świecie właśnie 
kredyt- jest narzędziem napędzają­
cym'rozwój tego budownictwa i re­
gulującym formy zabudowy najbar­
dziej 'pożądane z pbnktu widzenia 
społecznego i ekonomicznego.

TADEUSZ ZACIEWSKI: — Tylko 
nie sugerujmy, że nasz system kre­
dytowy preferuje „bogatych”. Nie 
czarujmy się też, że budowę domku 
podejmują najniżej zarabiający. 
„Życie Gospodarcze” publikowało w 
numerze 31 z br. badania banku, 
które odpowiadają na pytanie, kto 
buduje i ile zarabiają kredyto­
biorcy. Wynikało z nich, że 
ponad 55 proc, budujących to robot­
nicy, a przeciętne zarobki w rodzi­
nach, które podjęły taką budowę, 
przekraczają niewiele 2200 zł na 
osobę. Oczywiście nie znaczy to, że 
nie ma tu pewnych zafałszowań, któ­
rych w tego typu badaniach nie spo­
sób ujawnić. I nie znaczy też, że 
wśród kredytobiorców nie ma ludzi 
bogatych. Ale takie uogólnienia, że 
kredyt ułatwia budowę „bogatym”, 
są gołosowne i muszę przeciw nim 
zaprotestować.

Prawdą jest, że w NRD czy Cze­
chosłowacji wysokość, kredytu wy­
starczą na zakup całości materiałów, 
a jeśli ktoś phcĄ^Kiąjj jeszcze kre­
dyt na pokrycie kosztów robocizny, 
to. może też, ale jest on już wysoko 
oprocentowany. Zwróćmy jednak u- 
wagę i na to, że te kraje udzielają 
pomocy budującym tylko w takim 
zakresie, w jakim jest na to pokry­
cie materiałowe. My nie dorobiliśmy 
się jeszcze takiego systemu organi­
zacyjnego, w którym pozwolenie na 
budowę oznacza jednocześnie moż­
liwość zakupu materiałów. Między 
innymi dlatego, że wydajemy rocz­
nie cztery razy więcej zezwoleń niż 
przewiduje plan. Te środki, którymi 
dysponujemy, rozpraszają się więc 
wśród nadmiernej liczby budujących 
jednocześnie.

JAN MICHALEWICZ: — Skoro 
mamy za mało materiałów, rzemie­
ślników, ograniczone możliwości 
kredytowania tego budownictwa, to 
nie dawajmy wszystkim na raz poz­
wolenia na budowę. Stwórzmy pod­
stawy prawne do tego, żeby pozwo­
lenia i kredyty udzielać w jakiejś 
społecznie uzasadnionej kolejności.

TADEUSZ ZACIEWSKI: — No to 
zgłośmy postulat takiego aktu praw­
nego, który regulowałby ten prob­
lem.

JAN MICHALEWICZ: — Ale mnie 
chodzi o coś więcej. Chodzi mi o 
wprowadzenie w życie zasady, która 
zapewni tym, którym udzielamy poz­
wolenia, wyższą niż dotychczas 
pomoc kredytową i możliwość zaku-
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pu wszystkich potrzebnych materia­
łów. Obecna wysokość kredytu nie 
jest zachętą do pódejmowania bu­
dowy domu, a co gorsze — nie poz­
wala na zachowanie jakiegoś rozsąd­
nego cyklu realizacji. Bo w prakty­
ce jest tak, że budujący bierze kre­
dyt, dokłada do tego własne oszczęd­
ności i po — jak to określamy — 
rozgrzebaniu budowy staje przed 
problemem, skąd wziąć pieniądze na 
jej zakończenie. Zanim postara się 
o jakieś pieniądze, mijają czasami 
1 lata. Moim zdaniem, system kredy­
towy powinien tworzyć preferencje 
dla tych, którzy budują szybko; za­
wierać instrumenty pozwalające na 
egzekwowanie takiego sprawnego 
przebiegu budowy, a nawet przewi­
dywać pewne formy premiowania za 
szybkie wybudowanie domu. Polega­
łyby one na tym, że ci, którzy wy­
budują dom, np. w ciągu roku, otrzy­
mają wyższy kredyt.

.CZESŁAW, LECHOWICZ: Dyrek­
tor Zaciewski mówił tu, że władza 
terenowa może tu wiele zdziałać, 
organizacyjnie regulując różne 
sprawy. I reguluje je. Budownic­
twem jednorodzinnym zajmują sie 
Wojewódzkie Biura Planowania 
Przestrzennego. Koordynują one ca­
łokształt wszystkich przedsięwzięć 
związanych z tym budownictwem. 
Uporządkowało to w sposób znako­
mity wiele spraw związanych mię­
dzy innymi z projektowaniem bu­
dynków, z wyznaczeniem dla tego 
budownictwa odpowiednich terenów 
itp. Kiedy w roku 1977 przypisano'' 
nam rolę nadzoru ■ urbanistyczno- 
-budowlanego, trzeba było zacząć od 
podstaw, a mianowicie do szkolenia 
inspektorów, którzy zajmują się .tym 
w ■ gminach, organizowania szkoleń 
dla naczelników gmin, którzy naj­
częściej są specjalistami z innej zu­
pełnie dziedziny. Każdy naczelnik w 
gminie wie dziś, jak organizować to 
budownictwo, tylko nie ma do tego 
ludzi. Fluktuacja na stanowiskach 
inspektorów gminnych przybrała za­
straszający wymiar. Większość z nich 
po przeszkoleniu i zapoznaniu się z 
całą problematyką przechodzi do 
różnych przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, gdzie otrzymuje od razu 
usposbżenie wyższe o 2 do 3 tys.

Tam nawet, gdzie kadra jest 
stabilna, możliwości udzielenia po­
mocy budującemu się rolniko­
wi są znikome, ponieważ w gmi­
nie — niezależnie od tego, ile bu­
dynków realizuje się na jej terenie 
— inspektor jest zawsze jeden. Są 
w woj. ostrołęckim takie ' gminy, 
gdzie rocznie wydaje się po 250 zez­
woleń na budowę. Co może tam po- 
móe czy doradzić jeden człowiek. 
Wystarczy mu jedynie czasu na for­
malne załatwienie klienta. Tam, 
gdzie tych zezwoleń w roku wydaje 
się 25, też jest jeden inspektor. I nie 
ma siły, żeby coś zmienić i dodać 
dwa czy trzy etaty w miejscach du­
żego nasilenia budownictwa.

Gdyby tak porównać całe złożone 
struktury organizacyjne, które • ma­
my w budownictwie wielorodzinnym 
z tym, co stanowi dziś organiżacyj- 
ne zaplecze budownictwa jednoro­
dzinnego, to muszę bez megaloma­
nii powiedzieć, że wywiązujemy się 
z nałożonych na ten szczupły aparat 
organizacyjnych obowiązków bardzo 
dobrze.

KAROL SZWARC: — Dyskusja 
wykazała, że budownictwo jednoro­
dzinne może i powinno być ważącą, 
a zarazem integralną częścią rozwią­
zywania kwestii mieszkaniowej. Jed­
nakże jego obecny kształt technićz- 
no-przestrzenny jest nie do utrzy­
mania na dłuższą metę zarówno ze 
względów społecznych, jak i ekono­
micznych.

Obecny model budownictwa jed­
norodzinnego jest w porównaniu z 
wielorodzinnym bardziej energo­
chłonny, materiałochłonny i termi- 
nochłonny. Ale tak nie musi być. 
Zerwanie ze stereotypem .willi, 
przejście na zabudowę szeregową, 
wykorzystanie materiałów miejsco­
wych, zwiększenie własnego wkładu 
pracy przyszłych użytkowników, od­
powiednia organizacja, aktywny spo­
sób kredytowania itd. — mogą się 
przyczynić do znacznego obniżenia 
nakładów. A tym samym umożliwić 
dostęp do tej formy zaspokajania po­
trzeb mieszkaniowych szerokim rze­
szom obywateli o dochodach bliskich 
przeciętnym. Natomiast kontynuo­
wanie dotychczasowego kształtu bu­
downictwa jednorodzinnego powo­
duje, że nie zawsze i nie wszędzie 
ten niezwykle ważny społecznie wyz­
nacznik rozwiązywania kwestii mie­
szkaniowej jest praktycznie u- 
względniany. Rodzi to uzasadnione 
społecznie odczucie, że budownictwo 
jednorodzinne służy przede wszyst­
kim tym, którzy są uprzywilejowani 
pod względem dochodowym. Odczu­
cie to wynika z tego, co ludzie wi­
dzą i wiedzą. I nie możemy się z tym 
nie liczyć. Jednocześnie mamy bada­
nia, które prezentują inny obraz. 
Sprawa ta wymaga Więc bardziej 
solidnego rozeznania niż to, którym 
obecnie dysponujemy. I to dlatego, 
że ma ona znaczenie i polityczne, 
i ekonomiczne.

Równocześnie od strony bilansów 
finansowych 1 rzeczowych obecna 
sytuacja nie sprzyja — mimo dość 
wyraźnych preferencji społecznych 
— powiększaniu udziału budownic­
twa jednorodzinnego w ogólnych 
rozmiarach budownictwa mieszka­
niowego. Oczywiście, przy istnieją­
cym modelu techniczno-przestrzen- 
nym.

Z tych powodów nie wydaje się 
słuszne twierdzenie, że w najbliż- 
szycłj kilku latach, dokona się ra­
dykalna zmiana sytuacji. Jednakże 
czasu tego nie można stracić. Lata 
osiemdziesiąte powinny być tym 
okresem, który z początku powinien 
się charakteryzować tworzeniem 
praktycznych podstaw rozwoju bu­
downictwa jednorodzinnego, okre­
ślanego tu mianem budownictwa 
zwartego. Przesłanki ogólne tego 
modelu są już przecież dostatecznie 
poznane. Po uczynieniu tych kro­
ków możliwe i konieczne będzie — 
przede wszystkim ze względu na pre­
ferencje społeczne, na dążenie do 
poprawy jakości życia — rozszerze­
nie udziału budownictwa jednoro­
dzinnego w rozwiązywaniu kwestii 
mieszkaniowej.

Nasza dyskpsja nie kończy, lecz 
rozpoczyna rzeczową wymianę po­
glądów nad zmianami modelu bu­
downictwa jedporodzinnego. Otwie­
ramy więc łamy tygodnika dla tej 
wymiany zdań.- Wszystkim zaś ucze­
stnikom spotkania dziękujemy za 
czas, który zechcieli poświęcić na­
szym Czytelnikom.

Fot. S. ZUBCZEWSKT

Dyskusję opracowała: 
TERESA GÓRNICKA

Tuae usz Zaciewski

Uchwalenie narodowego pla­
nu społeczno-gospodarczego 
i ustany budżetowej na 1980 
rok poprzedziła szeroka de­
bata poselska. Relacjonując 
przebieg tych prac, zajmijmy 
się nieco bliżej niektórymi 
problemami, uwagami i po­
stulatami, zgłaszanymi pod­
czas posiedżeń komisji i ze­
społów problemowych.

SPRAWA pierwsza: hierarchia 
celów społecznych planu oraz 

warunki osiągnięcia przewidy­
wanych w tym zakresie efektów. Z 
uznaniem przyjęli posłowie wysiłki, . 
podejmowane przez rząd, aby pomi­
mo wszystkich ograniczeń, z jakimi 
będziemy mieli do czynienia w roku 
1980, zapewnić kontynuację strate­
gii, zmierzającej do coraz pełniejsze­
go i bardziej wszechstronnego zaspo­
kojenia rosnących potrzeb społecz­
nych, zwłaszcza podstawowych. Do 
najważniejszych z nich należy roz­
wój budownictwa mieszkaniowego. 
Chodiaż projekty obu dokumentów 
— uchwały o planie i ustawy bud­
żetowej — rezerwują niezbędne dla 
przyspieszenia budownictwa mie­
szkaniowego środki, chociaż wielo­
krotnie podkreśla się kluczowe zna­
czenie działań z tego zakresu, brak 
jest jednak w propozycjach rządo­
wych stwierdzenia, że poprawa wa­
runków mieszkaniowych stanowi 
priorytetowe zadanie przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, na równi 
z rozbudową bazy energetycznej, su­
rowcowej, transportowej itp. Zwra­
cali na to uwagę zarówno posłowie z 
sejmowej Komisji Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska, jak z Komisji Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych. To niedwuznaczne pod­
kreślenie • priorytetowego charakte­
ru zadań przypadających budowni­
ctwu mieszkaniowemu jest zdaniem 
zabierających na ten temat głos po­
słów nieodzowne, bowiem nie wszy­
stkie- projektowane przez odpowied­
nie ogniwa administracji przedsię­
wzięcia są dostatecznie konsekwent­
ne. Podczas posiedzenia sejmowej 
Komisji Administracji, Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska, stwierdzono np., rże brak 
jest dostatecznie pogłębionej korela­
cji między zakresem programu in­
westycyjnego w tej dziedzinie a rze- 
ćzpwymi środkami, zwłaszcza zaś 
zdolnościami przerobowymi przed­
siębiorstw wykonawczych. Na tej 
płaszczyźnie występują napięcia 
i niedopowiedzenia, które zaciążyć 
mogą na realizacji przewidzianych 
w uchwale zamierzeń. Pogląd ten 
podzielali także niektórzy posłowie 
z . Komisji Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, zwra­
cając uwagę na konieczność bar­
dziej zdecydowanej poprawy zaopa­
trzenia budownictwa mieszkaniowe­
go w materiały i urządzenia, pocho­
dzące sooza resortu budownictwa, a 
stanowią one, jak wiadomo, ponad 
połowę całości materiałów zużywa­
nych przez budownictwo.

Niektórzy posłowie e niepokojem 
mówili o obserwowanym od pewne­
go czasu zjawisku wyboru przez 
projektantów i wykonawców budow­
nictwa mieszkaniowego najdroższych 
technologii, co pociąga za sobą ro- 
snącą dysproporcję między nakłada­
mi na budownictwo mieszkaniowe & 
rzeczowymi efektami tego budowni­
ctwa. Sygnalizowano także, że część 
środków, jakie można by wykorzy7 
stać na rozwój budownictwa mie­
szkaniowego, pochłaniana jest przez 
kosztowne a nie zawsze uzasadnio­
ne reorganizacje przedsiębiorstw bu­
dowlanych (z dyskusji w zespole do 
spraw budżetu państwa). Część ucze­
stników sejmowej debaty twierdziła, 
że zagrożenie dla planów intensyfi­
kacji budownictwa tworzy niedosta­
tek technicznego wyposażenia jed­
nostek wykonawczych. Jest to teza 
dosyć dyskusyjna. Faktem jest bo­
wiem — pisaliśmy o tym obszerniej 
przed trzema tygodniami — że już 
w roku 1976 na 1000 zatrudnionych 
w tym dziale gospodarki narodowej 
przypadłe w Polsce 75 maszyn pod­
stawowych, gdy w Bułgarii — 64, 
w Czechosłowacji 56, na Węgrzech 
16, zaś stopień nasycenia podstawo­
wą techniką placów budowy wzrósł 
w porównaniu z początkiem obecnej 
dekady ponad dwukrotnie. Ale —

1 to także jest faktem i na tym. chy­
ba przede wszystkim sprawa pole­
ga —- spadają współczynniki gotowo­
ści wielu rodzajów sprzętu z powodu 
braku części zamiennych, nienależy­
tej konserwacji i eksploatacji, a tak­
że nierównomierne jest nasycenie 
sprzętem różnych faz technologicz­
nych.

Wiele uwag krytycznych budziło 
gospodarowanie środkami na cele 
społeczne. Teraz, gdy napięcia na 

.różnych odcinkach każą ze szczegól­
ną uwagą podchodzić do każdej wy­
datkowanej złotówki — podkreślono 
np. podczas. dyskusji w izespole do 
spraw polityki społecznej — konie­
cznością staje się uporządkowanie 
różnych form pomocy socjalnej,, a o 
tym, jak dużo jest tu do zrobienia, 
świadczą m. in. przytaczane podczas 
debaty w zespole do spraw budżetu 
państwa przykłady rozczłonkowania 
sieci domów wczasowych, sanato­
riów itp., uniemożliwiające właściwe 
wykorzystanie wspólnego majątku.

Zadaniem o podstawowym znacze­
niu, decydującym w znacznym stop­
niu o społecznych efektach gospoda­
rowania, jest ograniczenie napięć 
rynkowych. Rok przyszły, jak pod­
kreślano np. w zespole do spraw 
umocnienia równowagi pieniężnó- 
-rynkowej,' nie zapowiada jeszcze 
oczekiwanej w tej dziedzinie popra­
wy, bowiem według założeń projek­
tu planu przychody pieniężne lud­
ności mają się zwiększyć o ok. 8 
proc., a dostawy towarów na rynek 
o ok. 5,2 proc. Trzeba zaś pamiętać 
o tym, że w reku 1979 plan przycho­
dów zostanie przypuszczalnie prze­
kroczony o 25 mld zł, zaś niedobór 
towarów na rynku utrzyma' się,. 
co pewną część niezrealizowa­
nej siły nabywczej przeniesie na 
rok następny. Jakie, zdaniem po­
słów, wynikają stąd wnioski poza 
oczywiście tym, że w szerszym niż 
obecnie zakresie siłę nabywczą lud­
ności wiązać powinien rozwój od­
płatnych usług, rozbudowa atrakcyj­
nych form oszczędzania itp?

Wynotujmy tu uwagę, powtarza­
jącą się w wielu wystąpieniach, m.in. 
na posiedzeniu Komisji Planu Go-, 
spod ar czego, Budżetu i Finansów: 
niezbędne jest doskonalenie plario-' 
wania gospodarczego oraz doraźne­
go i długofalowego sterowania rea­
lizacją wynikających z planu posta­
nowień. Naturalnie pełna harmoni­
zacja gespodabki nie jest możliwa w 
ciągu roku, wymaga ona dłuższego 
czasu. Tempo, w jakim będziemy 
zbliżać się do tego stanu, zależy za­
równo od trafności koncepcji, jak 
uporu i konsekwencji przy wdraża­
niu tych koncepcji w życiu. _ A to 
oznacza nieodzowność zasadniczego 
umocnienia dyscypliny, u której pod­
staw tkwić będzie powszechna świa­
domość. że skutki naruszania zawar­
tych w planach nakazów nie są 
sprawą „prywatną” takiej bądź innej 
jednostki organizacyjnej, a uzewnę­
trzniają się w całym ciągu konsek­
wencji, jakie naruszenia te powo­
dują w skali całej gospodarki' i ca­
łego kraju.

Tu dochodzimy do kolejnego krę­
gu spraw, znajdujących szerokie od­
bicie w czasie całej, blisko trzyty­
godniowej pracy poselskich komisji 
i zespołów — co to znaczy poczucie 
dyscypliny i odpowiedzialności? Po­
służmy się przykładem, przytacza­
nym w czasie .posiedzenia Komisji 
Przemysłu Lekkiego. Na odzież 
i obuwie przeznaczamy 13—15 proc, 
dochodów osobistych. W roku bieżą­
cym rynek otrzyma, odzieży, obuwia, 
bielizny itp. za 14,5 mld zł mniej 
niż to zakładaliśmy. Przyczyna pod­
stawowa — trudności i napięcia su­
rowcowe. Podobnie — podkreślano to 
np. w Komisji Leśnictwa i Przemy­
słu Drzewnego — z powodu braków 
surowcowych nie będą w pełni wy­
korzystane możliwości produkcyjne 
przemysłu meblarskiego, to samo od­
nieść możną do znacznej części po­

zostałych, przemysłów. Trudno li­
czyć na to,' że „zewnętrzne” warun­
ki zaopatrzenia zmienią się w roku 
1980. Przeznaczamy np. w roku przy­
szłym o 6 proc, więcej środków der 
wizowych 'na zagraniczne zakupy, 
surowców i materiałów, ale wobec 
spodziewanego ruchu cen fizyczne 
rozmiary tego importu utrzymają 'się 
co najwyżej na poziomie roku 1979.

Pozostaje więc tylko jedna droga, 
racjonalizacja zużycia materiałowę- 
go. Zapewnienie stanu, gdy posiada­
ne zasoby — przede wszystkim ma­
teriałowe — kierowąne będą na pro- 
dukćję wyrobów,, ,które przyriiósą 
najpełniejszy' spółeczny efekt, \ po 
drugie — uparte. obniżanie jednost­
kowych kosztów materiałowych w 
każdej fabryce, na każdym wydzia­
le, na każdym stanowisku pracy. Te 
oszczędnościowe działania, ale rozu­
miane rozsądnie, rozstrzygają w spo­
sób najbardziej ważący o odbloko­
waniu rezerw, jakimi rozporządza­
my; Tymczasem ciągle jeszcze mamy 
do czynienia z inicjatywami pozoru­
jącymi oszczędności, a nie będącymi 
oszczędnościami rzeczywistymi. Fakt, 
że np. — jak podawano w dyskusji 
na Komisji -Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów — na 16 tys. 
skontrolowanych w ' pierwszych 
trzech kwartałach br. cen, ponad 35 
proc, było ustalonych nieprawidło­
wo, dowodzi, iż wielu producentów 
„Obniżkę” kosztów materiałowych 
widzi nie w racjonalizowaniu zuży­
cia deficytowych materiałów, su­
rowców itp. a manipulowaniu asor­
tymentem produkcji, preferowaniu 
różnych pseudonowęści, kombina­
cjach kalkulacyjnych itp. Inny przy­
kład, przytaczany w zespole do 
spraw gospodarki . r ateriałowo-su- 
rowcowej i powiązań kooperacyj­
nych: rozbudowany w ostatnich la­
tach przemysł farb i lakierów nie 
wykorzystuje swoich zdolności pro­
dukcyjnych, bo ogranicza się import 
surowców, jednocześnie jednak — 
aby złagodzić spowodowane tym lu­
ki na rynku i w zaopatrzeniu odbior­
ców przemysłowych — kupuje się za 
granicą gotowe, nieporównywalnie 
droższe farby i lakiery. .

Lepsze.„ wykorzystanie . surowców, 
materiałów’, w .znacznej mierze 
zależy od prężności zaplecza nauko­
wo-technicznego. Często narzekamy 
— i na ogół słusznie — że zakłady 
są mało chłonne na proponowane 
przez to zaplecze innowacje. Ale 
zdarza się — mówiono o tym np. w 
Komisji Nauki i Postępu Technicz­
nego — że są to propozycje dosyć 
problematyczne. Niektóre branże, 
chroniąc się przed restrykcjami za­
trudnieniowymi i finansowymi, po­
częły tworzyć placówki z szyldem 
naukowym, które są tylko azylem 
dla łudzi i komórek w gruncie rze­
czy w branżach tych, i wchodzących 
w ich skład przedsiębiorstwach, 
zbędnych. Takie .placówki, nauko­
we”, mają oczywiście bardzęC niewie­
le do zaoferowania, pochłaniają na­
tomiast środki, które mogłyby wy- 
soko prócentować, gdyby zostały ob­
rócone na finansowanie autentycz­
nych badań I autentycznego postępu 
naukowo-technicznego. M. in. w 
dziedzinie wdrażania nowoczesnych 
materiałocsżczędnych technologii 
produkcyjnego wykorzystania su­
rowców uważanych dotychczas za 
bezużyteczne odpady itp.

Kluczowym problemem, dotyczą­
cym nie tylko roku 1980, jest ogra­
niczenie obciążeń, jakie wynikają dla 
gospodarki narodowej z nadmierne­
go inwestycyjnego zaangażowania. 
Te działania, których planistycznym 
odbiciem ma być zmniejszenie udzia­
łu inwestycji w podzielonym docho­
dzie-narodowym do 17—18 proc, w 
roku-przyszłym, są konieczne. Trze­
ba^ naturalnie, jak stwierdzać np. 
posłowie Z zespołu do spraw jakości 
pracy1 i>‘ efektywności gospodarowa­
nia; zdawać, sobie sprawę z tego, że 
obniżanie globalnych wielkości na­

kładów inwestycyjnych, a zwłaszcza 
wstrzymywanie już rozpoczętych 
przedsięwzięć, jest doraźnym narzę­
dziem przywracania równowagi, po­
wodującym określone straty — na 
dłuższą metę ta metoda postępowa­
nia mogłaby stać się przyczyną struk­
turalnych zagrożeń — w konkret­
nych warunkach przełomu obecnych 
pięcioleci nie mamy jednak wyboru. 
Dążyć natomiast należy, by straty, 
jakie to pociągnie za sobą, były moż­
liwie najmniejsze. Minimalizacja 
tych strat zależy — z jednej strony 
— od bardzo starannego doboru in­
westycji, na których wstrzymane 
bądź ograiniczone zostaną prace, z 
drugiej', strony —• od ścisłego prze- 
strzegańi.a planowanych kosztów in­
westycji, cykli ich realizacji i do­
chodzenia do projektowanych zdol­
ności wytwórczych w przekazywa­
nych do użytku obiektach. Pula 
środków jest bowiem ściśle określo­
na i stanowi pułap naszych obecnych 
możliwości. I droższe, i dłużej trwa­
jące będą te inwestycje, na których 
kontynuowane bądź podjęte będą 
prace w. roku 1980, tym więcej in­
westycji pozostałych będzie musiało 
podlegać skreśleniom lub ogranicze­
niom. ’

Warto; — przy okazji — zwrócić 
uwagę na propozycję, jaką część po­
słów wysunęła podczas dyskusji w 
Komisji Budownictwa i Materiałów 
Budowlanych. Otóż postulowali oni, 
by tam, gdzie powstały już określo- 
ne obiekty i ich wykorzystanie zgod­
ne z przeznaczeniem nie jest możli­
we ze względu na wstrzymanie dal­
szych pr-ac, starać się. znaleźć dla 
tych obiektów przejściowe zastoso­
wanie zastępcze. Wymagałoby to nie- 
•raz łamania barier międzyresorto­
wych, zgody ze strony inwestorów na 
dopuszczenie „cbcych” użytkowni­
ków, lecz takie postępowanie opłaci 
się. Może w wydatnym niekiedy 
stopniu przyczynić się do minimali­
zacji strat, wywołanych wzrostem 
zamrożenia środków inwestycyj­
nych.

To, rzecz prosta, fragmenty tyl­
ko uwag i postulatów, zgłaszanych 
przez posłów w czasie debaty w ko­
misjach i zespołach nad' rządowymi 
projektami planu i budżetu na rok . 
1980. Cały przebieg dyskusji dowo­
dzi, że do trudnych i złożonych prob­
lemów roku przyszłego uczestnicy 
parlamentarnej debaty podeszli z 
pełnym poczuciem odpowiedzialno­
ści, że starano się riie tylko spra­
wiedliwie ocenić założenia przedsta­
wionych pod obrady Sejmu doku­
mentów, lecz wzbogacić je o własne 
przemyślenia, spostrzeżenia i do­
świadczenia. Wiele z poselskich pro­
pozycji i sugestii z pewnością 
uwzględnionych zostanie w pracach 
poszczególnych, resortów oraz in­
nych ogniw centralnej i terenowej 
administracji. Konkluzję z tych' pra­
cowitych dni Sejmu zawierają na­
stępujące stwierdzenia, zawarte w 
wystąpieniu pos. Józefa Pińkowskie- 
go na końcowym posiedzeniu Ko­
misji Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów z udziałem przewod­
niczących pozostałych komisji i ze­
społów; projekty planu i budże­
tu tworzą odpowiednie warun­
ki do tego, aby osiągnąć jak 
najwięcej w ramach posiada­
nych środków i istniejących moż­
liwości. Ze szczególnym poparciem 
Sejmu spotkało się zawarte w nich 
założenie utrzymania ambitnych ce­
lów społecznych. Ale.realizacja tych 
celów wymaga dalszych konsekwent­
nych wysiłków na rzecz -harmoniza­
cji gospodarki, co • ściśle wiąże 
się z dalszym postępem w spo­
łecznej Wydajności pracy, w efek­
tywności gospodarowania, coraz 
szerszym wprzęganiem w nasz roz­
wój czynników jakościowych. Tu 
tkwi sedno sprawy, to jest kwestia 
obecnie najważniejsza z ważnych.

K.K.

w interesie konsumenta
CHOINKA I DZIECI

Pomysłów można „Expressowi 
Wieczornemu”, tylko pozazdrościć. 
Wspólnie z ŚPHW „Praga-Północ” 
urządził w .olbrzymiej Hali Gwardii 
kiermasz choinkowych wyrobów. A 
przy okazji — to właśnie jest ten 
celny pomysł — zorganizował kon­
kurs na najładniejszą ozdobę choin­
kową wykonaną przez dzieci.

Maluchy i młodzież mogły przyno­
sić przeróżne łańcuchy, gwiazdy, 
zwierzątka, koszyczki, najładniejsze 
zawieszano na potężnej choince. A 
z tych zawieszonych — specjalne ju­
ry wybrało najciekawsze ozdoby i 
rozdzieliło nagrody. Pierwsza nagro­
da — projektor i kilka rolek koloro­
wych bajek. Oczywiście, był też i 
Mikołaj.

Nieśmiało podsunę pomysł — już 
na przyszły rok: a gdyby tak zachę­
cić dzieci do robienia i przynoszenia

na konkurs typowo polskich, tych 
tradycyjnych, ozdób. Może jeszcze 
jakieś babcie pamiętają te starodaw­
ne ozdoby i nauczyłyby wnuczęta 
wyczarować je z bibułki» wydmuszek 
i szyszek.

CHOĆ KARPIA ZABRAKŁO...

Z pewnością przygotowalibyśmy 
na święta z jakieś pół miliona, a na­
wet więcej karpi — tradycyjnie, w 
galarecie. Trudno. — zabrakło, cho­
ciaż wód mamy dużo, a karpie umie­
my tuczyć chyba od stuleci...

Zareagowali natomiast na ubiegło­
roczną krytykę producenci ozdób 
choinkowych. Zwiększyli dostawę 
anielskich włosów, zimnych ogni, 
brokatowych gwiazd, lamety i łań­
cuchów. Stosunkowo łatwo było ku­
pić elektryczne lampki (świeczek by­
ło za mało). Najmodniejsze są obec­
nie bombki — dostarczono ich o pra­

wie 1/3 więcej niż w ubiegłym roku. 
Z krajowych spółdzielni i z importu 
(dlą urozmaicenia oferty) łącznie 
trafiło na rynek bombek za ponad 
153 min- złotych. Mimo to nadmiaru 
ich nie odczuwaliśmy.

RóWno milion choinek, świerko­
wych ścięli na święta leśnicy. Prawie 
drugie tyle choinek sztucznych przy­
gotowali spółdzielcy i rzemieślnicy. 
Na marginesie — amatorzy małych 
jodełek powinni zrozumieć; że 
drzewka te są pod ochroną i nie po­
winni ich kupować również pokąt- 
nie.

Ceny małych choinek — 30 zł, naj­
większych — 80 zł. Twory sztuczne, 
mające przypominać drzewka i osz­
czędzać las, kosztowały 350—1100 
złotych.

Jeśli ktoś chce choinkę naturalną 
trzymać jak najdłużej, to musi ją 
ulokować z dala od kaloryfera, a 
gruby koniec wsadzić do jakiegoś

pojemniczka z wilgotnym piaskiem. 
Nie utraci wtedy koloru, będzie pa­
chnieć igły nie będą się sypać. Wy­
próbowano !

PIEMONCKIE... 
ALE ZA SŁONE

Restauracja .Hetmańska” w „Vic- 
torii” (stołecznej! — nie mylić z 
,,Victorią” w Opolu) sprowadziła w 
grudniu br. trzech włoskich kucha­
rzy i kilka kontenerów piemonckich 
win. Serwowano fondutę, omlet (pie- 
moncki, nie z baru mlecznego), risot- 
to (oryginalne nie społemowskie z 
taśmy), makaron tagliatelle i cały 
bukiet wymyślnych ciast i smakoły­
ków.

Zadano sobie tyle trudu, by zdobyć 
więcej konsumentów. Ba, ale znów., 
przesolono!

A.N.-J.
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— Jest jeszcze sżdnśa zapiśa-

nia się do, dyskusji, ale’ za

chwilę będzie już za późno
DROBNY PATRZY orzecznictwo

przestrzegała prowadzące o-

brady doc. dr Teresa Pała- NA
szewska-Reindl I dopiero, kie- 
. __________ /

dy lista dyskutantów wyczer­

pała się na czterech osobach,
WOJEWODĘ

srazumieliśmy, źe był to tylko

' żart.
ZOFIA DŁUGOSZ

W zestawieniu z jeremiadami nad 
likwidacją państwowego prze­
mysłu terenowego' oraz licz­

nymi a gorącymi wypowiedziami w 
prasie, głoszącymi pożytki z drobnej 
wytwórczości — przebieg konferencji 
naukowej „Rozwój przemysłu drob­
nego dla potrzeb rynku wewnętrz­
nego”, zorganizowanej przez Minis­
terstwo Handlu Wewnętrznego i Us­
ług wspólnie z resortowym instytu­
tem, musiał budzić niejakie zdziwie­
nie. Była to dogodna okazja, aby 
już po ukazaniu się Uchwały nr 167, 
określającej nowe zasady rozwoju i 
działania drobnych przedsiębiorstw, 
a jeszcze przed wydaniem wszyst­
kich zarządzeń wykonawczych do 
tego ważnego aktu prawnego, poroz­
mawiać ha ten temat w gronie zain­
teresowanych i zgłosić ewentualne 
uwagi do kierownictwa rescfrtu, któ­
remu Uchwała powierza rolę patro­
na drobnej wytwórczości.

Aktywnie wykorzystali jednakże 
tę szansę tylko^przedstawiciele dwu 
ocalałych zjednoczeń przemysłu te­
renowego — katowickiego i warsza­
wskiego — ■ którym Uchwała naka­
zuje przejście na nowe zasady już z 
dniem 1 stycznia 1980 roku. Pozosta­
łe organizacje gospodarcze, jak rów­
nież urzędy wojewódzkie, które mo­
gą, lecz nie muszą skorzystać z po­
stanowień Uchwały — zareagowały 
nieobecnością lub milczeniem. Nawet 
Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy, zrzeszający najwięcej już 
istniejących drobnych zakładów, nie 
wypowiedział się w istocie, czy zasa­
dy zawarte w. Uchwale pozwolą im 
lepiej pracować, łatwiej rozwiązy­
wać gnębiące je obecnie trudności. 
Być może, zdecydowała ó tym oko­
liczność, iż postanowienia Uchwały 
odnoszą się do przedsiębiorstw za­
trudniających ■ -okpłp dwustu osób, 
podczas gdy. spółdzielczość pracy mo­
cno się<w ostatnich .latach skoncen­
trowałam około .55 . proc, spółdzielni; 
zatrudnia powyżej' SOtbosób, ą® kolei' 
poszczególne zakłady -wchodzące w 
skład spółdzielni najczęściej grubo 
poniżej 200. Jeśli Więc nie - zakłada 
się w spółdzielczości' nowej' -totalnej 
reorganizacji;' która według zgo­
dnej opinii naukowców1 i ’ praktyków 
— absolutnie nie jest pożądana, mo­
żna uważać;-że Uchwała ńr -167 do­
tyczy tylko niewielkiej części spół­
dzielni ’ pracy, a zatem nie ‘niuśi być 
akurat przedmiotem ’ najwyższego 
zainteresowania CZSP;

Jest również zrozumiałe, ...że wła­
dze . terenowe, najgłośniej-.;, optujące 
za przywróceniem. do, życia .lokalne­
go przemysłu, nie -mającostatnimi 
laty w bezpośredniej gestii zakła­
dów produkcyjnych czy usługowych, 
nie mogą się -na gorąco, wypowiadać 
o trafności rozwiązań- systemu eko­
nomiczno-finansowego tak konkret­
nie, jak zarządy przedsiębiorstw oca­
lałego w Katów-ickiem i Warszaws- 
kiem przemysłu terenowego,- które 
ten system nie tylko dokładnie prze­
studiowały, ale nawet obliczyły, jak 
na nim wyjdą w roku 1980, a jak w 
1981. Wszystko to jednak zapowiada 
rozliczne problemy, z których warto

zawczasu zdać sobie sprawę. Wiele 
bowiem wskazuje, że jeśli w toku 
powstawania ostatecznego kształtu 
Uchwały nie ustali się właściwie 
wszystkich jej postanowień, trzeba 
to będzie robić później, większym 
nakładem wysiłku i zachodów.

Spośród czterech mówców zabie­
rających głos na konferencji trzej 
reprezentowali drobny przemysł wo­
jewództw: warszawskiego i katowic­
kiego. Trzeba zwrócić uwagę, że w 
tych dwu aglomeracjach panują 
szczególne warunki, znacznie obni­
żające wartość atutów, którymi ope­
ruje Uchwała 167, Znosi ona np. 
wszelkie ograniczenia w zatrudnie­
niu, ale nie ograniczenia są w tych 
województwach głównym zmartwie­
niem drobnych przedsiębiorstw, lecz 
nieustanny, dobrowolny odpływ lu­
dzi: w Warszawie co kwartał uby­
wa 200—300 osób, zwłaszcza z zakła­
dów usługowych; katowickiemu 
„Prodrynowi” brakuje aktualnie 600 
osób do stanu zatrudnienia ustalone­
go w planie.

Uchwała daje możliwość swobod­
nego podejmowania inwestycji o 
wartości kosztorysowej 30 min zło­
tych, jeśli okres realizacji zadania 
nie przekracza 18 miesięcy; jak jed­
nak wziąć na siebie takie zobowiąza­
nie, skoro wskutek braku wyko­
nawców drobne inwestycje ciągną 
się latami i warszawskie zjednocze­
nie wykona w obecnej 5-latce zaled­
wie nieco ponad połowę zamierzeń 
inwestycyjnych ?

Na dodatek obydwa zjednoczenia 
(nawiasem mówiąc, Uchwała nie 
uwzględnia tej formy zrzeszenia dro­
bnych przedsiębiorstw) działają w 
miastach, w których trwają wielkie 
porządki — powstają nowe osiedla 
i. układy komunikacyjne, burzy się 
wiele-.budynków i ruder, eksmitując 
przy .okazji drobne zakłady, dla któ­
rych były one i^rzyfulistó^ 
więc drobny pfgerhyśl ifiń! się n^rai' 
wdę rozwijać, a nie ulfegać — jak 
obecnie — stopniowej likwidacji, 
musi podejmować inwestycje od- 
tworzeiniowe, a nawet tzw. kubatu­
rowe, czyli nie tylko modernizować 
park maszynowy, ale także . wzno­
sić nowe obiekty. Inwestycje odtwo- 
rzeniowe są drogie. Toteż Marta 
Franz, dyrektor ekonomiczny kato­
wickiego Zjednoczenia „Prodryn”, 
obliczyła, że stosując zasady nowego 
systemu będzie ono mogło pokryć w 
przyszłym roku koszty niezbędnych 
inwestycji tylko w 60 proc. Inwes­
tycje odtworzeniowe nie dają wy­
sokiego przyrostu zdolności wytwór­
czych czy usługowych, mocno nato­
miast obciążają przedsiębiorstwo 
kosztami amortyzacji; warto tu 
wspomnieć, że działające w tzw. sys­
temie WOG-owski-m rynkowe zakła­
dy przemysłu kluczowego radziły so­
bie w podobnej sytuacji śrubowa­
niem cen na swoje wyroby, nadając 
im masowo cechy pozornych nowoś­
ci.

W niektórych regionach zniesienie 
ograniczeń w zatrudnieniu pozwoli 
prawdopodobnie zaktywizować ist-

nlejące jeszcze rezerwy rąk do pra­
cy; być może, da się, tam również 
tanim kosztem adaptować jakieś po­
mieszczenia na obiekty produkcyjne 
czy usługowe. Postulowano jednakże, 
aby w tych województwach, gdzie 
warunkiem rozwoju drobnych za­
kładów są kosztowniejsze inwestycje 
oraz zrównanie płac w stosunku do 
„klucza”, przeciwdziałające ucieczce 
zatrudnionych — dać -małym przed­
siębiorstwom możliwość wygospoda­
rowania większych niż przewiduje 
Uchwała środków na ten cel przez 
złagodzenie wysokiej progresji w po­
datku dochodowym. Wszędzie nato­
miast konieczne jest precyzyjne uj­
mowanie drobnych przedsięwzięć in­
westycyjnych w lokalnych planach 
inwestycji, a nawet — co wielokrot­
nie postulowaliśmy w „Życiu Gos­
podarczym” — wyodrębnienie przed­
siębiorstw budowlanych, które by­
łyby w stanie szybko i sprawnie te 
drobne przedsięwzięcia realizować.

Inne zgłoszone na konferencji za­
strzeżenia do postanowień Uchwały 
dotyczyły zbyt jednostronnego ukie­
runkowania drobnych przedsię­
biorstw na rozwój produkcji rynko­
wej i usług dla ludności. Autorom 
chodziło tu, rzecz jasna, o zbożny 
cel: wzbogacenie zaopatrzenia rynku 
i zwiększenie podaży usług, których 
udział w strukturze konsumpcji jest 
istotnie zawstydzająco niski — wy­
nosi zaledwie 12 proc. Schematyczne 
forsowanie produkcji finalnych wy­
robów rynkowych może jednak do­
prowadzić do tego, że będziemy mieć 
w sklepach coraz więcej luster w 
coraz większych złoconych ramach 
(tudzież innych odpustowych ozdóbek 
do mieszkań, co już jest widoczne w 
sklepach ajencyjnych), a coraz mniej 
np. lamp naftowych — wielce ostat­
nio przydatnych. Wymownie przed­
stawił to niebezpieczeństwo na kon­
ferencji dyrektor Stanisław Kmie- 
cik.przedsiębiorstwa ■ ^rpdrym”' -w • 
Sośńowću, powołując się zarówno na 
przykład Fabryki Samochodów Oso­
bowych w Bielsku-Białej, której 
znów cała grupa drobnych kooperan­
tów odmówiła współpracy, jak rów-

W jednym z interesujących i dob­
rze przygotowanych referatów na 
konferencję autor — ’ Erwin Plich- 
ciński — poruszył ten właśnie temat. 
Warto przytoczyć fragment jego wy­
powiedzi. „Specjalizacja wielkich i 
średnich przedsiębiorstw w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, zwięk­
szenie przez nie skali produkcji i ob­
niżanie jej kosztów są możliwe mię­
dzy innymi dzięki Istnieniu obfitego 
rynku kooperacyjnego i usługowego, 
mającego zresztą zasięg międzyna­
rodowy. Głównym, najbardziej 
przedsiębiorczjm oferentem na tym 
rynku jest drobna wytwórczość, a 
największe korporacje współpracują 
nawet z dziesiątkami tysięcy drob­
nych przedsiębiorstw. Toteż prze­
ważająca część potencjału drobnej 
wytwórczości zaangażowana jest w 
zaspokajanie potrzeb ludności w 
sposób pośredni — poprzez koope­
rację i usługina rzecz większych 
przedsiębiorstw. Zwalnia to te osta­
tnie od nakładów na budowę i eks­
ploatację wszelkich obiektów przez­
naczanych u nas na różnego rodzaju 
wydziały i służby pomocnicze oraz 
na opanowaną już przez inne zakła­
dy produkcję detali i podzespołów. 
Kadra zaś specjalistów zatrudnio­
nych u nas w tego rodzaju obiektach 
zasila tam bezpośrednio drobne 
przedsiębiorstwa. Z kolei rozwój 
specjalizacji, kooperacji i usług prze­
mysłowych zmusza do stosowania 
ścisłego rachunku kosztów”.

Rozwiązanie to, co autor przyznaje, 
jest trudne do zastosowania u nas 
„od zaraz”, choć z drugiej strony 
trudno nie dostrzec, że służyłoby ono 
podnoszeniu efektywności w całym 
przemyśle.

Jeśli chodzi o usługi, dyskutanci 
uznali za zbyt wysoką poprzeczkę 
65-procentowy ich udział w wartości 
produkcji sprzedanej, przy którym to 
poziomie przedsiębiorstwa mają ko­
rzystać z daleko idących ulg w po­
datkach, zarabiając tym samym na 
wzrost plac. Podkreślano, że tak wy­
sokiego udziału usług nie ma aktual-nież przykład własny: właśnie huta

- ’ nie żadne drobne przedsiębiorstwo„Laura” z Tarnowa zerwała z nim 
umowę na dostawy zbiorniczków do 
lamp naftowych, za które liczyła so­
bie po 1,60 zł; nowy dostawca, które­
go z trudem udało się nakłonić do 
współpracy, zawinszował sobie za 
ten sam zbiorniczek 7 zł 20 groszy. 

’ A trzeba dodać, że w myśl Uchwały, 
„jednostki przemysłu drobnego po­
winny wytwarzać wyroby i świad-
czyć usługi zapewniające pełny 
zwrot kosztów i zysk normatywny w 
momencie sprzedaży”. Zatem wzrost 
ceny elementu pochodzącego z ko­
operacji znajdzie odbicie w cenie 
wyrobu gotowego... Postulowano te­
dy, aby jednakowe preferencje przy­
znawać za rozwój produkcji rynko­
wej, jak i „pośrednio rynkowej". 
Wobec nie przezwyciężonych wciąż 
jeszcze trudności z rozwijaniem pro­
dukcji kooperacyjnej dla potrzeb 
przemysłów rynkowych postulat ten 
wydaje się w pełni uzasadniony.

czy spółdzielnia, co jest nie tylko 
'wyrazem niechęci do tego rodzaju 
działalności, ale także skutkiem 
przedstawionych już wyżej trudnoś­
ci z pozyskaniem ludzi do pracy w 
usługach, braku lokali, części za­
miennych i materiałów. Zachęta do 
rozwijania usług jest konieczna, bar­
dziej jednak służyłoby temu celowi 
premiowanie stopniowego zwiększa­
nia ich podaży.

Nie wzbudzały też entuzjazmu in­
ne zasady decydujące o podnoszeniu 
funduszu płac, które są, 'jak wiado­
mo, newralgicznym elementem 
wszelkich systemów finansowo-eko­
nomicznych. Wzrost tego funduszu w 
stosunku, do wielkości z roku ubieg­
łego powinien być — w myśl Uch­
wały — ściśle powiązany z założo-

CZWARTKI ZJAZDOM r

PROBLEMY

nym w planie wzrostem produkcji z 
uwzględnieniem jej struktury asor­
tymentowej i pracochłonności.

— Mamy w „Prodrynie” 2,5 tysią­
ca .asortymentów. Wyliczenie pra­
cochłonności osobno usług, osobno 
ogromnej ilości wyrobów rynko- 
wycłi — toż to koronkowa robota 
dla personelu administracyjnego, 
którego liczbę powinniśmy zmniej­
szać. A dla ekonomisty — okazja do 
żonglerki — skomentowała tę zasa­
dę dyrektor Marta Franz.

Wyrażano wreszcie zdziwienie, że 
Uchwała operuje głównie wskaźni­
kami brutto, które nie zachęcają do 
obniżania materiałochłonności, a na­
wet mogą zniechęcać do korzystania 
z surowców wtórnych, jako tań­
szych.

Wiele ze zgłoszonych podczas kon­
ferencji zastrzeżeń można uwzględ­
nić w praktycznym stosowaniu Uch­
wały 167. Jej zaletą jest bowiem 
wielka elastyczność, pozwalająca na 
wprowadzanie różnych rozwiązań, 
zależnie . od lokalnych warunków, i 
sytuacji. Prawo do wyboru tych roz­
wiązań Uchwała przyznaje przede 
wszystkim wojewodom, toteż bez 
przesady można powiedzieć, że losy 
rozwoju drobnego przemysłu złożone 
zostały w ręce władz terenowych. 
Jest to sytuacja mocno obligująca, 
wymagająca od tych władz poczucia 
odpowiedzialności, często — prze­
kładania interesów ogólnych nad 
partykularne, opanowania sztuki za-
spokajania istotnych potrzeb 
cznych, a- zarazem osiągania 
nych efektów gospodarczych.

Na razie jednak wymagać

społe- 
drob-

będzie
ona od wszystkich zainteresowanych 
przede wszystkim wielkiej wytrwa­
łości. Dopuszczając bowiem możli­
wość stosowania rozwiązań odmien­
nych niż wymienione w Uchwale ja­
ko zasadnicze, przewidziano niez­
miernie skomplikowany i przewlekły 
tryb zatwierdzania tych odstępstw. 
Oto na przykład postanowienie do­
tyczące możliwości przejścia na nowe 
zasady przedsiębiorstw o zatrudnie­
niu wyższym lub niższym niż około 
200 osób, a więc kwestii stosunkowo 
prostej:

„Przewodniczący Komisji Plano­
wania, w porozumieniu ż przewod­
niczącym Komitetu ds. Rynku Wew­
nętrznego na uzgodniony z wojewo­
dami wniosek zainteresowanego mi­
nistra, zarządu centralnego, związku 
spółdzielczego lub z inicjatywy wo-
jewody uzgodnionej ministrem
handlu wewnętrznego i usług — mo­
że wprowadzić odstępstwo od kry­
terium wielkości zatrudnienia, o któ­
rym mowa w ust. 1”.

Jeśli ten tryb postępowania przy 
wprowadzaniu w życie postanowień 
Uchwały zostanie w praktyce utrzy­
many, można się obawiać, że najbliż­
sze lata upłyną zainteresowanym nie 
tyle na powoływaniu do życia no­
wych drobnych przedsiębiorstw, ile 
na ciągłym uzgadnianiu, co, gdzie 
można robić i na jakich zasadach.

CZY ŻA TEN SAM 
WYNALAZEK MOŻNA 

Otrzymać 
DWUKROTNE KORZYŚCI

• ‘ZbignieW R. wystąpił do sądu z żą­
daniem zasądzenia na jego rzecz 125 
tys. zł tytułem wynagrodzenia za 
wynalazek pt.: „Spćsób wytwarzania 
oleju wielofunkcyjnego do płynów 
'hydraulicznych”, którego jest współ­
twórcą z prawem do 1/4 części wy­
nagrodzenia. .

Pozwanymi w sprawie byli: S. Za­
kłady Rafineryjne im. L. W. oraz 
Instytut Ciężkiej Syntezy Orga­
nicznej w K.

Nie uznali oni powództwa, przy 
czym Instytut twierdził,, że nie. sto­
sował wynalazku i nie jest obowiąza­
ny do płacenia twórcom wynagro­
dzenia. Natomiast Zakłady Rafine­
ryjne powołały się m. in. na wytycz­
ne Ministrów: Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, Finansów oraz 
Pracy Płac i Spraw Socjalnych z 
dnia 6 sierpnia 1975 r. w sprawie za­
pewnienia prawidłowego stosowania 
zasad tworzenia funduszu efektów 
wdrożeniowych i funduszu nagród 
wdrożeniowych oraz wypłaty nagród 
z tych funduszów (nie publikowane), 
które zalecają, by w razie zbiegu na­
gród albo wynagrodzeń dla. jednej o- 
soby za to samo osiągnięcie z kilku 
tytułów (np. nagrody z funduszu e- 
fektów wdrożeniowych oraz wyna- 
grcdzenia za wynalazek) stosowana 
była zasada jednokrotnej korzyści 
materialnej dla twórców i osób bio- 
rących udział w realizacji danego 
przedsięwzięcia.

Sąd-Wojewódzki wyrokiem z dnia 
13 XI 1978 r. oddalił powództwo Zbi­
gniewa R. z tej przyczyny, że otrzy­
mał już z funduszu efektów wdroże­
niowych kwotę 153 175 zł, a zatem 
w myśl zasady jednokrotnej korzy­
ści materialnej wynagrodzenie jego 
za wynalazek w kwocie 125 tys. zł 
zostało już w pełni zaspokojone.

Niezadowolony z wyroku Sądu 
Wojewódzkiego, Zbigniew R. wniósł 
rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę. wyrokiem z dnia 8 lutego 1979 r. 
nr IV PR 349/78 rewizję Zbigniewa 
R. oddalił, wypowiadając następują­
cy pogląd prawny:

Twórca wynalazku lub wzoru u- 
żytkowego dokonanego w ramach 
prac badawczych, otrzymujący wy­
nagrodzenie za ten sam projekt na 
podstawie przepisów prawa wyna- 
lazczego, nie może za to samo roz­
wiązanie uzyskiwać powtórnych ko­
rzyści z funduszu efektów wdroże­
niowych lub z ' funduszu nagród 
wdrożeniowych, o których mowa w 
paragrafach 37 i 38 uchwały Rady 
Ministrów z dnia 21 grudnia 1973 r. 
w sprawie zasad finansowania prac 
badawczych i *wdrożeńiowych oraz 
gospodarki finansowej jednostek ba­
dawczych i szkół wyższych (Monitor 
Polski z 1974 r. Nr 2, poz. 9).

PRZEDAWNIENIE ROSZCZEŃ 
W RAZIE DOSTARCZENIA

TOWARU Z WADAMI
Rada Państwowego Arbitrażu Go­

spodarczego uchwałą nr 1/79 z dnia 
28 czerwca 1979 r. ustaliła ogólhe 
wytyczne orzecznictwa arbitrażowe­
go w sprawie przedawnienia rosz­
czeń kupującego (odbiorcy) w razie 
otrzymania (dostarczenia) towaru 2 
wadami.

Poniżej podajemy tezy tych wy­
tycznych, oraz wstępną część uzasad­
nienia:

I. Roszczenia kupującego z tytułu 
gwarancji, o bezpłatne usunięcie wa­
dy. bądź o wymianę towaru na towar 
wolny od wad (par. 56 ust. 1 o.w.s.). 
przedawniają się z upływem roku li-
cza.c ód dnia wykrycia wady 
ru.

Gdy gwarancją objęty jest 
przeznaczony na eksport, za 
wykrycia wady towaru przez

towa-

towar 
dzień 

kupu-

RÓWNOWAGI
I EFEKTYWNOŚCI
KOLEJNY czwartek zjazdowy

PTE poświęcony był pręblemom 
równowagi i efektywności. Dy­

skusję prowadził prof. dr Stanisław 
Nowącki. Zagajenie, wygłosił mini­
ster finansów Henryk Kisiel.

Wśród spraw" poruszanych w za­
gajeniu, w trakcie panelu i dyskusji 
na czoło wysuwały się stwierdzenia, 
że terminy ^równowaga” i „efektyw­
ność” interpretowane" są w bardzo 
zróżnicowany śpośób. , Dlatego też 
niezbędne "jest — zwłaszcza dla po­
trzeb praktyki, gospodarczej., — pre­
cyzyjniejsze. zdefiniowanie, tych po­
jęć. Jest to więc ważna wskazówka 
dla rozwijania dalszych badań w 
tym kierunku.

Uczestnicy czwartkowej wymiany 
poglądów zwracali uwagę na to, że 
przyczyny zakłóceń równowagi na­
leży przede wszystkim wiązać z Ist­
niejącym poziomem efektywności 
procesów inwestowania,‘jak również . 
z sytuacją w rolnictwie.

Z tych względów, trzeba przede 
wszystkim rozsądnie i konsekwen­
tnie dążyć do zmniejszania obciąże­
nia gospodarki importem zbóż. Rów­
nocześnie istnieje pilna potrzeba 
prowadzenia niespiesznych, ale' kon­
sekwentnych działań zmierzających 
do poprawy struktury inwestycji. 
Niezbędne jest też dokonanie dogłę­
bnej analizy efektywności całego 
procesu inwestycyjnego. Umożllwl-

loby to bardziej precyzyjne (formu­
łowanie dróg zmierzających do po­
lepszenia tej efektywności.

Dążenie do poprawy. Sytuacji płat­
niczej powinno się charakteryzować 
przede wszystkim działaniem pro­
eksportowym. Wymaga to stymulo­
wania eksportu przez'stosowanie od­
powiedniego systemu motywacji, 
przez podnoszenie jakości pracy 
służb handlu zagranicznego, szcze­
gólnie zaś tych pracowników, któ­
rzy zajmują się rozeznaniem ryn­
ków.

Jeśli zaś chodzi o zmianę struktu­
ry produkcji na coraz bardziej ma- 
teriałooszczędną, to wskazywano, że 
przy podejmowaniu decyzji trzeba

brać pod uwagę nte tylko efekt, któ­
ry uzyska z tytułu oszczędności na­
kładów materiałowych producent. 
Przede wszystkim trzeba mieć na 
względzie to, jak to zmiany wpły­
ną na efektywność u odbiorcy.

Na tle tych głównych nurtów te­
matycznych podkreślano konieczność 
dalszego doskonalenia szeroko rozu­
mianej bazy normatywnej rachunku 
ekonomicznego. Stworzyłoby to lep­
szą podstawę uwiarygodnienia tego 
rachunku zarówno w trakcie prac 
planistycznych, jak i przy podejmo­
waniu decyzji o charakterze opera­
tywnym.

Wzmocnieniu powinna ulec tą fun­
kcja centralnego planowariia, która

polega na przygotowywaniu progra­
mów nacelowanych na poprawę wa­
runków efektywnego działania or­
ganizacji gospodarczych, na kształ­
towaniu bardziej prawidłowych pod­
staw mierzenia i oceny efektywno­
ści oraz metod wybóru działań pro- 
efektywnościowych.

Na zakończenie czwartku zabrał 
głos prof. dr Józef Pajestka, który 
ustosunkował się krytycznie do nie­
których poglądów wyrażonych w dy­
skusji. Poparł zarazem zgłoszony 
wniosek, aby problemy poruszone na 
czwartkowych dyskusjach uporząd­
kować i skupić się na tych, które 
zostały poparte pogłębioną analizą.
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jącego uważa się dzień, w którym 
kupujący (eksporter) powziął wiado­
mość o ujawnieniu wady towaru za 
granicą.

II. Roszczenie kupującego o zap­
łatę .wynagrodzenia za usunięcie 
przez kupującego na koszt sprzedaw­
cy wad towaru, stwierdzonych w cią­
gu terminu określonego w gwarancji 
(par. 61 O.W.S.), przedawnia się z u- 
pływem roku licząc od dnia, w któ­
rym kupujący usunął wadę.

III. Roszczenie kupującego o zwrot 
nienależnego świadczenia dokonanego 
wskutek zapłaty ceny za towar nie 
pomniejszonej o kwotę ustalonego w 
umowie wynagrodzenia (ryczałtu 
gwarancyjnego) za przejęcie przez 
kupującego obowiązków sprzedawcy 
wynikających z gwarancji (par. 60 
ust. 1 O.W.S.), przedawnia się z upły­
wem roku licząc od dnia, w którym 
kupujący zapłacił cenę za towar.

IV. Do roszczeń majątkowych ku­
pującego z tytułu rękojmi, a więc do 
roszczenia o obniżenie ceny kupna, 
o usunięcie wady towaru, bądź o wy­
mianę towaru na towar’ wolny od 
wad, stcsuje się zasady przedawnie­
nia; przewidziany w art. 568 par. 1 
k. c. roczny termin jest terminem
przedawnienia roszczeń 
wych z tytułu rękojmi.

majątko-

Jeżeli sprzedawca wadę podstępnie 
zataił (art. 568 par. 2 k.c.), bieg prze­
dawnienia roszczeń majątkowych ku­
pującego z tytułu rękojmi rozpoczy­
na się w dniu, w którym kupujący 
ujawnił wadę podstępnie zatajoną.

V. Roszczenie kupującego o zwrot 
ceny kupna towaru, powstałe w na­
stępstwie wykonania prawa do odstą­
pienia od umowy z powodu wad to­
waru (art. 494 w zw..z art. 560 par. 
2 k.c.) przedawnia się z upływem ro­
ku licząc od dnia, w którym kupują­
cy odstąpił od umowy.

DOKONCZENIE NA STR. 12
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2. Roezezenla kupującego o zwrol 
kosztów usunięcia wad Ibądź. karatów 
zakupu towaru nie posiadającego 
wad, powstałe w naaltępstiwie zaspo­
kojenia przez (kupującego troszczeń * 
tytułu rękojmi w drodze wykonania 
zastępczego (ant. 480 k. c. w w. z par, 
52 ust. 2 i ust. 2 o.ws.) przedawniają 
Się iz upływem roku licząc od dnia 
zastępczego usunięcia wad bądź za­
stępczego zakupu towaru wolnego od 
wad.

VI. Roszczenie kupującego o wy­
równanie — na zasadach ogólnych 
odpowiedzialności z 'tytułu niewyko­
nania lub nienależytego wykonania 
zobowiązań (art. 471 i inast. ik.c.) — 
szkody poniesionej w związku z wa­
dami dostarczonego towaru, prze­
dawnia się z upływem roku licząc 
od dnia, w którym kupujący mógł 
najwcześniej dowiedzieć się o wadzie 
towaru. Gdy jednak w dniu tym ku­
pujący nie poniósł jeszcze straty, 
bieg przedawnienia roszczenia o wy­
równanie szkody obejmującej stratę 
rzeczywistą, należy liczyć od. dnia 
faktycznego poniesienia straty przez 
kupującego.

VII. Roszczenie kupującego o wy­
równanie szkody wyrządzonej (czy­
nem niedozwolonym w następstwie 
dostarczenia towaru s wadami, 
przedawnia się z upływem, roku li­
cząc od dnia, w którym kupujący do­
wiedział się o szkodzie i o osobie o- 
bowiązanej do jej naprawienia, (art. 
118 k. c.) nie później jednak niż z u- 
pływem lat dziesięciu od dnia, w 
którym sprzedawca wydał towar do- 
tknięty wadami (analogia do art. 442 
I>ar. il od. drugie k.c.).

Z uzasadnienia<
(Wśród spraw rozpoznawanych 

przez Państwowy Arbitraż Gospo­
darczy znaczną liczbę stanowią spory 
o roszczenia powstałe w awiązku z 
wadami towaru./Na tle tych sporów 
ujawniają się rozbieżne poglądy co 
do rodzaju i charakteru uprawnień 
przysługujących kupującemu w ra­
zie dostarczenia miu towaru z wada­
mi, a co za !tym idzie —co do począt­
ku biegu przedawnienia jego rosz­
czeń majątkowych.

Ustalenie ogólnych wytycznych o- 
rzecznictwa arbitrażowego w Ityim te­
macie przyczyni się do zwiększenia 
skuteczności oddziaływania za po­
mocą prawa na sprzedawcę dopusz­
czającego się naruszenia interesu 
społecznego, przez wprowadzenie do 
obrotu towaru iz wadami.

Ustalone w niniejszych wytycz­
nych zasady 'odnoszące się do stosun­
ków z umowy sprzedaży, mają zasto­
sowanie także do roszczeń służących 
odbiorcy względem dostawcy towa­
ru (z umowy dostawy)

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

SKUP, PRZERÓB I NAPRAWA 
PRZEDMIOTÓW ZE ZŁOTA

I PLATYNY
(Minister Finansów rozporządze­

niem z dnia 5 listopada 1979 r. (Dz. 
U. Nr 26, poz. 154) wprowadził zmia­
ny w treści swego rozporządzenia z 
dnia 22 sierpnia 1978 r. w sprawie 
gospodarowania zlotem i platyną 
(Dz. U. z 1978 r. Nr 21, poz. 93).

Odtąd skupu, przerobu i napraw 
wyrobów ze złota oraz skupu złota, 
monet złotych i sztabek złota, będą­
cych w posiadaniu ludności, dokonu­
ją:

il) placówki handlowo-usługowe 
„Jubilera” i wojewódzkich przedsię­
biorstw handlu wewnętrznego,

2) placówki handlowo-usługowe 
Kombinatu ,,;Polsrebro”;

3) placówki handlowe i zakłady 
przemysłowe „Veritas” i „Ars Chri­
stiana”.

Natomiast skupu wyrobów z pla­
tyny i złomu plaityriymogą dokony­
wać tylko placówki „Jubilera”, wo­
jewódzkich przedsiębiorstw handlu 
wewnętrznego oraz Kombinatu „Pol- 
srebro”.

Przerobu oraz napraw wyrobów ze 
złota i platyny mogą również podej­
mować się spółdzielnie pracy i indy­
widualni rzemieślnicy, jeżeli odpo­
wiadają określonym w rozporządze­
niu warunkom.

Nabyte od ludności wyroby .ze zło­
ta i platyny, monety, sztabki oraz 
złom podlegają odprzedaży Narodo-' 
wemu Bankowi Polskiemu, który 
z kolei dostarcza kruszec izłota Kom­
binatowi „Polsrebro” do przetopu na 
wyroby biżuteryjne.

WARUNKI TECHNICZNE
DLA BATERII 

KONDENSATORÓW 
ENERGETYCZNYCH

W nr 26 Dziennika Ustaw ukazało 
się łączne rozporządzenie Ministrów 
Energetyki i Energii Atomowej oraz 
Administracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska z dnia 29 paź­
dziernika 1979 r. w sprawie warun­
ków technicznych, jakim powinny 
odpowiadać baterie kondensatorów 
energetycznych do kompensacji mo­
cy biernej (poz. 156).

Warunki techniczne, o których 
mowa, zostały podane w załączniku 
do rozporządzenia. Mają one zastoso­
wanie przy budowie nowych oraz 
przy przebudowie i modernizacji ist- 

. niejących baterii kondensatorów, 
przeznaczonych do kompensacji mo­
cy biernej w, urządzeniach elektro­
energetycznych prądu przemiennego, 
z wyjątkiem baterii przepisami roz­
porządzenia wyraźnie wyłączonych.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKĄ

— Znów rok pneleeW, mamr M 
oknem śnieg. A więc pora na tra­
dycyjną choinkę, tradycyjną wiecie- 
rzę, tradycyjny opłatek i wiele jesa- 
cm tradycyjnych raeray. Znana 
jest Pani z tego, te uznaje tylko 
„choinkę polską”, a więc tei trady­
cyjną..

— Ciągłe nawoływanie, aby po­
zbywać się cudzoziemskich wzorów 
i wyrobów, oraz głębokie przekona­
nie, iż w naszym zdobnictwie nar o-/ 
dowym mamy źródłp niewyczerpane 
pomysłów estetycznych, skłoniły 
mnie do wrobienia próby unarodo­
wienia choinki, stworzenia „choinki 
polskiej”, opartej na zdobnictwie 
chaty polskiej, a zwłaszcza na wszel­
kiego rodzaju „pająkach", zawiesza­
nych ti pułapu dhat w okresie świą­
tecznym.

— Czy odniosła FmM rakoM w 
swoich staraniach?

— Próba powiodła się. W roku 
1911 w lokalu „Przyjaciela dzieci” 
urządzona została, według moich 
wzorów, pierwsza taka choinka. Już 
w tym samym roku rozeszło się spo­
ro takich ozdób choinkowych po 
Warszawie. W następnym roku pro­
dukcją i rozpowszechnieniem tego 
przemysłu zajęło się Towarzystwo 
Popierania ■ Przemysłu Ludowego — 
i ozdoby rozeszły się po kraju w ty­
siącach egzemplarzy.

Niestety, jak wiele pomysłów 
rzuconych w świat i ten. uległ ska­
żeniu.

Ponieważ jest to robota ręean* t 
pozornie łatwa do naśladowania, za­
częto ją naśladować i produkować, 
przy czym zdarzyło mi się widzieć 
kopie moich wzorów skarykaturo- 
wane, skażone, wprost potworne pod 
względem proporcji, doboru barw 
i sposobu wykonania.

— Jak więc kontynuowała Pani 
swoją batalię • tradycyjnie polską 
choinkę?

— Chcąc, w części chociaż, oealić 
myśl, moją i nawrócić do tego, có 
być miało i chcąc, zresztą, ułatwić 
zainteresowanym zrobienie swojemi 
siłami, „choinki polskiej”, opracowa­
łam książeczkę, w której zamiesz­
czam informacje dokładne; jak na­
leży wykonać każdy model,.

Chciałabym, żeby w pierwszym 
rzędzie znalazła się ona w rękach 
ochroniarek i nauczycielek szkół po­
czątkowych, gdzie dzieci zajmują się 
slójdem, a w okresie przedświą­
tecznym zajęte są, wraz z nauczy­
cielkami, wyrabianiem różnych, 
mniej lub więcej udanych, ozdób 
na choinkę. Chciałabym, żeby raz 
skończyć z tymi strasznymi, pod 
względem estetycznym, pomysłami, 
baletniczek w bibulanych sukniach, 
parasoli, kapeluszy, mufek z bibuły 
i waty, tych włóczkowych i wacia- 
nych karzełków.

— Ale mod* ma swoje prawą, ła­
skawa Pani.

— A czy my małpować musimy? 
Wszystko to, co nic z ducha pol­
skiego';: w 'sobie nie ma, należałoby 
zastąpić ozdobami, opartymi na na­
szym ^rodzimym zdobnictwie, które, 
jak juiż zaznaczałam, jest niewyczer­
panym źródłem pomysłów pięknych, 
kształcących smak estetyczny.

Zwróćmy więc oczy dziecka na to, 
czego nie zna, a co znać powinno.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO
NAUKOWE

MIROSŁAW KOFTA f— „SAMOKON­
TROLA A EMOCJE”, 376, zl 60, —

Książka zawiera usystematyzowane ó- 
mówienie aktualnego stanu badań nad 
samokontrolą jako procesem regulacyj­
nym. Szczególny nacisk położono na 
5przedstawienie teorii i badań wyjaśnia- 
ących, od jakich czynników zależy: 

podejmowanie czynności samokontroli, 
rodzajii-aktywńości kontrolujące], jej e- 

fektywność, a także możliwe następstwa 
stosowania rozmaitych technik kontroli 
nad własnym postępowaniem i emocjami.

HENRI THEIL — „Zasady ekonome­
trii”. Tl. z ang., S. 731, zł 120,—

Książka zawiera usystematyzowany 
wykład, ekonometrii, z uwzględnieniem 
algebry macierzy, statystyki matematycz­
nej, metody najmniejszych kwadratów, 
analizy korelacji, analizy reszt, metod e- 
stymacji i agregacji oraz teorii predyk­
cji. Autor ukazuje również możliwości 
praktycznych zastosowań ekonometrycz- 
nych.

ANDRZEJ SIEMASZKO — „SPOŁECZ­
NA (GENEZA IPlRZESTĘPCZOSCI”. Wokół 
teorii zróżnicowanych powiązań, a. 969, 
zł i50,~

Autor szczegółowo rozpatruje teorie 
zróżnicowanych powiązań — ■ omawia 
dwie wersje tej teorii oraz przedstawia 
propozycję jej interpretacji. Omawia 
związki koncepcji Sutherlanda z innymi 
kierunkami teoretycznymi, które stano­
wiły inspirację do stworzenia teorii 
zróżnicowanych powiązań.

FELIKS. SIEMIENSKI — .^ODSTAWO­
WE WOLNOŚCI, PRAWA I OBOWIĄZKI 
OBYWATELI PRL”, s. 288, zł 90, —

Dla klubu „Człowlek-Swiat-Polityka”
Z treści: Pojęcie podstawowych wol­

ności, praw i obowiązków obywatel­
skich; Niektóre zasady ogólne Konsty­
tucji PRL i ich wpływ na zakres pod­
stawowych wolności, praw i obowiąz­
ków obywatelskich; Podstawowe prawa 
socjalne obywateli; podstawowe prawa 
polityczne obywateli; Podstawowe wol­
ności obywateli; Podstawowe obowiązki 
obywateli.

LEOPOLD STECKI — „PRAWO 
SPÓŁDZIELCZE”. Skrypt Idla wyda, pra­
wa i administracji, s. 243, zł 26,—

W cz. ogólnej pracy omówiono m. in. 
genezę i rozwój spółdzielczości, założe­
nia spółdzielni, członkostwo w spółdziel­
ni, organy spółdzielni. W cz. szczegóło­
wej scharakteryzowano rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne, spółdzielnie pracy, 
spółdzielnie budownictwa mieszkanio­
wego. Uwzględniono. najważniejsze po­
stanowienia aktualnych zasad statuto­
wych głównych typów spółdzielni.

I.G. BIMMONS — „EKOLOGIA ZASO­
BÓW NATURALNYCH” Tl, z ang., >. 
603, . il., zł 65__

Autor omawia wzajemne iwspólzalet- 
gsid między, eełowiekiem 1 trożowlłklem

— Mam przed sobą Pani „Choinkę 
polską”, ze zbioru „Moje ksiąźećzki” 
z Wydawnictwa M. Arcta z 1922 
roku. Czy są w. niej wszystkie tra- 
dyewne ozdoby?

. — Ależ! Jest te zaledwie maleńka 
cząstka tego, co by można jeszcze 
odnaleźć i zużytkować.

Pokazuję dużo łowickich wzorów 
— koziołki i pająki ze Słomki, ptasz­
ki, jajka i dzbanuszki. Z Mazow­
sza — róże, pa(jąki, bańki, wianuszki, 
ozdoby z pierza i kokardy. ‘Polecam 
przede wszystkim kujawskie, „pawie 
oczko”.

.♦
Zdradzę w tym miejscu, te żad­

nego wywiadu z p. M. Gerson-Dą- 
browską faktycznie nie robiłem. Ze 
wspomnianej, książeczki zaczerpną­
łem rady i poglądy na to, jak cho-- 
inka powinna, jej zdaniem, wyglą­
dać. Solidaryzuję się ze ' stanowi­
skiem, że powinna mieć charakter 
tradycyjny, że ozdoby oparte na mo­
tywach ludowych są ładne. Nie je­
stem tu zbyt odkrywczy, ale wiele 
pism „walczy" o estetyczną, polską 
choinkę. Ładnie pisze np. „Kurier 
Polski” (9 grudnia 1979 r.): „...Choć 
te. szklane cuda (współczesne — 
Ałłj) są 'rzeczywiście śliczne i bar­
dzo -dekoracyjne, to jednak żal, że 
tak całkowicie wyparły-tradycyjne 
ozdoby, robione kiedyś .domowym 
przemysłem...”

,.Kurier” sięgnął po książeczkę ( z 
1873 roku: „Złotą . książkę r Bożego 
Narodzenia”, za którą prezentuje 
przepis ńa ubieranie choinki.’ "Ja ź 
kolei- dotarłem jeszcze do „Ozdób 
choinkowych”, wydanych przez 
„Bluszcz” — wydawnictwo poświę­

— związki przyrody i kultury, ekologii 
I ekonomii, - problemy kierowania ekosy­
stemami. Przedstawia takie tematy, jak: 
nieużytki w skali światowej - oraz per­
spektywy ich wykorzystania, ekosystemy 
i krajobrazy chronione, sprawy rekreacji 
i wolnego czasu z punktu widzenia wy­
korzystywania środowiska, zasoby wod­
ne, lasy, żywność 1 rolnictwo, energię 
i minerały, odpady i zanieczyszczenia 
środowiska.

WACŁAW JĘDRZEJEWSKI — „BU­
DOWNICTWO OGÓLNE”. Podr. dla wyż. 
szk. rolniczych. Wyd. 3, s. 475, il., żł 66,—

Omówiono, materiały budowlane, robo­
ty budowlane konstrukcyjne roboty wy­
kończeniowe. Szczególną uwagę zwróco- 
no . na zagadnienia- związane z progra­
mem nauczania ńa wydziałach meliora­
cji wodnych.

RYSZARD MANTEUFFEL —' „PRZY­
SZŁOŚĆ ROLNICTWA”, s. 140, zł . 36,— 
PAN. Wydr. Nauk Rolniczych i Leśnych.

Autor charakteryzuje przemiany, jakie 
zachodzą aktualnie w rolnictwie pol­
skim, a na tym tle kreśli perspektywy 
rozwoju rolnictwa. Koncentruje się 
głównie na społeczno-ekonomicznych u- 
warunkowaniach’tych przemian. '

B.N. RICHARD® — „WSTĘP DO EKO­
LOGII GLEBY”. Tl. ■ attg., s. 927, il., zł 
32,— ■

Pierwsze w Polsce opracowanie przed­
stawiające zagadnienia mikrobiologii gleb- 
na tle procesów zachodzących w ekosy­
stemach. Autor mówi nie o samych or­
ganizmach glebowych, ile o' ich udziale 
w procesach, w łańcuchach troficznych 
i w przepływie energii w ekosystemach. 
Ujęcie tematu odbiega od stosowanych 
dotąd w podręcznikach mikrobiologii.

„RODZINA I DZIECKO”, s. 480, Zł 110.—
Grono specjalistów z kilku dyscyplin: 

biologii, medycyny, psychologii, socjolo­
gii,' (pedagogiki S prawa, omawia -niektó­
re zagadnienia dotyczące rodziny-współ­
czesnej. Części: Rodzina a biologiczny 
rozwój .dziecka. Z psychologicznych. za­
gadnień’ życia w rodzinie. IZ'socjologicz­
nych - zagadnień rodziny współczesnej. Z 
zagadnień wychowania w rodzinie. Ro­
dzina 1 dziecko w;prawie polskim.

ZIEMOWIT WŁODARSKI t- „ODBIÓR 
TREŚCI W PROCESIE UCZENIA SIĘ”, 
I. 435, Bł 75, —

W pracy omówiono badania dotyczą­
ce odbioru treści, zapoczątkowującego u- 

. czenle się. Kolejne części poświęcono 
najważniejszym czynnikom określającym 

. percepcję uczenia, tj. drogom odbioru 
treści,'stosunków! wzajemnemu treści ó- 
brazowych I słownych oraz strukturze 
treści.

ALEKSANDRA! ZIOŁECKA, MARTA 
KUZDOWIĆZ, JAN KIELANOWSKI — 
„TABELE SKŁADU CHEMICZNEGO I 
WARTOŚCI POKARMOWEJ PASZ KRA­
JOWYCH”, s. 72, zl 40,—
PAN. test.' FfaĘołogU I •ywienża łwle- 

cone sprawom prowadzenia domu i 
gospodarstwa kobiecego. Stąd czer­
pię kilka „przepisów” na ciekawsze 
ozdoby choinkowe:

WERBENKA — składa się z kulki, 
ulepionej z chleba lub, kawałka kor­
ka, gwiazdek, wyciętych z bibułki, 
i słomki. Gwiazdki wycina się z bi­
bułki jednego koloru. Maleńki krą­
żek i dwie gwiazdeczki rozdzielone 
słomką, nawleka się na szpilkę, ko­
niec której wpina się w kulkę z chle­
ba. Liczba słomek z gwiazdkami zale­
ży od wielkości kulki, która powinna 
być cała zakryta, przy czym słomki 
powinny być równomiernie rozłożo­
ne.

JAJKO Z KOLCAMI — bardzo 
dużo przemyślnych zabawek można 
robić z szyszek oraz wydmuszek z ja­
jek. A otoj jak należy robić „jajko 
z kolcami”.

Wydmuchaną skorupkę jajka okle­
ja się kolcami z papieru lśniącego, w 
rozmaitych kolorach. Liczba kolców 
zależy od wielkości skorupki. Śred­
nio mieści się ich 21 na jednym jaj­
ku. Stożkowy kolec nakleja się klaj­
strem na wydmuszkę. Zaś puste, 
miejsca na .skorupce maluje się w 
różnokolorowe zygzaki.

W tabelach scharakteryzowano około 
300 pasz. Podano średnie arytmetyczne 
oznaczeń suchej masy, popiołu, białka 
ogólnego, ekstraktu eterowego i włókna 
oraz zawartości związków bezazotowych 
wyciągowych, substancji organicznej i e- 
n erg ii brutto. Układ alfabetyczni'.

PńRCY RONALD WHITFIELD — „IN­
NOWACJE W PRZEMYŚLE”. Tł. z ang., 
s. 268 + 1 tabl., zł 43,— 
Biblioteka Kadr Kierowniczych

Tęmatem książki są innowacje tech­
niczne, jako wynik twórczego wysiłku 
jednostek i grup pracowniczych. Au­
tor rozpatruje istotę innowacji i sposoby 
ich doskonalenia. W kolejnych rozdzia­
łach omawia m. in. także zasadnicze 
kwestie towarzyszące procesom innowa­
cyjnym, jak cechy osobowości sprzyja­
jące twórczemu działaniu, wpływ dzie- 
dźiczności i środowiska na kształtowanie 
postawy wynalazcy, rozwój zdolności 
twórczych umiejętność wyszukiwania i 
definiowania podstawowych problemów 
wymagających rozwiązania. Ponadto o- 
mawia techniki stymulowania twórczego 
myślenia oraz zasady tworzenia zespo­
łów pracujących nad innowacjami. Syl­
wetki pięciu innowatorów brytyjskich. \

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
GERARD BIENIEK — „ODPOWIE­

DZIALNOŚĆ MATERIALNA [PRACOW­
NIKÓW”, s. 128, zł 19,—
Kodeks Pracy.

W oparciu o przepisy kodeksu pracy, 
w sposób możliwie całościowy przedsta­
wiono te rozwiązania prawne, które re­
gulują odpowiedzialność materialną pra­
cownika.

PAŃSTWOWE MAGAZYNY 
USŁUGOWE

ANDRZEJ ZAWAŁSKI — „RACJONA­
LIZACJA OBROTU ŚRODKAMI PRO­
DUKCJI”. Komentarz technologiczny 
do Uchwały nr 47/73 Bady Ministrów z 
dnia 6 marca 1973 r. w sprawią progra­
mu efektywnego wykorzystania zasobów 
jurowcowyćh i materiałowych w gospo­
darce narodowej, s. 148, zł 35,—

Podstawowe Wiadomości o Obrocie To­
warowym. Seria 3.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

WAŁTHER HOFFMANN, ALOIS MU- 
DRA, WERNER IPLARRE ’— „SZCZEGÓ­
ŁOWA HODOWLA ROŚLIN”, tł. z niem., 
s. 652,. il., zl 85.

Omówiono najważniejsze rośliny upra­
wiane na skalę produkcyjną w Europie, 
a nawet w innych częściach świata — 
ziemniaki,' zboża, rośliny pastewne, bu­
raki cukrowe i pastewne, rośliny oleiste 
i włókniste. Zastosowano jednolity układ 
treści, aby ułatwić przegląd zagadnień 
hodowlanych, poruszając: znaczenie go­
spodarcze i zasięg uprawy, pochodzenie 
i systematykę, cytologię i cytogenetykę, 
biologię rozmnażania,- metody hodowli, 
sele (hodowli,. odmiany., Skorowidz.

WISIOREK — dwa kwauratyz 
dwustronnie kolorowego papieru: 
zlepia się ze. sóbą, uzyskując gwiaz­
dkę ośmioramienną. Ńa wierzchu z 
obu, stron nakleja się dwa maleńkie 
kwadraciki. Gwiazdka może być sza­
firowa, a kwadraciki: pomarańczowy 
i zielony.

Do przygotowanej tak gwiazdki 
przyczepia się wisiorki ze słomki na­
wleczonej na nitkę, przedzielonej 
gwiazdeczkami ze zlepionego ze so­
bą papieru koloru środkowego kwa­
dracika. Każdy . wisiorek należy za­
kończyć lejeczkiem koloru gwiazdki, 
który wypełnia się frendzelką z . na­
ciętej bibułki, tego koloru co więk­
szy kwadracik. Frendzelkę można U- 
karbować nożyczkami.

LICHTARZYK — podwójnie zło­
żony drucik dość gruby, ale. giętki, 
okręca się koło ołówka parę razy. 
Następnie podgina się go tak, żeby 
świeczka, którą się wstawi,. nie wy­
padła. Na dwa pozostałe końce dru­
tu nakłada się orzechy włoskie zło­
cone lub kulki z gliny pozłocone- i 
po wyschnięciu umaczane’ w kala­
fonii, żeby się świeciły.

Wyjmując z kalafonii trzeba uwa­
żać,- żeby .na kulce równo , ona -za­
stygła.

Cóż, jeśli bardziej sędziwym (spo­
śród naszych Czytelników przypo­
mniałem czar choinek z czasów ich 
młodości — to jestem usatysfakcjo­
nowany. Ba, sam pisząc tenże „wy­
wiad” poczułem zapach klajstru, ro­
bionego w latach czterdziestych z 
mąki.

Moja „rozmówczyni”, p. Gerson- 
-Dąbrowska, namawia do robienia 
tych wszystkich ozdób samemu, w 
domu. Zgoda. Ale czy nie udałóby^ig 
nakłonić choć kilku co drobniejsżych 
spółdzielni^ do zainteresowania się 
produkcją — choćby kfótkoseryjną, 
np. systemem chałupniczym ;— tych 
tradycyjnych ozdób? Wszystkimi 
swoimi książeczkami służę w każdej 
chwili.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

ZBIGNIEW DOBOSIEWICZ — „AFRY­
KA ZACHODNIA”, ziemia I ludzie, s. 
192, il., zł 27,— 
Biblioteczka Geograficzna. Świat. Seria 
z Globusem.

Autor przedstawia zespól problemów 
Afryki Zachodniej jako całości. Oma­
wia historię, warunki naturalne i lud­
ność, rolnictwo, hodowlę i rybołówstwo, 
inwestycje wodne, górnictwo, przemysł 
przetwórczy i rzemiosło, trahspórt oraz 
stosunki krajów zachodnioafrykańskich z 
innymi, w tym z Polską.

WALDEMAR MARTON — „OPTYMA­
LIZACJA NAUCZANIA JĘZYKÓW OB­
CYCH w SZKOLE”. Teoria i praktyka, 
s. 212, zł 30, — . ,

Autor _ przedstawia własną koncepcję 
nauczania języków obcych, uwzględnia­
jąc warunki i możliwości polskiej szko­
ły średniej. Wszelkie propozycje rozwią­
zań praktycznych wynikają z dobrze u- 
dokumentowanych przesłanek teoretycz­
nych, opartych na najnowszych osią­
gnięciach w dziedzinie dydaktyki języ­
ków obcych.

„CZYTELNIK”
JACEK SYSKI — „CZUWANIE ROZU­MU”, s. 196, il., izł 29,—
Zapis spotkań i rozmów przeprowadzo­

nych z uczonymi-polskimi (historykiem, 
filozofem, logikiem, matematykiem, bio­
logiem, prawnikiem, psychologiem i so­
cjologiem), którzy r .ówią o przedmiocie, 
zadaniach i wynikach swoich dyscyplin. 
Dzielą się oni swoimi refleksjami nad 
miejscem nauki w życiu człowieka, u- 
kazują moralne i społeczne problemy 
świadomości naukowej i nauki.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

J.W. Hall — „JAPONIA OD CZASÓW 
NAJDAWNIEJSZYCH DO DZISIAJ”. Tł. z ang. s. 324, tabl., zł 100,—

Autor (ur. 1916 r.), prof. historii i dzie­
kan Wydz. Języków i Literatur Wscho- 
dmoazjatyckich na Uniwersytecie Yale, 
Jest najwybitniejszym znawcą historii Ja- 
ponu. Przedstawia dwutysiącletnie dzie­
je instytucji politycznych i społecznych 
oraz tradycji kulturalnych Japonii. Uka­
zuje formowanie się narodu i państwa, 
które przekształciło się w jedną z naj­
większych potęg współczesnego świata.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIĄ, 
WYDAWNICZA

„HISTORIA CHŁOPÓW ŚLĄSKICH’?, a. 
512, 20 tabl. + 2 mapki, zł 150,—

Praca napisana głównie przez wrocław­
skich historyków, powstała w oparciu 
o najnowsze badania 1 literaturę. Zapó- 
znaje z historią wsi 1 chłopów śląskich 
od czasów najdawniejszych do r. 1975. 
Przedstawia zachodzące na tych ziemiach 
w ciągu wieków przemiany środowiska 
geograficznego, stosunków politycznych 
prawnych, społeczno-gospodarczych i kulturalnych.

z krujćt® 
socjali­
stycznych

SZKŁO ZE SŁOWACJI

Słowackie zakłady przemysłu 
szklarskiego specjalizują się w pro­
dukcji szkła technicznego i użytko­
wego, ale wytwarzają także wyroby 
z włókien szklanych i samych włó­
kien. Cieszą się one dużym popytem 
nie tylko w kraju, ale i za granicą. 
Na przykład” połowa produkcji włó­
kien szklanych z zakładów „Sklop- 

. laśt” trafia do Belgii, Holandii, RFN, 
Szwecji i innych krajów. Do Związku 
Radzieckiego dostarczane są elektro- 
tkańiny. Zakład szkła technicznego 
W Dubravce kooperuje z ZSRR w 
produkcji rur szklanych. W pierw­
szym, roku tej współpracy dostarczo­
no radzieckim kontrahentom 3000 
km takich rur. Popularne jest za 
granicą słowackie szkło użytkowe, w 
ostatnich latach eksport produktów 
wyrabianych ręcznie wzrósł 3-krot- 
nię.

MONGOLSKIE BUDOWY

„W; obecnej pięciolatce Mongolia 
realizuje wiele dużych inwestycji 
przemysłowych. Powstaje kopalnia 
węgla kamiennego w Bara-Nur, dru­
ga część kombinatu miedziowo-mo- 
dibdenowego w Erdenet, linia wyso­
kiego napięcia Erdenet—Bułgan. W 
stolicy Ułan-Bator pracuje już wiel­
ka mleczarnia, fabryka wyrobów cu­
kierniczych, kombinat wyrobów 
dziewiarskich. W Centrach rolniczych 
pówstają zakłady przetwórstwa spo­
żywczego i cegły budowlanej. Mo­
dernizuje się wiele pracujących już 
fabryk przemysłu lekkiego, spożyw- 
.czego; przeróbki drewna itd. W roz­
budowie mongolskiego przemysłu 
biotą udział specjaliści różnych 
branż z krajów socjalistycznych.

RWPG—OPEC

Obroty handlowe między krajami 
-RWPG i krajami OPEC wzrosły w 
ostatnich. 4 latach przeszło dwukrot­
nie. Obecnie globalna wartość ek­
sportu krajów z obszaru RWPG do 
państw OPEC sięga 4 miliardów do­
larów w skali rocznej, a wartość im­
portu stamtąd wynosi około 3 mld 
dolarów. . Najwięksi partnerzy kra­
jów RWPG w tej grupie państw to: 
Irak, Algieria, Libia, Iran, Nigeria i 
Kuwejt.

DŹWIGI I KOPARKI 
Z LIPSKIEGO 
„TAKRAFU”

KóJńbiriat' maszyn ciężkich 1 bu­
dowlanych „Takraf” z Lipska należy 
do- najpoważniej szych wytwórców 
tych urządzeń w NRD. Jak wiadomo, 
NRD ’ jest największym w świecie 
producentem węgla brunatnego; jego 
roczne wydobycie sięga 250 min ton. 
Urządzenia dla kopalń odkrywko­
wych dostarcza właśnie kombinat 
„Takraf”. Firma wysyła . również 

■ swoje. wyroby za granicę. W Związ­
ku Radzieckim, Pclsce, Czechosłowa­
cji, ną Węgrzech, Bułgarii, Rumunii, 
jugosławii, w Austrii maszyny z 
„Tąkrąfu” pracują w 33 wielkich 
kopalniach odkrywkowych: ..Takraf” 
■eksportuje swoje wyroby przede 
Wszystkim do Związku Radzieckie­
go, gdzie wyposażył 14 obiektów, a 

' tąjkżę do innych krajów RWPG. Nie­
które specjalistyczne maszyny pro- 
dukowane są w kooperacji z partne- 
rami'z Jćrajów socjal-istycznych.

WYROBY PIANKOWE 
Z WĘGIER

:O 180 tys. ton zwiększy się n". 
Węgrzech w przyszłym pięcioleciu 
produkcja wyrobów plastykowych. V/ 

. przeliczeniu :na jednego obywatela 
będzie to o 20 kg więcej niż obecnie. 
Szybki rozwój tej dziedziny przemy­
słu następuje dzięki współpracy ze 
Związkiem Radzieckim w ramach 
tzw. programu olefinowego. Rozbu­
dowywane są i modernizowane za­
kłady produkcyjne, wprowadza się 
nowe technologie ■ wytwórczości po­
lipropylenu i PCV. Żapotrzebowanie 
na energię przy produkcji plastyku 
jest na Węgrzech dwa do trzech ra­
zy mniejsze niż przy tradycyjnej 
produkcji, np. w przemyśle szklar­
skimi Gospodarka zyskuje także na 
tym, , że wiele odpadów z tej pro­
dukcji zakłady chemiczne nogą po- 
wtórnie przetworzyć.

BUŁGARIA 
EKSPORTEREM PAPIEROSÓW
Bułgaria sprzedaje co roku za gra­

nicę około 60 tys. ton papierosów z 
filtrem i zajmuje pod tym wzglę­
dem pierwsze miejsce w świecie. 
Bułgarskie papierosy trafiają do po­
nad 60 krajów, największymi odbior­
cami jest Związek Radziecki i kra­
je socjalistyczne. Tytoń zajmuje ok. 
3 proc, powierzchni uprawnej w 
Bułgarii. Główne ośrodki przemysł” 
tytoniowego znajdują się w okoli­
cach, gór Piryn i wschodnich Rodo­
pów. Roczne zbiory sięgają ponad 
120'tys. ton. Eksport tytoniu przyno­
si 45 proc, wpływów dewizowych za 
©todukty rolnicze. Bułgaria jest rów- 
nież dostawcą maszyn i urządzeń dla 
zakładów przemysłu tytoniowego, 
głównie do Związku Radzieckiego i 
krajów rozwijających się. Są to au­
tomatyczne linie do fermentacji o- 
raź, prasy do produkcji papierosów 
ż filtfem. Jeszcze w tym roku zosta­
nie uruchomiona seryjna produkcja 
maszyn, do .zbioru tytoniu, które cał­
kowicie wyeliminują pracę ręczną.
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koniunktura na święcie

na rynkach 
pień iężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję*)  

 Tabela 1

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia (z 
wyjątkiem cen kukurydzy, które u- 
trzymały się na tym samym pozio­
mie). Wysoki poziom, wokół którego

B 8
P o 2 J

Londyn 430,4 431,2 440,3 456,8
Zurych 429,5 431,0 446,5 457,0
Paryż 434,3 436,8 457,1 472,2

W drugim tygodniu grudnia cena 
złota nadal zwyżkowała. W ciągu 
trzech kolejnych dni na giełdzie lon­

dyńskiej osiągnęła ona trzy nowe, 
rekordowo wysokie poziomy: 445,5 
dolara za troy uncję w dniu 11.XII; 
446,3 dolara w dniu 12.XH. i’ 458,8 
dolara w dniu 13.XIL Wszystkie po­
dane wyżej notowania ceny złota są 
tzw. cenami zamknięcia. W ciągu 
dnia cena złota osiągnęła w tym o- 
kresie jeszcze wyższy poziom.. W 
końcu pierwszego tygodnia grudnia 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
nieco osłabła. Mimo to w ciągu ca­
łego omawianego okresu wzrosła z 
430,4 dolara za troy uncję w dniu 
7.XII. do 456,8 dolara w dniu 14.XIL, 
a więc o 26,4 dolara na troy uncji 
(por. tabela 1 i wykres).

Główną przyczyną zwyżki ceny 
złota w pierwszym tygodniu grudnia 
była nerwowość związana ze zbliża­
jącą się doroczną sesją ministerialną 
krajów zrzeszonych w OPEC, po­
święconą polityce cen ropy naftowej 
na rok przyszły ( Caracas 17 grud­
nia br.). Wśród innych czynników 
działających na wzrost ceny złota w 
omawianym okresie na odnotowanie 
zasługują informacje, że wzmożony 
popyt na złoto związany jest ponow­
nie ze zwiększonymi zleceniami na 
jego zakup, płynącymi z krajów Bli­
skiego Wschodu. Według oświadcze­
nia H.J. Schreibera dyrektora do 
spraw operacji zagranicznych Dres- 
dner Banku, należącego do grupy 
największych banków specjalizują­
cych się w obrotach złotem, nic nie 
zdoła zatrzymać dalszej zwyżki ceny 
złota, które wzrosnąć może do 500 
dolarów za troy uncję.

Nerwowość związana ze zbliżają­
cym się terminem dorocznej sesji 
ministerialnej krajów OPEC była 

również główną przyczyną zmian Ja­
kie nastąpiły na rynkach waluto­
wych w pierwszym tygodniu grud­
nia. Na czoło tych zmian wysuwa się 
zniżka kursu dolara, która zaznaczy­
ła się wyraźnie przez znaczne jego 
wahania w stosunku do Większości 
walut innych głównych krajów kapi­
talistycznych (por. tabelą 2). Wyją­
tek stanowiła tylko stabilizacja kur­
su dolara w stosunku dp franka 
szwajcarskiego na poziomie zbliżo­
nym do końca poprzedniego tygod- 
dnia oraz wyraźne wzmocnienie kur­
su dolara w stosunku do jena ja­
pońskiego.

Najsilniejszą zniżkę wykazał, jak 
zwykle w tego typu przypadkach, 
kurs dolara w stosunku do funta 
szterlinga (w dniu 7.XII. za funta 
płacono 2,171 dolara i w dniu 14.XII. 
już 2,197 dolara). W związku z eks­
ploatacją ropy z dna Morza Północ­
nego wszelkie informacje dotyczące 
wzrostu c'en ropy naftowej działają 
bowiem wzmacniająco na kurs wa­
luty brytyjskiej.

Wyraźna była jednak także zniż­
ka kursu dolara w stosunku do wa­
lut zachodnioeuropejskich z wyjąt­
kiem franka szwajcarskiego, które­
go kurs w końcu drugiego tygodnia 
grudnia ukształtował śię w zasadzie 
na tym samym poziomie co przed 
tygodniem. Wśród dodatkowych 
czynników, które działały wzma­
cniająco na kursy walut zachodnio­
europejskich. w stosunku do dolara, 
na odnotowanie zasługuje 0,5 proc, 
podwyżka stopy dyskontowej doko­
nana przez Bank Centralny Belgii 
oraz skutki znacznie • silniejszej 
zwyżki stopy dyskontowej dokona­

nej przez Bank Centralny Włoch w 
poprzednim tygodniu (pór. poprzed­
ni przegląd).

Wśród dodatkowych czynników 
działających osłabiająco na kurs do­
lara na odnotowanie zasługuje prze­
de wszystkim informacja, że w li­
stopadzie ceny detaliczne w USA 
wykazały dalszą zwyżkę. Oznacza 
to bowiem, że sukces polityki anty­
inflacyjnej prowadzonej przez Sy­
stem Rezerwy Federalnej USA o- 
granicza się obecnie tylko do zaha­
mowania ekspansji kredytowej. W 
tej sytuacji obniżkę prime rate z 15,25 
do 15 proc, dokonaną w końcu pier­
wszego tygodnia grudnia uznać trze­
ba również za czynnik działający o- 
słabiająco na kurs waluty amery­
kańskiej.

Do czynników przeciwdziałających 
silniejszej zniżce kursu dolara niż to 
faktycznie miało miejsce, należały w 
pierwszym tygodniu grudnia: in­
terwencja walutowa prowadzona 
przez System Rezerwy Federalnej 
USA oraz banki centralne Szwajca­
rii i RFN or_»z pogłoski o przygoto­
wywaniu przez władze finansowe 
USA nowego pakietu środków zmie­
rzających do obrony kursu dolara.

Akcja bojkotu dolara w rozlicze­
niach za eksport ropy prowadzona 
przez Iran nie miała większego 
wpływu na kurs waluty amery­
kańskiej. Po zażądaniu od Japonii, 
by swe zobowiązania z tytułu im­
portu ropy regulowała we własnej 
walucie (co stało się . czynnikiem 
działającym na> wzmocnienie kursu 
jena — pór. poprzedni przegląd), w 
drugim tygodniu grudnia podobny 
dezyderat skierował Iran pod adre­

KURSY WALUT ____Tabela *

7.XIL 10.XII. 12.XII. 14.XIL

Funt szterling 
(w doi. za „funt) 2;171 2,168 2,193 2,197

Gulden holenderski 
(w guld. za dól.) 1,939 1,936 1,916 1,023

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,52 28,51 28,20 28,34

Marka RFN 
(w mk za doi.). 1,751 1,751 1,735 1,744

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 819,5 817,7 810,1 813,3
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,105 4,112 4,075 4,083.
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,615 1,613 1,601 1,616
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 239,5 233,2 238,5 242,3
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,81 66,84 66,56 66,52
Szyling austriacki 
(w szyi za doi.) 12,64 12,95 12,47 12,53
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,216 4,206 4,175 4,180
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,020 5,010 4,961 4,990
Ecu 

(w doi. za ecu) 1,411 1,415 1,430 1,426

sem RFN. Prz. jście Japonii do roz­
liczeń we własnej walucie za eks­
port ropy irańskiej miało jednak 
bardzo krótkotrwały wpływ na 
wzmocnienie kursu jena. W drugim 

tygodniu grudnia kurs waluty japoń­
skiej wykazał silne wahania, przez 
które zaznaczyła się jednak wyraź­
na zniżka jego kursu w stosunku do 
dolara.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela I

Data Wskaźnik

6.XII. 294,9
10.XII. 296,2
12.XII. 295,4
Przed miesiącem 299,6
Przed rokiem 257,0

W drugim tygodniu grudnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł z 294,9 w dniu 6.XII. 
do 295,4 w dniu 12.XII., a więc o 0,5 
punkta. W końcu omawianego okre­
su wskaźnik ten kształtował się na 
poziomie o 4,2 punkta niższym niż 
przed miesiącem, o 38,4 punkta. wyż­
szym jednak niż w odpowiednim o- 
kresie ub. roku. Dla wyjaśnienia 
zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców w drugim tygodniu grudnia 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że: 

oscylują nadal ceny zbóż 1 pasz, ma 
istotny wpływ na prognozy rozwoju 
sytuacji na rynku mięsa w roku 
przyszłym.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez FAO przewiduje się, że w br. 
światowa produkcja mięsa wołowego 
obniży się o 4 proc, (w związku ze 
zniżkową fazą cyklu w Ameryce 
Płn., Argentynie i Australii), pro­
dukcja baraniny utrzyma się na po­
ziomie ub. roku, ale produkcja wie­
przowiny wzrośnie o 5 proc.,' a dro­
biu o 6 proc. W prognozie FAO prze­
widuje się, że w roku 1980 zniżko­
wa tendencja światowej produkcji 
mięsa wołowego utrzyma się nadal, 
z tym, że zniżka ta będzie w mniej­
szym niż w br. stopniu kompenso­
wana Wzrostem produkcji wieprzo­
winy i drobiu, gdyż wobec relatyw­
nie wyższej paszochłonności będzie 
on hamowany wysokimi cenami 
pasz. -
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia.’
/.Główną przyczyną zniżki' cen ka­

wy na giełdzie londyńskiej były w 
dalszym ciągu rabaty udzielane przy 
jej eksporcie przez Brazylię (por. 
poprzedni przegląd — „Na rynkach 
towarowych").

Dewaluacja cruzeira brazylijskiego 
(por. poprzedni przegląd — „Na ryn­
kach pieniężnych”) nie wpłynęła na 
obniżenie, cen kawy eksportowanej 
z tegó kraju, została bowiem skom­
pensowana przez wprowadzenie po­
datku od eksportu. Na zniżkę cen ka­
wy działało natomiast ogłoszenie 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
kolejnej prognozy jej światowych 
zbiorów. W ocenie tej przewiduje się, 
że w roku gospodarczym 1979/80 
światowa produkcja kawy wyniesie 
81,8 min worków (po 60 kg), a więc 
będzie o 1,5 min worków wyższa niż 
dotychczas przewidywano 1 o 6 proc- 
wyższa niż w roku gospodarczym 
1978/79.

Przyczyną zniżki cen ziarna ka­
kao w stosunku do poprzedniego ty­
godnia było nie tyle zwiększenie do­
staw na' krótkie terminy, co informa­
cja, że na konferencji krajów eks­
portujących w Abidżanie nie uzy­
skano porozumienia w sprawie two­
rzenia zapasów w celu podtrzymania 
poziomu cen. Dla wielu z tych kra-
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 406,5 394,3 415,8 347,5 117,0
kukurydza 257,5

112,5
257,5 249,0 220,0 117j0

jęczmień dol./tona 110,9 118,5 74,6 151,0

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1615,9 *) 1662,5 1858,5 1298,5 124,4
kakao 1571,0 1630,0 1550,0 2081,0 75,5
cukier eęnty/lb 13,0 15,1 13,8 s;2 158,5

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 71,0 

274,0
71,5 71,0 70,0 102,6

wełna pensy/kg 272,0 285,0 268,0 102,2
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 08,0 53,0 58,0 58,0 100,0
METALE
złom stall dol./tona 02,8 92,8 92,5 88,8 104,5
miedź elektr. 
(Wire bars) f.szt./tona 993,0 1016,5 987,0 780,5 127,2
cyna 7710,0 7830,0 7610,0 7195,0 107,2
cynk 341,5 333,0 368,5 

600,0
350,0 97,6

ołów W 526,0 547,0 422,0 124,6

INNE
kauczuk pensy/kg. 68,0 70,0 67,3 58,0 117,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukrydża, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz- 
tnień; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, -ołów kau­
czuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.
*) 12.XH.

jów dochody z eksportu ziarna ka­
kao decydują bowiem o wartości ca­
łego eksportu i, co się z tym wiąże, 
obawiają się one jego obniżenia, 
szczególnie wobec dość szerokich 
możliwości stosowania substytutów.

Na zniżkę cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęły 
przede wszystkim informację, że nie­
które kraje sprzedały już znaczne 
ilości cukru na poczet przyszłorocz­
nych kwot przyznawanych w ramach 
Międzynarodowej Umowy Cukrowej. 
Istotną rolę odgrywało tu także 
zwiększenie eksportu cukru przez 
kraje EWG.
9 Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie uległy poważniejszym 

zmianom w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, z wyjątkiem cen skór. 
Ich silne wahania stały się już jed­
nak prawidłowością. Przy niskiej 
podaży związanej ze zmniejszony­
mi ubojami bydła są one odzwier­
ciedleniem wahań popytu.
• Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (z wyjątkiem cen cynku). 
Jest to tendencja godna odnotowa­
nia, dlatego że równolegle nastąpiła 
dalsza silna zwyżka ceny złota (por. 
wyżej „Na rynkach pieniężnych”), 
a także innych metali szlachetnych, 
w tym przede wszystkim srebra. W 
dniu 12.XII. jego cena osiągnęła na 
giełdzie londyńskiej nowy rekordo­

wo wysoki poziom 932,2 pensa za 
troy uncję, podczas gdy w końcu po­
przedniego tygodnia wynosiła odpo­
wiednio 880,6 pensa. Na uwagę . za­
sługuje również, że ceny miedzi ob­
niżyły się, mimo że jej zapasy w 
składach giełdy londyńskiej spadły 
do najniższego poziomu od roku 
1974.

6 Z innych zmian na rynkach to­
warowych trudno nie wspomnieć o 
podwyżce cen ropy naftowej doko­
nanej przez Arabię Saudyjską. Zjed­
noczone Emiraty Arabskie, Katar o- 
raz Wenezuelę tuż przed rozpoczy­

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY

e — eksport; i — import; s — saldo

Tabela I

Październik Wrzesień . Sierpień Październik
1979 1979 ’ 1979 ' 1978

USA ■ e 16,838 15,832 15,821 13,010
w mld doi. i 18,856 18,666 18,177 15,140

s —2,018 —2,834 —2,357 —2,130
RFN e 29,95 25,2 24,7 26,66
w mld mk i 28,15 23,3 23,7 

+1,0
21,85

s +1,8 + 1,9 +4,81
W. Brytania e 3,6 3,6 3,6 3,1
w mld f. szt. i 3,9 3,7 3,7 3,0

s —0,3 —0,1 —0,1 + 0,1
Francja e 37,427 38,520 36,329 31,484
w mld fr. i 40,296 40,307 39,496 30,763 

+ 0,721s —2,869 —1,787 —3,167
Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień

1979 1979 1979 1978

Włochy e 5032 4390 5234 3207
w mld lirów 1 ' 4449 4776 5219 2863

s +583 +386 —15 —344
Holandia e 19,820 10,157 9,982 9,394
w mld guld. i 11,578 11,395 10,532 9,645

s 0,758 —1,238 —0,550 —0,251
Lipiec 

1979
Czerwiec 

1979
Maj 
1979

Lipiec 
1978

Japonia e 8,721 8,510 8,133 8,150
w mld doi. i 8,524 7,400 8,080 5,450

s +0,197 +1,110 + 0,053 +2,700
Belgia e 122,5 140,5 145,4 104,8
w mld fr. i 122,9 144,7 156,5 104,0

s —0,4 —4,2 —11,1 + 0,8

nającą się 17 bm. sesją ministerial­
ną krajów OPEC poświęconą polity­
ce cen ropy w roku przyszłym. Ceny 
ropy z Arabii Saudyjskiej, która jest 
jej największym eksporterem wśród 
krajów OPEC, zastały podwyższone 
z 18 dolarów za baryłkę (około 159 
litrów) do 24 dolarów, a więc o 6 
dolarów, czyli aż o 33,3 proc. Decy­
zję tę ocenia się jako próbę stwo­
rzenia płaszczyzny dla powrotu do 
jednolitej ceny ropy, która przesta­
ła obowiązywać od czerwcowej nad­
zwyczajnej sesji krajów OPEC, na 
której określono ją W przedziale 
18—23, 5 dolara za baryłkę.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

REGENERACJA BETONU
Specjaliści amerykańscy opracowali te­

chnologię utylizacji starego betonu — 
odłamków powstających w trakcie roz­
biórki lub rekonstrukcji betonowych lub 
żelazobetonowych budowli. W receptu­
rze 1 technologii przez nich przedłożonej, 
zo starego betonu otrzymuje się doskona­
ły materiał budowlany z nowymi właści­
wościami. Z tego surowca można otrzy­
mywać zwykły beton, tylko mniej trwa­
ły. (PAP)

STRATY WĘGLA
Erozja węgla, spowodowana działaniem 

wiatru w czasie przewozów oraz maga­
zynowania na hałdach, jest przyczyną 
strat wynoszących do 3 proc, tego surow­
ca. Praktyczne rozwiązanie znaleziono w 
Kanadzie, gdzie stosuje się odpowiednie 
zlepiające środki chemiczne, które za­
bezpieczają węgiel przed erozją. (PAI)

NA WODNYCH KOŁACH
Łlbercckie zakłady motoryzacyjne 

(CSRS) są producentem oryginalnego ty- 
iju ciągnika, którego właściwości eksploa­
tacyjne znacznie podnosi napełnianie 
kół... wodą. W ten sposób pojazd ma wię­
kszą masę, co w połączeniu z dużą mocą 
silnika <180 KM), oraz odpowiednią liczbą 

przełożeń biegów (10). sprawia, że może 
się poruszać w trudnych warunkach tere­
nowych. Ciągnik przeznaczony jest dla 
rolnictwa 1 leśnictwa. (Interpress)

ZDROWIE W WIEŻOWCU
Wieżowce wywierają negatywny wpływ 

na zdrowie mieszkających w nich ludzi. 
Z badań przeprowadzonych w Paryżu, 
które objęły 1766 osób wynika, że 79 proc, 
badanych uskarża się na częste migreny, 
47 proc, na różne dolegliwości oczu, a 42 
proc, na trudności oddechowe. (PAP)

SKŁADANE LOTNISKO
Oryginalne, ruchome lądowisko dla he­

likopterów latających nad przybrzeżnymi 
obszarami mórz, opracowali specjaliści 
holenderscy. Jest to „składane lotnisko”, 
które w stanie rozłożonym stanowi wy­
godną platformę lądowniczą, natomiast 
po złożeniu — wodoszczelny hangar. Cala 
ta konstrukcja umieszczona jest na sto­
sunkowo małym statku, a hangar pow- 
staje z lotniska (składanego hydraulicz­
nie) w ciągu kilku zaledwie minut po 
wylądowaniu śmigłowca. (NIT)

FANTASTYKA DISNEYA
Wytwórnia Disneya Jest obecnie w 

frakrift realizowania dużego obrazu selen- 
ce-fiction „Czarna Dziura” (The Black 
Hole) w reżyserii Gary Nelsona, adreso­
wanego . tym razem przede wszystkim do 
widzów dorosłych. Koszty realizacji filmu 
wyniosą 18 min dolarów, co czyni go naj­
kosztowniejszym filmem w dziejach dl- 

sneyowsklego studia. Przygotowywano 
się do jego realizacji przez z górą 5 lat. 
Akcja filmu rozgrywa ilę w dalekiej 
przyszłości. (Interpress)

STAL I ALUMINIUM
Problem, jak połączyć wytrzymałość 

stali z wysokim przewodnictwem prądu 
elektrycznego, jakie wykazuje alumi­
nium, w oryginalny sposób rozwiązali 
specjaliści z Instytutu Zagadnień Mate­
riałoznawstwa Akademii Nauk USRB. 
Skonstruowane przez nich urządzenie na­
nosi. w wysokiej temperaturze proszek 
aluminiowy na rozgrzany do wysokiej 
temperatury drut. Oba materiały są trwa­
le zespajane przez walcowanie. (PAP)

RADZIECKI BATYSKAF
Zakończone zostały 3-letnle próby no­

wego radzieckiego batyskafu — „Argus”, 
który może zanurzyć się do głębokości 
512 metrów. Aparat ma służyć geologom 
do prowadzenia dokładnych badań dna 
morskiego. Może być także pomocny w 
badaniach biologicznych. Dzięki temu 
aparatowi można będzie układać na dnie 
morza kable i rurociągi. (NIT)

ODRA I DORZECZE
Program zagospodarowania Odry 1 Je) 

dorzecza opracowany został w Instytucie 
Inżynierii Wodnej. Politechniki Szczeciń­
skiej. To kompleksowe opracowanie za­
wiera wytyczne w zakresie zabudowy 
hydrotechnicznej rzeki, jej funkcji tran- 
spórtowych, jakości wody, ochrony śro­
dowiska naturalnego oraz intensyfikacji 
produkcji rolnej na przyległych obsza­
rach. (PAP)

GRO2BA NOWEGO KRYZYSU 
W EWG

Większością głosów 288 przeciw C4 
parlament zachodnioeuropejski od­
rzucił 13 bm. projekt budżetu EWG 
na rok 1980. Decyzja parlamentu oz­
nacza zamrożenie wydatków na po­
ziomie roku bieżącego, do czasu 
przedstawienia przez Komisję EWG 
nowej wersji budżetu, która po za­
twierdzeniu przez ministrów przed­
stawiana zostanie ponownie do za­
twierdzenia parlamentowi.

Komentatorzy brukselscy twierdzą 
zgodnie, że bezprecedensowa manife­
stacja uprawnień przysługujących 
parlamentowi zapowiada kolejny 
kryzys Wspólnoty, nie tylko finanso­
wy, ale przede wszystkim polityczny. 
Nieustępliwe stanowisko parlamentu 
może spowodować poważne napięcia 
między takimi instytucjami Wspól­
noty jak Rada Ministerialna, Komi­
sja i zgromadzenie strasburskie. (cm)

GOSPODARKA RFN 
W LATACH

SIEDEMDZIESIĄTYCH
Produkt społeczny brutto w RFN 

zwiększył się w latach 1970—78 re­
alnie z 679 do 837,3 młd DM. Lata 
najlepszej koniunktury ,to 1970 r. 

(wzrost o 5,9 proc.) oraz 1976 r. 
(wzrost o 5,1 proc.). W 1975 r. pro­
dukt społeczny brutto RFN w sto­
sunku do poprzedniego roku obniżył 
się o 1,9 proc, z 765,7 do 751,5 mld 
DM. W pierwszym kwartale br. pro­
dukt społeczny brutto zwiększył śię 
o 2,5 proc., zaś w drugim kwartale 
o 1 proc, w porównaniu z analo­
gicznymi okresami ubiegłego roku.

Okres sprawowania władzy przez 
koalicję SPD/FDP charakteryzował 
się zróżnicowanym wzrostem cen; 
najszybciej rosły one w latach 1973— 
—1974 — kolejno 6,9 proc.' oraz 
7 proc. Z szacunków ekspertów wy­
nika, że z całego dziesięciolecia do 
tych lat przyrównać będzie można 
jeszcze tylko bieżący rok, w którym 
wzrost cen osiągnąć może 6 proc., 
wobec 2,6 proc, w ubiegłym roku. 
Wynika to głównie z drastycznego 
podrożenia ropy naftowej. Kierow­
cy muszą płacić za litr benzyny su­
per do 1,10 DM, a za olej opałowy 
dwukrotnie więcej niż przed rokiem. 
Znacznie podrożały również inne 
produkty wytwarzane z ropy. Sto­
sunkowo największą dyscyplinę ce­
nową wykazał przemysł środków, 
spożywczych.

Okres dziesięciu lat rządów koa­
licji socjalliberalnej wyjątkowo po­
myślnie wypada na tle rozwoju ek­

sportu; od roku 1970 do 1978 wzrósł 
on ze 125,3 mld DM do 284,9 mld DM. 
Ubiegłoroczne saldo dodatnie w za- 
chodnioniemieckim handlu zagra­
nicznym osiągnęło poziom 41,2 mld 
DM, podczas gdy w 1970 r. wynosiło 
15,7 mld DM.

Żadne oznaki poprawy sytuacji nie 
wystąpiły na rynku pracy. Liczba 
pozostających bez pracy w momencie 
objęcia władzy przez koalicję 
SPD/FDP wynosiła 149 tys., by w 
maju br. osiągnąć pozicm 861 tys. 
Równocześnie liczba pracujących 
zmalała z 22 246 tys. do 21 870 tys. 
Największy kryzys na zachodni ©nie­
mieckim rynku pracy panował w 
latach 1975—1977, kiedy to liczba po­
zostających bez pracy przekraczała 
stale jeden milion rocznie osiąga­
jąc rekordowy poziom w 1975 r. — 
1074 tys. (em)

SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze tabela 

5 przeglądu koniunktury świato­
wej („Wskaźniki”) ukazała się 
pod niewłaściwym tytułem. Po­
winno być: PRODUKCJA PRZE­
MYSŁOWA. Przepraszamy.

REDAKCJA
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To, co znajdzlecle poniżej al« Jmś 
bynajmniej żadnypi bilanaem, ul 
nawet próbą bilansu. Jest to po pro­
stu przypomnienie niektórych wyda­
rzeń minionych dziesięciu lat. Wy­
darzeń arcyważnych, ważnych i mniej 
ważnych, ale chyba Interesujących. 
Czasem opatrzonych komentarzem, 
czasem nie. Wybór, jakiego doko­
nano, a który sporo opraw pomija, 
na pewno nie wszystkich zadowoli. 
Jest to jednak sytuacja nie do unik­
nięcia. Długo można się spierać, co 
należałoby włączyć do tego przeglą­
du: konflikt o Saharę Zachodnią czy 
wojnę między Indiami i Pakistanem 
W 1971 r., zabójstwo króla Fajsala 
czy wykonanie wyroku śmierci na 
Zulfikarze Ali Bhutto, odejście Bu- 
mediena czy nadejście pani That- 
cher, aferę Lockheeda czy Watergate 
itd., itp.

Odprężenie — 
postęp i rafy

W czasach, gdy świat wydaje na 
zbrojenia miliard dolarów dziennie, 
banalne stwierdzenie, że człowiek 
stał się największym zagrożeniem 
dla samego siebie, nabrało nowego 
i przerażającego wymianu. W dzie­
dzinie militariów rzeczywistość dys­
tansuje najbardziej wyszukany scien- 
ce-fiction z nieodległej przeszłości. 
W takiej sytuacji zapobieżenie woj­
nie, to sprawa nr 1 współczesności, 
zaś ,pokój zależy przede wszystkim 
od stanu stosunków ZSRR—USA.

Lata siedemdziesiąte ^przyniosły 
pierwszą wizytę prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w .Moskwie. Spotka­
nia Breżniew — Nixon uspokoiły 
nerwy świata i wzmocniły wiarę w 
możliwość powodzenia negocjacji 
rozbrojeniowych.

*

W maju 1972 roku podpisano w 
Moskwie układ o ograniczeniu sy­
stemów obrony przeciwrakietowej 
i tymczasowe, na 5 lat, porozumie­
nie o niektórych środkach ograni­
czenia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych.

„Deklaracja zasad opublikowana 
na zakończenie moskiewskiego 
szczytu stanowi pewnego rodzaju 
palet o nieagresji między ZSRR 
i USA" — pisał francuski dziennik 
„Aurorę”.

*

Na orbicie okołoziemskiej doszło 
do połączenia statków kosmicznych 
„Salut” i „Apollo”. Serdeczne powi­
tanie Aleksieja Leonowa z Thoma­
sem Staffordem świat uznał za po­
myślny objaw odprężenia.

.*
SALT-iI ratyfikowano wpaźdzjer- 

niku 1972. Już w następnym miesią­
cu rozpoczęły się rokowania SĄLT- 
-II. Gdy w listopadzie 1974 w.rejo­
nie Władywostoku doszło do, spot­
kania L. Breżniewa z G. Fordem 
przypuszczano, że SALT-II jest w 
zasięgu ręki. Stało się inaczej. Pod 
naciskiem „jastrzębi” Ford zaczął się 
wycofywać. W 1976 roku nawet sło­
wo „odprężenie” zastąpił, terminem 
„pokój przez siłę”.

*

Jimmy Carter, który w czasie 
kampanii wyborczej reklamował się 
jako zwolennik rozbrojenia, jako lo­
kator Białego Domu dał., się we­
pchnąć na tory konfrontacji z ZSRR. 
Amerykańskie plany podjęcia pro­
dukcji broni neutronowej i umiesz­
czenia jej w Europie utrudniały za­
warcie układu. W końcu jednak stało 
się.

„To zniszczy naszą planetę, ale nie zaszkodzi ludziom”.
„International Herald Tribune”

18 czerwca 1979 r. L. Breżniew i J. 
Carter podpisali w Wiedniu SALT-II, 
zakładający istotne ilościowe i jako­
ściowe ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych.

Po Wiedniu „Reuter” pisał « 
umiarkowanym optymizmem: _ „Od­
prężenie w stosunkach radziecko- 
-amerykańskich żyje nadal, ale «tan

Jego zdrowia jest wciąż niepewny, 
mimo spotkania na szczycie prezy­
denta Cartera z Leonidem Breżnie­
wem. Podobnie jak każdy rekonwa­
lescent, odprężenie będzie wymaga­
ło troskliwej opieki, jeśli ma prze­
trwać niepewności i niebezpieczeń­
stwa piętrzące się na jego drodze. 
(...) Są powody, aby przypuszczać, że 
pierwsze w historii spotkanie Car­
tera z Breżniewem uczyniło Świat 
nieco 'bezpieczniejszym 'miejscem do 
życia”.

Dla ratyfikacji SALT-II admini­
stracja potrzebuje poparcia przynaj­
mniej 67 ze 100 członków senatu 
USA. Takiego poparcia jeszcze nie 
ma.

*
W październiku 1974 roku prze­

mawiając na forum Zgromadzenia 
Ogólnego NZ I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek oświadczył m.in.: 
„Uczyńmy ze sprawy wychowania 
młodych pokoleń dla życia w po­
koju i przyjaźni między narodami 
jeden z najważniejszych celów, na­
dając praktyczny kształt głęboko 
humanistycznym ideałom zawartym 
w Karcie Narodów Zjednoczonych. 
Wprowadzajmy je do programów 
oświatowych i wychowawczych we 
wszystkich krajach. Uczyńmy 
wszystko, aby ostatnie ćwierćwiecze 
naszego stulecia, stulecia — które 
przyniosło ludzkości tyle cierpień 
— stało się czasem budowy pokoju 
i wychowania dla pokoju”.

W grudniu 1978 z udziałem de­
legacji 140 państw XXXltl Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych przyjęła z inicjaty­
wy Polski deklarację „O wycho­
waniu społeczeństw w duchu po-‘ 
koju”.

*
Na początku października 1979, 

przemawiając w Berlinie z okazji 
30-lecia NRD, Leonid Breżniew zgło­
sił gotowość ZSRR do redukcji swej 
broni nuklearnej średniego zasięgu 
rozmieszczonej w europejskiej czę­
ści kraju, o ile w Eurdpie Zachod­
niej liczba jednostek tego typu broni 
nie zostanie zwiększona. Ponadto 
Związek Radziecki postanowił jed­
nostronnie wycofać z terytorium 
NRD w ciągu roku 20 tysięcy żoł­
nierzy, Ok. tysiąca czołgów i pewne 
ilości innego sprzętu • wojskowego. 
Pierwsze oddziały, opuściły już teren 
NRD. Breżniew oświadczył także, że 
natychmiast po wejściu w życie 
układu SALT-II ZSRR gotów jest 
usiąść do stołu rokowań w sprawie 
SALT-III.

*
„Czy rzeczywiście można liczyć na 

szybkie postępy rokowań SALT-III 
po tym, gdy rozmieszczanie w Eu­
ropie rakiet Pershing-2 -i pocisków 
«amosterująicych, stwarzające j'edno- 
stronną przewagę strategiczną USA, 
wywoła odpowiednie kontrposunię- 
cia Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych, podniesie 
poziom konfrontacji i zapoczątkuje 
nową spiralę zbrojeń?”. (TASS)

*
Na 2 tygodnie przed „Gwiazdką” 

sesja Rady NATO zaakceptowała 
plany produkcji i zainstalowania w 
kilku, krajach Europy Zachodniej 
108 amerykańskich rakiet Pershing-2 
o zasięgu 1800 km i 464 pocisków 
«amosterujących typu Cruise o za­
sięgu 2500 hm wyposażonych w gło­
wice nuklearne.

Decyzja ta wywołała falę obu­
rzenia i protestów postępowej opi­
nii publicznej na całym świecie, w 
tym także w krajach Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego. Godzi ona w 
najżywotniejsze interesy' pokoju i 
współpracy, staje w poprzek ten­
dencjom odprężeniowym.

W Europie
7 grudnia 1970 roku w Warszawie 

podpisany został układ o podsta­
wach normalizacji wzajemnych 
stosunków między Polską i RFN.

Dla Polski Układ z RFN o-znaczał 
ostateczne zamknięcie 'trwającej 
przez blisko 27 lat walki naszego 

państwa i narodu o prawnomiędzy- 
narodowe uznanie granicy na Odnze 
i Nysie Łużyckiej.

*

Klika miesięcy wcześniej, w sierp­
niu 1970 w Moskwie zawarty został 
układ © rezygnacji z użycia siły w 
s tosunkach między ZSRR i RFN.

*

We wrześniu 11971 roku, w byłej 
rezydencji Sojuszniczej Rady Kon­
troli w amerykańskim sektorze Ber­
lina,, rząd.y ZSRR, W. Brytanii, USA 
i Francji podpisały porozumienie, w 
myśl którego zachodnie sektory Ber­
lina (Berlin Zachodni) „nie są czę­
ścią składową RFN i. nie będą przez 
nią rządzone również w przyszłości”.

*

W końcu 1972 roku sekretarze 
stanu -Egpn Bahr i Michael Kahl 
podpisali w stolicy NRD układ o 
podstawach stosunków między NRD 
i RFN.

*

W 1973 roku oba państwa niemiec­
kie zostały przyjęte w poczet człon­
ków ONZ. James Reston napisał 
wówczas, że „po utworzeniu NRD 
był to drugi zasadniczy krok na dro­
dze formowania się innej rzeczywi­
stości za Łabą”.

W tymże roku podpisano układ o 
wzajemnych stosunkach między 
Czechosłowacją i RFN, która uznała ’ 
nieważność Układu Monachijskiego. 
Nawiązano stosunki dyplomatyczne.

Republika Federalna’ nawiązała 
także stosunki dyplomatyczne z Buł­
garią i Węgrami (z ZSRR, Rumunią 
i Jugosławią utrzymywała te stosun­
ki wcześniej).

*

KBWE — Blisko trzyletnie roz­
mowy przygotowawcze z udziałem 
wszystkich państw europejskich (z 
wyjątkiem Albanii) , oraz Stanów 
Zjednoczonych i Kanady zostały 
uwieńczone szczytem w Helsinkach, 
który trwał od 30 lipca do 1 sierpnia 
1975 roku. „Największe w historii 
Europy spotkanie szefów państw 
kończy się pełnym sukcesem w 
chwili, gdy przywódca radziecki 
Leonid Breżniew i prezydent USA 
Gerald Ford oraz 33 innych przy­
wódców państw podpisało liczącą 
30 tys. słów deklaracjo o współpra­
cy i bezpieczeństwie. ’egaci mó­
wiąc o spotkaniu na szczycie, po­
sługują się określeniem „duch Hel­
sinek”. (Reuter) ’ ,

*

Pod presją światowej ■ opinii pub­
licznej zachodnicniemiecki’ Bunde­
stag nieznaczną większością głosów 
zniósł przedawnienie zbrodni hitle­
rowskich.

Dwie integracje

1973 W. Brytania, Irlandia i Da­
nia wstępują do „Wspólnego Ryn­
ku”.

„Dziewiątka” stała się największą 
na świecie potęgą handlową i naj­
większą po USA potęgą gospodarczą. 
Chodzi obecnie o to, -aby to gospo­
darcze mocarstwo nie pozostawało 
politycznym karłem”. (Reuter)

*

1979 — Z rocznym opóźnieniem, 
w stosunku do pierwotnych założeń, 
w krajach EWG odbyły się bezpo­
średnie wybory do tzw. Parlamentu 
Europejskiego. Nadzieje, jakie wiążą 
z tą instytucją najzagorzalsi" zwo­
lennicy Wspólnoty biorą się z wiary, 
że parlament zd'oła sobie z czasem 
wywalczyć rozległe kompetencje, 
stanie się rzeczywistym kontrolerem 
brukselskiej machiny i liderem za­
chodnioeuropejskiej integracji.

*

Rok 1971 — XXV Sesja RWPG 
w Bukareszcie uchwala komplekso­
wy program socjalistycznej integra­
cji, którego realizację przewiduje się 
na okres 15—20 lat. Za jeden 
z głównych celów działalności RWPG 
uznano w tym programie zaspoko­
jenie perspektywicznego zapotrzebo­
wania krajów członkowskich na su­
rowce i paliwa.

Na XXIX sesji w 1975 roku przy­
jęto plan wielostronnych przedsię­
wzięć integracyjnych obejmujący 
m. in. 10 wielkich inwestycji o war­
tości kosztorysowej Ok. 9 mfld rubli. 
Największa z nich, gazociąg „So- 
juz” o długości 2750 km zbudowany 
siłami i środkami: Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR uruchomiony został w 
1978 roku.

Od 1972 roku stałym członkiem 
RWPG jest Kuba, * od ubiegłego 
roku — Wietnam.

Rok 1973 — Kraje RWPG wystę­
pują z inicjatywą -rozpoczęcia roz­

mów na temat stosunków między 
obu ugrupowaniami integracyjnymi.
EWG zwleka. Dopiero w 1975 r; roz­
poczęły się merytoryczne rozmowy. 
W 1976 r. kraje RWPG przedstawiły 
projekt układu, który regulowałby 
stosunki między obu ugrupowaniami 
i międży krajami członkowskimi 
RWPG i EWG. Rolkowania trwają.

Konflikty stare i nowe
INDOCHINY

Waszyngton. Reuter. 24 stycznia 
1973,,. godz. 4.04. „Prezydent 'Nixon 
powiadomił'dzisiaj w nocy o osiąg­
nięciu porozumienia w sprawie za­
kończenia wojny i zawarcia hono­
rowego pokoju w Wietnamie i Azji 
Południowo-Wschodniej”.

♦
Porozumienie Paryskie walczą­

cych stron oraz dokumenty Między­
narodowej Konferencji w Paryżu w 
sprawie Wietnamu zadecydowały o 
wycofaniu wojisk amerykańskich 
z tego kraju. Jednakże szansa poko­
jowego rozwiązania problemu wiet­
namskiego nie została wykorzystana. 
Sajgońslki rząd gen. Thieu drogą 
konfrontacji izbrojnej i terrorystycź- 

nych metod ■ zwalczania wszelkiej b- 
pozyćji chciał utrzymać swą władzę 
nad Wietnamem Południowym. Jesz­
cze przeszło dwa lata Wietnamczycy 
strzelali do Wietnamczyków. W 
kwietniu-1975 wojska Tymczasowego 
Rządu Rewolucyjnego Republiki 
Wietnamu Południowego zdobyły 
Sajgon i ustanowiły swą władzę na 
całym terytorium kraju. Zakończył 
się, ' jak pisał Reuter „najdłuższy 
otwarty konflikt zrodzony z obcej 
interwencji i sprzeczności ideologicz­
nych”.

*

W tym samym roku Czerwoni 
Khmerzy obalili w Kambodży pro- 
amerykańską dyktaturę Lon Nolą. 
Całą prawdę o ludobójstwie ekipy 
Pol Pota i lenga Sary świat miał 
poznać dopiero kilka lat później.

*

Wcześniej, w końcu roku 
1975 abdykował król Laosu, co przy­
pieczętowało. przejęcie władzy przez 
siły lewicy (Pathet Lao) i prokla­
mowanie Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej. Wydawało się, że do­
biegła kresu 30-letnia wojna indo- 
chińska i spokój zapanował w tej 
części świata.

*

Rók 1976 przyniósł zjednoczenie 
Wietnamu. Kraj przybrał nazwę So­
cjalistycznej Republiki Wietnamu.

♦
Po utworzeniu SRW coraz częściej 

dochodziło do starć na granicy wiet- 
namskonkambodżańskiej. Z inspira­
cji i przy materialnym poparciu 
Chin, Pol Pot dokonywał ataków na 
wietnamskie tereny przygraniczne. 
Phnom Penh zerwało stosunki dyp­
lomatyczne z Hanoi.

♦
W końcu 1978 roku ogłoszono in­

formację o powstaniu Zjednoczonego 
Frontu Ocalenia Narodowego Kam­
bodży (ZFONK). Oddziały tego fron­
tu, złożone głównie z kambodźań- 
skich uchodźców, którzy uciekli 
przed okrucieństwami rządów Pol 
Pota, wspierane przez wojska wiet­
namskie w wyniku szybkiej ofensy­
wy przejęły władzę w kraju.

Zanim proklamowano Ludową Re­
publikę Kampuczy, „Rinascita” pisa­
ła w styczniu 1979 roku: „Wydaje 
się, że ZFONK ma dziś zapewnioną

kontrołę nad • X» P»o>
gram, anulując/ pormięcta poprirtd- 
niego reżimu powtaiten apotkać mę 
s poparciem ludności. VmoUiWla oh 
ludziom powrót do' swego mi.ejsca 
zamieszkania, łączenie rodzin, na- 
pewnia wolność - wyznania,- anoei po­
dział na stary naród (cifiktórzymie- 
azkaM w strefach wyzwolonych przed , 
1975 r.) i nowy naród (mieszkańcy 
miast kontrolowanych przez Len 
Nola). ZFONK ma więc wszelkie. 
Szanse’ na uzyskanie szerokiego po­
parcia w kraju, zaś partyzantka Pól 
Pata nie może chyba liczyć na suk­
ces, tym bardziej, że Chiny nie są 
w stanie udzielić jej pomocy, choćby 
tylko że woględów geograficznych”.

*

Luty 1979 — Agresja Chin na 
Wietnam.

♦
„Kampania przeciwko Wietnarńp- 

wi nie kończy się dla Chińczyków 
bezboleśnie (...) Chiny muszą z woj­
ny wietnamskiej wyciągnąć Określo­
ne wnioski i nauczki, których wpływ 
na .dalszy rozwój wydarzeń wewnę­
trznych może być bardzo duży. W 
mniejszym stopniu chodzi tu o osła­
bienie pozycji zwolenników tej ko- 

sżtownej operacji;- -a-w- większym' — 
o jeszcze poważniejsze żądania szyb­
kiej modernizacji armii.” („Neue 
Zurcher Zeitung”)

*

„Inwazja na Wietnam jest albo 
wynikiem błędnej kalkulacji, albo — 
jak 'twierdzi ZSRR —< przykładem 
chińskiego ekspansjonizmu”. („Guar­
dian”)

BLISKI WSCHÓD

6 października 1973 roku armia 
Egiptu przekroczyła Kanał Sueski. 
Rozpoczęła się kolejna wojna egip- 
sko-izraelska. W czasie, gdy.na Pół­
wyspie Synajskim trwały ciężkie 
walki • kraje arabskie - zostosowały 
„broń naftową”. Działania wojenne 
zakończyły się 24 października za­
wieszeniem broni.

*

, 1977 — Po raz pierwszy od chwili 
powstania Izraela doszło do spotka­
nia przywódców tego państwa z sze­
fem państwa arabskiego. W Jerozo­
limie, proklamowanej jednostronnie 
stolicą Izraela po wojnie 1967 roku, 
toczyły się rozmowy Sadat-Begiń.

*

W wyniku amerykańsko-izraelsko- 
-egipskich rozmów na szczycie w 
Camp David podpisano dokument 
będący podstawą do zawarcia sepa­
ratystycznego, dwustronnego trakta­
tu pokojowego, przewidującego 
m. in. wycofanie w ciągu 3 lat wojsk 

-Izraela z Synaju. Porozumienie z 
Camp David przyniosło prezydento­
wi i premierowi Beginowi pokojową 
Nagrodę Nobla, co wywołało szereg 
kontrowersji w świecie.

Układ, podpisany definitywnie 28 
marca 1979 r. w Waszyngtonie zo­
stał potępiony przez cały świat arab- 
•kL

*
„Pokój między Izraelem a Egip­

tem uwypuklił tylko «tan wojny pa­
nujący między Izraelem a pozostały­
mi krajami arabskimi. Na dłuższą 
metę Izrael znajdzie się w sytuacji 
nie do wytrzymania. Jedynym skute­
cznym rozwiązaniem może być tyl­
ko uregulowanie problemu palestyń­
skiego”. („Le Figaro”)

„Wprawdzie jest to układ separaty­
styczny, ale i to oznacza niemało. 
Egipt otrzymuje bowiem znów Sy­
naj i ma również zapewniony udział 

w wgUardach, którymś USA posta­
nowiły zapłacić za tan pokój. Za ni­
mi powinny wpłynąć miliardowe 
kredyty zachodnioniemleckia i ja­
pońskie.? Dla Izraela zaś oznacza to, 
że po raz pierwszy w dziejach jego 
31-łetniej egzystencji jakiś sąsiad 
akceptuje izraelską państwowość 
i na domiar wszystkiego czyni to 
Egipt, wróg ■ Żydów ód czasów Sta­
łego Testamentu". („Tages Anzei- 
ger”)

♦
Jaser Arafat w wywiadzie dla 

„Spiegla”: „Traktat pokojowy mię­
dzy Egiptem a Izraelem nie dopro­
wadzi do pokoju. Jest to pokój w 
stylu Chamberlaina i Daladiera. Pro­
szę sobie przypomnieć, jak wielu lu­
dzi na świecie sądziło w 1938 roku, 
gdy Chamberlain udał się do Mona­
chium, że oto nadszedł pokój”.

*

Bliski Wschód przeżywał i nadal 
przeżywa jeden z najkrwawszych 
rozdziałów swej najnowszej historii 
— wojnę domowę w Libanie.

AFRYKA

Portugalska „rewolucja goździ­
ków” (kwiecień 1974) wywołała

„Le Quoditre’n de Paris” 

wstrząsy.w Afryce, kładąc kres 500- 
-letniemu imperium.

*

Styczeń 1975 — Podpisane zasto­
je porozumienie między MPLA, 
FNLA, UNITA i rządem portugal­
skim o'utworzeniu w Angoli rządu 
tymczasowego. Po pięciu miesiącach 
FNLA i UNITA występują z rządu. 
Wybucha wojna domowa. W paź­
dzierniku rozpoczęła się agresja 
wojsk RPA przeciwko Angolii. Na 
początku listopada do Luandy przy­
bywają pierwsze oddziały wojsk ku­
bańskich.

*

11 listopada 1975 roku kontradmi­
rał Leone! Cardoso w imieniu pre­
zydenta Portugalii ogłosił uroczyście 
pełną niepodległość i suwerenność 
Angoli.

Pierwszym prezydentem Ludowej 
Republiki Angoli zostaje przywódca 
MPLA, Agostinho Neto.

Wojska MPLA wspierane przez 
oddziały armii kubańskiej rozbijają 
wojska FNLA i UNITY oraz oddzia­
ły białych najemników dowodzony 
przez tzw. pułkownika Callana. W 
końcu marca 1976 z terytorium An­
goli wycofane zostają oddziały wojsk 
południ owo-afrykańs kich.

Przeciwnicy młodej republiki do 
dziś nie dają za wygraną. Niedaw­
no podano, że od lipca do listopada 
br. wojska południowo-afrykańskie 
dokonały 53 ataków na terytorium 
Angoli, zabijając przeszło tysiąc 
osób.

Przywódca UNITY, Jonas Savimbi 
odwiedza właśnie kraje NATO, za­
biegając o poparcie w walce prze­
ciwko rządowi Ludowej Angoli.

★

■Krew leje się w Afryce Południo­
wej. Zwycięstwo Angoli ożywiło 
bunt czarnych Afrykanów przeciw­
ko apartheidowi. W Sowę to w ciągu 
paru dni w starciach z policją zginę­
ło przeszło 120 osób.

*

Namibia — obszar faktycznie 
anektowany 30 lat temu przez RPA 
— to obok .Rodezji teren najpoważ­
niejszej konfrontacji między biały­
mi i czarną większością walczącą o 
wyzwolenie — reprezentowaną przez 
partyzantów SWAPO (Organizacja 
Ludu Afryki Południowo-Zachod­
niej).

OśWIAT LAT SIEDEMDZIESIĄTYCH
14 30.XII.1979 nr 51-52 (1475-1476) ŻYCIE GOSPODARCZE



„W Afryce nązwą ^Namibii .brzmi 
obecnie raczej 'jak, okrzyk'bpjowy 
niż jak nazwa krają.... Namjibia jest 
poligonem, ,gdzie dokonuje się próby 
przed atakiem ,na ostatni bastion, na 
samą RPA”. („Observer”)

W Rodezji łan .(Smith, .który 14 lat 
temu wypowiedział posłuszeństwo 
Koronie Brytyjskiej.-oddał fotel pre­
miera czarnemu biskupowi Ablowi 
Muzorewie, chcąc w .ten sposób zła­
godzić napięcia -w krają/ Ugodowy 
rząd Muzorewy. przeprowadził na­
wet „wybory” a w parę'tygodni póź­
niej konferencja Common.wealthu w 
Lusace z udziałem. Margaret,, That- 
cher zakwestionowała .ich' prawomo­
cność. Jesienią w Londynie odbyła 
się konferencja w sprawie przyszło­
ści Rodezji — Zimbabwe. Na czas 11 
tygodni cd zakończenia konferencji 
do nowych wyborów powszechnych 
Rodezji przywrócony został, status 
kolonii brytyjskiej.

*

1976 — W styczniu umiera premier 
Czou En-la j. W lutym osobistość nle- 

' mai nikomu nie iznana, Hua 
Kuo-feng, dotychczasowy minister 
bezpieczeństwa, zostaje p.o. szefa 
rządu. 9 września świat dowiaduje 
się o śmierci Mao Tse-tunga. Hua 
staje na czele partii.i rządu. Wkrótce 
postacią nr 2 czy nr półtora, staje 
się Teng Siao-ping, który dwukrot­
nie popadał w niełaskę. Po raz drugi 
po śmierci Czou En-laja został na 
wniesek Mao usunięty ze wszystkich 
s lądowisk: wiceprzewod niczącego 
KPCh, I wicepremiera i szefa szta­
bu generalnego. Zwolennik szybkiej 
modernizacji kraju, Teng uchodzi za 
pragmatyka „Nieważne czy kot jest 
czarny czy biały — ważne, aby ło­
wił myszy" — brzmi jego dewiza.

*
Sierpień 1978 — Chiny podpisują 

z Japonią układ o pokoju i przyjaź­
ni.

W 1974 roku postępowi wojskowi 
etiopscy najpierw wymogli na cesa­
rzu zmniejszenię wpływu feudałów, 
a potem 12 września tegoż reku od­
sunęli od władzy samego cesarza. 
Haile Selassie został ulokowany w 
małym pawilonie pałacu Menelika do 
czasu, aż „zwróci ludowi majątek 
swej rodziny”.

♦

Z dniem 1. «tycznia 1979 USA 
1 ĆhRL nawiązały stosunki dyplo- 

, matyczne. Tego samego dnia zostały 
zerwane stosunki dyplomatyczne 
USA z Tajwanem. Natychmiast po 
tym Chiny przystąpiły do przerzuca­
nia wojsk ze strefy przybrzeżnej 
(gdzie były ulokowane vis a vis Taj­
wanu) nad granice z ZSRR i Wiet-

1975 — „Król 
panujący w tym

Królów”, najdłużej . 
stuleciu monarcha,

Haile Selassie I umiera w wieku 
83 lat.

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi ginie w 
wyniku konfliktu między Etiopią 
i Somalią o Ogadeń.

*

Erytrea — terytorium ■ uznane w: 
1952 roku przez ONZ za „autonomi­
czną jednostkę skonfederowaną z 
Etiopią”. 10 lat późpiej cesarz.wcie- 
lił ją całkowicie do swego krajul . \

„Najdłuższy, konflikt -zbrojny na 
kontynencie afrykańskim' W Erytrei, 
trwa nadal i nie widać szans roz­
strzygnięcia militarnego'lub polity­
cznego. Mając bazy na terenie Su­
danu powstańcy erytrejscy finanso­
wani przez. Arabię Saudyjską, za­
opatrywani w broń i amunicję przez 
Irak i Syrię, chociaż rozbici na kil­
ka organizacji, nadal stawiają cpór 
ofensywie prowadzonej . od kilkuna- ; 
stu miesięcy przez armię etiopską, i 
wyposażoną przezH,ZSRI^^ 
kom udało się odzyskać główne miej- 1 
scowości i kontrolę; ną£,.„sięcią djó&”. 
(„Le Monde” wpaźdźierńikiu 1979)

Chiny

W 1970 roku całą prasę światową 
obiegła sensacyjna wiadomość, prze­
kazana przez; amerykańskiego publi­
cystę - Edgara Snowa, że: Mao Tse- 
-tung „chętnie powitałby w Pekinie 
prezydenta Nixona; bądź jakp tury­
stę, bądź jako prezydenta”.

*

1971 — Zgromadzenie Ogólne ONZ 
78 głosami przeciw 35 i przy 17 
wstrzymujących się, postanowiło 
przyjąć Chińską Republikę Ludową 
i usunąć Tajwan ze swego grona.

*

1972 -*-■ Prezydent Ndxon x wizytą 
w Chinach.

mysłowe nie tylko jest nierealny, ale 
że nadmiernie szybkie tempo wzro­
stu może wywołać poważne marno-’ 
trawstwo zasobów oraz załamanie 
gospodarki, jak miało to już miej­
sce po katastrofalnym „wielkim 
skoku” w 1958 roku. Dlatego też 
Hua’ unieważnił plan, który z taką 
pewnością siebie głosił przed kilku 
miesiącami”. („Financial Times” po 
sesji Ogólncchińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych latem 
1979)

*
„Walka o władzę, kampanie poli­

tyczne, czystki, militaryzacja, wolun­
taryzm w zarządzaniu gospodarką — 
wszystko to prowadziło do stałego 
podważania proporcji w gospodarce 
narodowej. (...) W tej sytuacji Pekin 
zmuszony był dokonać istotnej re­
wizji programu ekonomicznego pod 
sztandarem tzw. „regulacji”, skory­
gował także swą ekonomiczną poli­
tykę zagraniczną, intensyfikując 
przyciąganie kapitału obcego”. 
(„Ekonomiczeskaja Gazieta”)

*
Jeaienlą 1979 Hua Kuo-feng pod­

różował po Europie Zachodniej, od­
wiedzając Francję, RFN, W. Bryta­
nię i Włochy.

Casus Allende
„Jestem zdecydowany bronić się 

wszystkimi środkami i poświęcić swe

Tego samego dnia Organizacja zysu żywnościowego społeczność 
■ ■ ■ — ■ ■ ■ ' międzynarodowa jest równie bezsil­

na, jak parę lat temu, gdy głód, zaj­
rzał w oczy milionom mieszkańców'

Arabskich Krajów Eksporterów Ro­
py postanowiła użyć broni naftowej. 
Kraje OPEC zmniejszyły o 5 proc., 
w porównaniu z poprzednim mie­
siącem, swój eksport. Podobne 5-pro- 
centowe redukcje dostaw miały na­
stępować w kolejnych miesiącach, 
„do czasu, gdy Izrael całkowicie wyr 
cofa się z terytoriów arabskich oku­
powanych w 1967 troku i dopóki nie 
zostaną przywrócone prawa narodu 
palestyńskiego”.

Na początku listopada wprowadzo­
no pełne embargo na eksport do 
USA i Holandii, zaś do większości 
krajów zachodnich z wyjątkiem 
Francji, W. Brytanii i Hiszpanii, po­
stanowiono zmniejszyć dostawy o 25 
proc.

23 grudnia 1973 r. w Teheranie do­
konano kolejnej podwyżki cen ropy, 
tym razem o 130 proc. W ten spo­
sób cena baryłki ropy „arabskiej lek­
kiej”, służącej za podstawę kalkula­
cji, wzrosła z 3 dolarów przed woj­
ną październikową — do 11,65 doi. 
w .niespełna kwartał później. Po kil­
ku kolejnych podwyżkach dzisiejsza 
cena ropy wynosi (przed decyzjami 
z Caracas) 24;—27,5 doi., a w transak­
cjach z natychmiastową dostawą 

. (,^p.ot — market price”) przekracza 
już 40 dolarów.

Spadek produkcji ropy w Iranie, 
a także ograniczenia wydobycia za­
stosowane przez niektóre inne kra­
je OPEC mocno skomplikowały sy­
tuację na światowym rynku paliw 
płynnych (zarówno o ropie, OPEC,

Sahelu.

Jan Paweł II
16 października 1978 metropolita 

krakowski, kardynał Karol Wojtyła 
wybrany zestał Papieżem, jako 264 
zwierzchnik Kościoła Rzymskokato­
lickiego. ’ Przyjął imiona Jana 
Pawła II. Po raz pierwszy od niemal
połowy tysiąclecia kardynałowie

wr

„La Vie FrancaPse’

■ wieku trwającej obłędnej dyktatu­
rze, stanęły wobec trudnych proble­
mów zrujnowanego kraju.

namem. Wkrótce Teng odwiedza 
USA, umiejętnie podsyca psychozę 
amerykańskiego kapitału zaniepoko­
jonego, że Japonia i EWG ubiegną 
go w wyścigu do rynku chińskiego. 
Szczególnie pożądliwym wzrokiem 
Chińczycy łypią na zachodnią, tech- 
nikęawojskową., Niedługo powżycie. 
Tenga oddziały chińskie przekraczają 
granicę z Wietpamem..

^Kierownictwó chińskie, fctóre 
przejęło władzę w Pekinie pp śmier­
ci Mao Tse-tunga, przeszło od psęu- 
dorewolucyjnej retoryki na temat 
walki z imperializmem na pozycje 
otwartej walki z ZSRR i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Pekin wszel­
kimi siłami stara się obecnie stwo­
rzyć sytuacje konfliktowe bądź za­
ostrzyć je wszędzie tam, gdzie jest 
to tylko możliwe”. („Sowietskaja 
Rossija”)

,jOd' grudnia uh. roku było już 
całkiem jasne, iż kierownictwo Chin 
orientuje się, że zapowiedziany w lu­
tym 1978 przez przewodniczącego 
Hua plan szybkiego przekształcenia 
ChRL w nowoczesne państwo pnze-

^Le Point”

życie, pozostawiając historii wysta­
wienie świadectwa hańby tym, któ­
rzy mają siłę, ale nie mają racji” — 
takie były ostatnie słowa prezyden­
ta Allende. .

Wybrany 4 listopada 1970 roku 
najlegalniej w świecie na stanowisko 
prezydenta republiki przez Kongres 
Narodowy, nie złamawszy nigdy oso­
biście ^praworządności, „której, skru­
pulatnie przestrzegał, zwycięzca wy­
borów parlamentarnych w marcu 
1973, w których uzyskał blisko 44 
proc, głosów, podczas gdy w wybo­
rach prezydenckich we wrześniu 
1970 oddano na niego osobiście tylko 
36,3 proc, głesów „Salvadore Allen­
de zestał obalony jak zwyczajny pre­
zydent jakiejś republiki karaibskiej, 
który przestał się podobać wojsko­
wym dobrze widzianym w ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych”. („Le 
Monde”).

jak i innych problemach gospodar­
czych piszemy stale obszernie — tym 
więc razem' ograniczymy się do 
przypomnienia ich w depeszowym 
skrócie bądź przy .pomocy rysun­
ków).

Inflacja

wybrali nie-Włocha.
Celem pierwszej podróży Jana 

Pawła II jest Ameryka -Łacińska, 
którą zamieszkuje 300 min katoli­
ków.

2 czerwca 1979 r. od Warszawy 
rozpoczyna swą wizytę w kraju oj­
czystym;

„Okrzyk Pawła VI w ONZ »Nigdy 
więcej wojny« i wezwanie do po­
szanowania praw człowieka zawarte 
w encyklice Jana XXIII »Paccm in 
terris« zostały podchwycone dzisiaj z 
nową siłą, z miejsca, którego nazwa 
jest symbolem ludzkiego cierpienia 
spowodowanego nienawiścią i prze­
mocą: z Auschwitz, po polsku 
Oświęcim. (...)Ojciec Święty porów­
nał to miejsce do sanktuarium. I w 
tym sanktuarium przemawiał do ro­
zumu i serca współczesnego człowie­
ka starając się pomóc mu w zrozu­
mieniu sensu tego, co widzi on tu­
taj, sensu i nauki płynącej z drama­
tu ostatniej wojny światowej”. 
(„Oss.erva.tore Romano”)

Jesienią Jan Paweł II odwiedził 
Irlandię, Stany Zjednoczone, a na­
stępnie Turcję.

Upadek dyktatur
25 kwietnia 1974 roku młodzi ofi­

cerowie Ruchu Sił Zbrojnych doko­
nali zamachu stanu, obalając reżim 
Caetano. Był to początek „rewolu­
cji goździków”.

„Niepowodzenie wojskowych po 
obiecującym początku socjalistycznej 
i bezkrwawej rewolucji miało przy­
czyny wewnętrzne i zewnętrzne._ Na­
leżała do nich nieudolność idealisty­
cznych oficerów i obiektywna nie­
możność urzeczywistniania w dro­
dze przemian strukturalnych więk­
szej społecznej sprawiedliwości 
i zniesienia kapitalizmu przez biedne, 
działające w pojedynkę państwo eu­
ropejskie”. („Scnntags Blatt”)

W wyborach powszechnych przed 
3 tygodniami większość mandatów 
zdobyła koalicja partii prawicowych 
i ona obejmie władzę. Wzrósł stan 
posiadania komunistów, natomiast 
poważne straty zanotowali socjaliści, 
którzy najdłużej rządzili Portugalię 
po 1974 r.

Terroryzm
Igrzyska Olimpijskie — Mona­

chium 1972. Z rąk terrorystów z or­
ganizacji „Czarny Wrzesień” ginie 

■ kilkunastu członków ekipy olimpij­
skiej Izraela.

„Igrzyska, które miały być, mani­
festacją pogody, dobrej woli i przy­
jaźni między narodami, stały się te­
renem krwawego widowiska, uzmy­
sławiającego nam, iż nie dość zde­
cydowanie. zajęliśmy się problema­
mi nękającymi ludzkość. Do takich 
problemów należy konflikt arabsko- 
-izraelski”. („Deutsche Welle”)

*

RFN — rok 1977. Zastrzelony izo- 
staje prokurator generalny Republi­
ki' — Buback, bankier — Ponto oraz 
porwany a następnie zamordowany 
szef organizacji zachcdnioniemie- 
ckich pracodawców Schleyer.

Uprowadzony przez terrorystów 
samolot „Lufthansy” opanowuje na 

.lotnisku w Mogadiszu (Somalia) od­
dział komandosów zachodnioniemie- 
ekiełn Przywódcy grupy terrorysty­
cznej Baader-Meinhof popełniają sa­
mobójstwo w więzieniu w Stuttgar­
cie.

*

Włochy — wiosna 1978 „Czerwone 
Brygady” porywają i mordują czoło­
wego polityka chadecji, wielokrotne­
go premiera i kandydata na stanowi­
sko prezydenta Włoch — Aldo Mo­
ro.

*

Przeszło 900 fanatyków religij­
nych, członków kaliforniskiej sekty 
„Świątynia Ludu” założonej przez 
samozwańczego „biskupa” Jima Jo­
nesa, straciło życie w Gujanie w oko­
licznościach określanych jako zbio­
rowe samobójstwo, a później jako 
zbrodnia na masową skalę..

Iran

W wywiadzie dla „Le Figaro” w 
listopadzie 1970 roku, ówczesny mi­
nister gospodarki i finansów Fran­
cji, Valery Giscard d’Estaing powie­
dział: „Stopa zerowa — jedyna do­
puszczalna i pożądana stcpa infla­
cji”. _

Tymczasem w ciągu minionego ro­
ku (od września lub października 
1978 do września lub października 
1979) ceny detaliczne wzrosły w 
RFN o 5,7 proc., we Francji — o 
11 proc., w USA — o 12,1 proc., we 
Włoszech — o 16,8 proc., w W. Bry­
tanii — o 17,2 proc.

*
W lipcu 1974 grecka junta wojsko­

wa dokonała zamachu stanu na Cy­
prze, obalając rząd arcybiskupa Ma- 
kariosa. Wydarzenie to pchnęło Tur­
cję i Grecję na krawędź wojny i do­
prowadziło do upadku reżimu „czar­
nych pułkowników” w Atenach.

Harrisburg
W marcu br. w elektrowni atomo­

wej Three Mile Island w pobliżu 
Harrisburga deszło do awarii, uzna­
nej przez wielu fachowców za najpo­
ważniejszą w historii cywilnej eks­
ploatacji energii jądrowej. Na całe 
szczęście skończyło się na strachu, 
ale wypadek ten dostarczył argu­
mentów przeciwnikom energetyki 
nuklearnej. Ralph Nader, najsłyn­
niejszy w USA konsumerysta, zdą­
żył już powiedzieć, że Harrisburg to 
początek końca energetyki jądrowej 
w tym kraju. Jest to rzecz jasna 
gruba przesada. Sytuacja na froncie 
naftowym uświadomiła wszystkim 
realistom, że od ery atomu nie ma 
odwrotu.

W 1975 roku po 38 latach sprawo­
wania władzy zmarł Francisco Fran­
co, ostatni dyktator w Europie. 
Otwarło to drogę do demokratycz­
nych reform w Hiszpanii.

Zachwiał się 1 runął tron irański. 
Po 37 latach panowania szach Beza 

’ Pahlavi musiał opuścić kraj. Przez 
kilka miesięcy przebywał w Sta­
nach Zjednoczonych. (Parę dni te­
mu wyjechał do Panamy).

Władze Iranu zażądały wydania 
byłego szacha i zwrotu zagarniętego 
przez niego majątku. Studenci islam­
scy opanowali ambasadę USA w Te­
renie. Oskarżają jej personel o dzia­
łalność wywiadowczą. Zapowiedzieli 
postawienie zakładników przed są­
dem i wydanie wyroków śmierci, je­
żeli irański wymiar sprawiedliwości 
udowodni im szpiegostwo.

Stany Zjednoczone zamroziły ak­
ty wa irańskie w swoich bankach.

Bezrobocie

Liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych .wynosiła:

w 1970 roku 1979 roku

*

Rada Bezpieczeństwa ONZ jedno­
głośnie wezwała rząd Iranu do 
uwolnienia personelu ambasady 
USA.

Ajatollah Chomeinl w wywiadzie 
dla „Le Monde”; „Nigdy nie obra­
żaliśmy ani nie upokarzaliśmy na­
rodu amerykańskiego, dla którego 
żywimy głęboki szacunek. Nie my­
limy go z jego zdeprawowanym rzą­
dem. Naszym wrogiem jest Carter. 
To on wywołał obecny kryzys udzie­
lając azylu zbójowi. To on obraził 
naród irański zakładając na naszej 

, ziemi nie ambasadę, lecz bazę szpie­
gostwa i dywersji. Ci, których trzy­
mamy, tó tylko szpiedzy przebrani 
za dyplomatów. Jest więc rzeczą na­
turalną, że wszczęto w stosunku do 
nich śledztwo i że będą sądzeni”.

Ropa

RFN — 150 ty«.
Francją. — 283 tya.
Włochy — 654 tys.
W. Brytania — 676 tys.

Koniec 
epoki Bretton Woods

15 sierpnia 1971 roku

762 tys.
1355 ty*.
1880 tys.
1282 tys.

prezydent
Nixon zawiesił wymienialność dola­
ra na złoto. Spadek zaufania do do­
lara, skala napięć i niepewności w 
gospodarce światowej wywołały 
szybki wzrost cen złota. W 1970 roku 

, uncja złota kosztowała 35 dolary. 28 
sierpnia 1978 roku cena uncji po raz 
'pierwszy przekroczyła 200 dolarów, 
18 lipca 1979 — 300 dolarów, 1 paź­
dziernika — 400 dolarów, a 12 grud­
nia na giełdzie londyńskiej za uncję 

j złota po raz pierwszy płacono 450 
, dolarów.

W końcu 1970 roku trzeba było 
wydać 3,65 marki zachodnioniemie- 
ckiej, aby kupić 1 dolara. Dziś za tę 

i sumę można destać przeszło 2 dola- 
i ry.

17 października 1973 roku, w 10 dni 
pb wybuchu walk egipsko-izrael- 
skich na Synaju, w hotelu „Shera- 
tón” w Kuwejcie przedstawiciele 
krajów OPEC leżących nad Zatoką 
Perską postanowili podnieść o 70 
proc, cenę repy naftowej.

LAT

,Nowy Ład1
W 1974 roku VI Sesja Sipecjalna 

Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych przyjęła „Deklarację 
o ustanowieniu nowego międzynaro­
dowego ładu ekonomicznego”. Lata, 
jakie minęły cd tej sesji dostarczyły 
dowodów, jak trudno wcielić w ży­
cie postulat reformy starych nie­
sprawiedliwych reguł gry w gospo­
darce światowej.

Na ostatniej światowej konferen­
cji FAO (Rzym, listopad 1979) okaza­
ło się, że w obliczu poważnego kry-

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 51-52 (1475-1476) 23-30.XII.1P7?

„Bohaterski narodzie Nikaragui, 
Gwardia Narodowa poniosła całko­
witą klęskę. Dyktatura Somozy 
upadła”. Tak brzmiał komunikat, 
który 18 lipca 1979 roku, po pół ro­
ku wojny domowej powtarzały roz­
głośnie radiowe Nikaragui. Siły lu­
dowe, które położyły kres prawie pół

Dziecko z probówki
Rok 1978. — W angielskim szpita­

lu przyszło na świat pierwsze na 
świecie „dziecko z probówki” — 
dziewczynka imieniem Patrycja 
(2,6 kg). Zostało ono poczęte poza 
organizmem matki w szpitalnym la­
boratorium dzięki połączeniu po­
branych uprzednio od rodziców ja­
ja i plemników. Następnie embrion 
został umieszczony w organiźmie 
matki, która nie mogła zajść w cią­
żę w normalny sposób z powodu nie­
drożności jajowodów.

Opracowbh
ANDRZEJ LUBOWSKI

„VExpanslon1
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prasa żywocik gospodarczy

W przedświątecznej batalii z hand­
lem, jaką toczy każdy z nas, odnio­
słem pewien sukces — zdobyłem na 
prezent „Opowieści Ewangelistów” 
Zenona Kosidowskiego, dopiero co 
wydane przez „Iskry”. Moja radość 
nio trwała jednak długo — bo choć 
obwoluta estetyczna i ładnie wyko­
nana, to środek książki budzi tzw. 
mieszane uczucia. Wydrukowano ją 
bowiem na fatalnym papierze — na 
podobnym drukowano książki w la­
tach czterdziestych, no ale wtedy by­
ły inne czasy i inne wymagania. 
Mieszane uczucia się pogłębiły, gdy 
na końcu przeczytałem, że jest to 
papier offsetowy III kl. — na oko 
wyglądało, że jest to papier pakowy 
i to podłego gatunku.

Sprawa nieco się wyjaśniła po 
przeczytaniu artykułu Mariana Koz­
łowskiego pt. „Przyszedł walec i po­
szarpał” w ostatnim „Przeglądzie 
Technicznym — Innowacjach”. Do­
tyczy on bowiem przemysłu papier­
niczego, a ściślej mówiąc słynnej 
(choć nie jest to dobra sława) szóstej 
maszyny papierniczej w Myszkowie. 
Jest to maszyna, która teoretycznie 
ma robić papier offsetowy, a prak­
tycznie, robi coś, co z trudem w ogóle 
przypomina papiery drukowe. Wśród 
drukarzy nazywana jest popularnie 
„Bełfegorem”, a redakcje robią co 
mogą, byle tylko ich pisma nie były 
drukowane na produkcie tej maszy­
ny. Bo w przeciwnym razie trzeba 
by ze strony czytelników dużego sa­
mozaparcia, aby mogli poza tytułami 
cokolwiek przeczytać.

Trzeba by jeszcze wyjaśnić, że sło­
wo maszyna może tu być mylące — 
„szósta” to właściwie cała duża wy­
twórnia, o wydajności (znów teorety­
cznej) 150 ton papieru na dobę, co 
stanowi blisko jedną trzecią całego 
zapotrzebowania RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”. Jest to maszyna nowocze­
sna, oddana do użytku w kwietniu 
1976 r. Mimo jednak swojej nowo­
czesności robi zły papier (ostatnio 
podobno już nie zły, a tylko kiepski) 
i od trzech lat nic na to poradzić nie 
można. A poradzić nie można, bo nie 
chce działać urządzenie nazywane 
superkalandrem, które powinno na­
dawać papierowi odpowiednią gład­
kość i połysk, a więc cechy decydu­
jące w dużej mierze o jakości.

Owo urządzenie zostało skonstruo­
wane na podstawie dokumentacji 
znanej angielskiej firmy przez Fa­
brykę Maszyn Papierniczych w Jele­
niej Górze. „Fampa — bo tak się ta 
fabryka nazywa — jest też doświad­
czonym i znanym na świecie produ­
centem.

Zakłady w Myszkowie 1 „Fampa” 
po trosze się ze sobą procesują o to, 
kto jest winien, po trosze współpra-' 
cują, żeby nieszczęsny kalander uru­
chomić. Stopniowo zmieniana jest 
konstrukcja, dorabiane nowe części, 
a mimo to całe urządzenie nie chce 
gładzić papieru; natomiast bardzo 
chętnie go drze i szarpie. Na temat 
przyczyn takiego stanu rzeczy zdania 
są podzielone — jedni uważają, że 
winę ponosi głównie kiepska jakość 
celulozy, bo przecież u Anglików po­
dobne kalandry pracują, inni, że jed­
nak konstrukcja, bo i u ■ Anglików 
część kalandrów stoi. Myszków jest 
w opiniach’ wstrzemięźliwy — 1 nie 
ma co im się dziwić, bo wymysły od­
biorców jakoś można przetrzymać, 
a jak się „Fampa” obrazi, to skąd 
dostaną części zamienne? „Fampa” 
przyznaje co prawda, że pewne roz­
wiązania były złe, ale te wady usu­
nięto, a kalander ciągle jest zmienia­
ny i przerabiany, i nikt już nie doj­
dzie, co od czego tam zależy. A w 
ogóle to ze złej celulozy nie zrobi się 
dobrego papieru.

Puenta całej sprawy nie leży jed­
nak w tym, kto winien za takie, czy 
Inna konkretne niedoróbki, zmiany, 
kompromisy. Kalander do „szóstki” 
nie jest jedynym takim urządzeniem 
w naszym kraju. W Kostrzyniu, w 
r> 1963 ta sama angielska firma do­
budowała taki sam kalander. No i 
podobnie — nie chciał gładzić, tylko 
niszczył około 40 proc, papieru. Mę­
czyli się nad tym Anglicy, męczyli 
nasi fachowcy, a radzili się w NRD, 
przerabiali, doprowadzili do stałych 
parametrów celulozy i papieru — a 
kalander jak nie rwał, to palił papier. 
W roku 1976 (kiedy to przecież za­
częto instalować kalander w Mysz­
kowie) fachowcy z Kostrzynia się 
poddali, przekazując kalander do dy­
spozycji zjednoczenia jako „trwale 
nieczynny”. Przedtem proponowali 
go kolegom z Myszkowa, ale ci uzna­
li, że ich będzie lepszy.

Ktoś więc był zbytnim optymistą. 
Tym razem nawet nie pomogło po­
rzekadło „mądry Polak po szkodzie”, 
z tym, że szkodę po raz drugi ponosi 
nie tyle przemysł papierniczy co od­
biorcy słowa drukowanego, a w ja­
kiejś mierze nasza kultura. Treści 
kulturalne, aby mogły dotrzeć do 
szerokich odbiorców, też muszą być 
właściwie podane.

s. c.

• Pani Agata P. z Braniewa Ku­
piła w Malborku los Krajowej Lo-

' terii Pieniężnej i wygrała 550 zł. Po­
jechała więc do Malborka, by w kio­
sku, gdzie los kupiła podjąć wygraną. 
Kioskarka wypisała na losie wygra­
ną sumę i powiedziała, że z tym 
można iść po pieniądze do każdego 
banku w kraju. Pani P. wróciła do 
Braniewa i poszła do banku. Stąd 
skierowano ją do banku w Malbor­
ku. Pojechała do Malborka, a tutej-j 
szy bank skierował ją do Sztumu. 
Pojechała do Sztumu, gdzie w banku 
odmówiono wypłaty twierdząc, że 
wypłaci każdy kiosk „Ruchu” w 
Sztumie. Kioski po kolei odmawiały 
jednak wypłaty wygranej. Pani P. 
jedzie teraz do Malborka i opowiada 
o swoich kłopotach w kiosku, gdzie 
los kupiła. Kioskarka odsyła ją do 
banku |io Malborku. Bawk\w Malbor­
ku do kioskarki. Kioskarka 
zaciekaioiła się, kto na losie wy­
pisał wygraną. Agata P. odparła, że 
właśnie kioskarka, ale ta nie chciała 
w to wierzyć, a gdy uwierzyła — wy-

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Koniec roku skłania do rozliczeń. 
Spróbuję, opierając się na giełdo­
wych wieściach i notowaniach, po­
kazać, co zmieniło się na krajowym 
rynku samochodowym w roku, któ­
ry nam upływa.

FIAT 126p. Notowania na ten sa­
mochód podlegały rozlicznym, 
mniejszym lub większym, wahaniom. 
Dla obrazu sytuacji ważne są jednak 
dwa fakty. -Ńa początku roku nowe 
egzemplarze oferowano za 130—135 
tys. zł. Obecnie nowego „malucha” 
proponuje się na giełdzie za 148—152 
tys. zł. (Przypomnę, że wszystkie po­
dawane w giełdzie ceny są cenami 
wywoławczymi). Jest, jak^się wydaj.e, 
„zasługą” sprzedaży ekspresowej, że 
cena giełdowa nowego „malucha” u- 
kształtowaia się na poziomie 150 tys. 
złotych. Właśnie tyle kosztuje Fiat 
126p w ekspresie, a ponieważ nie 
obowiązuje podatek (na giełdzie 
sprzedający uiszcza 20-procentowy 
podatek od ceny sprzedaży, jeśli nie 
upłynął rok od nabycia samochodu 
i 12-proc. podatek przed upływem 
drugiego roku posiadania wozu), 
windowanie giełdowej ceny skłoni­
łoby z pewnością pokaźną część po­
tencjalnych nabywców „maluchów” 
do ustawienia się w kolejce przed 
„Polmozbytami”. Aż do ukształto­
wania się nowei równowagi, na któ­
rą wpływałyby z jednej strony, chęć 
szybszego nabycia samochodu, z dru­
giej strony — możliwości finansowe. 
Nie przesądzając tego cp będzie, w 
tej chwili cena ekspresowa Fiata 
126p jest ceną równowagi.

Nie ma większego wpływu na ce­
nę „malucha” fakt, czy jest to „600” 
czy „650”. Jest sporo ludzi,, którzy 
uważają, że różnica jest tylko taka, 
że „65Ó” zużywa więcej paliwa i ole­
ju. Nie podejmuję się rozstrzygnąć 
tego sporu. Z własnego doświadcze­
nia wiem tyle, że dużo zależy od te­
go, na jaki trafi się egzemplarz.

Na przestrzeni całego roku utrzy­
mała się charakterystyczna dla „ma­
lucha” tendencja: używane egzem­

plenśąthte. PowyitM Mrtortd 
będzie interesująca dla wszystkich, 
którzy kupują losy na loterię; anie 
wygrywają, więc się martwią. Praw­
dziwe nieszczęście to wygrać — los 
przegranych jest u mas bardzo miłp 
i spokojny.

, • jednoczenia przemysłowe
»Pgnar« rozesłało do podległych mu 
zakładów w całym kraju dalekopis 
treści następującej: „Wydział Orga- 
nizacyjno-Prawny ZPO»Ponar« in­
formuje, że w zarządzeniu nr 18 na­
czelnego dyrektora ZPO»Ponar« z 
dnia 14.XI.1979 r. w sprawie zmian 
w zarządzeniu nr 28 naczelnego dy­
rektora ZPO»Ponar*  a dnia 31.X.75, 
uaktualnionego zarządzeniem nr 16 
z 11.IX.1978 r. wkradł się błąd ma­
szynowy: nieprawidłowo zostało po­
dane nazwisko »Henryk Szymczaka, 
powinno być »Henryk Szymanek*.  
Informując o powyższym prosimy 
ob. kierownika o naniesienie odpo­
wiednich poprawek w tekście ww 
zarządzenia”. Wielkim sukcesem by­
ło zainstalowanie wszędzie dalekopi­
sów. Teraz już 'dokładnie wiemy, 
dlaczego trzeba w Polsce dalej roz­
wijać łączność: aby sieć całego kra­
ju zajęta była prostowaniem błędu 
maszynowego w zarządzeniu jedne­
go dyrektora. Jeśli w »Ponarze*  
umieją liczyć, to: ile kosztuje spro­
stowanie jednego błędu?

*

Co wynika z notowań giełdowych? 
, Jaki kształtują one krajobraz samo­
chodowy roku? Generalny wzrost 
notowań dowodzić może tylko jed­
nego: z • podażą samochodów jest 
krucho. Nie mniej ważne, a może 
ważniejsze jest to, co wynika z gieł­
dowych rozmów. Mianowicie świa­
domość, że tempo rozwoju motory­
zacji ulegnie przyhamowaniu. Znam 
ludzi, których to wcale nie martwi 
(pod warunkiem, że będą mieli jako 
tako funkcjonującą publiczną komu­
nikację). Uważają oni, nie bez racji, 
że nie dorośliśmy kulturą jazdy i 
poziomem serwisu do masowej mo­
toryzacji. Nie zanosi się też na to. 
źebyśmy mieli dostatek dewiz na 
paliwa, gdyby miał następować 
wzrost ich zużycia w rozmiarach o- 
kreślbnych w prognozach z począt­
ków dekady.

O ile giełdowa, i nie tylko, społe­
czność stopniowo zaczyna przyzwy­
czajać się do myśli, że pewien etap 
szybkiego rozwoju motoryzacji ma­
my za sobą, to nie udało mi się je­
szcze znaleźć takiego rozmówcy, któ­
rego by nie ponosiło z powodu spo­
sobu, w. jaki rozstrzygnięta została 
sprawa ekwiwalentu za niezrealizo­
wane przedpłaty na Fiata 125p. Sta­
rałem się dać wyraz tym odczuciom 
w publikowanych fragmentach li­
stów.

Szereg tych spraw, jak mi wiado­
mo, skierowano do rozstrzygnięcia 
przez sądy. Temat wykracza poza 
ramy giełdy. Wrócimy do niego w 
oddzielnym materiale.

(jod)

O Z okazji Tygodnia Studenta 
Rady Uczelniane SZSP AGH i AM 
podejmowały w Krynicy delegacje 
zagraniczne. Wynajęły trzy wytwor­
ne autobusy, chociaż i goście, i gospo­
darze zmieściliby się w jednym. Po­
jechali kawalkadą, jeden autobus je­

plarze tego samochodu tanieją powo­
li. Obecnie rocznik 197.8 notowany 
jest do 135 tys. zł, rocznik 1977 — 
w granicach 120 tys. zł, rocznik 
1976 — na poziomie 110 tys. zł, rocz­
nik 1975 —nawet 90 tys. zł.

FIAT 125p (1500). Celowo podkre­
ślam. że chodzi o model 1500, bo 
wersja 1300 nie jest już produkowa­
na, chociaż „dużego” Fiata o tej 
pojemności silnika spotyka się je­
szcze na giełdzie. Notowania na ten 
samochód przeszły dwa okresy wy­
sokiego wzrostu i załamania się ce­
ny. Pierwszy okres wzrostu notowań 
miał miejsce w marcu, dirugi na je­
sieni. Niby wszystko normalnie, gdy­
by nie rozmiary wahań. W styczniu 
za fabrycznie nowego Fiata 125p żą­
dano maksymalnie 260—265 tys. zło­
tych. W początkach listopada oferty 
oscylowały w granicach 350 tys. zł. 
W kolejnych tygodniach notowania 
nieco „siadły”, do 330 tys. zł, co jed­
nak, jeśli zważy się, ile wynosi ofi­
cjalna cena sprzedaży tego samocho­
du, jest i tak kwotą obłędną. Można 
ten, fakt wytłumaczyć tylko w jeden 
■sposób: taka jest cena presji społe­
cznej na samochód „rodzinny”. Nie 
pomógł wzrost cen paliw, części, 
zdrowy rozsądek. Jeśli bowiem są 
takie ceny, to znaczy, że są i nabyw­
cy.

Samoiehód ten nadal „trzyma cenę” 
do mniej więcej trzeciego reku eks­
ploatacji. Potem następuje spadek 
notowań. Za wóz tej marki z 1976 
roku, po 30—40 tys. km można je­
szcze próbować uzyskać około 210 
tys. zł. Taki poziom (200—205 tys. zł) 
miały oferty w początkach'roku. Na­
wiasem mówiąc, jest niepojętym fe­
nomenem, jak przy takich kłopotach 
surowcowo-matertałowych i przy ta- 
kich potrzebach rynku jak obecnie, 
możemy sobie pozwalać na produ­
kowanie samochodów, które rozsy­
pują się po trzecim roku eksploata­
cji. Rozmiary spadku notowań gieł­
dowych na używane Fiaty 125p są 
potwierdzeniem tego faktu.

chał pusty. W Krynicy zamówione 
było, zapłacone więc i podawane 
dwa razy więcej posiłków niż przy­
było gości. Tak już wychowani zo­
stali ci, którzy w przyszłości two­
rzyć mają gospodarność.

• Nagminne było, przecinanie ka­
bli elektrycznych zakopanych w zie­
mi przez różne ekipy prowadzące 
prace ziemne. Zaczęto za to srogo 
karać. Rezultat? Posłużmy się przy­
kładem. Ekipa Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Inżynierii Miejskiej z 
Gdyni-Orłcwo na ul. Cienistej w 
Oruni przecięła kabel energetyczny, 
nie zawiadomiła Zakładu Energe­
tycznego, tylko miejsce przecięcia 
zakopała i zamaskowała. Energetycy 
musieli użyć kosztownego sprzętu 
i przy jego pomocy długo szukali 
miejsca przecięcia.

• Pralnia w Ostrołęce nie przyj­
muje odzieży do prania, gdyż za­
brakło tuszu do wypisywania numer­
ków. W Nowej Soli przy ul. Pocz­
towej pralnia doliczyła do należno­
ści 25 proc, z<a to, że bielizna jest

W początkach roku wydawało mi 
się, że najbardziej charakterystycz­
ną cechą „dużych” Fiatów jest wła­
śnie ten spadek notowań w miarę 
upływu lat eksploatacji. Teraz mu­
szę ten pogląd zweryfikować i 
stwierdżić, że obecnie najważniejszą 
cechą Fiata 125p jest to, że poza 
„wolnym rynkiem” samochód ten 
jest nieosiągalny. Do. sprawy tej 
jeszcze wrócę.

POLONEZ 1500. W styczniu tego 
roku nowego Poloneza oferowano na 
giełdzie za 410—420 tys. zł. Był to 
okres wyraźnego spadku zaintereso­
wania tym samochodem po „przeg­
rzaniu koniunktury” w pierwszych 
tygodniach po pojawieniu się tego 
samochodu na rynku (notowania się­
gały wtedy 520—530 tys. zł). Później, 
w trakcie roku ceny stopniowo rosły. 
Na jesieni z bliżej nie znanych po­
wodów nastąpił ponowny spadek no­
towań. Za nowe egzemplarze żąda 
się obecnie w granicach 460 tys. zł. 

, SYRENA 105. Nowe egzemplarze 
tego samochodu wyceniane są obe­
cnie na giełdzie o około 10—15 tys. 
zł wyżej niż z początkiem roku, to 
znaczy w granicach 125 tys. zł. W 
relacji do zmian w notowaniach kil­
ku innych najpopularniejszych ma­
rek samochodów jest to wzrost u- 
miarkowany, a sporadyczność mak­
symalnych notowań wskazuje, że na­
leży spodziewać się stabilizacji no­
towań na tym poziomie lub nawet 
liczyć ze spadkiem. Syrena przestała 
już być samochodem miejskim, a 
fakt, że produkcja tęgo samochodu 
ma być wstrzymana w najbliższych 
latach też nie będzie działać pobu­
dzająco na notowania.

LADA. Notowania na obydwa mo­
dele (1500 i 1500S) poszły na jesieni 
wyraźnie w górę, Kto zdecydował 
aię na kupno tego samochodu w po­
czątkach roku „zarobił” w porów­
naniu z kupującymi na jesieni śred­
nio 50—60 tys. zł. W ostatnich ty­
godniach widziałem oferty sięgające 

bardzo brudna. Po wypraniu wyjd- 
śniono, że jest brudna dlatego, rz zo- 
stąłd oddana do prania brudna.

• Zakłady „W to Wąbrzeźnie 
pakują Obrusy w torebki z polietyle­
nu ii zużywają ich 6 Tnilionów rocz­
nie. Polietylenu brakuje. Obrusy ma­
ją znak jakości pod warunkiem, ze 
będą pakowane w torebki.' Fabryka 
nie odstępuje więc od -pakowania. 
Gazeta „Nowości” jest zdania, ze na­
leży odstąpić od wymagania, by ob­
rusy ze znakiem jakości były 
wane w torebki i ’ dodaje gdyby 
dobrze poszukać, być może w. róż­
nych gałęziach gospodarki znalazło­
by się podobne przykłady zużywania 
cennych surowców na rzeczy niezu­
pełnie konieczne”. Proponujemy 
zlikwidować zbędne guziki na ręka­
wach męskich marynarek, a buty nie 
muszą być sprzedawane w pudeł­
kach, wystarczy je związać. ze. Sobą 
i zarzucić na ramię. Tak międzyin- 
nymi: to czy i mąki nie można ku­
pującym sypać w garść? Wiele jest 
cennych surowców do zaoszczędze­
nia.

• „Życie Warszawy" apelowało w 
korespondencji z Budapesztu, aby się 
nasz handel zainteresował używany­
mi tam kontenerami. Jest to rodzaj 
pólek sklepowych na kółkach,, które 
w hurtowni wypełnia się towarami, 
przewozi i wsuwa do sklepów tak, 
że personel nie musi już towaru 
dźwigać, liczyć, eksponować. Potem 
kontenery się wymienia. Jednakże 
nasz handel już 'dawno sprowadził 
takie kontenery za dewizy i leżą one 
w różnych grdciarniach. Przyczyn 
jest wiele. Na przykład, w hurtow-

380—390 tys. zł za fabrycznie nowe 
wozy modelu 1500S,- Jeśli jednak od­
rzucimy notowania krańcowe, to 
najczęściej spotkać się można obec­
nie z ofertami w granicach 360—370 
tys. zł. Samochody te osiągnęły już 
w okresie marca—kwietnia tego ro­
ku tak wysoki poziom notowań,' nie 
jest to zatem nic nowego.

Lada pozostaje,' w każdym razie 
dotyczy to najbliższego roku, jedy­
nym samochodem, który będziemy 
importować. Trudno spodziewać się, 
aby rozmiary tych zakupów były aż 
takie, że mogłyby w sposób zasadni­
czy wpłynąć na wysokość notowań. 
Należy się raczej liczyć, że notowa­
nia, jak przy każdym „nowym” mo­
delu (wystarczy, że zmienione zo­
staną listwy) będą wyższe.

WARTBURG 353W. Trafiały’ się 
jeszcze w ostatnich miesiącach nowe 
egzemplarze, których notowania się­
gały do 300 tys. zł. W początkach 
roku za nowe Wartburgi żądano w 
granicach'1 260 'tys. zł. Można więc 
powiedzieć, .że jak na samochód, 
którego import został przerwany, 
Wartburg trzymał fason. Spadek no­
towań tego samochodu jest jednak 
nieuchronny. Taka jest kolej rzeczy 
ze wszystkimi powszechnie nabywa­
nymi samochodami, których ciągłość 
dostaw została zachwiana albo wia­
domo, że ich produkcja zostanie za­
trzymana.

SKODA. Znalazła się w podobnej 
sytuacji, jak Wartburg; nowe egzem­
plarze są już rzadkością. Jeden czy 
dwa egzemplarze modelu 120L, któ­
re widziałem w listopadzie, ofero­
wano za 260 tys. zł. Długo toczony 
spór co lepsze: Skoda czy Fiat — 
stał się z braku dostaw bezprzedmio­
towy.

TRABANT 601. Niewątpliwie jest 
to samochodowy fenomen w naszych 
warunkach. Bo jak inaczej określić 
fakt, że za egzemplarze ż początku 
dekady żąda się nadal 60—70 'tys. 

niach nie ma ludzi do napełniania 
kontenerów, a wszystkie placówki 
handlowe .^mają progi uniemożliwia­
jący wjazd takiego wózka. Postulo­
wać rwigę by trzeba na początek -usu- 
nięcie progów z projektów sklepów, 
pawilonów i domów towarowych, ja­
kie budować będziemy w przyszło­
ści. Zresztą to już postulowano też, 
ibezskutku.
", 0 Rzeszowska firma turystyczna 
^Resóuta-Tourist" zorganizowała 
.Wielką Giełdę Socjalno-Turystyczną 
dią zaspokojenia potrzeb zakładów 
pracy w zakresie wczasów, turysty­
ki, wycieczek itp. Na giełdę licznie 
przybyli organizatorzy, poza nimi zaś 
■tylko dwaj przedstawiciele dwóch 
.przedsiębiorstw, z których jeden zło­
żył niępewną, ustną ofertę na 20

miejsc Wczasowych, a drugi na kil­
ka. Proponujemy, w związku z tym 
doświadczeniem, giełdy nazywać 
wielkimi dopiero po ich zakończeniu, 
a nie przed otwarciem.

Rys. A. PIWOŃSKI

złotych (cena oficjalna, jaka figuruje 
w cenniku wynosi 90 tys. zł). Nowe 
601S, których pojedyncze egzempla­
rze można było spotkać na giełdzie, 
oferowano w granicach 150 tys. zł. 
Ta cena utrzymuje się od wielu mie­
sięcy.
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S. C. — nasz komentarzy—Dokonania i'.zadania 6
S. C. — nasz komentarz — Pozostało -pięć mie­

sięcy 31
SZEMBERG ANNA, WOŚ AUGUSTYN — Spo­

łeczno-ekonomiczne skutki reformy rolnej

SURDYKOWSKI: JERZY —> w. perspektywie lat 
. osiemdziesiątych — Dylematy nauki

SZWARC KAROL — w perspektywie lat osiem­
dziesiątych — Hierarchia 'ważności.

WODECKI WŁODZIMIERZ — Gospodarka mor­
ska Lata tłuste;i chudsze

। WOS AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Ekono­
miki Rolnej — w perspektywie lat osiem- 
dziesiątych — Rozwój mimo trudności — Roz­
mawiał: MARCIN MAKOWIECKI 28

WOS AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Ekono­
miki Rolnej — w perspektywie, lat osiemr. 
dziesiątych — Struktury efektywne — Roz­
mawiał: MARCIN MAKOWIECKI 49

W Sejmie — Jakość wyrobów, ' usług,- robót- 
i obiektów budowlanych (omówienie ustawy1 
z 8 lutego 1979 r.) 7

Z. D. ■— za nami i przed nami — W stronę lep­
szego rynku 46

ZAJCHOWSKI JÓZEF — Warunki zmian w 
strukturze przeznaczenia produkcji i

II. ZAGADNIENIA 
EKONOMII 
POLITYCZNEJA

CHOŁAJ .HENRYK — Ekonomia polityczna soc­
jalizmu i jej rozwój w Polsce 44

DĄBROWSKI STEFAN — polemiki—dyskusje - 
Bronię Simona 8

DOMAŃSKA ELŻBIETA — H. Simona teoria eko- ' 
nomieżna 3

DOMAŃSKA ELŻBIETA" — Koniunktura i za­
trudnienie — Tom I dzieł Michała Kaleckiego 26

GRZYBOWSKI WACŁAW, SAMONEK SZCZE­
PAN- — Ryzyko i eksperymenty gospodar­
cze 39

JANIAK MIROSŁAW— Strefa nieprodukcyjna 
w badaniach ekonomicznych 35

LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — W sprawie pro­
gramu nauczania ekonomii politycznej 40

ŁUKASZUK ALEKSANDER — Spożycie a wzrost 
gospodarczy (artykuł dyskusyjny)- 2

ŁUKASZUK ALEKSANDER. — Problemy efek­
tywności 43

MARCINIAK STEFAN — Co jest przedmiotem 
ekonomii socjalizmu? 3

MIASTKOWSKI LECH — ekonomia polityczna 
socjalizmu Miejsce w życiu gospodarczym-.
ispołecznym 'kraju (1)... 4

'socjalizmu/T?. Miejsce w życiu gospodarczym 
i społecznym kraju.' (2) 5

MIESZCZANKÓWSKI MIECZYSŁAW — Gal- 
braitha krytyka kapitalizmu 45

.NASIŁOWSKI /MIECZYSŁAW — Wyzwania 
rozwojowe 2

RAJKIEWICZ ANTONI — Refleksje nad książką 
. Kazimierza Secomskiego 9

RUTKOWSKI WIKTOR — Teoria ekonomiczna 
a sfera nieprodukcyjna 8

RUTKOWSKI WIKTOR — Sfera nieprodukcyjna 
/ i reprodukcja społeczna 41
ŻURAWiĆKI SEWERYN — polemiki — dyskusje 

— Jak uczyć ekonomii politycznej 42

III. POLITYKA SPOŁECZNA
ANCEREWICZ STEFAN — Starych ludzi przy­

bywa. 1
ANCEREWICZ STEFAN — Lepiej niż w zwy­

czajny dzień 2
ANCEREWICZ STEFAN — Piękne, ale nie bar­

dzo 4
ANCEREWICZ STEFAN — Zamienię M-6.na żło- 

•; bek 8
ANCEREWICZ STEFAN — Urlop na wczasach 14

ANCEREWICZ STEFAN — Podwójne kontury 16
ANCEREWICZ STEFAN w poszukiwaniu le­

ku— Jeszcze w dołku 17
ANCEREWICZ STEFAN — Leczyć się u wód 25
ANCEREWICZ STEFAN — Dla ludzi z charakte­

rem .30
ANCEREWICZ STEFAN — Sanatoria to nie 

wczasy 34 .
ANCEREWICZ STEFAN — miejsce dla „Omegi” 

Na , placu został samotny tandem 38
ANCEREWICZ STEFAN — Poszukiwania leków 

ciąg dalszy i 41
ANCEREWICZ STEFAN — Zdrowie na wsi 43
ANCEREWICZ STEFAN — Ludzie,- przemysł 

i biopierwiastki 44
ANCEREWICZ STEFAN — Podcinanie skrzydeł 49

BALCERZAK-PARADOWSKA BOŻENA — za 
nami i przed nami — Społeczna efektyw­
ność zasiłków rodzinnych (artykuł dysku­
syjny) 1 49

BIAŁCZYŃSKI HENRYK — sekretarz Rady do 
spraw .Rodziny — Wniknąć w los rodziny — 
Rozmawiała: ANNA KUSZKO 34

CHLIPĄLSKI JACEK — polemiki — dyskusje — 
Może wyjść naprzeciw? 24

KALOTĄ ZBIGNIEW — wicedyrektor Departa­
mentu Profilaktyki oraz Współdziałania z Or­

ganami Państwowymi i Organizacjami Spo­
łecznymi Prokuratury Generalnej — Po 
pierwsze samokontrola — Rozmawiała: JO­
ANNA KWIEK 26

HOLZER JERZY Z. — w perspektywie lat- 
otiiemdziesiątych — Korekta na plus 23

KOWALSKI HENRYK — główny inspektor pra­
cy CRZZ — Ochrona pracy — Rozmawiał: •
JAROSŁAW KARCZEWSKI 3

KRUPA KRYSTYNA — Komu i jak służyć? 4
KUfiZKÓ ANNA — Jednakowo ważne 2
KUSZKO ANNA — Placówki z rezerw 5

KUSZKO ANNA — miary trzydziestopięciole­
cia.— Znaczenie pracy- 25

KWIEK JOANNA — Przechowalnie czy 
przedszkola 51/52

LEWICKI ZDZISŁAW — przewodniczący Pol- 
■skięgo Towarzystwa Lekarskiego — Trudny 
•wybór — Rozmawiał: STEFAN ANCERE­
WICZ 39

MARKOWSKI KRZYSZTOF — Dzielony według 
potrzeb? (artykuł dyskusyjny) 47

M. MAK-— Ustawa emerytalna po roku 5

OSTROWSKI LECH — Potrzeby socjalne rodzin 
chłopskich ' 35

PODOSKI KAZIMIERZ — Zakładowe czy 
wspólne 50

RAJĘIĘWICZ ANTONI — tu perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Waga racjonalnych wy- 
:borów — Rozmawiała: ANNA KUSZKO 19

S. A. — Międzynarodowy Rok Dziecka 3
S. A. — Dzieciom na wsi 7
SECOMSKI KAZIMIERZ — przewodniczący 

Rządowej Komisji Ludnościowej — 
■Zwierciadło życia — Rozmawiała: ANNA 
KUSZKO 51/52

SOBOLSKI KONSTANTY — Ryzyko w działal­
ności ludzkiej 41

(stan) — Praca dla niepełnosprawnych 22

SUFIN ZBIGNIEW — Egalitaryzm pragnień 16
SZCZEPAŃSKI JAN —; Co to znaczy żyć 16-

WITKOWSKI JANUSZ — Skąd? Dokąd? Dla-' 
czego? 7

IV. SPOŻYCIE, HANDEL. 
USŁUGI

A.- N.-J, — przemysł — handel — klient — No- 
wy produkt 44

BOŁDOK JACEK — jak pokochać błękitka 42

BOŁÓOK JACEK — Malowane lale... 51/52

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Dlaczego brakuje 
pasty? 13

BOŃCZEWSKI KAZIMIERZ — Makulatury trzeba, 
więcej 41

BUSZ ARTUR WŁODZIMIERZ — przemysł — 
handel — klient — Naśladowanie zamiast in­
wencji 10

CAŁKIEWICZ ANDRZEJ, SZTUCKI TADEUSZ —
Prawo i rynek 18

CAŁKIEWICZ ANDRZEJ, SZTUCKI TADEUSZ — 
polemiki-dyskusje — Bez dogmatów . 46

CIS EWA — Wrangler pomoże 38
DŁUGOSZ ZOFIA — Konsumenci mają głos 5 
DŁUGOSZ ZOFIA,— A jednak rynek zyskuje 9
DŁUGOSZ ZOFIA.— w perspektywie lat osiem­

dziesiątych — Którędy do lepszego rynku? 17
DŁUGOSZ ZOFIA — Szansa, której trzeba do­

pomóc 22
DŁUGOSZ ZOFIĄ—Potrzeby i rachunki 47
DŁUGOSZ ZOFIA — Życie z turystyką 41
DŁUGOSZ ZOFIA — Drobny patrzy na wo­

jewodę 51/52
DOMARADZKI JAN — przemysł — handel — 

klient — Czego handel nie może 21
DUDEK BOHDAN — przemysł — handel — klient 

— Psychologiczne bariery innowacji 44
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Siedź rarytasem 8
GARBARSKI LECHOSŁAW —Rozważni, ostrożni, 

oszczędni 36
GĄSIOROWSKA KRYSTYNA — Ale dla klienta 

pełny „szpan” 8
GĄSIOROWSKA KRYSTYNA — Torba nie worek 18 
GUTOWSKI ZYGMUNT, ANDRZEJ IBIS-WRÓB­

LEWSKI — polemiki-dyskusje- — Muzyka z 
pałeczki dyrygenta 11

HOFFMAN ZYGMUNT — Trudności nie tylko 
obiektywne ' 40

J.D. — Uprzejmości z wadami 10
j.d. — Posłowie o rybach 14
J.D. — Sprzedaż na raty 27
j.d. — Skuteczność przepisów o jakości 30
J.D. — Usługi — jakie są 33
J.D. — Nadwyżki i braki 40
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Rok 1979 — 

potrzeba skutecznego działania — Rozstrzygną 
kalkulacje użytkowników 2

JUROWSKI JERZY — Hi-fi na ekranie i na rynku 3

JUROWSK1' JERZY — polemiki-dyskusje — 
Wokół „Motta-78” 7

JUROWSKI JERZY — Nowości z żółwiem w herbie 19
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — klient

Czekając na gorące lato 21
JUROWSKI JERZY — Fotografowanie w jaśnieją 

szejtonacji 40
JUROWSKI JERZY — Czy starczy’ armat? 40 
JUROWSKI JERZY? — Oferta na czas wolny 41
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — klient

Dzieci rośną szybko, podaż wolniej 50
KAMIŃSKI WŁODZIMIERZ, SZTARBAŁŁO

WANDA — przemysł — handel — klient — 
Przemysł integrujący 36

KAROLAK PAWEŁ — przemysł — handel;— klient 
— Rynkowa racja stołu . 36

KARWOWSKI JAN — Pływać... ale czym? 30 
KIERCŻYŃSKA IZABELA — Naprawy gwaran­

cyjne a jakość produktów 4
KOCHANE ADAM — przemysł — handel — klient 

— Ą jednak ratunek w marketingu 36
KOŁODZIEJEK BOGDĄN — Domowe i społeczne 34 
KOWALSKA ALDONA — Wnioski nie z tej dy- .

skusji 8

KWIEK JOANNA — W interesie czytelnika 15
KWIEK JOANNA — w interesie czytelnika — Po 

dwóch stronach barykady 17

KWIEK’JOANŃA — w interesie czytelnika — Cze- 
kając na armaty 20

KWIEK JOANNA — Słabe punkty, mocne argu­
menty 42

MACH, STANISŁAW — minister przemysłu lek­
kiego — Wielkie pieniądze już były — Rozma­
wiała: ŻANETTA REGEL 23

MADUROWICZ WŁADYSŁAW — Drobna wytwór- 
. czość a efektywność (artykuł dyskusyjny) 2

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Społem 2
. NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Elektroniczne 

ozdoby?. 5'
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Każdy sobie 

części skrobie. 7
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Ajencje po roku 8
NAŁĘCŻ-JAWEĆKI ANDRZEJ — przemysł — 

handel — klient — „Połam” kontaktuje 10
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Po męsku z ja­

kością 11
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — polemiki-dy- 

. skusje — Z armaty do ajenta .13
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z „Orbisem” w 

•świat 14
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Bądźmy twardzi 

w hptelaęh 23
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Dwója za kajet 24 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Gdzie rozstawiać 

milion namiotów? 25
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ - przemysł — 

handel — klient — Długi pogrzeb płoci... 36
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Po „Jesieni-79” 

— Małe nam rośnie 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Na bawolej 

skórze 40
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ - Szczyty kunsztu 

i piękna 42
NAŁĘĆŻ-JAWECKI ANDRZEJ — przemysł — 

handel — klient — „Dobre — ładne, — poszu­
kiwane” 44

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Asortymento­
wą szarpanina . 45

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — A klient ciągle 
na lodzie . 46

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Stabilizacja 
form drobnych 48

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Choinka 
polska 51/52

NAWROT ANDRZEJ, BADORA KAZIMIERZ — 
przemysł — handel — klient — Od zdobnictwa 
dó wzornictwa 44

Okoniem do ryb? — przemysł — handel — klient 
— Dyskusję opracował: ANDRZEJ NAŁĘĆZ- 
-JAWECKI 2'1

OSADCZUK DANUTA — przemysł — handel — 
klient — Impuls płynie z chęci 44

PIETRZKIEWICZ TADEUSZ — Zastanówmy się 
nad modelem 49

PLESZKO WŁODZIMIERZ — prezes Związku 
Spółdzielni Inwalidów — Partnerski układ — 
Rozmawiał: JANUSZ KOTARSKI 8

POLOWIEC ZBIGNIEW — Co dalej z lnem? 46
REGEL ŻANETTA — Gdzie ci nietypowi? 5
REGEL ŻANETTA — Sposób na listy 10
REGEL ŻANETTA — Wzór to pieniądz 12
REGEL ŻANETTA — We śnie liczę surowce 14
REGEL ŻANETTA — Francja-elegancja 15
REGEL ŻANETTA — Problem bliski ciału 18
REGEL ŻANETTA — Proszek na wagę (złota)? 31
REGEL ŻANETTA — Potrzebny jeden do jednego 34
REGEL ŻANETTA — Cierpki smak plastykowych 

winogron 36
REGEL ŻANETTA — Po „Jesieni-79” — Koniec 

„masy” początek konkretów 38
REGEL ŻANETTA — Nie ma zgody 42
REGEL ŻANETTA — Niekochany PAH x 45
REGEL ŻANETTA — Dzieci na nas patrzą 47
REWKIEWICZ JAN — Albo rentowność albo 

rynek? 48
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ROGOZIŃSKI KAZIMIERZ — Czaszajęćdomo-
wych. 12

RUTKOWSKI IRENEUSZ — przemysł — handel 
— klient — Decyzje rynkowe, przedsiębiorstw 10

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON ~ przemysł — 
handel — klient — „Levi to ludzie” (korespon­
dencja własna z San Francisco) 10

SAJKIEWICZ J.N. — Marketing organizacji nie­
dochodowych 10

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysł — 
handel' — klient — Strategia rynkowa w eks­
porcie ai

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysl-han- 
del-klient — W służbie efektywności BO

SIKORA MARIAN — Wydobyte z zaniedbania? 1
SIKORA MARIAN — Z kuchni do stołówki 11
SIKORA MARIAN —. Z żywieniem bliżej konsu­

menta ' 15

SIKORA MARIAN — Bufety robią barierę 24
SIKORA MARIAN — „Garmaż" nasz kochany... 31
SIKORA MARIAN — Stołówki szkolne nie luksus, 

lecz konieczność 33
SIKORA MARIAN — Pożytki z mrożenia 38
SKIBICKI KAZIMIERZ — Bieżnikować opony 

ale... o
SKOWROŃSKI STANISŁAW — Chałupnictwu 

potrzebny jest impuls 40
SOSNOWSKI LECH, WILMAŃSKA STANISŁAWA 

— przemysł — handel — klient — Ńie ma 
złej drogi do... „Centralu” 10

SOSNOWSKI JAROSŁAW — przemysl-handel- 
klient —Rynkowa strategia przedsiębiorstwa 44

(STAN) — Żołądek i zdrowie 48

WALICKI RYSZARD — Tanie wczasy — dla kogo? 18
WCISŁO STANISŁAW — wiceprezes ŻPHT, dy­

rektor hoteli „Bristol-Europejski-Victoria” —
Porządki w hotelowym gospodarstwie — Roz­
mawiał: MARIAN SIKORA 12

WCISŁO STANISŁAW — wicepteżes ZPHT, dy­
rektor hoteli „Bristbl-Europejskl-Victoria” 
Interes — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK -45

WISZNIEWSKI EDWARD — wiceminisśter handlu 
wewnętrznego i usług — Postarasz się, zarobisz 
— Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 32

WISZNIEWSKI EDWARD — wiceminister handlu 
wewnętrznego i usług —Trafniej i więcej — 
Rozmawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 50

WISTUBA JAN — Ile kosztuje wypalony papieros 36
WOŻNICZKO ZDZISŁAW — przemysł-handel- 

klient — Handel upośledzony - 86
Z.D. — za nami i przed nami — W Stronę lepszego 

rynku 46
ZAWARCZYNSKI ANDRZEJ — członek Prezy­

dium Centralnego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego, prezes Zarządu Centralnego 
Związku Rzemiosła — Ranga rzemiosła — Roz­
mawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 16

ZYCH ADAM — Czy listy są Skuteczne? 18

V. PLANOWANIE, 
ZARZĄDZANIE 
I SYSTEM FINANSOWY

ADAMSKI BOLESŁAW — I zastępca prezesa Pol­
skiego Komitetu Normalizacji Miar'i Jakości 
— Techniczny kodeks racjonalności — Rozma­
wiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 41

(ajk) — Kooperacyjny kabaret 47
A.N,-J. — Raty 8
BUDZISZEWSKI STANISŁAW — Budżetowe 

problemy. 4
CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRYSTYNA — Czy 

uczciwość się opłaca 36
DZWONKOWSKI EDMUND — Cena utrzymywa­

nia zapasów nieprawidłowych . 8
FILIPIAK'BOLESŁAW — Statystyka postępu 

technicznego 8
GLIŃSKI BOHDAN — zarządzanie — Przeoczenia 

ze strony nauki ' 47
GORDON JULIAN — Którędy do lepszej jakości? 48 
GORZELAK GRZEGORZ, GÓRALIKA HELENA

— Wartość użytkowa . 9
GRZYBOWSKI WACŁAW, SAMONEK SZCZE­

PAN —; Ryzyko 1 eksperymenty gospodarcze 39 
JD. — Koszty rzeczywiste czy obliczeniowe 8 
j.d. — System w PGR — Stopniowe zmiany 9 
j.d. — Fundusz Gospodarki Wodnej 22
j.d. — Fundusz akwizycyjny 31
J.D. — Koszty ‘wytwarzania elektryczności i ciepła 41 
J.D.— Kredyty dla wsi 40
J.D;— 50 lat banku PKO SA 45
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER— Sposób na rze­

czowość 37
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Organizacja —

Dwadzieścia za jeden 45
KIERCZYŃSKA URSZULA — polemiki-dyskusje

— Jak oceniać efektywność informatyki? 1
KIERCZYŃSKA IZABELA Kary niezbyt 

straszne 14
KISIEL HENRYK. — minister finansów — Patrzmy 

na koszty — Rozmawiał: JERZYDZIĘCIO- 
ŁOWSKI ' 17

KISIEL HENRYK — minister finansów — 
Wstrzymać wzrost' kosztów-— Rozma­
wiał: JĘRZY DZIĘCIOŁOWSKI. 51/52

KWIEK JOANNA — Za mały postęp w postępie 4 
KWIEK JOANNA — Nie tylko dla odważnych 32 
LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Czynniki motywa­

cyjne .»
MAŁECKI LECH — polemikiżdyskusje — Ela­

styczna organizacja czasu prtóy 17
MIES.ZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — w per-

spektywie lat osiemdziesiątych — Problemy

systemu sterowania gospodarką (artyktił dy­
skusyjny) 13

MOSZKOWICZ KRYSTYNA, MOSZKOWICZ 
MIECZYSŁAW — Sterować innowacjamLczy 
doskonalić zarządzanie? 7

OSTROWSKI EUGENIUSZ — Zmiany cen. w, bu­
downictwie ‘9

PECHE TADEUSZ — przewodniczący Rady Nau­
kowej Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, 
dytektor Instytutu Przetwarzania Danych i Ra­
chunkowości Szkoły Głównej Planowania „i. 
Statystyki — Bariery fałszywe i faktyczne’
Rozmawiał: JOZEF SNIECIŃSKI 47

PELCZARSKI HENRYK — O kooperacji inaczej 17
PIETRZKIEWICZ TADEUSZ — Zastanówmy Sią 

nad modelem 49

PIWNICKI ZDZISŁAW — Inne myślenie 11

PŁOWIEĆ URSZULA — polemiki-dyskusje —'Rola' 
instrumentów ale jakich? 40

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko — Id- ‘ 
strumenty finansowego oddziaływania 48

SOPOCKO ANDRZEJ — Organizacja na, naszą ‘
miarę 7

SZWEDÓWSKI SŁAWOMIR — Bariery Inno­
wacji ‘16

TRAJER EUGENIUSZ — Kredytowanie przemysłu 
drobnego 24

WlSZŃIEWSKI JERZY — polemiki-dyskusje — 
Ustawa szlachetnych intencji? 41

WOJCIECHOWSKA URSZULA — Rola, instru­
mentów finansowych " 7

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — gra o wszystko. 
— Organizacja zaopatrzenia materiałowego ' 31.

WÓLKĘ RYSZARD— Wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy 11

ZACHAJKIEWICZ EDWARD — prezes Państwo- 
wegó Arbitrażu Gospodarczego — Między pla­
nem a umową —■ Rozmawiała: JOANNA. 
KWIEK 35

ZAJĆHOWSKI JÓZEF — polemiki-dyskusje — Co 
najpierw zmieniać? 16.

VI. ZATRUDNIENIE, 
KWALIFIKACJE, PŁACE

ANCEREWlCZ STEFAN — Kolejarski stan 13

ANCEREWICZ STEFAN — 20 lat OHP — Dro­
ga do zawodu i... na studia 35

ANCEREWICZ STEFAN — Absolwenci — dla 
kogo? 42

BEDNARCZYK WŁODZIMIERZ — Jeszcze 
o ekonomice pracy 9

BIENIAS STEFAN — Zanim zabrzmi „Gaudea­
mus” 35

BOEHLKE JERZY — Optymalne zatrudnienie 1^ 

BOŁDOK JACEK — Jaka raaosc oyc lesniKiem 11 

FROELICH LECH — Specjalizacja inżynierów 28 

GLISZCZYŃSKA XYMENA — polityka kadrowa
— Gorsi od innych 1

GORDON JULIAN — polemiki-dyskusje — Jak 
zapewnić zatrudnienie racjonalne 32

GRANIEWSKA DANUTA — polityka kadrowa 
— Szefowe 10

HRYNKIEWICZ JÓZEFINA — polityka kadrowa 
— Fizycy do. wzięcia ■ 15

J. D. — Płace w rolnictwie 43
JĘDRŻEJCŻAK ALEKSANDER — Zadanie — 

myśleć 29
KABĄJ MIECZYSŁAW — w- perspektywie lat 

osiemdziesiątych — Sterowanie zatrudnie­
niem (1) 20

KABĄJ MIECZYSŁAW — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Sterowanie zatrudnie­
niem (2) 21

KABĄJ MIECZYSŁAW — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Gospodarowanie zasoba­
mi pracy - 41

KUSZKp ANNA — polityka kadrowa — Newral­
giczny punkt? 9

ŁUKASZUK ALEKSANDER — za co, ile i Jak 
płacić — Zintegrowany mechanizm wzrostu 
płac 18

ŁUKASZUK ALEKSANDER — za co, ile i Jak 
płacić? — Bodźce materialnego zaintereso­
wania a innowacje 20

MAKOWSKI ROMUALD — polityka kadrowa 
— Czas ruchomy dla księgowego? 2

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Higiena struk­
tur 8

PADOWICZ WOJCIECH — Praktyka — nauka 
— dydaktyka 32

PADOWICZ WOJCIECH Zmiana zawodu nie­
pożądana czy konieczna? 41

PADOWICZ WOJCIECH — W perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Studia wyższe a rynek 
pracy 48

PIĘRZCHALSKA MARIA — polemiki-dyskusje 
— Dlaczego przestają pracować? 50

PRZYBYLSKA STEFANIA — Efektywny 1 
marnotrawiony czas pracy 46

SAWCZUK TADEUSZ — Proponuję termin: 
energia ludzka 37

(stan) — Narady w resortach — Ludzie — praca 
— wynagrodzenie 13

SZANIECKI MICHAŁ — Praca i płace w bu­
downictwie 46

SŻRETER JERZY — Magister w terenie (arty­
kuł dyskusyjny) 40

SZYMANKO ROMAN — polemiki-dyskusje — 
Czy stać nas na „roboty”? 34

ZATOŃSKI DONAT — Gdziekolwiek jesteś, ab­
solwencie M

VII. INWESTYCJĘ 
BUDOWNICTWO, 
GOSPODARKA 
Mieszkaniowa

(ACH) — Mieszkania 1981-85 15
(ACH) — Z cementem na ty 43

(ajk) — Na budowach — Inwestycje przemysłu 
Chemicznego! ,14

ANCEREWICZ STEFAN — Niezawodne na raj- 
zbrecie 7

ANDRZEJEWSKI LUDWIK i GODYCKI-CWIR-
KO TADEUSZ — Spór o wielką płytę •— Czy 
racje techniczne są sprzeczne ze społecznymi 38

BIENIAS STEFAN — Oszczędzać w postępie 
technicznym 43

CHLIPALSKI JACEK — Rury wychodzą z ziemi 30

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Rok 1979 — po­
trzeba skutecznego działania — Gdy części 
'Służą całości' 1

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Parkiet w lesie 6

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Świat zabity 
'oknami 10

; CHMIELEWSKI ANDRZEJ — polemiki-dyskusje 
— Cementowe iluzje 12

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Baza ludzi wy­
trwałych 13

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Salonowy produ­
cent po raz drugi 36

CHMIELEWSKI ADNRZEJ.— W splątanej sieci 
instalacji 37

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementowe przy­
spieszenie — Pożytki i kłopoty 41

t CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Prosto z wanny 42'
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przeprowadzka 

'do nikąd ‘ 45
. CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Spętane konie 48

CIESZYŃSKI KAZIMIERZ — dyrektor Insty­
tutu Technologii i Organizacji Produkcji Bu-, 
dbwlanej Politechniki Warszawskiej — Ra­
cje społeczne czy techniczne — Rozmawiała: 
TERESA GÓRNICKA 25

CIESZYŃSKI KAZIMIERZ — Spór o wielką 
płytę — Wedle stawu grobla 38

Domek przy domku — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Dyskusję opracowała: 
TERESA GÓRNICKA 51/52

FIAŁKOWSKI EDWARD — przewodniczący 
Zarządu Lubelskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej — Trudne lecz opłacalne — Rozmawiała: 
JOANNA KWIEK 27

GORZKOWSKI TADEUSZ — Tuchola. spowol­
niona 50

GÓRNICKA TERESA — Pomoc budowlanych 2
GÓRNICKA TERESA — Nąjednymosiedlu
GÓRNICK A TERES A — Ktoma j to? robić?2^ 
GÓRNICKA TERESA — miary trzydziestopięcio- 

. lecia — Kwestia mieszkaniowa 26
GÓRNICKA TERESA — Batalia o dachy 35
GÓRNICKA TERESA — Czy będzie grzało? 39
GÓRNICKA TERESA — A jednak mieszkania 40
GÓRNICKA TERESA — w perspektywie lat 

osiemdziesiątych — Czy możemy budować 
więcej mieszkań? • 47

GÓRNIKOWSKI EZECHIEL — Na wiejskich 
' budowach 27

j. d. — Na budowach — nr 3, 23, 37
j. d. — Gromadzenie doświadczeń 20
J. D. :— Domy jednorodzinne: Kto za co, gdzie 31
JASIŃSKI RYSZARD — wiceminister budow­

nictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
— Mieszkania 1979 — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 4

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Przemysł 
mieszkaniowy — Zagubiony priorytet 9

K. K. — Efekty przeglądu konstrukcji, techno­
logii i dokumentacji projektowo-inwestycyj- 
nej 30

K. K. Nadmierne koszty budownictwa 30
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Budownictwo inwen­

tarskie —. Jakość przed ilością 8
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Budowa bez końca? 17
KOTARSKI ANDRZEJ — Problem trudny do 

skruszenia 13
KUKURYKA STANISŁAW — prezes Zarządu 

Centralnego Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego — Dla kogo spółdziel­
cze mieszkanie — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 22

KWIEK JOANNA — Nie ufać szczęściu 12
LOCH KRYSTYNA — Większe, lepsze? 6
MOŚCIBRODZKA KRYSTYNA — Rekompensa­

ta za wady 50
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przygasły 

światła na budowie 34
OSTROWSKI EUGENIUSZ — zastępca dyrekto­

ra d^. ekonomicznych Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Projektowego „Bistyp” — Efek­
tywność na desce — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 6

PAWŁOWSKI MAREK — polemiki-dyskusje — 
Mieszkanie w prezencie czy ze środków wła­
snych? 2

RODZIEWICZ HENRYK — dyr. Departamentu 
Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budow­
lanego w MAGTiOŚ — Chcemy więcej, mu- 
simy taniej — Rozmawiała: TERESA GÓR­
NICKA 3

(stan) — Centrum Zdrowia Dziecka — drugi 
etap budowy 18

WODECKI WŁODZIMIERZ — Zachowajmy 
morskich budowniczych (artykuł dyskusyjny) 20

WODZYŃSKI STEFAN — Z czym na dachy? 43

ZWOLIŃSKI ZYGMUNT —dyrektor Biura Pro­
jektów Budownictwa Ogólnego. „Budopol” — 
Architektura< na deskach — Rozmawiał: 
JACEK BOŁDOK 40

ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszka- 
... niowe — Polska i Europa 6

ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszka­
niowe w 1978 r. 16

ŻARSKI TADEUSZ — Standard a potrzeby 
mieszkaniowe 45

ŻARSKI TADEUSZ — za nami i przed nami — 
Zmiany sytuacji mieszkaniowej w latach 

‘ 1970-78 48

VIII. PRZEMYSŁ
(ajk) — Klucz do benzolowych bogactw 15
ANTOSIK JAN — Paliwa, surowce i materia­

ły w 1979 r. 3
BIENIAS STEFAN — Megawaty w remoncie 11 
BIENIAS STEFAN Papierowy dwugłos 16
BIENIAS STEFAN — gra o wszystko — Aku­

mulatorowe oszczędności 29
BOGDANOWICZ ST. — Strategia placu skła­

dowego 46
BOLKOWIAK IZABELA — Remonty w prze­

myśle emergetycznym 37
BOLKOWIAK IZABELA — Pod szyldem remon­

tów. 46
BOŁDOK JACEK — Przemysł, który chroni las 1
BOŁDOK JACĘK — Gra o dziesięć miliardów 14
BOŁDOK JACEK — gra o wszystko — Oswaja­

nie polimerów 35
BOŁDOK JACEE — gra o wszystko — Pola 

pachnące benzyną 36

BOŁDOK JACEK — Gdy rację ma sytuacja 43
DĘUTSCHMAN ZDZISŁAW — I zastępca mi- 

' • niśtra gospodarki materiałowej — Gra
o wszystko — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK 24

FROELICH LECH — Stawka na miedź 1
FROELICH LECH — Ciężkie nie znaczy lepsze 3
FROELICH LECH — Dieta odchudzająca 6
FROELICH LECH — Modernizacja na okrągło 8
FROELICH LECH — Stal pod ziemią 9
FROELICH LECH — Kiedy dwóch chce dobrze 12
FROELICH LECH — Maszyny w cieniu chemii 15
FROELICH LECH — w perspektywie lat osiem­

dziesiątych — Katalizator gospodarki 30
FROELICH LECH — gra o wszystko — Guma 

z bąbelkami 33
FROELICH LECH — Kuracja odmładzająca hut 35 
FROELICH LECH — gra o wszystko — Debel 

w kolorach 39
FROELICH LECH — Olefiny-II 43
FROELICH LECH — Król węgiel 45
FROELICH LECH — za nami i przed nami —

Stal, której ńie ma ża dużo 47
FROELICH LECH - Węgiel 48
HOROSZ'JERZY — naczelny dyrektor''Centrali. 

Handlu Artykułami Technicznymi „Elmet” 
gra o wszystko — Rywalizujemy o dostaw­
ców — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS 39

J.d. — Zapasów^ zapasami ciąg dalszy 39

JASZEK JAN — Na ropie i karbidzie (artykuł 
dyskusyjny) 5

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Zaplecze stu 
miliardów * 10

JĘDRZEJAK ALEKSANDER — Stawką jest 
produkcja . U

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Za dużo sma­
rujemy 15

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Przepracowa­
ne lecz cenne 21

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — gra o wszyst­
ko — Niestrawny cocktail 35

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — gra o wszyst­
ko — Z czego robić nawozy 38

(Jok) — Najważniejsza niezawodność 48
K. K. — W Sejmie — Energetyką: program nie 

tylko doraźny 44
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — gra o wszystko — 

Zapasy górą? 40
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — gra o wszystko —

System dobry — brak tylko towaru? 44
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Każdy do siebie 37
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Portret z pamięci 43
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Narzędzia towar deficytowy 50
KRUSZKA FLORIAN — dyrektor techniczny 

Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego — 
Tylko solidarne działanie — Rozmawiał: 
LECH FROELICH 2

KWIEK JOANNA — Jest już rytm 32
KWIEK JOANNA — By nie chwytać za wy­

łącznik 34
L. F. — Narady w resortach — Gospodarka nie 

może odczuć niedoboru stali 13
L. F. — PCW na surowcowym rozdrożu 27
L. F. — Po kongresie UNIPEDE 29
SĄDA KAZIMIERZ — podsekretarz stan-i w Mi­

nisterstwie Hutnictwa, naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali — 
Stalowa konstrukcja — Rozmawiał: LECH 
FROELICH 49

SKOWRONEK CZESŁAW — Zaopatrzenie ma­
teriałowe — Wiele zależy od sprawności 16

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko —
Wykorzystanie zasobów materiałowych 38

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko —
Instrumenty finansowego oddziaływania 48

STANISZEWSKI BOGUMIŁ — Rozwój proce­
sów przetwarzania energii 41

STRZELEC KRYSTIAN — gra o wszystko —
Zastosować? Tak, ale nie u nas 40
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SZYR EUGENIUSZ — minister gospodarki ma­
teriałowej — Program osadzony w realiach 
— Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS 4S

TOKARZ MIECZYSŁAW — dyrektor generalny 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego ■— Bez 
samouspokojenia — Rozmawiał: JERZY 
SURDYKOWSKI 14

WALCZEWSKI WITOLD — naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu- Precyzyjnego „Pre- 
ma" — gra o wszystko — Nie dajmy się 
ponieść fantazji— Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 48

WĘGLAREK ZBIGNIEW — gra o wszystko — 
Strategia placu składowego 37

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — gra o wszyst­
ko — Organizacja zaopatrzenia materiało­
wego 31

ZATOŃSKI DONAT — Przymiarka do kolosów 28

IX. PRZEDSIĘBIORSTWO
I SAMORZĄD
ROBOTNICZY

ANTONISZYN EMIL — Zakład przodującej 
jakości — Tytuł do zdobycia 37

BIENIAS STEFAN — Papierowy dwugłos 16
BIENIAS STEFAN — Inicjatywa i zaradność — 

Chcieć i móc 20
BIENIAS STEFAN — Szmaty nie na straty 32
BIENIAS STEFAN — FSM — sukcesy i kłopoty 27
BIENIAS STEFAN — Kto się nie boi zimy 39
BOŁDOK JACEK— Ani stół, ani okrągły czyli 

co nam utrudnia pracę 6
BOŁDOK JACEK — Naśladownictwo dobrze 

widziane 21
CHOJECKA MONIKA — Labirynty „Do-Ro” 5
DŁUGOSZ ZOFIA — inicjatywa i zaradność — 

Robota lubi fachowca 26
FROELICH LECH — KSR u „Świerczewskiego" 

— Bez narzędzi żyć nie można 4
FROELICH LECH — KSR — Pożądana zmiana 

struktury B
FROELICH LECH — 466 000 „Starów” 19
FROELICH LECH — E — jak efektywność 23
FRONCZAK KRZYSZTOF — Tomaszów dywa­

nami słynie • 22
FRONCZAK KRŻYSZTOF — Nie tylko „Żuk” 50
GRADUSZYŃSKI MARIAN, SZCZYGIELSKI 

HENRYK — kierownicy działów gospodarki 
materiałowej oraz zaopatrzenia Kombinatu 
Dźwigów Osobowych w Warszawie — małe 
czy duże? — Trzeba szanować miliony — 
Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS 15

GRAJEWSKI JÓZEF — dyrektor Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrz­
nego ly Białymstoku — małe czy s duże? — 
Budować ' prestiż ludzi -r- Rhztoawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS . - 1«

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER - - Wózić; ter-?
minowo 6

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Inicjatywa
i zaradność — Więcej niż przed rokiem 19

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Uznanie 49
K. K. — II ■ Krajowa Narada Przedstawicieli 

Samorządu Robotniczego — Racjonalność 
i oszczędność 6

K. K. — III Krajowa Narada Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego — Gospodarność 
czołowym nakazem 26

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kuźnia 29
KRAKOWSKI ALEKSANDER — Nie musi być 

kopciuchem 19

KRAUSS KRZYSZTOF — Inicjatywa i zaradność 
— Trzeba wiedzieć, czego się chce 21

KRYSTA FRANCISZEK — wicewojewo­
da częstochowski — małe czy duże? — 
■Jeden gospodarz — Rozmawiał: KRZYSZ­
TOF KRAUSS 16

KUCZYŃSKI ANTONI — Rola sejmiku załogi 49

KUNCEWICZ KAZIMIERZ — dyrektor War­
szawskich Zakładów Przemysłu Skórzanego 
„Syrena” — małe czy duże? — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS 7

KUSZKO ANNA — inicjatywa i zaradność — 
Bez zakładu ani rusz 22

LESIK PAWEŁ A. — Doświadczenia „Prodrynu” - 2
MIELEWCZYK ZYGFRYD — małe czy duże? — 

W symbiozie z wielkimi 18
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Finisz od 

wczoraj 8
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — inicjatywa 

i zaradność — Nie święci garnki lepią 19
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Pieszczenie 

„Angelli”' 37
PAWŁOWSKI KAROL — inicjatywa i zarad­

ność — Przypadek czy metoda? 21

PIETRASZKIEWICZ. TADEUSZ małe, czy 
duże? — Szansa racjonalizacji 13

PYSZ PIOTR, ŚLESIŃSKA ELŻBIETĄ — Stra­
tegia przedsiębiorstwa 4

REGEL ŻANETTA — inicjatywa i zaradność — 
W tej pewności jest metoda 20

SKOWRON MARIAN — dyrektor naczelny Ka­
towickiego Zjednoczenia Produkcji Rynko­
wej „Prodryn” — małe czy duże? — Logika, 
porządek, elastyczność — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS 5

SKOWROŃSKI STANISŁAW — małe czy du- 
że? — Manowce koncentracji 2>

STASIAK TADEUSZ — małe czy duże? — Wy­
specjalizowane zakłady

SZCZAP HENRYK — zastępca dyrektora Fa­
bryki Tarcz Ściernych w Grodzisku Mazo- 

wleckim — małe czy duże? — Potrzeba a nie 
przerost ambicji — Rozmawiał: KRZYSZ­
TOF KRAUSS 12

WARCHAŁOWSKI MIECZYSŁAW — dyrektor 
Okręgowego Oddziału Państwowej Komi­
sji Ceń w Katowicach — małe czy duźe? — 
Cena godziwa — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS 20

WODZYŃSKI STEFAN — Mierzyć zamiar po­
dług sił 48

WYSZOGRODZKI ANDRZEJ — prezes zarządu 
spółdzielni pracy „Prozapol” w Łodzi — 
małe czy duże? — Nie na jednej płaszczyź­
nie — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUS? 26

ZIMNIEWICZ KAZIMIERZ — Funkcjonowania 
przedsiębiorstw patronackich 5

X. ROLNICTWO
I GOSPODARKA
ŻYWNOŚCIOWA

BARAN LECH — I sekretarz Komitetu PZPR 
Miasta i Gminy w Opatowie — Aktywiza­
cja małych gospodarstw — Rozmawiał:

MARCIN MAKOWIECKI 17i

BARTOS STANISŁAW — sekretarz rolny KW 
PZPR w Skierniewicach — Co cieszy a co 
niepokoi —Rozmawiał: PAWEŁ KAROLAK 37,

BOŁDOK JACEK — gra o wszystko — Połą 
pachnące benzyną 36

BUL AK ALICJA — Dlaczego nie chcą hodować 11

DAWIDZIUK SŁAWOMIR — Pierwsza parcela­
cja 42

FIALA EWA — Dziury w serze 32:

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — w perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Dlaczego rośnie im­
port zbóż? 9.

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Czy będziemy samo­
wystarczalni? 10

GRUDZIŃSKI JERZY — z-ća naczelnego dyf 
rektora d.s. produkcji Centrali Przemyśla 
Mięsnego — zainteresowani odpowiadają 
Duże kombinaty...; HAŁASOWSKI T. *4- 
dyrektor Centralnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych — ...czy małe rzeźnie? 49

. HULEWICZ MIKOŁAJ — polemiki-dyskusje — 
„Koszt schabowego” 3

j. d. — Rok 1977/1978 w PGR 4
J. D. — Towarowość gospodarstw chłopskich 29
J. D. — Dochody rolników w 1978 r. 35
J. D. — Gospodarka ziemią 42
J. D. — Patrzenie na koszty w PGR 45
JĘDRAS STANISŁAW — Soja 20
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Chleb 2
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zwykły dzień 4
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Od przemysłu 

koryta 5
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Maszyny dla prze­

mysłu spożywczego — Więcej własnych 11
KAPUŚCIŃSKI PĄWEŁ — Tuczniki nie lubią 

podróży 12
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z tej mąki... 14
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Pełne ręce roboty;.. 16
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kiedy Świnia ma 

zawał 18
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Od wiejskiego rzeź- 

nika 20
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co kupuje wieś 21
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Run na runo 23
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Za małe nakłady

czy efekty? 24
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Majątek na ziele- 

niaku 30
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ciepło o chłodzie 33 
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ —. Nielubiani, ale po­

trzebni 36
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z rezerwami trafić 

w dziesiątkę 37
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Małe maszyny dla 

małych gospodarstw 41
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Traktory do usług 43
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ziemia dla naj­

lepszych 45
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wiele zależy od 

agrotechniki
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wokół stołu 47
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — W spichlerzu, chlew- 

ni, oborze *
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kieleckie PGR —

Łapanie oddechu ’ 31'52
KAROLAK PAWEŁ — Bilans paszowy w gminie 2 
KAROLAK PAWEŁ — Zamiary dyrektora No­

waka 38
KAROLAK PAWEŁ — W zlewni, mleczarni 

i. w sklepie *0
KUCHARZ JERZY — Sztuka chowu 49
LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — w perspektywie 

lat osiemdziesiątych — Problemy polityki 
strukturalnej w rolnictwie 26

(mak) — Kółka rolnicze przed sezonem 10
(mak) — Maszyńy na pola 13
(mak) — Narady w resortach — Sięgnąć do 

źródeł 13
(mak) — Paszowe żniwa przez cały rok 23
(mak) — Między tradycją a nowoczesnością 27 
(mak) — Plany rolników 37
MAKOWIECKI MARCIN — Bariera paszowa 1
MAKOWIECKI MARCIN — Mleko jest... 2
MAKOWIECKI MARCIN — Inżynierowie na

zagrodzie ’

MAKOWIECKI MARCIN — Margaryna jak 
masło V

MAKOWIECKI MARCIN — Aby mleko nie 
kwaśniało 12

MAKOWIECKI MARCIN — polemiki-dyskusje 
— Poszerzyć ofertę 14

MAKOWIECKI MARCIN — Kto nas żywi 19
MAKOWIECKI MARCIN — Rozwój w zgodzie 

z tradycją 20
MAKOWIECKI MARCIN — Perspektywy ho­

dowli 22
MAKOWIECKI MARCIN — Rolnictwo potrze­

buje wsparcia 25
MAKOWIECKI MARCIN — Przed dożynkami 

w Piotrkowie 32
MAKOWIECKI MARCIN — Z ziemią — roz­

ważnie 39
MAKOWIECKI MARCIN — Zanim cukier bę­

dzie w worku 42
MAKOWIECKI MARCIN — Ziemniaki dopisały 46
MAKOWIECKI MARCIN — Za wszelką cenę 

chronić' 47
M. M. — Importować czy produkować pasze 45
M. Mąk. — Hodowla w 1979 r. 4

MANTEUFFEL RYSZARD — Zgadzam się 
z Rakowskim 9

MAŻURCZAK JERZY — Nie tylko pasze 7
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Problemy żyw­

nościowe przed i po wojnie (1) 27
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Problemy żyw- . 

nóściowe przed i po wojnie (2) 28
MILCZ AK MARIAN — Polskie soje 11
MŁYNIEC WALERIA — adiunkt Zakładu Gene­

tyki Roślin PAN w Poznaniu — Aby rzepak 
był smaczniejszy — Rozmawiał: BOGDAN 
DANOWICZ 15

OSTROWSKI LECH — Potrzeby socjalne ro- 
. dżin chłopskich 35

P. K. — Chemia dla rolnictwa 24
P. K. — Sucho 24

:P. K. — A może łopatą? 24
P. K. — Więcej techniki na polach 29
P. K. — Żniwa pod znakiem usług 30
P. K. — Rzepak nie dopisał 39
P. K. — Warszawskie zagłębie ogrodnicze 42
P. K. — Nie dla koneserów 43
PACEWICZ ZYGMUNT — Mleko l biopreparaty 3 
PAWŁOWSKI KAROL — Nie czekając na deszcz 26 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — polemiki-dysku­

sje — O barierze paszowej w gospodar­
stwach indywidualnych 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — w perspektywie ' 
lat osiemdziesiątych — Koncentraty na plan 14

ROMANOW ANDRZEJ — Usługi dla rolników 8 
SOKOŁA WŁODZIMIERZ — Większa produk­

cja drobnych gospodarstw 16
. STASZYŃSKI LUDWIK — polemiki-dyskusje 

Chów zwierząt w drobnych, gospodarstwach . 14
STASZYŃSKI LUDWIK — u paszacn inaczej 

(artykuł dyskusyjny) 31
STEPPA BARBARĄ — Gospodarstwa, których 

już nie ma 18
SZEMBERG ANNA — Popyt na ziemię 15

. SZEMBERG ANNA — Przesłanki i prognozy 
■przemian agrarnych 29

SZEMBERG ANNA, WOŚ AUGUSTYN — Spo­
łeczno-ekonomiczne skutki reformy rolnej 42

TYMIŃSKI JERZY, I zast. dyrektora ds. nau­
kowych, KARWOWSKI TADEUSZ, kierow­
nik zakładu mechanizacji uprawy i zbioru 
okopowych IBMiER — Warszawa — zain­
teresowani odpowiadają — Kamieniste póle 2

WOJCIECHOWSKA BOGUMIŁA — Jakość 
usług rolniczych 38

WOŚ AUGUSTYN — Przemiany struktury ag­
rarnej ’ .13

WOŚ AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Eko­
nomiki Rolnej — w perspektywie lat osiem­
dziesiątych — Rozwój mimo trudności —
Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI 28

WOŚ AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Ekono­
miki Rolnej — w perspektywie lat osiem­
dziesiątych — Struktury efektywne — Roz­
mawiał: MARCIN MAKOWIECKI 49

XI. TRANSPORT
I ŁĄCZNOŚĆ

ANCEREWICZ STEFAN — Chore wagony 33
BOŁDOK JACEK — W kolorze blue 37
BPDULAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF 

— Raport w sprawie kontenerów 30
Co i czym wozić — w perspektywie lat osiem­

dziesiątych — Dyskusję opracowali: LECH 
FROELICH i KRZYSZTOF FRONCZAK 13

DOMAŃSKA MARYLA, KALESTYŃSKI BO­
GUSŁAW — Ile będziemy wozić? 11

FROELICH LECH — Pilnie szukamy wagonów 42
FRONCZAK KRZYSZTOF — Wagony na bocz­

nicy 9
FRONCZAK KRZYSZTOF — Elektryfikacja — 

wyjście z impasu 19
FRONCZAK KRZYSZTOF — Potrzeba wspól­

nej troski 38
FRONCZAK KRZYSZTOF — Program się kon­

kretyzuje 42
FRONCZAK KRZYSZTOF — Czy PKP brakuje 

siły przebicia? 44
FRONCZAK KRZYSZTOF — Nie dowieźli* 47
KALESTYŃSKI BOGUSŁAW, KOSIOR TA­

DEUSZ — Zarządca czy przewoźnik 18
KALESTYŃSKI BOGUSŁAW, KOSIOR TA­

DEUSZ — Praca niechciana? 47 

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Tonaż do wynajęcia 39 

KRZYSZTOFIAK FRANCISZEK — Aerobus 
ante portas *7

WODZYŃSKI STEFAN — Wagonowa prze­
pychanka 38

ZATOŃSKI DONAT — Czy „Berliety” muszą 
się psuć? 31

ZATOŃSKI DONAT — Między zderzakami 36 

ZIENTALSKI MARIAN — Korzyści z telekomu­
nikacji 31

XII. GOSPODARKA 
TERENOWA 
I OCHRONA 
ŚRODOWISKA

(ACH) — W dolinie Warty 19
BIENIAS STEFAN — Perspektywy Rzeszowa 17

BOGATKIEWICZ STANISŁAW, SZCZYGIEL­
SKI JERZY — W kwaterach pod gruszą 42

BOŁDOK JACEK — Lasy i czasy 4
BOŁDOK JACEK — Miasto i zakład 15
BOŁDOK JACEK — Rodowód 20

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Na szlaku pia­
stowskim 18

DŁUGOSZ ZOFIA — Drobny patrzy na wo­
jewodę . 51/52

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” 
— Gdańsk bliżej rzeki 3

FRONCZAK KRZYSZTOF — Uwąga na wodę 4
J. D. — Woda w domach 47
JACYNA IWONA — Odzyskać Utratą — Wy­

konawcy nie wykonują 1
JACYNA IWONA — Może chronić... 6
JACYNA IWONA — W lesie i poza lasem 24

JACYNA IWONA — Wisła płynie ze Śląska 30

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Pierwsza 
pieczęć 18

JĘDRZEJAK ALEKSANDER — Przygoda po­
kolenia 22

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Efektyw­
ność na co dzień 51/52

KWIEK JOANNA — Bełchatów i okolice 10

KWIEK JOANNA — Od przybytku... głowa boli 24

KWIEK JOANNA — Szansa przetrwania Helu? 28

KWIEK JOANNA — Nie ma powodów do kom­
pleksu 40

KWIEK JOANNA — Niczyje i nieważne? 46
NAŁĘCZ-JAWECKI- -ANDRZEJ' r- . 'Miedziowe 

województwo 17
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kilka westch­

nień z Trójmiasta 41

PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Zanieczyszczę- 
nię i ochrona mórz 9

PONIATOWSKA ALINA — Łódzkie inicjatywy 
— Komu mieszkanie 8

SOMÓROWSKI CZESŁAW — Program „Wisła" 
— Z rolniczego punktu widzenia 18

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Miasto z dostę­
pem do rury 17

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Eksperyment w 
starych dekoracjach 19

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Miasto na war­
sztacie 29

WIELICH WOJCIECH — polemiki-dyskusje — 
Las nie krzyczy -U

WODECKI WŁODZIMIERZ — Na zapleczu por­
tów Trójmiasta U

ZATOŃSKI DONAT — Przyjemnie jest wiosną 
podumać nad 'Prosną 25

XIII. SPRAWY
EKONOMISTÓW

(ajk) — NOT-PTE — Wspólne przemyślenia 
i wnioski 49

(ACH) — z działalności PTE — Bariery wzrostu 
produkcji; Rada koordynacyjna w Żywcu 
nr 2; Jubileusz katowickich ekonomistów 
nr 4; Ekonomiści przemysłu węglowego nr 6; 
Ekonomiści przemysłu motoryzacyjnego nr 
32; Przemysł obrabiarkowy nr 15;

A. N.-J. — z działalności PTE — Przemysł 
drobny 3

CZWARTKI zjazdowe PTE — nr 48; K. S. — 
nr 49; A. K. — nr 50; nr 51-52

FOGLER PIOTR — z działalności PTE — Prasa 
zakładowa i edukacja ekonomiczna 16

JÓŻWIAK WOJCIECH — Nagrody Nobla 1979 49

KUDŁA WIESŁAW — Jubileusz profesora Sewe­
ryna Żurawickiego 26

M. M. — z działalności PTE — Zadania eko­
nomistów nr 3; Organizacja i metody za­
rządzania gospodarką nr 10; O randze za­
wodu nr 33; Drogi do gospodarki efektyw­
nej i intensywnej nr 39

(mak) — z działalności PTE — Ekonomiści o ho­
dowli 21

MICHAŁ KALECKI 28
MISIAK MAREK — sprawy ekonomistów — 

Młodzi naukowcy o gospodarce 12
MOLSKI STANISŁAW — Ekonomiści powinni 

rozumieć •
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OLĘDZKI MICHAŁ — Ekonomiści przyszłości
(artykuł dyskusyjny) 15

OTTO HELENA — sprawy ekonomistów — Z ra­
domskiej wsi 42

PIOTROWSKA ROMANA — polemiki-dyskusje 
— W krzywym zwierciadle •

POLAŃSKA AURELIA — sprawy ekonomi­
stów — Ekonomika pracy 4

Spotkanie EDWARDA GIERKA ■ przedstawi­
cielami PTE 38

STRYKOWSKI WŁADYSŁAW — i działalności 
PTE — Przemysł drzewny f

75-lecie urodzin profesora CZESŁAWA BOB­
ROWSKIEGO 38

70-lecie urodzin profesora WITOLDA TRĄMP- 
CZYŃSKIEGO 43

Wystąpienie I sekretarza KC PZPR na spot­
kaniu z ekonomistami ■ 30

XIV. HANDEL 
ZAGRANICZNY

ADAMCZUK FRANCISZEK X — jak Impor­
tować 46

BIENIAS STEFAN — Inwestycje nie tylko 
polonijne 6

BIENIAS STEFAN — eksporterzy — Od dia­
mentów do śrubokrętów 48

BOROWSKI JERZY — Handel zagraniczny 10TB 
— Zdecyduje eksport 8

B. M. — Z Voest-Alpine na międzynarodowym 
rynku 32

GRELA ZDZISŁAW — wiceminister budowni­
ctwa — Eksport budownictwa — Szansa bez 
znaku zapytania? — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 10

(jb) — PŻM 1978 3
J. D. — Światowe budownictwo okrętowe —

Koniunktura w stoczniach remontowych 13

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Cenniejszy 
bez złota 48

JUROWSKI JERZY — Złote jabłko na eksport 1 15
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — 51 Międzynarodowe

Targi Poznańskie — Handel aktywizuje 35
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Polonijne forum go­

spodarcze — Ułatwienia i życzenia 36
— Koniunktura na iwiecie 1-51/52

LACAMPAGNE PIERRE — djTektor handlowy 
francuskiej firmy „Promedes” — Francja — 
Handel który nie lubi normatywów — Roz­
mawiał: ADAM MAZUR 3

LUBOWSKI ANDRZEJ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Polubić eksport 50

j , .
MATUSZ WIKTOR — dyrektor naczelny Przed­

siębiorstwa Dostaw Eksportowych Wytwór­
ni Materiałów Budowlanych „Fabex-Zremb" 
— Optymizm uzasadniony — Rozmawiał: 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 11

MILEWSKA GRAŻYNA — Światowa żegluga 
turystyczna 20

MOŻEJKO EUGENIUSZ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Handel zagraniczny (1) 32

MOŻEJKO EUGENIUSZ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Handel zagraniczny (2) 33

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — eksporterzy — 
Dewizy z piasku 47

P. K. — Informacja zamiast dekoracji 23

PĘKALSKI JERZY — dyrektor Departamentu- 
Polityki Handlowej I i RWPG w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej — Mamy ambicje być pierwsi — 
Rozmawiał: EUGENIUSZ .MOŻEJKO 16

Przemyślniej eksportować — Dyskusja redak­
cyjna — opracował: ANDRZEJ NAŁĘCZ- 
-JAWECKI 50

RURARZ ZDZISŁAW — Perspektywy handlu 
międzynarodowego 40

RYDYGIER WIESŁAW — Rynki surowcowe 
W 1978 r. 6

STEFAŃSKI ZYGMUNT — dyrektor naczelny 
Centrali Importowo-Eksportowej Chemikalii 
„Ciech” — Wokół chemicznego salda — 
Rozmawiał: LECH FROELICH 29

SZUMOWSKA HANNA — Światowe budowni­
ctwo okrętowe — Złomuj i buduj 13

TURONEK JERZY — Popyt na nawozy sztuczne 0
WĄGROWSKA MARIA — korespondencja z Ge­

newy — Koniec rundy 40
WODECKI WŁODZIMIERZ — Zdobywanie Pa- 

.cyfiku 49
ŻYŁKOWSKI TADEUSZ — wiceminister han­

dlu zagranicznego i gospodarki morskiej —
Porty z oddechem — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 18

XV. GOSPODARKA
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

A. L. — RWPG — Polityka strukturalna a inte­
gracja 3

A. L. oprać. — Węgry — Instrumenty finanso­
we i plan g

A. L. — ZSRR — Przy1 okazji spisu 47
A. L. — ZSRR — Wyniki, problemy, zamie­

rzenia 40

ADAMOWICZ .MIECZYSŁAW — RWPG — 
Współpraca w rolnictwie 6

ANCEREWICZ STEFAN — Droższe niż złoto — 
(korespondencja własna z CSRS) 3?

BOGOMOLOW FIODOR — Rolnictwo w ZSRR 
— W fermie „Sakmarskaja” 46

BOGOMOLOW OLEG — członek-korespondent 
Akademii Nauk ZSRR, dyrektor Instytutu 
Ekonomiki Światowego Systemu Socja­
listycznego AN ZSRR — „Nowy ład” i my
— Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 18

BRDULAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF 
— RWPG — Integracja transportu 8

CSRS—PRL — Rozwój specjalizacji i kooperacji 40
DEKAŁO MOIS — Bułgaria — Panorama in­

westycji 6

DOJNOW DAFIN — Bułgaria — Pole dla ini­
cjatywy 44

E. M. — Kraje RWPG — Plany na rok bieżący 2
E. M. — RWPG — Programy kierunkowe 11
E. M. — Polska — Kuba 14
E. M. — Bliżej praktyki 21
E. M. — Żywność dla 400 min ■ 25
E. M. — Bułgaria — Elektroniczni pomocnicy 36
E. M. — Gospodarka radziecka w obliczu zmian 37
GONCZARUK' JURIJ — Kustanajskie łany 21
GÓRNICKA TERESA — Mieszkania po wę­

giersku 7
GÓRNICKI WIESŁAW — Ekonomia ,;Godziny 

zero" 12
HUBER ERHARD — Wiosenne Targi Lipskie — 

9000 wystawców z 60 krajów 10
JAKUSZYN ALEKSIEJ — Paliwa i energia 

w RWPG 29
K. K. — X Zjazd TPPR — Wielka wspólna 

zdobycz 17
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — „Złote sierpy!.’

z Nitry — (Korespondencja własna z CSRS) 38
KOJŁO STEFAN — Mongolia — Cel bliższy 

i dalszy '15
KOJŁO STEFAN — KRLD — Zaczęło się w 

Hyiczhou 19
KOZAK SŁAWOMIR — CSRS — Wykup miesz­

kań kwaterunkowych 3
(L) — ZSRR — Handel z zagranicą w 1978 r. 16
LALAJANC ARKADIUSZ — wiceprzewodniczą­

cy Państwowego Komitetu Planowania Rady
Ministrów ZSRR — AP „Nowosti” specjalnie 
dla „Życia Gospodarczego” — Radziecka ropa 38

LUBOWSKI ANDRZEJ — Integracja ' 1
LUBOWSKI ANDRZEJ — Teoria i praktyka 

integracji 17
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nad Cichym Donem 44
LUBOWSKI ANDRZEJ — Szkoła ministrów 45, 
oprać. LUBOWSKI ANDRZEJ — Świat lat

siedemdziesiątych 51/52
MACHLIN MICHAIŁ — Białoruski eksperyment 

budowlany 33
MAKOWIECKI MARCIN — Rumunia intensyfi­

kuje rolnictwo (korespondencja ’ własna) 43
MIĘDZYNARODOWY Bank współpracy gospo­

darczej w 1978 roku ' 28
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Hasło które brzmi 

poważnie (korespondencja własna z NRD) 5
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Rolnicy bez ziemi 

' (korespondencja własna z NRD) 10
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Drogie kilowaty 30
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Targi w Plowdiw —

Kontakty i kontrakty 39
MOŻEJKO ' EUGENIUSZ — RWPG—EWG — 

Trudny dialog 43
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z milimetro­

wą dokładnością — (korespondencja własna 
z Czechosłowacji) 20

POPOV NICOLAE — Rumunia — Nowe mecha­
nizmy kierowania gospodarką 28

■ROWIŃSKI RYSZARD — „Interatominstru- 
ment” — Szukając formuły integracji 4

Spotkanie dziennikarzy - ekonomicznych krajów .. 
RWPG 19

SZMIELEW N., KARAWAJEW W. — GATT, 
MFW i kraje socjalistyczne 41

SZMIELEW N., KARAWAJEW W. — Socja- ~ 
listyczna integracja a współpraca z Zachodem 42

WODECKI WŁODZIMIERZ — W stoczniach 
Rumunii 35

WODECKI WŁODZIMIERZ — Rumuńskie okna 
na świat 36

Współpraca krajów RWPG w przemyśle maszy­
nowym ■ 23

ZUBCZEWSKI STEFAN — Reklama dźwignią 
handlu? — (korespondencja własna z Tar-

Lipskich) 13
ŻUKROWSKA KATARZYNA — RWPG;'— Defi­

cyt pracy a integracja . 14

XVI. PROBLEMY KRAJÓW
KAPITALISTYCZNYCH 
I ROZWIJAJĄCYCH SIĘ

A. L. — Prognoza OECD — Spadek tempa-
wzrostu 2

BUDNIKOWSKI ADAM — Atuty krajów OPEC 38
BRYL-WAREWICZ EWA — Batalia w trójkącie 50
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Między glinianką 

a odrzutowcem — (korespondencja własna 
z Kuwejtu) 22

GÓRSKI JANUSZ — minister szkolnictwa wyż­
szego, nauki i techniki — wiceprzewodniczą­
cy konferencji ONZ „Nauka i technika dla 
rozwoju” — Nauka i technika dla rozwoju —
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Wokół „Motta-78” 7

JUROWSKI JERZY — Nowości z żółwiem w herbie 19
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — klient

Czekając na gorące lato 21
JUROWSKI JERZY — Fotografowanie w jaśnieją 

szejtonacji 40
JUROWSKI JERZY — Czy starczy’ armat? 40 
JUROWSKI JERZY? — Oferta na czas wolny 41
JUROWSKI JERZY — przemysł — handel — klient

Dzieci rośną szybko, podaż wolniej 50
KAMIŃSKI WŁODZIMIERZ, SZTARBAŁŁO

WANDA — przemysł — handel — klient — 
Przemysł integrujący 36

KAROLAK PAWEŁ — przemysł — handel;— klient 
— Rynkowa racja stołu . 36

KARWOWSKI JAN — Pływać... ale czym? 30 
KIERCŻYŃSKA IZABELA — Naprawy gwaran­

cyjne a jakość produktów 4
KOCHANE ADAM — przemysł — handel — klient 

— Ą jednak ratunek w marketingu 36
KOŁODZIEJEK BOGDĄN — Domowe i społeczne 34 
KOWALSKA ALDONA — Wnioski nie z tej dy- .

skusji 8

KWIEK JOANNA — W interesie czytelnika 15
KWIEK JOANNA — w interesie czytelnika — Po 

dwóch stronach barykady 17
KWIEK’JOANŃA — w interesie czytelnika — Cze- 

kając na armaty 20

KWIEK JOANNA — Słabe punkty, mocne argu­
menty 42

MACH, STANISŁAW — minister przemysłu lek­
kiego — Wielkie pieniądze już były — Rozma­
wiała: ŻANETTA REGEL 23

MADUROWICZ WŁADYSŁAW — Drobna wytwór- 
. czość a efektywność (artykuł dyskusyjny) 2

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Społem 2
. NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Elektroniczne 

ozdoby?. 5'
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Każdy sobie 

części skrobie. 7
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Ajencje po roku 8
NAŁĘCŻ-JAWEĆKI ANDRZEJ — przemysł — 

handel — klient — „Połam” kontaktuje 10
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Po męsku z ja­

kością 11
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — polemiki-dy- 

. skusje — Z armaty do ajenta .13
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z „Orbisem” w 

•świat 14
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Bądźmy twardzi 

w hptelaęh 23
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Dwója za kajet 24 
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Gdzie rozstawiać 

milion namiotów? 25
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ - przemysł — 

handel — klient — Długi pogrzeb płoci... 36
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Po „Jesieni-79” 

— Małe nam rośnie 38
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Na bawolej 

skórze 40
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ - Szczyty kunsztu 

i piękna 42
NAŁĘĆŻ-JAWECKI ANDRZEJ — przemysł — 

handel — klient — „Dobre — ładne, — poszu­
kiwane” 44

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Asortymento­
wą szarpanina . 45

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — A klient ciągle 
na lodzie . 46

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Stabilizacja 
form drobnych 48

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Choinka 
polska 51/52

NAWROT ANDRZEJ, BADORA KAZIMIERZ — 
przemysł — handel — klient — Od zdobnictwa 
dó wzornictwa 44

Okoniem do ryb? — przemysł — handel — klient 
— Dyskusję opracował: ANDRZEJ NAŁĘĆZ- 
-JAWECKI 2'1

OSADCZUK DANUTA — przemysł — handel — 
klient — Impuls płynie z chęci 44

PIETRZKIEWICZ TADEUSZ — Zastanówmy się 
nad modelem 49

PLESZKO WŁODZIMIERZ — prezes Związku 
Spółdzielni Inwalidów — Partnerski układ — 
Rozmawiał: JANUSZ KOTARSKI 8

POLOWIEC ZBIGNIEW — Co dalej z lnem? 46
REGEL ŻANETTA — Gdzie ci nietypowi? 5
REGEL ŻANETTA — Sposób na listy 10
REGEL ŻANETTA — Wzór to pieniądz 12
REGEL ŻANETTA — We śnie liczę surowce 14
REGEL ŻANETTA — Francja-elegancja 15
REGEL ŻANETTA — Problem bliski ciału 18
REGEL ŻANETTA — Proszek na wagę (złota)? 31
REGEL ŻANETTA — Potrzebny jeden do jednego 34
REGEL ŻANETTA — Cierpki smak plastykowych 

winogron 36
REGEL ŻANETTA — Po „Jesieni-79” — Koniec 

„masy” początek konkretów 38
REGEL ŻANETTA — Nie ma zgody 42
REGEL ŻANETTA — Niekochany PAH x 45
REGEL ŻANETTA — Dzieci na nas patrzą 47
REWKIEWICZ JAN — Albo rentowność albo 

rynek? 48



ROGOZIŃSKI KAZIMIERZ — Czaszajęćdomo-
wych. 12

RUTKOWSKI IRENEUSZ — przemysł — handel 
— klient — Decyzje rynkowe, przedsiębiorstw 10

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON ~ przemysł — 
handel — klient — „Levi to ludzie” (korespon­
dencja własna z San Francisco) 10

SAJKIEWICZ J.N. — Marketing organizacji nie­
dochodowych 10

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysł — 
handel' — klient — Strategia rynkowa w eks­
porcie ai

SAJKIEWICZ JAN NAPOLEON — przemysl-han- 
del-klient — W służbie efektywności BO

SIKORA MARIAN — Wydobyte z zaniedbania? 1
SIKORA MARIAN — Z kuchni do stołówki 11
SIKORA MARIAN >—. Z żywieniem bliżej konsu­

menta ' 15

SIKORA MARIAN — Bufety robią barierę 24
SIKORA MARIAN — „Garmaż" nasz kochany... 31
SIKORA MARIAN — Stołówki szkolne nie luksus, 

lecz konieczność 33
SIKORA MARIAN — Pożytki z mrożenia 38
SKIBICKI KAZIMIERZ — Bieżnikować opony 

ale... o
SKOWROŃSKI STANISŁAW — Chałupnictwu 

potrzebny jest impuls 40
SOSNOWSKI LECH, WILMAŃSKA STANISŁAWA 

— przemysł — handel — klient — Ńie ma 
złej drogi do... „Centralu” 10

SOSNOWSKI JAROSŁAW — przemysl-handel- 
klient —Rynkowa strategia przedsiębiorstwa 44

(STAN) — Żołądek i zdrowie 48

WALICKI RYSZARD — Tanie wczasy — dla kogo? 18
WCISŁO STANISŁAW — wiceprezes ŻPHT, dy­

rektor hoteli „Bristol-Europejski-Victoria” —
Porządki w hotelowym gospodarstwie — Roz­
mawiał: MARIAN SIKORA 12

WCISŁO STANISŁAW — wicepteżes ZPHT, dy­
rektor hoteli „Bristbl-Europejskl-Victoria” 
Interes — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK -45

WISZNIEWSKI EDWARD — wiceminisśter handlu 
wewnętrznego i usług — Postarasz się, zarobisz 
— Rozmawiała: ZOFIA DŁUGOSZ 32

WISZNIEWSKI EDWARD — wiceminister handlu 
wewnętrznego i usług —Trafniej i więcej — 
Rozmawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 50

WISTUBA JAN — Ile kosztuje wypalony papieros 36
WOŻNICZKO ZDZISŁAW — przemysł-handel- 

klient — Handel upośledzony - 86
Z.D. — za nami i przed nami — W Stronę lepszego 

rynku 46
ZAWARCZYNSKI ANDRZEJ — członek Prezy­

dium Centralnego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego, prezes Zarządu Centralnego 
Związku Rzemiosła — Ranga rzemiosła — Roz­
mawiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 16

ZYCH ADAM — Czy listy są Skuteczne? 18

V. PLANOWANIE, 
ZARZĄDZANIE 
I SYSTEM FINANSOWY

ADAMSKI BOLESŁAW — I zastępca prezesa Pol­
skiego Komitetu Normalizacji Miar'i Jakości 
— Techniczny kodeks racjonalności — Rozma­
wiał: ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI 41

(ajk) — Kooperacyjny kabaret 47
A.N,-J. — Raty 8
BUDZISZEWSKI STANISŁAW — Budżetowe 

problemy. 4
CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRYSTYNA — Czy 

uczciwość się opłaca 36
DZWONKOWSKI EDMUND — Cena utrzymywa­

nia zapasów nieprawidłowych . 8
FILIPIAK'BOLESŁAW — Statystyka postępu 

technicznego 8
GLIŃSKI BOHDAN — zarządzanie — Przeoczenia 

ze strony nauki ' 47
GORDON JULIAN — Którędy do lepszej jakości? 48 
GORZELAK GRZEGORZ, GÓRALIKA HELENA

— Wartość użytkowa . 9
GRZYBOWSKI WACŁAW, SAMONEK SZCZE­

PAN —; Ryzyko 1 eksperymenty gospodarcze 39 
JD. — Koszty rzeczywiste czy obliczeniowe 8 
j.d. — System w PGR — Stopniowe zmiany 9 
j.d. — Fundusz Gospodarki Wodnej 22
j.d. — Fundusz akwizycyjny 31
J.D. — Koszty ‘wytwarzania elektryczności i ciepła 41 
J.D.— Kredyty dla wsi 40
J.D;— 50 lat banku PKO SA 45
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER— Sposób na rze­

czowość 37
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Organizacja —

Dwadzieścia za jeden 45
KIERCZYŃSKA URSZULA — polemiki-dyskusje

— Jak oceniać efektywność informatyki? 1
KIERCZYŃSKA IZABELA Kary niezbyt 

straszne 14
KISIEL HENRYK. — minister finansów — Patrzmy 

na koszty — Rozmawiał: JERZYDZIĘCIO- 
ŁOWSKI ' 17

KISIEL HENRYK — minister finansów — 
Wstrzymać wzrost' kosztów-— Rozma­
wiał: JĘRZY DZIĘCIOŁOWSKI. 51/52

KWIEK JOANNA — Za mały postęp w postępie 4 
KWIEK JOANNA — Nie tylko dla odważnych 32 
LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — Czynniki motywa­

cyjne .»
MAŁECKI LECH — polemikiżdyskusje — Ela­

styczna organizacja czasu prtóy 17
MIES.ZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — w per-

spektywie lat osiemdziesiątych — Problemy

systemu sterowania gospodarką (artyktił dy­
skusyjny) 13

MOSZKOWICZ KRYSTYNA, MOSZKOWICZ 
MIECZYSŁAW — Sterować innowacjamLczy 
doskonalić zarządzanie? 7

OSTROWSKI EUGENIUSZ — Zmiany cen. w, bu­
downictwie ‘9

PECHE TADEUSZ — przewodniczący Rady Nau­
kowej Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, 
dytektor Instytutu Przetwarzania Danych i Ra­
chunkowości Szkoły Głównej Planowania „i. 
Statystyki — Bariery fałszywe i faktyczne’
Rozmawiał: JOZEF SNIECIŃSKI 47

PELCZARSKI HENRYK — O kooperacji inaczej 17
PIETRZKIEWICZ TADEUSZ — Zastanówmy Sią 

nad modelem 49

PIWNICKI ZDZISŁAW — Inne myślenie 11

PŁOWIEĆ URSZULA — polemiki-dyskusje —‘Rola' 
instrumentów ale jakich? 40

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko — Id- ‘ 
strumenty finansowego oddziaływania 48

SOPOCKO ANDRZEJ — Organizacja na, naszą ‘
miarę 7

SZWEDÓWSKI SŁAWOMIR — Bariery Inno­
wacji ‘16

TRAJER EUGENIUSZ — Kredytowanie przemysłu 
drobnego 24

WlSZŃIEWSKI JERZY — polemiki-dyskusje — 
Ustawa szlachetnych intencji? 41

WOJCIECHOWSKA URSZULA — Rola, instru­
mentów finansowych " 7

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — gra o wszystko. 
— Organizacja zaopatrzenia materiałowego ' 31.

WÓLKĘ RYSZARD— Wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy 11

ZACHAJKIEWICZ EDWARD — prezes Państwo- 
wegó Arbitrażu Gospodarczego — Między pla­
nem a umową —■ Rozmawiała: JOANNA. 
KWIEK 35

ZAJĆHOWSKI JÓZEF — polemiki-dyskusje — Co 
najpierw zmieniać? 16.

VI. ZATRUDNIENIE, 
KWALIFIKACJE, PŁACE

ANCEREWlCZ STEFAN — Kolejarski stan 13

ANCEREWICZ STEFAN — 20 lat OHP — Dro­
ga do zawodu i... na studia 35

ANCEREWICZ STEFAN — Absolwenci — dla 
kogo? 42

BEDNARCZYK WŁODZIMIERZ — Jeszcze 
o ekonomice pracy 9

BIENIAS STEFAN — Zanim zabrzmi „Gaudea­
mus” 35

BOEHLKE JERZY — Optymalne zatrudnienie 1^ 

BOŁDOK JACEK — Jaka raaosc oyc lesniKiem 11 

FROELICH LECH — Specjalizacja inżynierów 28 

GLISZCZYŃSKA XYMENA — polityka kadrowa
— Gorsi od innych 1

GORDON JULIAN — polemiki-dyskusje — Jak 
zapewnić zatrudnienie racjonalne 32

GRANIEWSKA DANUTA — polityka kadrowa 
— Szefowe 10

HRYNKIEWICZ JÓZEFINA — polityka kadrowa 
— Fizycy do. wzięcia ■ 15

J. D. — Płace w rolnictwie 43
JĘDRŻEJCŻAK ALEKSANDER — Zadanie — 

myśleć 29
KABĄJ MIECZYSŁAW — w- perspektywie lat 

osiemdziesiątych — Sterowanie zatrudnie­
niem (1) 20

KABĄJ MIECZYSŁAW — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Sterowanie zatrudnie­
niem (2) 21

KABĄJ MIECZYSŁAW — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Gospodarowanie zasoba­
mi pracy - 41

KUSZKp ANNA — polityka kadrowa — Newral­
giczny punkt? 9

ŁUKASZUK ALEKSANDER — za co, ile i Jak 
płacić — Zintegrowany mechanizm wzrostu 
płac 18

ŁUKASZUK ALEKSANDER — za co, ile i Jak 
płacić? — Bodźce materialnego zaintereso­
wania a innowacje 20

MAKOWSKI ROMUALD — polityka kadrowa 
— Czas ruchomy dla księgowego? 2

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Higiena struk­
tur 8

PADOWICZ WOJCIECH — Praktyka — nauka 
— dydaktyka 32

PADOWICZ WOJCIECH Zmiana zawodu nie­
pożądana czy konieczna? 41

PADOWICZ WOJCIECH — W perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Studia wyższe a rynek 
pracy 48

PIĘRZCHALSKA MARIA — polemiki-dyskusje 
— Dlaczego przestają pracować? 50

PRZYBYLSKA STEFANIA — Efektywny 1 
marnotrawiony czas pracy 46

SAWCZUK TADEUSZ — Proponuję termin: 
energia ludzka 37

(stan) — Narady w resortach — Ludzie — praca 
— wynagrodzenie 13

SZANIECKI MICHAŁ — Praca i płace w bu­
downictwie 46

SŻRETER JERZY — Magister w terenie (arty­
kuł dyskusyjny) 40

SZYMANKO ROMAN — polemiki-dyskusje — 
Czy stać nas na „roboty”? 34

ZATOŃSKI DONAT — Gdziekolwiek jesteś, ab­
solwencie M

VII. INWESTYCJĘ 
BUDOWNICTWO, 
GOSPODARKA 
Mieszkaniowa

(ACH) — Mieszkania 1981-85 15
(ACH) — Z cementem na ty 43

(ajk) — Na budowach — Inwestycje przemysłu 
Chemicznego! ,14

ANCEREWICZ STEFAN — Niezawodne na raj- 
zbrecie 7

ANDRZEJEWSKI LUDWIK i GODYCKI-CWIR-
KO TADEUSZ — Spór o wielką płytę •— Czy 
racje techniczne są sprzeczne ze społecznymi 38

BIENIAS STEFAN — Oszczędzać w postępie 
technicznym 43

CHLIPALSKI JACEK — Rury wychodzą z ziemi 30

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Rok 1979 — po­
trzeba skutecznego działania — Gdy części 
'Służą całości' 1

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Parkiet w lesie 6

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Świat zabity 
'oknami 10

; CHMIELEWSKI ANDRZEJ — polemiki-dyskusje 
— Cementowe iluzje 12

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Baza ludzi wy­
trwałych 13

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Salonowy produ­
cent po raz drugi 36

CHMIELEWSKI ADNRZEJ.— W splątanej sieci 
instalacji 37

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Cementowe przy­
spieszenie — Pożytki i kłopoty 41

t CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Prosto z wanny 42'
CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Przeprowadzka 

'do nikąd ‘ 45
. CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Spętane konie 48

CIESZYŃSKI KAZIMIERZ — dyrektor Insty­
tutu Technologii i Organizacji Produkcji Bu-, 
dbwlanej Politechniki Warszawskiej — Ra­
cje społeczne czy techniczne — Rozmawiała: 
TERESA GÓRNICKA 25

CIESZYŃSKI KAZIMIERZ — Spór o wielką 
płytę — Wedle stawu grobla 38

Domek przy domku — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Dyskusję opracowała: 
TERESA GÓRNICKA 51/52

FIAŁKOWSKI EDWARD — przewodniczący 
Zarządu Lubelskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej — Trudne lecz opłacalne — Rozmawiała: 
JOANNA KWIEK 27

GORZKOWSKI TADEUSZ — Tuchola. spowol­
niona 50

GÓRNICKA TERESA — Pomoc budowlanych 2
GÓRNICKA TERESA — Nąjednymosiedlu
GÓRNICK A TERES A — Ktoma j to? robić?2^ 
GÓRNICKA TERESA — miary trzydziestopięcio- 

. lecia — Kwestia mieszkaniowa 26
GÓRNICKA TERESA — Batalia o dachy 35
GÓRNICKA TERESA — Czy będzie grzało? 39
GÓRNICKA TERESA — A jednak mieszkania 40
GÓRNICKA TERESA — w perspektywie lat 

osiemdziesiątych — Czy możemy budować 
więcej mieszkań? • 47

GÓRNIKOWSKI EZECHIEL — Na wiejskich 
' budowach 27

j. d. — Na budowach — nr 3, 23, 37
j. d. — Gromadzenie doświadczeń 20
J. D. :— Domy jednorodzinne: Kto za co, gdzie 31
JASIŃSKI RYSZARD — wiceminister budow­

nictwa i przemysłu materiałów budowlanych 
— Mieszkania 1979 — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 4

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Przemysł 
mieszkaniowy — Zagubiony priorytet 9

K. K. — Efekty przeglądu konstrukcji, techno­
logii i dokumentacji projektowo-inwestycyj- 
nej 30

K. K. Nadmierne koszty budownictwa 30
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Budownictwo inwen­

tarskie —. Jakość przed ilością 8
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Budowa bez końca? 17
KOTARSKI ANDRZEJ — Problem trudny do 

skruszenia 13
KUKURYKA STANISŁAW — prezes Zarządu 

Centralnego Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego — Dla kogo spółdziel­
cze mieszkanie — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 22

KWIEK JOANNA — Nie ufać szczęściu 12
LOCH KRYSTYNA — Większe, lepsze? 6
MOŚCIBRODZKA KRYSTYNA — Rekompensa­

ta za wady 50
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Przygasły 

światła na budowie 34
OSTROWSKI EUGENIUSZ — zastępca dyrekto­

ra d^. ekonomicznych Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Projektowego „Bistyp” — Efek­
tywność na desce — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 6

PAWŁOWSKI MAREK — polemiki-dyskusje — 
Mieszkanie w prezencie czy ze środków wła­
snych? 2

RODZIEWICZ HENRYK — dyr. Departamentu 
Urbanistyki, Architektury i Nadzoru Budow­
lanego w MAGTiOŚ — Chcemy więcej, mu- 
simy taniej — Rozmawiała: TERESA GÓR­
NICKA 3

(stan) — Centrum Zdrowia Dziecka — drugi 
etap budowy 18

WODECKI WŁODZIMIERZ — Zachowajmy 
morskich budowniczych (artykuł dyskusyjny) 20

WODZYŃSKI STEFAN — Z czym na dachy? 43

ZWOLIŃSKI ZYGMUNT —dyrektor Biura Pro­
jektów Budownictwa Ogólnego. „Budopol” — 
Architektura< na deskach — Rozmawiał: 
JACEK BOŁDOK 40

ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszka- 
... niowe — Polska i Europa 6

ŻARSKI TADEUSZ — Budownictwo mieszka­
niowe w 1978 r. 16

ŻARSKI TADEUSZ — Standard a potrzeby 
mieszkaniowe 45

ŻARSKI TADEUSZ — za nami i przed nami — 
Zmiany sytuacji mieszkaniowej w latach 

‘ 197Ó-.78 48

VIII. PRZEMYSŁ
(ajk) — Klucz do benzolowych bogactw 15
ANTOSIK JAN — Paliwa, surowce i materia­

ły w 1979 r. 3
BIENIAS STEFAN — Megawaty w remoncie 11 
BIENIAS STEFAN Papierowy dwugłos 16
BIENIAS STEFAN — gra o wszystko — Aku­

mulatorowe oszczędności 29
BOGDANOWICZ ST. — Strategia placu skła­

dowego 46
BOLKOWIAK IZABELA — Remonty w prze­

myśle emergetycznym 37
BOLKOWIAK IZABELA — Pod szyldem remon­

tów. 46
BOŁDOK JACEK — Przemysł, który chroni las 1
BOŁDOK JACĘK — Gra o dziesięć miliardów 14
BOŁDOK JACEK — gra o wszystko — Oswaja­

nie polimerów 35
BOŁDOK JACEE — gra o wszystko — Pola 

pachnące benzyną 36

BOŁDOK JACEK — Gdy rację ma sytuacja 43
DĘUTSCHMAN ZDZISŁAW — I zastępca mi- 

' • niśtra gospodarki materiałowej — Gra
o wszystko — Rozmawiał: JACEK BOŁDOK 24

FROELICH LECH — Stawka na miedź 1
FROELICH LECH — Ciężkie nie znaczy lepsze 3
FROELICH LECH — Dieta odchudzająca 6
FROELICH LECH — Modernizacja na okrągło 8
FROELICH LECH — Stal pod ziemią 9
FROELICH LECH — Kiedy dwóch chce dobrze 12
FROELICH LECH — Maszyny w cieniu chemii 15
FROELICH LECH — w perspektywie lat osiem­

dziesiątych — Katalizator gospodarki 30
FROELICH LECH — gra o wszystko — Guma 

z bąbelkami 33
FROELICH LECH — Kuracja odmładzająca hut 35 
FROELICH LECH — gra o wszystko — Debel 

w kolorach 39
FROELICH LECH — Olefiny-II 43
FROELICH LECH — Król węgiel 45
FROELICH LECH — za nami i przed nami —

Stal, której ńie ma ża dużo 47
FROELICH LECH - Węgiel 48
HOROSZ'JERZY — naczelny dyrektor''Centrali. 

Handlu Artykułami Technicznymi „Elmet” 
gra o wszystko — Rywalizujemy o dostaw­
ców — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS 39

J.d. — Zapasów^ zapasami ciąg dalszy 39

JASZEK JAN — Na ropie i karbidzie (artykuł 
dyskusyjny) 5

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Zaplecze stu 
miliardów * 10

JĘDRZEJAK ALEKSANDER — Stawką jest 
produkcja . U

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Za dużo sma­
rujemy 15

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Przepracowa­
ne lecz cenne 21

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — gra o wszyst­
ko — Niestrawny cocktail 35

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — gra o wszyst­
ko — Z czego robić nawozy 38

(Jok) — Najważniejsza niezawodność 48
K. K. — W Sejmie — Energetykę: program nie 

tylko doraźny 44
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — gra o wszystko — 

Zapasy górą? 40
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — gra o wszystko —

System dobry — brak tylko towaru? 44
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Każdy do siebie 37
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Portret z pamięci 43
KRAUSS KRZYSZTOF — gra o wszystko — 

Narzędzia towar deficytowy 50
KRUSZKA FLORIAN — dyrektor techniczny 

Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego — 
Tylko solidarne działanie — Rozmawiał: 
LECH FROELICH 2

KWIEK JOANNA — Jest już rytm 32
KWIEK JOANNA — By nie chwytać za wy­

łącznik 34
L. F. — Narady w resortach — Gospodarka nie 

może odczuć niedoboru stali 13
L. F. — PCW na surowcowym rozdrożu 27
L. F. — Po kongresie UNIPEDE 29
SĄDA KAZIMIERZ — podsekretarz stan-i w Mi­

nisterstwie Hutnictwa, naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza i Stali — 
Stalowa konstrukcja — Rozmawiał: LECH 
FROELICH 49

SKOWRONEK CZESŁAW — Zaopatrzenie ma­
teriałowe — Wiele zależy od sprawności 16

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko —
Wykorzystanie zasobów materiałowych 38

SKOWRONEK CZESŁAW — gra o wszystko —
Instrumenty finansowego oddziaływania 48

STANISZEWSKI BOGUMIŁ — Rozwój proce­
sów przetwarzania energii 41

STRZELEC KRYSTIAN — gra o wszystko —
Zastosować? Tak, ale nie u nas 40



SZYR EUGENIUSZ — minister gospodarki ma­
teriałowej — Program osadzony w realiach 
— Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS

TOKARZ MIECZYSŁAW — dyrektor generalny 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego ■— Bez 
samouspokojenia — Rozmawiał: JERZY 
SURDYKOWSKI

WALCZEWSKI WITOLD — naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu- Precyzyjnego „Pre- 
ma" — gra o wszystko — Nie dajmy się 
ponieść fantazji— Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS

WĘGLAREK ZBIGNIEW — gra o wszystko — 
Strategia placu składowego

WOJCIECHOWSKI TADEUSZ — gra o wszyst­
ko — Organizacja zaopatrzenia materiało­
wego

ZATOŃSKI DONAT — Przymiarka do kolosów

IX. PRZEDSIĘBIORSTWO 
I SAMORZĄD 
ROBOTNICZY

ANTONISZYN EMIL — Zakład przodującej 
jakości — Tytuł do zdobycia

BIENIAS STEFAN — Papierowy dwugłos
BIENIAS STEFAN — Inicjatywa i zaradność — 

Chcieć i móc
BIENIAS STEFAN — Szmaty nie na straty
BIENIAS STEFAN — FSM — sukcesy i kłopoty
BIENIAS STEFAN — Kto się nie boi zimy
BOŁDOK JACEK— Ani stół, ani okrągły czyli 

co nam utrudnia pracę
BOŁDOK JACEK — Naśladownictwo dobrze 

widziane
CHOJECKA MONIKA — Labirynty „Do-Ro”
DŁUGOSZ ZOFIA — inicjatywa i zaradność — 

Robota lubi fachowca
FROELICH LECH — KSR u „Świerczewskiego" 

— Bez narzędzi żyć nie można
FROELICH LECH — KSR — Pożądana zmiana 

struktury
FROELICH LECH — 466 000 „Starów”
FROELICH LECH — E — jak efektywność
FRONCZAK KRZYSZTOF — Tomaszów dywa­

nami słynie •
FRONCZAK KRŻYSZTOF — Nie tylko „Żuk”
GRADUSZYŃSKI MARIAN, SZCZYGIELSKI

HENRYK — kierownicy działów gospodarki 
materiałowej oraz zaopatrzenia Kombinatu 
Dźwigów Osobowych w Warszawie — małe 
czy duże? — Trzeba szanować miliony — 
Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS

GRAJEWSKI JÓZEF — dyrektor Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrz­
nego ly Białymstoku — małe czy s duże? — 
Budować ' prestiż ludzi -r- Rhztoawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS .

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER - - Wózić; ter-? 
minowo

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Inicjatywa 
i zaradność — Więcej niż przed rokiem

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Uznanie
K. K. — II ■ Krajowa Narada Przedstawicieli 

Samorządu Robotniczego — Racjonalność 
i oszczędność

K. K. — III Krajowa Narada Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego — Gospodarność 
czołowym nakazem

KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kuźnia
KRAKOWSKI ALEKSANDER — Nie musi być 

kopciuchem

KRAUSS KRZYSZTOF — Inicjatywa i zaradność 
— Trzeba wiedzieć, czego się chce

KRYSTA FRANCISZEK — wicewojewo­
da częstochowski — małe czy duże? — 
■Jeden gospodarz — Rozmawiał: KRZYSZ­
TOF KRAUSS

KUCZYŃSKI ANTONI — Rola sejmiku załogi

KUNCEWICZ KAZIMIERZ — dyrektor War­
szawskich Zakładów Przemysłu Skórzanego 
„Syrena” — małe czy duże? — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS

KUSZKO ANNA — inicjatywa i zaradność — 
Bez zakładu ani rusz

LESIK PAWEŁ A. — Doświadczenia „Prodrynu”

MIELEWCZYK ZYGFRYD — małe czy duże? — 
W symbiozie z wielkimi

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Finisz od 
wczoraj

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — inicjatywa 
i zaradność — Nie święci garnki lepią

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Pieszczenie 
„Angelli” '

PAWŁOWSKI KAROL — inicjatywa i zarad­
ność — Przypadek czy metoda?

PIETRASZKIEWICZ. TADEUSZ małe, czy 
duże? — Szansa racjonalizacji

PYSZ PIOTR, ŚLESIŃSKA ELŻBIETĄ — Stra­
tegia przedsiębiorstwa

REGEL ŻANETTA — inicjatywa i zaradność — 
W tej pewności jest metoda

SKOWRON MARIAN — dyrektor naczelny Ka­
towickiego Zjednoczenia Produkcji Rynko­
wej „Prodryn” — małe czy duże? — Logika, 
porządek, elastyczność — Rozmawiał: 
KRZYSZTOF KRAUSS

SKOWROŃSKI STANISŁAW — małe czy du­
że? — Manowce koncentracji

STASIAK TADEUSZ — małe czy duże? — Wy­
specjalizowane zakłady

SZCZAP HENRYK — zastępca dyrektora Fa­
bryki Tarcz Ściernych w Grodzisku Mazo-
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31
28

wleckim — małe czy duże? — Potrzeba a nie 
przerost ambicji — Rozmawiał: KRZYSZ­
TOF KRAUSS

WARCHAŁOWSKI MIECZYSŁAW — dyrektor 
Okręgowego Oddziału Państwowej Komi­
sji Ceń w Katowicach — małe czy duźe? — 
Cena godziwa — Rozmawiał: KRZYSZTOF 
KRAUSS

WODZYŃSKI STEFAN — Mierzyć zamiar po­
dług sił

WYSZOGRODZKI ANDRZEJ — prezes zarządu 
spółdzielni pracy „Prozapol” w Łodzi — 
małe czy duże? — Nie na jednej płaszczyź­
nie — Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS

ZIMNIEWICZ KAZIMIERZ — Funkcjonowania 
przedsiębiorstw patronackich

X. ROLNICTWO
I GOSPODARKA
ŻYWNOŚCIOWA

37
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39
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21
5

BARAN LECH — I sekretarz Komitetu PZPR 
Miasta i Gminy w Opatowie — Aktywiza­
cja małych gospodarstw — Rozmawiał:

MARCIN MAKOWIECKI

BARTOS STANISŁAW — sekretarz rolny KW 
PZPR w Skierniewicach — Co cieszy a co 
niepokoi —Rozmawiał: PAWEŁ KAROLAK

BOŁDOK JACEK — gra o wszystko — Połą 
pachnące benzyną

BULAK ALICJA — Dlaczego nie chcą hodować

DAWIDZIUK SŁAWOMIR — Pierwsza parcela­
cja

FIALA EWA — Dziury w serze

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — w perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Dlaczego rośnie im­
port zbóż?

26

4

6
19
23

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — W perspektywie 
lat osiemdziesiątych — Czy będziemy samo­
wystarczalni?

GRUDZIŃSKI JERZY — z-ća naczelnego dyf 
rektora d.s. produkcji Centrali Przemyśla 
Mięsnego — zainteresowani odpowiadają 
Duże kombinaty...; HAŁASOWSKI T. *4- 
dyrektor Centralnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych — ...czy małe rzeźnie?

22
50

. HULEWICZ MIKOŁAJ — polemiki-dyskusje — 
„Koszt schabowego”

j. d. — Rok 1977/1978 w PGR
J. D. — Towarowość gospodarstw chłopskich
J. D. — Dochody rolników w 1978 r.
J. D. — Gospodarka ziemią
J. D. — Patrzenie na koszty w PGR
JĘDRAS STANISŁAW — Soja
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Chleb
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Zwykły dzień
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Od przemysłu 

koryta
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Maszyny dla prze­

mysłu spożywczego — Więcej własnych
KAPUŚCIŃSKI PĄWEŁ — Tuczniki nie lubią 

podróży
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z tej mąki...

6 KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Pełne ręce roboty;..
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kiedy Świnia ma 

26 zawał
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Od wiejskiego rzeź- 

» nika
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Co kupuje wieś
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Run na runo
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Za małe nakłady 

czy efekty?
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Majątek na ziele- 

niaku
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ciepło o chłodzie
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ —. Nielubiani, ale po­

trzebni
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Z rezerwami trafić 

w dziesiątkę
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Małe maszyny dla 

małych gospodarstw
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Traktory do usług
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Ziemia dla naj­

lepszych
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wiele zależy od 

agrotechniki
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Wokół stołu
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — W spichlerzu, chlew­

ni, oborze
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Kieleckie PGR — 

Łapanie oddechu
KAROLAK PAWEŁ — Bilans paszowy w gminie
KAROLAK PAWEŁ — Zamiary dyrektora No­

waka
KAROLAK PAWEŁ — W zlewni, mleczarni 

i. w sklepie
KUCHARZ JERZY — Sztuka chowu
LEWANDOWSKI JĘDRZEJ — w perspektywie 

lat osiemdziesiątych — Problemy polityki 
strukturalnej w rolnictwie

(mak) — Kółka rolnicze przed sezonem
(mak) — Maszyńy na pola
(mak) _  Narady w resortach — Sięgnąć do 

źródeł
(mak) — Paszowe żniwa przez cały rok
(mak) — Między tradycją a nowoczesnością
(mak) — Plany rolników
MAKOWIECKI MARCIN — Bariera paszowa
MAKOWIECKI MARCIN — Mleko jest...
MAKOWIECKI MARCIN — Inżynierowie na 

zagrodzie
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MAKOWIECKI MARCIN — Margaryna jak 
masło 7

MAKOWIECKI MARCIN — Aby mleko nie 
kwaśniało 12

MAKOWIECKI MARCIN — polemiki-dyskusje 
— Poszerzyć ofertę 14

MAKOWIECKI MARCIN — Kto nas żywi 19
MAKOWIECKI MARCIN — Rozwój w zgodzie 

z tradycją 20
MAKOWIECKI MARCIN — Perspektywy ho­

dowli 22
MAKOWIECKI MARCIN — Rolnictwo potrze­

buje wsparcia 25
MAKOWIECKI MARCIN — Przed dożynkami 

w Piotrkowie 32
MAKOWIECKI MARCIN — Z ziemią — roz­

ważnie 39
MAKOWIECKI MARCIN — Zanim cukier bę­

dzie w worku 42
MAKOWIECKI MARCIN — Ziemniaki dopisały 46 
MAKOWIECKI MARCIN — Za wszelką cenę 

chronić ’ 47
M. M. — Importować czy produkować pasze 45
M. Mąk. — Hodowla w 1979 r. 4

MANTEUFFEL RYSZARD — Zgadzam się
z Rakowskim 9

MAŻURCZAK JERZY — Nie tylko pasze 7
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Problemy żyw­

nościowe przed i po wojnie (1) 27
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Problemy żyw- . 

nóściowe przed i po wojnie (2) 28
MILCZ AK MARIAN — Polskie soje 11
MŁYNIEC WALERIA — adiunkt Zakładu Gene­

tyki Roślin PAN w Poznaniu — Aby rzepak 
był smaczniejszy — Rozmawiał: BOGDAN 
DANOWICZ 15

OSTROWSKI LECH — Potrzeby socjalne ro- 
. dżin chłopskich 35

P. Ki — Chemia dla rolnictwa 24
P. K. — Sucho 24

:P. K. — A może łopatą? 24
P. K. — Więcej techniki na polach 29
P. K. — Żniwa pod znakiem usług 30
P. K. — Rzepak nie dopisał 39
P. K. — Warszawskie zagłębie ogrodnicze 42
P. K. — Nie dla koneserów 43
PACEWICZ ZYGMUNT — Mleko l biopreparaty 3 
PAWŁOWSKI KAROL — Nie czekając na deszcz 26 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW — polemiki-dysku­

sje — O barierze paszowej w gospodar­
stwach indywidualnych 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — w perspektywie ' 
lat osiemdziesiątych — Koncentraty na plan 14

ROMANOW ANDRZEJ — Usługi dla rolników 8 
SOKOŁA WŁODZIMIERZ — Większa produk­

cja drobnych gospodarstw 16
STASZYŃSKI LUDWIK — polemiki-dyskusje

Chów zwierząt w drobnych, gospodarstwach . 14
STASZYŃSKI LUDWIK — u paszacn inaczej 

(artykuł dyskusyjny) 31

11
STEPPA BARBARĄ — Gospodarstwa, których 

już nie ma

12
14
16

18

20
21
23

24

30
33

36

37

SZEMBERG ANNA — Popyt na ziemię
. SZEMBERG ANNA — Przesłanki i prognozy 

■przemian agrarnych
SZEMBERG ANNA, WOŚ AUGUSTYN — Spo­

łeczno-ekonomiczne skutki reformy rolnej
TYMIŃSKI JERZY, I zast. dyrektora ds. nau­

kowych, KARWOWSKI TADEUSZ, kierow­
nik zakładu mechanizacji uprawy i zbioru 
okopowych IBMiER — Warszawa — zain­
teresowani odpowiadają — Kamieniste póle

WOJCIECHOWSKA BOGUMIŁA — Jakość 
usług rolniczych

WOŚ AUGUSTYN — Przemiany struktury ag­
rarnej

WOŚ AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Eko­
nomiki Rolnej — w perspektywie lat osiem­
dziesiątych — Rozwój mimo trudności —
Rozmawiał: MARCIN MAKOWIECKI

WOŚ AUGUSTYN — dyrektor Instytutu Ekono­
miki Rolnej — w perspektywie lat osiem­
dziesiątych — Struktury efektywne — Roz­
mawiał: MARCIN MAKOWIECKI

XI. TRANSPORT 
I ŁĄCZNOŚĆ

ANCEREWICZ STEFAN — Chore wagony 
BOŁDOK JACEK — W kolorze blue
BPDULAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF 

— Raport w sprawie kontenerów
Co i czym wozić — w perspektywie lat osiem­

dziesiątych — Dyskusję opracowali: LECH 
FROELICH t KRZYSZTOF FRONCZAK

DOMAŃSKA MARYLA, KALESTYŃSKI BO­
GUSŁAW — Ile będziemy wozić?

FROELICH LECH — Pilnie szukamy wagonów
FRONCZAK KRZYSZTOF — Wagony na bocz­

nicy
FRONCZAK KRZYSZTOF — Elektryfikacja — 

wyjście z impasu
FRONCZAK KRZYSZTOF — Potrzeba wspól­

nej troski
FRONCZAK KRZYSZTOF — Program się kon­

kretyzuje
FRONCZAK KRZYSZTOF — Czy PKP brakuje 

siły przebicia?
FRONCZAK KRZYSZTOF — Nie dowieźli*
KALESTYŃSKI BOGUSŁAW, KOSIOR TA­

DEUSZ — Zarządca czy przewoźnik
KALESTYŃSKI BOGUSŁAW, KOSIOR TA­

DEUSZ — Praca niechciana?
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KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Tonaż do wynajęcia 39 

KRZYSZTOFIAK FRANCISZEK — Aerobus 
ante portas «

WODZYŃSKI STEFAN — Wagonowa prze­
pychanka 88

ZATOŃSKI DONAT — Czy „Berliety” muszą 
się psuć? 81

ZATOŃSKI DONAT — Między zderzakami 36

ZIENTALSKI MARIAN — Korzyści z telekomu­
nikacji

XII. GOSPODARKA 
TERENOWA 
I OCHRONA 
ŚRODOWISKA

(ACH) — W dolinie Warty W
BIENIAS STEFAN — Perspektywy Rzeszowa 17 

BOGATKIEWICZ STANISŁAW, SZCZYGIEL­
SKI JERZY — W kwaterach pod gruszą 42

BOŁDOK JACEK — Lasy i czasy 4
BOŁDOK JACEK — Miasto i zakład 15
BOŁDOK JACEK — Rodowód 20

CHMIELEWSKI ANDRZEJ — Na szlaku pia­
stowskim 18

DŁUGOSZ ZOFIA — Drobny patrzy na wo­
jewodę . 51/52

FRONCZAK KRZYSZTOF — Program „Wisła” 
— Gdańsk bliżej rzeki 3

FRONCZAK KRZYSZTOF — Uwąga na wodę 4 
J. D. — Woda w domach 47
JACYNA IWONA — Odzyskać Utratą — Wy­

konawcy nie wykonują 1
JACYNA IWONA — Może chronić... 6
JACYNA IWONA — W lesie i poza lasem 24

JACYNA IWONA — Wisła płynie ze Śląska 30

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Pierwsza 
pieczęć 18

JĘDRZEJAK ALEKSANDER — Przygoda po­
kolenia 22

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Efektyw­
ność na co dzień 51/52

KWIEK JOANNA — Bełchatów i okolice 10

KWIEK JOANNA — Od przybytku... głowa boli 24 

KWIEK JOANNA — Szansa przetrwania Helu? 28

KWIEK JOANNA — Nie ma powodów do kom­
pleksu 40

KWIEK JOANNA — Niczyje i nieważne? 46
NAŁĘCZ-JAWECKI- -ANDRZEJ' r- . 'Miedziowe 

województwo 17
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Kilka westch­

nień z Trójmiasta 41

PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Zanieczyszczę- 
nię i ochrona mórz 9

PONIATOWSKA ALINA — Łódzkie inicjatywy 
— Komu mieszkanie 8

SOMÓROWSKI CZESŁAW — Program „Wisła" 
— Z rolniczego punktu widzenia 18

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Miasto z dostę­
pem do rury 17

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Eksperyment w 
starych dekoracjach 19

WIĄZOWSKI STANISŁAW — Miasto na war­
sztacie 29

WIELICH WOJCIECH — polemiki-dyskusje — 
Las nie krzyczy -11

WODECKI WŁODZIMIERZ — Na zapleczu por­
tów Trójmiasta U

ZATOŃSKI DONAT — Przyjemnie jest wiosną 
podumać nad 'Prosną 25

XIII. SPRAWY 
EKONOMISTÓW

(ajk) — NOT-PTE — Wspólne przemyślenia 
i wnioski 49

(ACH) — z działalności PTE — Bariery wzrostu 
produkcji; Rada koordynacyjna w Żywcu 
nr 2; Jubileusz katowickich ekonomistów 
nr 4; Ekonomiści przemysłu węglowego nr 6; 
Ekonomiści przemysłu motoryzacyjnego nr 
32; Przemysł obrabiarkowy nr 15;

A. N.-J. — z działalności PTE — Przemysł 
drobny 5

CZWARTKI zjazdowe PTE — nr 48; K. S. — 
nr 49; A. K. — nr 50; nr 51-52

FOGLER PIOTR — z działalności PTE — Prasa 
zakładowa i edukacja ekonomiczna 16

JÓŻWIAK WOJCIECH — Nagrody Nobla 1979 49

KUDŁA WIESŁAW — Jubileusz profesora Sewe­
ryna Żurawickiego 28

M. M. — z działalności PTE — Zadania eko­
nomistów nr 3; Organizacja i metody za­
rządzania gospodarką nr 10; O randze za­
wodu nr 33; Drogi do gospodarki efektyw­
nej i intensywnej nr 39

(mak) — z działalności PTE — Ekonomiści o ho­
dowli 21

MICHAŁ KALECKI 28
MISIAK MAREK — sprawy ekonomistów — 

Młodzi naukowcy o gospodarce 12
MOLSKI STANISŁAW — Ekonomiści powinni 

rozumieć •



OLĘDZKI MICHAŁ — Ekonomiści przyszłości
(artykuł dyskusyjny) 15

OTTO HELENA — sprawy ekonomistów — Z ra­
domskiej wsi 42

PIOTROWSKA ROMANA — polemiki-dyskusje 
— W krzywym zwierciadle •

POLAŃSKA AURELIA — sprawy ekonomi­
stów — Ekonomika pracy 4

Spotkanie EDWARDA GIERKA ■ przedstawi­
cielami PTE 38

STRYKOWSKI WŁADYSŁAW — i działalności 
PTE — Przemysł drzewny f

75-lecie urodzin profesora CZESŁAWA BOB­
ROWSKIEGO 38

70-lecie urodzin profesora WITOLDA TRĄMP- 
CZYŃSKIEGO 43

Wystąpienie I sekretarza KC PZPR na spot­
kaniu z ekonomistami ■ 30

XIV. HANDEL 
ZAGRANICZNY

ADAMCZUK FRANCISZEK X — jak Impor­
tować 46

BIENIAS STEFAN — Inwestycje nie tylko 
polonijne 6

BIENIAS STEFAN — eksporterzy — Od dia­
mentów do śrubokrętów 48

BOROWSKI JERZY — Handel zagraniczny 10TB 
— Zdecyduje eksport 8

B. M. — Z Voest-Alpine na międzynarodowym 
rynku 32

GRELA ZDZISŁAW — wiceminister budowni­
ctwa — Eksport budownictwa — Szansa bez 
znaku zapytania? — Rozmawiała: TERESA 
GÓRNICKA 10

(jb) — PŻM 1978 3
J. D. — Światowe budownictwo okrętowe —

Koniunktura w stoczniach remontowych 13
JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER — Cenniejszy 

bez złota 48
JUROWSKI JERZY — Złote jabłko na eksport 1 15
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — 51 Międzynarodowe

Targi Poznańskie — Handel aktywizuje 35
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — Polonijne forum go­

spodarcze — Ułatwienia i życzenia 36
— Koniunktura na iwiecie 1-51/52
LACAMPAGNE PIERRE — djTektor handlowy 

francuskiej firmy „Promedes” — Francja — 
Handel który nie lubi normatywów — Roz­
mawiał: ADAM MAZUR 3

LUBOWSKI ANDRZEJ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Polubić eksport 50

j , .
MATUSZ WIKTOR — dyrektor naczelny Przed­

siębiorstwa Dostaw Eksportowych Wytwór­
ni Materiałów Budowlanych „Fabex-Zremb" 
— Optymizm uzasadniony — Rozmawiał: 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI 11

MILEWSKA GRAŻYNA — Światowa żegluga 
turystyczna 20

MOŻEJKO EUGENIUSZ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Handel zagraniczny (1) 32

MOŻEJKO EUGENIUSZ — w perspektywie lat 
osiemdziesiątych — Handel zagraniczny (2) 33

NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — eksporterzy — 
Dewizy z piasku 47

P. K. — Informacja zamiast dekoracji 23
PĘKALSKI JERZY — dyrektor Departamentu- 

Polityki Handlowej I i RWPG w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej — Mamy ambicje być pierwsi — 
Rozmawiał: EUGENIUSZ .MOŻEJKO 16

Przemyślniej eksportować — Dyskusja redak­
cyjna — opracował: ANDRZEJ NAŁĘCZ- 
-JAWECKI 50

RURARZ ZDZISŁAW — Perspektywy handlu 
międzynarodowego 40

RYDYGIER WIESŁAW — Rynki surowcowe 
W 1978 r. 6

STEFAŃSKI ZYGMUNT — dyrektor naczelny 
Centrali Importowo-Eksportowej Chemikalii 
„Ciech” — Wokół chemicznego salda — 
Rozmawiał: LECH FROELICH 29

SZUMOWSKA HANNA — Światowe budowni­
ctwo okrętowe — Złomuj i buduj 13

TURONEK JERZY — Popyt na nawozy sztuczne 0
WĄGROWSKA MARIA — korespondencja z Ge­

newy — Koniec rundy 40
WODECKI WŁODZIMIERZ — Zdobywanie Pa- 

.cyfiku 49
ŻYŁKOWSKI TADEUSZ — wiceminister han­

dlu zagranicznego i gospodarki morskiej —
Porty z oddechem — Rozmawiał: JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI 18

XV. GOSPODARKA
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
I SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA 
GOSPODARCZA

A. L. — RWPG — Polityka strukturalna a inte­
gracja 3

A. L. oprać. — Węgry — Instrumenty finanso­
we i plan g

A. L. — ZSRR — Przy1 okazji spisu 47
A. L. — ZSRR — Wyniki, problemy, zamie­

rzenia 40
ADAMOWICZ .MIECZYSŁAW — RWPG — 

Współpraca w rolnictwie 6
ANCEREWICZ STEFAN — Droższe niż złoto — 

(korespondencja własna z CSRS) 3?
BOGOMOLOW FIODOR — Rolnictwo w ZSRR 

— W fermie „Sakmarskaja” 46
BOGOMOLOW OLEG — członek-korespondent 

Akademii Nauk ZSRR, dyrektor Instytutu 
Ekonomiki Światowego Systemu Socja­
listycznego AN ZSRR — „Nowy ład” i my
— Rozmawiał: ANDRZEJ LUBOWSKI 18

BRDULAK JACEK, FRONCZAK KRZYSZTOF 
— RWPG — Integracja transportu 8

CSRS—PRL — Rozwój specjalizacji i kooperacji 40
DEKAŁO MOIS — Bułgaria — Panorama in­

westycji 6

DOJNOW DAFIN — Bułgaria — Pole dla ini­
cjatywy 44

E. M. — Kraje RWPG — Plany na rok bieżący 2
E. M. — RWPG — Programy kierunkowe 11
E. M. — Polska — Kuba 14
E. M. — Bliżej praktyki 21
E. M. — Żywność dla 400 min ■ 25
E. M. — Bułgaria — Elektroniczni pomocnicy 36
E. M. — Gospodarka radziecka w obliczu zmian 37
GONCZARUK' JURIJ — Kustanajskie łany 21
GÓRNICKA TERESA — Mieszkania po wę­

giersku 7
GÓRNICKI WIESŁAW — Ekonomia ,;Godziny 

zero" 12
HUBER ERHARD — Wiosenne Targi Lipskie — 

9000 wystawców z 60 krajów 10
JAKUSZYN ALEKSIEJ — Paliwa i energia 

w RWPG 29
K. K. — X Zjazd TPPR — Wielka wspólna 

zdobycz 17
KAPUŚCIŃSKI PAWEŁ — „Złote sierpy!.’

z Nitry — (Korespondencja własna z CSRS) 38
KOJŁO STEFAN — Mongolia — Cel bliższy 

i dalszy '15
KOJŁO STEFAN — KRLD — Zaczęło się w 

Hyiczhou 19
KOZAK SŁAWOMIR — CSRS — Wykup miesz­

kań kwaterunkowych 3
(L) — ZSRR — Handel z zagranicą w 1978 r. 16
LALAJANC ARKADIUSZ — wiceprzewodniczą­

cy Państwowego Komitetu Planowania Rady
Ministrów ZSRR — AP „Nowosti” specjalnie 
dla „Życia Gospodarczego” — Radziecka ropa 38

LUBOWSKI ANDRZEJ — Integracja ' 1
LUBOWSKI ANDRZEJ — Teoria i praktyka 

integracji 17
LUBOWSKI ANDRZEJ — Nad Cichym Donem 44
LUBOWSKI ANDRZEJ — Szkoła ministrów 45, 
oprać. LUBOWSKI ANDRZEJ — Świat lat

siedemdziesiątych 51/52
MACHLIN MICHAIŁ — Białoruski eksperyment 

budowlany 33
MAKOWIECKI MARCIN — Rumunia intensyfi­

kuje rolnictwo (korespondencja ’ własna) 43
MIĘDZYNARODOWY Bank współpracy gospo­

darczej w 1978 roku ' 28
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Hasło które brzmi 

poważnie (korespondencja własna z NRD) 5
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Rolnicy bez ziemi 

' (korespondencja własna z NRD) 10
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Drogie kilowaty 30
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Targi w Plowdiw —

Kontakty i kontrakty 39
MOŻEJKO ' EUGENIUSZ — RWPG—EWG — 

Trudny dialog 43
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Z milimetro­

wą dokładnością — (korespondencja własna 
z Czechosłowacji) 20

POPOV NICOLAE — Rumunia — Nowe mecha­
nizmy kierowania gospodarką 28

■ROWIŃSKI RYSZARD — „Interatominstru- 
ment” — Szukając formuły integracji 4

Spotkanie dziennikarzy - ekonomicznych krajów .. 
RWPG 19

SZMIELEW N., KARAWAJEW W. — GATT, 
MFW i kraje socjalistyczne 41

SZMIELEW N., KARAWAJEW W. — Socja- ~ 
listyczna integracja a współpraca z Zachodem 42

WODECKI WŁODZIMIERZ — W stoczniach 
Rumunii 35

WODECKI WŁODZIMIERZ — Rumuńskie okna 
na świat 36

Współpraca krajów RWPG w przemyśle maszy­
nowym ■ 23

ZUBCZEWSKI STEFAN — Reklama dźwignią 
handlu? — (korespondencja własna z Tar-

Lipskich) 13
ŻUKROWSKA KATARZYNA — RWPG;'— Defi­

cyt pracy a integracja . 14

XVI. PROBLEMY KRAJÓW
KAPITALISTYCZNYCH 
I ROZWIJAJĄCYCH SIĘ

A. L. — Prognoza OECD — Spadek tempa-
wzrostu 2

BUDNIKOWSKI ADAM — Atuty krajów OPEC 38
BRYL-WAREWICZ EWA — Batalia w trójkącie 50
DZIĘCIOŁOWSKI JERZY — Między glinianką 

a odrzutowcem — (korespondencja własna 
z Kuwejtu) 22

GÓRSKI JANUSZ — minister szkolnictwa wyż­
szego, nauki i techniki — wiceprzewodniczą­
cy konferencji ONZ „Nauka i technika dla 
rozwoju” — Nauka i technika dla rozwoju —
Rozmawiał: EUGENIUSZ MOŻEJKO 37

GWIAZDA ADAM — Stare teorie „nowych” 
ekonomistów 35

JAMANI ŻAKI — Czego chce OPEC — (Wy­
wiad z szejkiem) 29

LŚR LEOPOLD — CSRS — Doskonalenie sy­
stemu zarządzania 4

(L) — VW w natarciu 45
LUBOWSKI ANDRZEJ — Echo Harrisburga 16
LUBOWSKI ANDRZEJ — Siódma część ludzkości 25
LUBOWSKI ANDRZEJ — Forum gwiazd' i nie­

wiadomych 28
LUBOWSKI ANDRZEJ — „Zakład remontowy 

kapitalizmu” (korespondencja własna z RFN) 30
LUBOWSKI ANDRZEJ — „Handel wschodni” 

(korespondencja własna z RFN) 32
LUBOWSKI ANDRZEJ — Wytrwać Wśród moc­

niejszych 46
LUBOWSKI ANDRZEJ — Remanenty warszaw- 

sko-wiedeńskie 47
oprać. LUBOWSKI ANDRZEJ — Świat lat 

siedemdziesiątych 51/52
MAKOWIECKI MARCIN — Żywność dla miliar­

dów (korespondencja własna z Rzymu) 31
MICHAŁOWSKI WITOLD — iwięazy wam 

a Maidoguri (korespondencja własna z Ni­
gerii) 5

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Irański impas 4
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

— polityka — Ultimatum Szkotów 12
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Pierwsze poważne ostrzeżenie 14
MOŻEJKO EUGENIUSZ — Włoski fenomen 17
MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomia — 

polityka — Wojujący konserwatyzm w sie­
dzibie przy Downing Street 19

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Seminarium EKG —
Stosunki Wschód-Zachód , 23

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Jubileuszowa sesja
RWPG — Stosunki nowego typu 27

MOŻEJKO EUGENIUSZ — Meksyk — Przy­
szłość już się zaczęła 44

MOŻEJKO EUGENIUSZ — świat — ekonomika 
— polityka — A jednak — Kanada 48

MOSTOWY JERZY — Sztuczna odnowa dolara 14
MOSTOWY JERZY — Złoto 30
MOSTOWY JERZY — USA w obliczu recesji 43
PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Amerykański 

„Agrobusiness” 27
PIEŚCIKOWSKI ZDZISŁAW — Żywność w po­

lityce zagranicznej USA 42
RATAJCZAK MAREK — JET 4
RĄCZKOWSKI STANISŁAW — Europejski sy- - 

stem walutowy 12
ROGALA JAN — Notatki z Tajlandii — We 

wzajemnym interesie 41
ROJEK ANDRZEJ — Środowisko jest wspólne 33
RUDOWICL BRONISŁAW, STĘPNIAK AN­

DRZEJ — Struktura zatrudnienia a bezro­
bocie 7

RUDOWICZ BRONISŁAW, STĘPNIAK AN­
DRZEJ — EWG — Ekspansja kapitału RFN 28

RUTKOWSKI JERZY — Wyżywić Trzeci Świat 5
RYDYGIER WIESŁAW — Bardzo umiarkowany 

optymizm 21 

RYDYGIĘR .WIESŁAW — Znów ropa’ naftowa 24
SAR MARCIN — Bolesny poród 47
SMYRGAŁA LONGINUS — Światowy transport 

morski — Mozolne łapanie równowagi 35
SZCZERBOWSKI ZDZISŁAW — Po wiedeńskim 

szczycie 26
WĄGROWSKA MARIA — Kłopoty przemysłu 

stalowego — (korespondencja z RFN) 19
WCISŁY KRZYSZTOF — Francja — Stawka 

na telekomunikację 2
WIERZBA RYSZARD — VII plan 3

' WOJCIECHOWSKI HENRYK — EWG — Afry­
ka, Karaiby, Pacyfik 7

Zmniejsz zużycie (Rynek ropy) 29
Z przewodnika po ZSW (System walutowy) 5
Ż. R. — Człowiek poszukuje piękna 17
ŻURAWICKI LEON — Nie same tulipany 34
ŻURAWICKI LEON — Dylematy holenderskiej 

energetyki 36

XVII. RECENZJE, 
OMÓWIENIA

(ajk) — Rozwój i problemy samorządu robot­
niczego 31

- BOCIAN ANDRZEJ — Studia z planometrii 7
BUGAJ RYSZARD — Analiza aspektów finan­

sowych WOG 38
DEMBIŃSKA-BOBIŃSKA KRYSTYNA - Nie­

pokoje. współczesnego świata 17
GWIAZDA ADAM — Stare i nowe koncepcje 

rozwoju gospodarki światowej 50
GÓRECKA-POZNAŃSKA JOANNA — Trybu­

na ruchu spółdzielczego 49
J. B. — Okolice Wiejskiej 20
(K) — Polska 1918—1978 13
K. S. — Wzrost a mechanizm 9
K. S. — Jak wiązać płace z wynikami pracy 12
K. S. — System centralnego kierowania 18
K. S. — Współpraca krajów RWPG 36
KASPRZAK TADEUSZ — Poprawnie, ale nie­

przekonująco 43
KORSAK ROBERT — Oprocentowanie środ­

ków produkcji 1
KORSAK ROBERT — Finansowanie wynalaz­

czości pracowniczej 11
KORSAK ROBERT — Kredyty konsumpcyjne 45
KRASICKA ALDONA — Problemy podziału 

dochodów 8
KUDŁA ELŻBIETA M. — Niepełnosprawni — 

wielki problem społeczny 23
KUDŁA ELŻBIETA M. — Nowy typ współpracy 42
KUDŁA WIESŁAW — Jubileusz Profesora 

Seweryna Żurawickiego 26
KULIG JAN — Surowce a współpraca krajów 

RWPG 14
MAKOWIECKI MARCIN — Plon „Plonu” 50
MONKIEWICZ JAN — Import postępu tech- 
’ nicznego 42
POZNAŃSKI KAZIMIERZ — Elementy „teorii 

innowacji” 19
RADECKI WOJCIECH — Ochrona środowiska: 

sankcje czy. mechanizm 39
RURARZ ZDZISŁAW — Międzynarodowe sto­

sunki finansowe 46
STECZ KRZYSZTOF — Egalitaryzm a place 48
SZYMAŃSKI KIEJSTUT — Psychologia zarzą­

dzania w' praktyce 41
SZYMAŃSKI KIEJSTUT - Motywacje działań 42
TKACZYK TADEUSZ P. — Zużycie ekonomicz­

ne środków pracy 35
WITEK JAKUĘ — Inwestycje kapitałowe RFN 16
ZAJCHOWSKI JÓZEF — Ekonomiczne progno­

zy handlu zagranicznego 6
ZELIAS ALEKSANDER. ZAJĄC KAZIMIERZ 

— Ekonometryczne modele rynku 3
ŻURAWICKI SEWERYN — Liczyć czy nie 

liczyć usługi? - 37
ŻURAWICKI SEWERYN — Na marginesie został 

człowiek 39
ŻURAWICKI SEWERYN — W poszukiwaniu 

strategii gospodarczego działania 40

XVIII. INNE
BAGIŃSKI JACEK — Trzeźwym okiem na 

białe myszki 7
BIELAWSKI JÓZEF — Islam i jego aspekty 

społeczno-ekonomiczne 20
BOŁDOK JACEK, REGEL ŻANETTA — Dwuna­

sta trzydzieści siedem 8
NAŁĘCZ-JAWECKI ANDRZEJ — Na Barco Po- 

laco... (korespondencja własna z Peru) 1
S. C. — Prasa numery 2—24; 27—34; 36—48 

i 50—51/52
Za granicą piszą numery 12, 14, 18, 20, 32, 38, 

41, 42


